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Miasto I w9da 

Moda 
na zdrowie 

ROMAN KUBIAK 

SZlklanka domowej herbaty ma 
tutaj smak poświęcenia. Her
batę należy wypić do końca, do 
ostatniej kropli. żeby d:>cenić 
trud ofiarodawcy. 
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• „Wielki las" 
Zbigniewa Nienackiego 

• Gdy wyszliśmy na brzeg.~. 
• Sokolnik króla Jagiełły 
• Niewierny kochanek muz· 

CENA is zi • W kr9gu Napoleona 

Goryczka 
na dnie szuflady 
JOLANTA WROfłSKA 

Paradoksalne, przekraczam 
kolejne szczeble, raczej progi, 
dzięki którym mogę lep.ej re~
lizować swój pomysł na i.yc1e, 
zyskuję możność peł.nie J!lzego 
docierania do ludzi. A jedno
cześnie, coraz częściej dopada 
mnie poczucie zwątpii!llia w 
sens tej szamotaniny. Ogarnia 
mnie zmęczenie, gdy uświada
miam sobie, że od blisko dwu
dziestu pięciu lat wojuje z ty
mi samymi mechanizmami, że 
wciąż potykam się ja ! wielu 
innych, o te same kłody. Być 
może przyszedł właśnie na 
mnie czas „bilansowania" -oglą
dania się za siebie, sprawdzania 
wyników pracy, seru;u życia? 
Trochę goryczki, chowanej na 
samym dnie szuflady „. 

JW: Niewesoło zaczynasz, wy· 
jaśnij.„ albo nie, najpierw 'iię 
przedstaw. 

- Nazywam się Ewa Łaiow
ska. Rdzenna łodzianka :>.;yje 
już sporo ponad czterdzieści lat.. 
Jak widzisz oszczędzam sobie 
fałszywej kokieterii,.. Kiedyś 
zapytano Zze Zzę Gabor, jak 
patrzy na życie stara kobieta, 
tak niegdyś sławna i ~-

Znaczy psa i kocicy. Bez przer
wy się kłócą 1 żyć bez siebie 
nie mogą. Starczy tego . Zawo
dowo i społecznie zajm...i ię się 
budownictwem piramidy od 
czubka. 

JW: ?? To jest kokieteria. li
teracka przenośnia, czy defe
tyzm ,,nie licujący"? 

EŁ: O rany boskie! No. po
wiedzmy, że jest to lit<!racki 
defetyzm, a w ogóle, ~<> nie 
cierpię autoreklamy Wi~sz . lO 
się dzieje z takimi, co vv; .ta
ją z polskiego kotła? 

JW: A wystajesz? A poza 
tym, jesteś człowiekiem P'lbltc.!, 
nym, poniekąd z zawodu i z 
mandatu. 

EŁ: Z pierwszego wyuczone· 
go zawodu jestem instruktorem 
kulturalno'-oświatowym. 1,c ~pe
cjalnością - teatr św1etJ 1c . .1 wy 
W 1959 roku skończyław 1~ c:;
um Kulturalno-Oświatowi! w 
Lodzi, pocl wspaniałym l!:wrun
kiem pani prof. Karwackiej. 
Wtedy też wykonałam swój 
pierwszy popis publiclny, 

Wodę do picia przechowuje 
się w dużych garnkach z po
krywką, litrowych butelkach po 
coli aloo w szklanych -.łojach 

Potem delikatnie przelewa się 
ją do czajnika, najleplei przez 
lejek. żeby nie uronić ni dro
biny Mętną ciecz po od •edze
n iu ziemniaków zlewa się do 
rezerwowego naczynia, bo jutro 
przyda się znowu Na ul'cach 
w autobusach, w kolejkach, 
wszędzie mówi się o tei prze
klętej wodzie: o tym, że 'l ljlep
sza jest z leśnego trodet;.:'ł ze 
studni na Ogrodowej, z kranu 
pod bramą fabryki mebli I że
by brofl Boże nie dawać kra
nówy dzieciom, bo przez n:ą 
maleństwa wymiotują i b'1ą je 

'tltz.\lS'l.\tl. 

KRANOWA 
PRZYPOMINA MOCZ 

'fvsi\e łziewięCset ezterclziesty czwarty 
tywna aktorka. Na co 
aktorka odpowiedziała: Skąd 
mam wiedzieć, co myśli stara 
kobieta? Ja mam dopiero ~ie
demdziesiąt lat... No, w każdym 
razie jeszcze mi -;ię chce wyru
szyć w góry na włóczęgę. 

współprzygotowując wieci:1,· po
ezji Wandurskiego („Raban" 
„Smierć na gruszy" i inne) w 
klubie TPPR. Pisał o tym 
„Dziennik Łódzki''. Właśnie od 
tamtego roku zaczęła się moja 
budowa piramidy od cziJbka, 
czyli to, co tak brzydko nazy
wa się „upowszechnianiem kul
tury", Przez te ćwierć W'eku. 
mimochodem zdobyłam it?szcze 
parę innych uprawnień zawodo
wych, nie mówiąc o praktyce. 
Mam na przykład po-

JAN SZCZAWIEJ 
JW: Skromnie coś. A zawó<l. 

Jeset ż6lta mętna, poraża os. 
trym zapachem. Na ściankach 
naczyń pozostawia brunat11y o-

Krzyk w krwi tenął, w prupafcf głęboko 
Noc złowieszcza Iść nie była skora, 
Aź tu naraz zagrzmiało nad Oką, 

Wyszli z chlebem, solą I kwiatami, 
Wyszli z sercem wiernym na spotkanie ... 
Chłopskie dzieci... Czapki z orzełkami. .• 

zainteresowania, prywatne 
szczegóły? 

EŁ: Prywatnie 3'estem k 1bietą 
samorządną, i niezależną, w 
dwóch pokojach z. kuchnią, mnó
stwem książek, płyt i zieleniny 
Ponadto uprawiam hodowl~ 
kombinowaną wody z ogniem 

sad, w czajniku w~r- ł 
stwę rudego kamie-

Aż tu naras manerowaó pora .• I łzy w oczach, i wśr6d kobiet łkanie„. 

nia. z wanny napeł-
nionej gorącą cieczą 

Swit za wzg6rzem słowikami klaszcze, 
DriJ' na zboiu krwi żolnlenkleJ rosa._ 

Teraz trzeba nam twardo stanąć: 
Budzie zgodę, a wYpleniac waśnie ..• 
Gospodarze! Kres epoce pan6w! 
Wasze dłonie to Jest Polska- właśnie! paruje chlor, nciy- - Matko, młodych lat nie zaprzepaszczę.~ 

Oło sit łłłenł przJbllia ito wl01ek •• 

P 
o w:vfściu li •ablnetu d:vrektora Sta
nisława Cisaka ł orzeczvtanfu oro
tokolu z „narad:v" w Rolnicze! 
Spółdzielni Produkc:vfnef w Modelu 
ood Płockiem. Miecznlaw R:rkała 
b.vł bardzo zdenerwowany ł wtbu• 

rzony. A zatem to. o czvm ooorzedni•o dnia 
mówiła mu w skleoie matka 1edneio z uczniów. 
było jednak orawda. Wiec rzecz:rwiścle dvrek
tor ze „swoimi ludźmi" ooiechał oo krviomu 
do prezesa Władysława Adamczvka. aby u nie· 
1io zebrać na Rykale „anwmentv'' Nie uiaw
niał ich dotad - mvślał dalef Rykała - stdvt 
czekał na odoowiednl moment. Bo orzecież 1a1-
ne. :!e ten orotokół miał sto skompromitować 
w oczach koleitów-nauezvcieU i wo1ewódzklch 
władz · oświatow.vch. Miał mu zamknać usta. 
t<dYb:V znów oróbował mówić zbvt ldośno o ku
lisach oraktyk w NRD. Co za obrzydliwość! 

A i~ż najbardziej zabolało llO to. że iakał 
tam sekr~tarka WYdawała o nim opinie. Nie do
syć. :ie poJechala do NRD DO in.atomoścl. na 
przyczepkr. nie dosyć, że były z n.ta ciule klo
noty, to 1eszcze zniesławia io w oczach Dt'Zeło
:!on:vch i uzurouie sobie orawo do decvdowanła. 
cz:v powinien być on nauezyclelem. czy nie. I 
taka o nim opinia - tendenmna. kłamliwa. 

oparta na zwvkłvch pomówieniach - om.ostaje 
' w dokumentach szkołv. Ba. przechowvwana iest 

w szafie oancernei. 1ak Bó~ Wie 1aki skarb. 
Tylko co z teJ?o. skoro I tak 1uż całv Pistek .o 
tym mówi W takim miasteczku orzecie2: wszv
scy o wszvstkich wszvstko wiedza. I iak teru 
on wygląda w oczach ludzi? Jak beda na nie11:0 
patrzeć? 

W tvm momencie fako :!'Iwo orzvoomniała sle 
Mieczysławowi Rykale historia •Przed jedenastu 

lat, kiedy to 6wue1nY dyrektor Zakładu Do~
wiadczalneto- Inltrlutu Uprawy. Nawożenia l 
Cłleboznaw.twa w Błoniu DOd Leczyca. który 
wyuuclł IO Jl Dl'&CY, 1dri ł tam mówił lfłoł

no D'-wde. dla uwia?Ylodnienia lłuszności swej 
decyzji - teł DO kryjomu - 1>0Jechał z lflów
nym Imieito'Wl'Dl do Państwowelfo Technikum 
RolniczeJEo w Sędziejowicach. idzie Rykała był 

J>Oorzednio utrudniony. ł za l>6ł litra wódki 

PAWEt TOMASZEWSKI 

Kamikadze 
oru li bw. 81 wYłudzil o nim taka opinie 
od dnekeU akob'. że lęlei nie m6wid. Za
rzucono mu w niej mledn innymi. że .• 1eao 
PoltatDa łdeoroałczno-PoHtt1czna stw1it·za zaatf'~•
••nftJ Pf'tJefl z mlodzietiz". bo przecież tak naj-
łatwiej wYkońezyć człowieka. Wvstarczy naol-
1ać. że kt.o6 fest Politycznie niepewny i iuż„ 

Kat.dy oatrzy podeirzltwie. boi sie nawet szcze· 
rze oorozmawiać. Ludzie m:vśla. że coś tam ied
nak muslalo bYć. skoro tak napisano. A 1ak 
not.em udowodnić. że nie wspólpracowalo o;ie z 
wywiadem Luksemburga. czy z .• Wolna Euro-
pą"? Jak bronić 1ie orzed takimi namówieniami? 

Na szczeście Mieczysław Rykała ootrafił fa
koś sie z tei:!O WVbronić Wziął dobreito adwo
kata z Lodzi. wn:ósł do łaskiego sadu sprawe ! 

/ 

I 

dyre~r 1edziejowickie1110 technikum sz:vbko 
prz:vznał sie do nadu:!ycia swojej władzy. a oc
tem musiał 1110 ieszcze oublicźnie przeprosić za 
wyrządzona krzYWde. Proces zakończył sle uito· 
dą. ale ile sie trzeba było naieUłzld. naazaroać. 
nadenerwować I 

I teraz to 1amo - J>OmYślal Mieczysław R:v· 
kala. Wypisz. wymaluj dokladnie takie same 
metody, Jakieś tajne „zebrania". protokolv. po
mówienia„. Tes<o nie można tal< zostawić. 

(5) 

I 1kierował llle orosto do nako.tu naucZYciel· 
1kiego. 

1ł lłetopada 1983 roku około todzłny H do 
.iabinetu dyrektora Zespołu Szkół Mechanizacfi 
Rolnictwa w Piatku. Stanisława Cisaka przv
szedł nauczyciel Mieczvsław Rv'k:ala I oodnie
sionym głosem zapytał, czy fest 1akiś protokół 
z Modelu. Dyrektor spokojnie odpowiedział mu. 
że owszem - w ksiedze protokolow. i że może 
11ie z nim nawet zapoznać. ale - tylko na miej
scu. Potem wzial te księge od kierownika ad
ministracyjneito szkoły. f:.eszka Oterski~o Ca nie 
od sekretarki. Barbarv Flisiak. co ta notwier
dzila w napisanvm specjalnie na te okoliczność 
oświadczeniu) i podał ia nauczycielowi Rvkale 
Powiedział orzy tym. że jeżeli ootrzebne beda 

jęcie o pracy z tzw. 5 
„trudną młodzieżą" w 
dziedzinie kultury i . 
pedagogiki, jestem 

wykwalifikowanym 

• 4 - ;, _ „ ., ... t • • I , r • 

Jakieś dodatkowe. wyjaśnienia. to orosze bar
dzo„. On nie ma nic do ukrvcia! 

Niestety, Mieczysław Rykała nie chciał slu· 
chać żadnych wyjaśnień. Uparł się, że ksiei:!e oroto
kołów szkoły zabierze ze soba i m;mo orotestów 
swego orzełożoneito. oouścił itabinet. No cóż. dv
rektor Cisak nie chciał sie z nim .szarpać" Nie 
był nawet zbvtnio zdenerwowany, Po kilku mi
nutach ooszedł do ookoiu nauczvc!elskie20 
sprawdzić. kto z nauczvciel! ma dvżur orzv 
pracach wvkończeniowvch w internacie Ku 
swemu zdziwieniu zastał tam też nauczvciela 
Rykale. któ=-v ookazvwał właśnie ksie~e nroto
kołów siedzącej przy stoliku polonistce, Jolancie 
Piotrowskie.i. Obecna była też przv tym dr Ha
lina Kubiak. 

Dalej WYdarzenia notoczyly sie iuż w błyska· 
wicznym tempie. Kiedv dvrektor Cisak soraw
dził na planie. kto ma dvżur i zamierzał iuz 
wyjść, Mieczvsław Rvkała oodskoczvl do nieao 
i oo prostu zaczai mu ubJiżać. Mówił. że ma 
do teito orotokółu obie1tcie. Że to on nie nada
je sle na dn-ektora szkołv. że owce oo·Ninien 
Pasać i to stare Dalel - że •>n 20 zwolni ze 
stanowiska tak. lak zwolnił fuż oaru dvrekto
rów i sekretarzy. I na dowód zaczal ieszcze 
machać jakimiś napierami z sadu. 

W tym czasie z pokoiu wvszla dr Kubiak. 
wszedł zaś Kazimierz Dziegielewski Rvkała wi 
dząc. że dyrektor iest bardzo spokoinv. chwv
cił ,go oburacz za ramiona i silnvm ochnieciern 
osadził na ościeżu fu trvnv. Na~teonie nuśc1! 
lewą ręką, prawą jeszcze trzymał, złapał za 
klamke u drzwi. które bvłv uchvlone i tvmi 
drzwiami orzvcisnał... Na szczeście dvrcktm· za
blokowal drzwi no,gą i odchvlił ~lowe. 
wiec fvlko klamka wgniotła mu sie w 8 
olecv - „Pan użul ~ilu!" - oowie-
dział. - „I niech pan będzie teqo świa-
domy", W chwile oóiniei b:vł iuż w 
korytarzu. 
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Wa.runki prenumeraty: 1. dla 
iiuitytucji i zakładów pr acy: -
:r.1okaliwwane w miastach w~je
wódzk.ich i poz03talych miastach 
w których znajdują l!ię siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje i zakłady pracy 
:r.loka.Jizowa'!le w miejsc-0woś
ciach g<l~ ni~ ma Oddziałów 
RSW „Pr asa · - Książka -
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach poczt-0w-ych i u dorę
czycieli 2. dla ind;rwidualnych 
prenwneratorów: -0~-0:~y :fizyc.~e 
zamieszkałe na wsi 1 1 w m1eJ-
1 c-0w-0ściach gdzie n ie ma od
działów RSW ,,Pr a:sa - Książl<• 

Ruch" opłaca ją prenume
rat~ w urzędaeh pocztowych i 
u don:t:zycieli ; os-0by f izyczne 
z:am :eszkałe w miastach - sie
dzi.bach Oddziałów RSW ,.Prasa 
- Książka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę
dach pocztowych nadawczo~o.d
dawczych właściwych dla miej
sca zamiesikania pr enumerato
ra. Wpłaty dokonuje 3ię używa
jąe ,,blankietu wpłaty" na :ra
ehunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW „Pr asa - Książ
ka - Ruch". 3. PrenumeJ'.'atę ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Pr asa 
Książka - Ruoh" Centrala Kol
p-OT~ażu P rasy i Wydawnictw 
ul. Towarowa 2&. 00-958 War 
szawa konio NBP XV Oddział 
w Warszawie nr 1153-~01045-
-139-11. Prenumerata ze zlece
niem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenu
meraty krajowej o 50 proc. d:la 
zleceniodawców indywt.dualnych 
l o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. Ter
miny przyjmowania p ranumera
i y ina k ·aj i za gran'cę - do 
dnia I O listopada na J kwarlał 
i półrocze roku następne10 oraz 
cały ro ~ następny - d-0 dnia 
1 każdeg o miesiąc a - poo~ze

. ą~11 .iącego a1ces p,·e·rn1m::·aty 
9K:u bieżącego. 
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Z ODGŁOSY 

Co lączy, 
co dzieli? 

'· 
Wielu znajomych n:vtało 

mnie. czym czytał art.ykuł ZY•
munta Kałubń•kieio „S1"1'0-
wa:dzanie 2 droai" DOll'nieszezo
n:Y w 8 numerze „Kultury" 

ka' pa,rtła: poniewaś kaMq 
partit mo~M f)Odważad, i 1'0-
bt .rie to bezustannie. a:le Koś
ciól Jest to instytucja Boga: t0 

imientu Na:'rodu. wiee nawet 
jeżeli będzie W1Jkonuwał robo
tt 7'Crtii, to jedna,k nie wolno 
go 1..'1"11t11kować :Jak i>artit"'. 

Czytałem. I artykuł Jerzelite _,,.. 
Turowicza „Kościół ł oolituica", 
który ukazał sie w 12 numerze 
.. Tygodnika Powszechneio" te.i 
czytałem. Myśle. że ZYAtmunt 
Kałużyński ood1al sie trudne-
li?O zadania wykazania Kościo
łowi. że w 1wojej oraktyczne1 
działalności ·w Polsce rozmiia 
1ie z t:vm. co nakazYWa.łaby mu 
czY•nić Ewani.?elia. W DOlemice 
ideologic:mej Zv~munt Kalu
ż:vński nominał wszakże dość 
istotny oassus z artykułu Je
rzei;co Turowicza. Oto ~tosow-
n.v cyt.at: 

„D1'ogq, ch„zetci.janlna; do 
zbawienia je~t pel.nienie tego, 
co Ch1·ystus nazwal najwięi:
azum 1Jrz11k4zaniem: 11iilości 
Boaa ł miłości bliźniego. 

Wprowadzanie w żucie ml~ 
lości bliźnieao obejmuje co-
dzienne stoaunkł miedzyludz-
kie. obejmu;e wazelką pomoc 
duchowlł cz11 matef"ialna. iakiej 
chrześcijantn winien udzielać 
ludzwm zna:idujq,cvm sie w i>o
trzebie. ale obejmuje ta:k~e ca
loksztalt życia zbiorowego spo
leczności ludzkie}. Zadaniem 
chrzeacija·ni:na, zada:niem Koś
ciola; jest także dążenie do 
przekształcenia spoleczności 
ludzkiej w spoleczność bra:te·r
sT~ą. w której 1)(1,nu;e S1JTl1:wie
dltwość t poszanowanie dla każ
dej osoby ludzkie; i tej praw. 

' Kościól bowiem t'roszczu •ie 
· nie tylko o indywidualne zba
wienie kaźdeoo C'Zlowiek-a. ale 
i o to. żebu przubliżala: się 
1'ealizacfa boskiea.o planu zba
wienia: ludzkości. Z 11rz111cazania 
miłości bliźnieoo vlunU! tVJ>Tost 
obowup:eJs, dąźimi.a. . b11 in.uy
tucje t strukturu Ż1/cia zbioro
u:eao, 11truktUN1 spoleezne. e
konomiczne ł polit11czn~. two
rzone przez czlowieka. slu:i:ul'!J 
temu czlowiekowi. obótv·l4~2k 
d(Jźenia do zmian11 tych struk
tur. jeśli czlowtekowi nie s~".L
ża lub ile slużą". 

Zy11:munt Kałużvńgki iakoś 
nie dostrzei;it. że Jerzv Turo
wicz z nakazu miłowania bliź
niego iak siebie samel'!o. z na
kazu .;poszanowania: dla każ
dej oaob11 lud.z/dej i łej 1J1"aw" 
cz:vni Drawo -do zwalczania te-
11:0. eo zdaniem zwalczajacYch 
źle służy człowiekowi. Nie 
dostrze~ł również i te20. te 
Jerzy Turowicz oolemiiuiac i: 

krytyka wat:vkańskie1 kr:vt:vki 
:.teoloait wuzwolenia" wyraźni! 
wskazał. co źle słuty ~złowie
kowi. Naoisał on bowiem \'t.·v
ra:fnie. wskazuiac iakie to de
wiacie •• J>Towadza: w mos6b 
nieuzasadnionu do rd1·adv 
!IJ>rtiw ubogich": 

„Owe dewillci• oi1ze Je-
rzy Turowicz - to '1'Tzuznreni« 
prymatu wyzwoleniu a:e zni•
woleń doczesnych J>TZec! wv
zwoleniem czlowieka z 11rre
chu. a: nttwet utożsamianie Kr6-
leatwa Bożeao z ww1:wolett.ł~m 
spoleczno-politycznym ulo
wieka: to stosowcn;e w analt
zie sutuacjt s-polecznej metodo
logii mar1csistowskiej. co w SPO
s6b nieuniknionu J)rowadzi do 
akceptacji insf)ira:c;i ideologicz
nej marksizmu; to uważanie 
walki kla& za motor hirtorii o
raZ usprawiedliwienie &tosowa
nia przemoc-li dla zmi11ni1 sy
tuacji spoleczno-f)olityc:>me1, 
wbrew ply~cemu z Ewcinge
lii atanowisku Kościol11 odrzt.t· 
ca;jąceao 'Przemoc ..• ". 

2. 

W tym samym czui• odby
ło aie w Lodzi sootkanie człon
ka Biura Politycznel(o . KC 
PZPR. I sekretarza KL - Ta
deusza Czechowicza . z nrzed
stawicielaml stowarz:v11~ń 
chrześci.iańskich oraz duchow
n:vmi różnych wnnań. Jak to 
obliczył działacz PRON. inż. 
Jerzy Wieczorek. bvło to iuż 
niate •not.kanie. Wiele soraw 
zi.?łoszonych na ooorzednich zos
tało oomyślnie rozwiazan.vch. 
Ale orzecież sootkania te n!e 
służa t:vlko zdaszaniu różnvch 
oostulatów. wniosków i nre
tensji, służa też wvmianie no
gladów. Tadeusz CzechowicJ 
nrzedstawił zebranym aktual
ne problemv. nad rozwlazaniem 
których trudza sle władze w 
kraiu i w woiewództwle łódz
kim miejskim oraz oróbowal 
szukać tvch ołaszcznn. na któ
rvch mo11Cliby ze soba wsoół
oracować dla dobra Polski lu
dzie różnych światooottladów 
Przede wszvstkim \ oowle
dział - nie możemv doouścić 
do te11:0. aby Polska stała si• 
terenem miedzvnarodowei kon
frontacjJ. trzeba wiec wsoól
nie dażvć do eliminacil dzia· 
łań destrukcyinvch.. trzeba 
wspólnie szukać odpowiedzi na 
nvtanie: iaka bedzie przyszła 
Polska. w iaki soos6b rczwi
iać samorzadY. ab:v coraz wie
ce; ludzi brało udział w rza
dzeniu i chciało za to nadze
.nie oonosić odoowiedzialność! 

Tak wlec dvskusia ootocz:v
la sie wokół teJICo. co laczv lu
dzi różnych wvznań t świato
poglądów. Ksiądz Feliks Li
t.ewka. którv niedawno obcho
dził 50 lat kapłaństwa i dzia
ła w .. Caritasie" zwrócił uwa
j!e na to. że sporo iest takich 
argumentów. które łacza ludzi. 
Naczelnym iest obywatelstwo 
PRL; z ooczucia wiezi obvwa
telskich wvnika nie t:vlko świa
domość soraw. które wvma~a
ia rozwiazania. ale i obowia
zek uczestniczenia orzv ich 
rozwiazvwaniu. Ksiadz 1'eliks 
Lit.ewka nie krvł. że nie wszv
scv kaołani oodzielaia t"ki oo
ll(!ąd. że niektórzv usiluia DO-

czucie obowlazku obvwatel-
skie.1?0 nazvwac .. politukowa-
niem". a taktvczne oolitvko· 
wanie .. mówieniem wiernum 
'J)f"awdy". 

R6wnid Andrze1 Gal-eckl z 
ł6dzkiet!O oddziału Chrześciiań
skieii:o Stowarzyszenia Soolecz
ne.sto- opowiedział sie za soro
wadzeniem różnic światooo
ll(ladow:vch do właściwvch· wv
miarów i do wvnie.5it!mia na 
nlan pierwszy nadrzedm•ch 
sora'v naństwa ł narodu. 

3. 

W900mnianY" łut int. Jerz:v 
Wieczorek {PAX) zastanawiał 
sie na słuszno~cia użvwaneio 
ezesto sformułowania: .. wladzc 
i na:r6d", czy „wladza: i mol•
e%eń.!two". sul!erujac 1ednocześ
nie. że powinno sie raczei mó
wić: „ttMód i w1adza", .. wo
leczeństwo i władza". ~adze. 
że iest to soór dość !ormalnv. 
jednoznacznie rozstrzve:a · Jl(o 
.. Konstytucja; PRL". która ido5i. 
że .. w Polskie.i RzecwpospoHfej 
Ludowej wladza: nale~u tfa lu
du 'Prac·uiaceao m;ast i ~ 1.•si". 
Arivkuł 2 .. Konst11tuc:ii PRL" 
~osi. iż: .. Lud vracu?cicu swa
wu'ie wladze 'Ptitistwowii m'ZH 

~uch rwzed&tawłcfelt. wubłe
ranuch do Sejmu Polskiei !ize
CZll'IJOS'IJOli!ei Lu1owei i do rad 
narodowuch w w11borac11 oow
szechnuch. bezvo§rednich. w 
gloso.waniu taJnum". Na zasa
dzie tei została ool;lrta .. Ortl11-
nacja wuborcza do Sejmu 
PRL". która stanowi daleko 
oosunieta demokratvzacle pra
wa WYborczeJICo w stosunku do 
obowlazujacvch w ooorzednlch 
okresach. a także w stosunku 
do orawa wyborczeE?O tnnvch 
krajów. 

Skad zatem watoliwo~l zdo
szona orzez J erzel{o Wieczorka? 
Sadze. :te z obawv. aby znów 
nie oooełniono znanych z orze
szłości błedów. czy też zupeł
nie nowych. Skoro władza na
leź:v do ludu oracuiacep;o t lud 
ten 1a wybiera. to I lud musi 
ja kontrolować. Modna iest u 
nas przeciwstawianie władzv 
1t>Ołeczeństwu i na odwrót. Ni~ 
:snikneła nieufność do ooczvnań 
władzy. Stad też su11Cestia Je
rzel{o Wieczorka. abv na cier
wsz.vm mle1scu stawiać naród 
lub społeczeństwo bierze sit s 
checi orzYPOmnienia. ~ ono 
jest tr6dłem wszelkiei władz:v. 
Ale crzecież rzecz nie w !!:for· 
mułowaniach. a w "Drakt:vce. 

Społeczna i ooJłtyczna t>rak
tyka stawia nrzed nami możli
wość wyboru takleh orzedsta
wicleli. do którvch bedzlemv 
mieli zaufanie 1 da1e możność 
kontrolowania ich działalnośct. 
Trzeba tvlko z tych możliwości 
w oełni skorzvstać. oo::zuć sit 
odoowiedzialnvm i za kandvda
tów. i za ich wvb6r. i ra reali· 
zacje orop;ramu PRON. Czas oo 
temu iest Jak najbardzie1 soo
sobnv. 

4. 

Jak zwl·kle na takich IOOt
kaniach sorawy wielkie miesza
.la sie 7.e sorawami drobnvml. 
Ale nrzecleż życie nasze składa 
sie na op;ól ze spraw drobnvch 
1 one nam - 1eśli nie dziele 
sie dobrze - sprawla1a nai
wiece1 kłoootu. złoszcza i 
crzeszkadzafa. Ale stosunek do 
tyeh soraw mote wynikać z 
oboietności na wsz:vstko. co sie 
wokół nas dzieje i może brać · 
sie z ooczucia obywatelskiei 
odpowiedzialności. Jeśli Jan 
Stanik z łódzkiel!o oddziału 
PAX ovta. dlaczell(o Lódź 1e~t 
brudna t wskazuie. ie okolic• 
Dworca Fabrvcznep;o to zła 
wizytówka miasta. bo oełno 
tam oiiak6w w 1odzinach 
przedooludntowvch. rozkona-
nych chodników ł łezdni. z 
cial'!nacvm sie latami remon
tem LDK. to czyni to z oby-
watelskiei troski o miasto. 
Wprawdzie wiceprezvdent 
Lech Krowiranda t>róbował 
tłumacz:vć. że miasta fabrvczne 
na ol!ół bvwaia brudne, to ied
nak musiał prz,,znac. 7.e co 
innel'!o opadv z fabrvcznvch ko
minów. a co inneli!o niedbal
stwo robotników. Tylko. że ie
den wiceprezvdent ł ieden se
kretarz komitetu partvinel!o 
wszystkie1!o nie dostrzella i nie 
dooilnuja. A idzie sa służbv 
komunalne? A ~dzie władze 
dzielnic.V śrÓdmieiskiei? I 
wreszcie. ezv z tvmi .. drobiaz
~ami" trzeba czekać na suot
kanie z władzami miasta 'I 

Miał n.iewatoliwie rac"ll'! Jó-
7.ef Urbański - nrzewodnicza
cv łódzkie~o oddziału PA.X -
f!dv mówił. :!:e najll.orszvm zlem 
iest oboietność. te oo czlowie
ku. którvm nie rzadza żadne 
idee. wsz:vstki~o można spo
dziewać 1ie. wszvstki.ell.o nai
s:orszeio. Ale i żvwa reakda 
na wszvstko zle. sprzeciw. no
winien ob.iawlać sie dobi:laniem 
sie nieustannym dial swolch ra
cH. dla sweito obvwatelskie~o 
ooczucla odnowiedzialti.ośćl. 
Inaczel ni& zwalcz:vm:v oboiet
nych. 

!. 

~ootkanie to WYka.zało - :lu?. 
no raz oiat:v - że choć wiele 
nas dzieli. to też wiele nas la· 
ezv. Dbajmy wiec o to. <"O nas 
łaczY. zwalczaimv to. co nas 
dzieli. Mamv iedno tvcie i ied
na Polske. 

LUCJAN BOGUSZ 

• 
Widać iednak z teio. te me

todolol{ia marksistowska iest 
nieodzowna orzv analizie sy
tuacji . społeczne; biedoty kra
iów nie tylko Amervki La
cińsk.iei. I. że zostało iuż w 
praktyce dowiedzione. 1z a
pelami i dobra wola rzeezv
wistości sie nie zmienia. Do
wodzi te11:0 historia. którei mo
torem wbrew temu. co uwa
ża.ia orzeciwnic:v marksizmu. 
iest walka klas. 

Serdeczne wyrazy współczucia 

Ma wiec racie Z:v~unt Ka
łużniski. kiedv oisze. ż~ żada 
sie dla Kościoła roli nartii. ale 
bez iakieikolwiek kontroli i 
sprzeciwu, .. Cz·uli - iak oisze 
- Kościól ma sytuacje 1••ttiat
kowq.. i żad.a specjalne? ochro
nu. :tuicznie wiekn•ł 1tii ł«· 

red. TOMASZOWI SASOWI 
z powodu śmierci teścia 

TADEUSZA GRZELAKA 
składa 

Zespół „ODGŁOSOW" 

działaniach wojennych z poczatku 1944 roku uk~ztałto-p wa!a s~e dość niekorzvstna linia frontu. Naiflale, na za-

0 chod s1e~ala ona na Wołvniu. bo do Włodzimierza Wo
łyńskiego i rejonu Kowla. Przy rzece Prypeć fCWA~t~~ 
skręcała na wsch6d, aby na wschód od Plyczu !>kręcić 

lekko na północ w kierunku Żłobina i Rogaczewa. Dalej 
biegła na oółnoc oozostawiafac oo niemieckiei stronie frontu 
Bychów, Mohylew Orsze I Witebsk. Na o6łnoc od Witebska skre
cała na zachód, aby znów gwałtownie skrf:cić na północ w 
stronę Idrycy. Powstało w ten s~sób wvbrzuszenie. które Niem
c?m dawało możliwość ataku w !ltrone Kiłowa z kierunku Żło
bina, Bychowa i Mohylewa. <'O "rozić rnodo odcieciem woisk 1 
Frontu Białoruskiego znaiduiacego sie cod Kowlem I Włodzimie
rzem Wołyńskim. W tym wvbrzuszeniu sieiaiarvm na Białorusi 
daleko na wschód operowała Grupa Armii „Mitte". a daleko na 
p6lnocy Grupa Armii ,,Nord" ora:c część sił 4 Armii Pancernej. 

23 czerwca 19~ roku rozooczeła sie Białoruska Ooeracia no
sząca kryptonim „Bagration". Juź oierwsze uderzenie orzvnios?o 
sukces wojskom radzieckim. ale walki trwały do 31 sierpnia 1944 
roku i były bardZ-O cieżkie i wyczerouiace. 

W LASACH POD KIWERCAMI 

n~ Wołyniu rozlokował.v sie oułki 1 Armii Woiska Polskieio. Do 
pierwszych dni maja 1944 roku stacjonowały one w reionie Zvto
mierza i Berdyczowa. W tym czasie 1 Armia Wo1ska PoI„kiei.?o 
zost~ła podporządkowana c.lowódcy 1 F~ontu Białoruskiego gen. 
armii Konstantemu Rokossowskiemu. Dla żołnierzy polskich stak się 
jasne, że zbliża sie moment wkroczenia na ziemie oolskie i wtedv 
Wojsk~ Polskie weźmie udział w walkach z Niemcami i w wv
zwalaniu Polski sood hitlerowskiei okuoacii. 

.,Pob11t ArmU Polskiej M Woltmiu - wspomina były żoln!erz 
1 _Dywizji im. Tadeusza Kościuszki ołk. drol. rez. Czesław Bie
le3ewsJ? - ł naplf/W uzupelnienia soośród Polaków oowolanuch 
do aluzb1f woJskoweJ z w11zwolon11ch obszarów Zachodniej Ukrai
ny, ~ymqa:Z złntemyfikowania dzialalnoscl wuchowawcze1. Mi~
dzy innymi tueba bylo 1eszcze 'raz wyjaśnić spra:we nowuch 
granic fotskt" 

W „;t'danife~cie Demokratycznvch Organ:zacH Soo?eczno-Polity<"z
nych 1 Wojskowych w Polsce" z grndnia 1943 roku zostało wy
raźnie P<>Wiedziane. że: 

· „Krajowa Reda: Narodowa dążyć będzie: 

~o U:lączenia: ~ gra:nice pnńatwa polski,eoo wazustkirh :-:iem r;ol
•~ich i .zoe.rmanizowanych i>rzez i>rzemoc niemieckii obecnie t w 
ciągu wiekow, 

do ustalenia wschOdnich granic państwa. 'POlskiego . z-aodnte z 
wolą ludności, zamfeszkującej ziemie wschodnie na zasadzie 
P1'Zt1Jaznego porozumienia. z ZSRR". 

W l~ch pod Kiwercami. 1ak i w innvch mieiscar.h stacio
nowama wojsk eolskich. z żołnierzami snotkała sie ~eles:acia 
KRN, która od 16 maja 1944 roku przebvwała w Mosl<wie w 
slda~!e tej delega~ji był Marian Soyqhal.~ki. W k"siażce .,Poczatek 
walki tak wsoomtna sootkanie z polskimi żołnierzami: 

_„W odpowie~zi na liczne P11tania żolnterzu podkreśltf1śm11 do
ni?s!e znaczenie przemian zachodzących w Polsce. Dziękł sojuszo
wi i popat~iu ZwilJzku Radzieckiego 11.as?e p111ist1vo odzuska his
to~ycz~e ziemie puutowskie zagra:btone przez im'Dertaitzm nle
m1eckt. Nowa Polska będzie krajem o ustroju. demokratycznym, 
w którum wladze obe;mie lud". 

W skład .delegacji KRN, która od 16 ma1a 1944 roku orzP.bVwała 
w Moskwie wchodzili też: Edward Osóbka Wróblewski" K zi
rnierz Sidor •. Hardy" i Jan Haneman. De!e;acla sootkal~ sie z 
przedstawicielami Zwiazkti Patriotów Polskich i Central n ~<> Biu
ra Komunistów 'Polskich. które oowstalo w Mosk.W\e na ooc:zatlm 
1944 roku. Delegacja spotkała sie też na Kremlu z JózclP.m Sta
linem. W trakcie tej rozmowy · ooruszono sorawe i;tranic orzyszlei 
Polski. · 

• „Na~ępni~ -. :-1s.pomina Marian So.ychalski - 1>0rnszuliAmu 
kwest.tę na1wlasciwszeao t sprawiedliwego uregv,lowani r:i qranic 
Polski powojenne;. Na:sz kraj, który już od pamiętnego września 
z~czą~ ponosić szczególnie wielkie cierpienia i straru vad <'1m'Da
c3~ 1tttte;owską, powinien uzyskać warun.ki do szybkie? tJclh11dowu 
zniszczen dokonanych P?"zez okupanta. Kierujemy s!e za~·nda sn.
mo~tanowienia na:rodów i uznajemy k1Jnieczność 1m·z11'r.dnienia 
dązeń Ukraińców, Białorusinów i Litwinów. JednoczeAnie dostrze

gamy potrzebę przywrócenia Polsce histotycznie do niei należa
cych terytoriów na zachodzie. W te; pierwsze-i 1'ozmowit" nie 
wdawa:ltśmy się w szczegól11 dotycztJce ·przebiegu. rrranic ::achod.
nic~, wspomnteli§mv :jedynie. i:e Polaką w perspektywie dziejo-
we, rozciągala się po Odrę i Nysę". · 

W czasie pabytu w Moskwie Mari.an Sovchałskl l!żvwal nseu
donimu „Turski". Po rozmowie z Józeft>m Stalinem na Kremlu 
powstała koneczność opublikowania komunikatu o pobycie delega-
cji KRN w ZSRR i rozmowach orzeorowadzonnh orzez nia. 
„~talin byl zdania - wsoornina Marian Soychalski - że 1comu.
ni kat ~winien zawi!!ł"tić jakiekolwiek nazwłsko. które bedzie vo
tem fl{JU1'owalo przy prawdziwym. kiedu 1uż w odpowied.nim 
czasie będziemv ie podawać do publiczne; wiadomoki" Posta
nowiono, że komunikat zostanie oodoisąnv nazwiskiem Moraw
ski" i kryć sie bedzie P<>d nim Edward Osóbka. któr~ faklvcznie 
s?ł na ozele delegaeji. Kł~pot tlyok był w tym, że takiego pSeudo
n1mu używał Jan Haneman, wchodzący w sklad delegacji. „Kiedy 
o tum za:komunikowa:lem Osóbce - wspomina dalei Marian Sov
ch.alski - b11l 2 tet10 za.dowolon.11 i odtiid nosi dwucz~nnowe T!.4<:· 
wisko Osóbka-MMawskł. Natomiast Haneman bul mniei zaciowo
lon-11 z tei zamian11". 

SPRAWA GRANICY NA ODRZE I NYSIE ŁUŻYCKIEJ 

została przedstawiona Józefowi Stalinowi dopiero w czasie wizyty 
w Moskwie gen. Michała Roli-Ż.vmiersk.ićr!O. Zdaniem Józeh Sta
lina działacze KRN Powinni byli orzenie.i~ sie na radziecką qtro
nę frontu i razem z Wojskiem Polskim wkroczyć do Polski De
legacja KRN nie była o tvm do końca orzekonana i oooroszono 
tylko o przerzucenie do ZSRR gen. Michała Rolę-Żymierskiego i 
dwóch działaczy Stronnictwa Ludowe~o: Stanislawa Kotka-Agro-
szewskiego i Jana CzechowskieS?o. , 

Pierwsza próba przerzucenia .. Douglasem·• członków KRN I ran
nych. partyza:it?w nie udała sie. Wvbran:> złe mieisce ood tado
wan.1e .. Przec1ązony samolot ledwie odetwał się od ziemi, spadł na 
po~hsk1 las. Na szczeście skoń<'zvlo sie ootluczeniilmi .T?.den 'l oi
loto~v miał wybite zebv. Stanisław Kotek-A!!msz<? .\'5ki złamanv 
oboJczyk, a Jan Czechowski skręconą nogę. Dopiero drugi samolot 
w nocy z 5 na 6 lipea 1944 roku zabrał delegacie KRN I cieże>i 
rannych partyzantów. którym notrzebne bvło leczenie w ~zoitalu· . 
Rannych i potłuczonych zabrano do szoltala. a gen Mir.h::il Rnla
Żymiersk.i udał sle na ódooczvnek do hoielu woiskowe1?0 7. Jó
zefem Stalinem spotkał słę tegoż same.go dnia po godzinie 22 

W czasie tego sootkan!a tten. Michał Rola-Ż:vmiersk! - kt6rv 
miał szerokie pełnomocnictwa Pr-ezvdium KRN i KC PPR -
l?rze<lstawił sytuacie wo; skowa i oolitvcma w kra iu ora? wiele 
innych spraw. którymi zajmowała się KRN i PPR. Na zakot'lczeme 
rnzmo\vv oowiedział: 

- „Towa1'zyszu Stalin. kierownictwo Polskie; Partii Robotniczrj 
upou:ażnilo mnie do przedstawienia wam -jeszcze 1ed11e<10 pro
blemu. 
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- Slucham - nekl Stalin. (.„) 

- Kierownictwo Polskiej Partit Robotr.łcze.1 iwasi was bardzo 
gorąco, abyście na przyszlej konferencji pokojowe; bronili na
szych-- praw do zachodnich granic na Odrze i Nysie Łużuckie:].„ 

Józef St.aUn ohrladczył na to. te „Polaeu. Ukrahteu C%V Bła!ortUf
ni jako Slowianie powinni t11ć w i>rzu-taźni". potwi~rdził !lwoie 
poparcie dla postulatu polskiei lewicv. aby orzyszła cranica za
chodnia Polski bie1da wzdłuż Odrv i Nysy oraz oświadczył. te . 
jest za porozumieniem narodowYM Polaków i utworzeniem demo
kratycznego rządu Doradzał też snotkanle 1 nrzedstaw!cielam! 
PKWN. których zaprosił do Moskwy. Wysunięta propozycja wyratnie zaskocz-ula Stalina. :tachnql stc 

ł głosem zdradzającym zdenerwowanie DOWiedzial. te nqd Sikor-
skiego nie wysuwal tak daleko idących postulatów. Podkreśtil tak- W skład delegacji nolskiej ~chodztu: 1>rzewodnlczac:r PKWN -
że. z '!laciskiem, że musi się liczyć :r ukladem sojuszn!czum. s Edw~rd Osób~a-Morawskl. w1cenrzewodnlczacy PKWN - W~nda 
osiągniętymt już porozumieniami. p 0 chwili młlczenia stali'tt kil- Wasilewska. kierownik resortu roln~ctwa PKWN - Andrzej Witos. 
kakrotnie powtórzyl, że trzeba mieć argumenty, motywy uzasad- ,,, przewodniczący KRN - Bolesław Bierut. dowódcy Wojska Pol
niające ten postulat w 1'ozmowach z zachodnimi sojusznikami. skiego - gen. Michał Rola-Z:vmierski. Rozmowy roznoczeły s!e 

- Mamy atgumenty - powiedzfal am. 2umiuskł..". 

Prze:,feg tej rozmowy na nodstawie ustnej relac.U marsMtka 
Mich111a Roli-Żymierskiego został przedstawiony w ksidce nt. 
„Manzałek .l?olski Michał Żymierski". Jak dale~ wYnika 1 tej re
lacji, gen. Żymierski przedstawił niekorzvstny układ nanicv 1 
Niemcami w 1939 roku. A także historyczne dzieje te.I itranicY 
ciraz znaczenie Sląska dla gospodarki nolskiet 

„Rozmowti przectqgala tit i tD końcu Stalin Sttf)'Jltal mnte: -
Cz11 macic :Jeszcze :Jaktd &prawy! Odpowtedzialem: - Tak. mamt1 
;eszczs :Jednq prośbf, prosimu o wlqczente S.zereci,us do Po!a1d. 

- Ale Szczecin ld11 tłlJ l11wt1m brzegu Odt'll - '° btdzłe 
•komptikowana 1praw11 - powiedzłaZ Stalin". 

T'll lell. Michał Zymiersld 1'0WOłał Ile na Dn.Y'kład Cldańaka. 
który do września 1939 roku b.Ył WolnYm Miastem i faktycznie 
•najdował lie 'POd kontrola Niemiec. Cóż 1 łlel(o. że Polska miała 
całą Wisie. je§li nie miała Odańska. „To samo mOQZobu lit !'0-
wtórzyć H Szczecinem. Jdslł mamv aoapodarezo 1tanqd "" noał. 
Co cal11 Szczecin powintsn bezwzględnie Mlei:ed do Polakł. Tu 
nie chodzi o ;aktl włeksz11 obszar, tulko o to, ażebv samo mła&to. 
1 wt1:Jściem Md niorH, naldalo do nas''. Józef Stalin WYsłuchał 
tej argumentacji, zadał kilka n:vtań i zafadał szczeJ?<Jłowvch man 
Wisły I Odry „Po ich i>rzeanalfzowaniu twzvtaknal skinteniem 
glowy ł IW!erdzłł, je Pf'.11/tOOIOM 4T{114mflłtl/ mogq 1tanowić pod-
1tawe do dvskusJi". 

W luach Dod Ktweroaml toculY • włea ~- d:nku•f•. Da
dały pytania f rodzlb' li• watnliwokl. „o łle - wsnomina Dłk. 
Czesław Bfelejewski - l)OW1'6' do macłer111 f>r41tarvch złem r>ła•
•owskłch nie bud1t1 ładnuch wqtpliwolał. o tvl• iwoblem araniC!fl 
wachodnłeJ nadal tD11WoZywaZ r6tne roster1d, awlaasasa wh6d jol· 
•łer.1t1 pochodzqeych 1 Wol11nła. W .11Dfqz7cu z bHsktm 1'Jj clnłem 
toJcroczenłcs "" menv leraju, łłtotne buło wv1alnłent• łołntersom 
• Ja1cłm programem wchocbłmu, ja7cc _... bv&1 oclroclSOM oje.1111u". 

Sukcesy odnoezone Dl'Zel wofska r.~~eckłe w Blałoruskł91 OJ>e. 
l'&cji pozwoliły wojskom 1 Frontu Ukraińskiego rozpoczll~ lJ lip-
ca 1944 roku operacje lwowsko-sandomierska. a znów oowodzenia 
odniesione w tej o~racjl na roznoczecle oneracii brzesko-war· 
uawsklej. 

Z REJONU KOWl.A 
) 

wojska 1 Frontu Blałoruskieio naszYIY' do natarcia 11 H1'Ca 
1944 roku. Sforsowały Bu1 l 12 linea za1el:r Chełm Lubelski. a 
23 lipca - Lublin f 25 Unca w rejonie Dęblina i Puław WYszłv 
nad Wisłę. W przełamaniu obrony niemieckiej nad Turilł i Bugiem 
brała udział artyleria nolska. W w.:vzwalaniu nierwBzello akrawk• 
'liemi polskie! brało udział Woisko Polskie. 

11 lipca 1944 roku - gdy ruszyło natarcie spod JCowla - w 
.Moskwie odbyło ' sie wspólne nosiedzenie KRN I ZPP. Wanda Wa
•llewska wysunt:ła propozycje, aby zarówno ZPP jak i Armia 
Polska w ZSRR Podnorzadkowane zostałv KRN. Po5tanowiono 
powołać ,,Delegaturę Krajowe} Rady Narodowej" dla 
terenów wyzwolonych, która miałaby charakter tymczasowego 
rządu. Zdaniem Edwarda Osóbki-Morawskie~o i Andrzeia Witosa 
rzl\d tymczasowy powinna powoływać cała KRN, a nie tylko jej 
część, 20 lipca jeszcze raz przedyskutowano ten problem na posie
dzeniu „Delegatury KRN" I nostanowiono nowolać do żvcia Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, 22 \ipca 1944 roku w wyzwolo
nym Chełmie ogłoszono _Manifest PKWN". 

PKWN 1ta1 1!e wiec tymczasowym or!lanem władzY' WYkonaw
czej, a KRN przeJela zwierzchnictwo nad Armia Polslfa w ZSRR. 
1calając Ja 1 Armia Ludowa w WoJsko Polskle. 28 lipca 1944 
roku w Chelmle I.ubelskim ukazał sie 1 numer „Rzeczvoosoolit:.eJ" 
• tekstem „Manifestu PKWN". I numer ukazał sfe 4 siernnia w 
Lublinie. Gazeta wychodziła tuta1 do noczatk6w lutesro 194S r., 
kiedy redakcja została przenie&i<ma do Łod!Zi, „R'l!:eczposp<>llta" 
ukazywała lie początkowo w dwóch formatach: normalnvm I ma
łym, 'który 1>rzeznaczony b:vł do srzucanfa na tereny okuoowanl!. 
W Lublinie zaczęły llłe teł ukazYWat! _Cłos Ludu" I „Robotnik". 

28 llnca 1944 roku PKWN DOdPłsał w Moskwie DOrOzumienłe 1 
rządem ZSRR w snrawie st.osunków miedzy dowództwem woisk 
radzieckich a administracfa nolska. Radzieckie władze wojskowe 
zostały zobowiązane do natychmiastowego przekazywania władzy 
administracii · polskiej, Przvstanlono do budowy anaratu nowei 
władzy, Do aparatu teJlo starano słe nrzvciru?nad wsz:vstkich lud.zł 
doświadcze>nych. ale ł newnych. do któr:vch me>żna b:vło w nOWYch 
warunkach mleć zaufanie. 1 na któnrcb można było Ucz:vct 

i llerpnfa 1944 roku l.udowY' Komisariat l1>raw zarranlCŹD.Y'Ch 
ZSRR ogłosił uznanie PKWN przez rzad radziecki. Teito A"'-lo 
dnia wybuchło w Warszawie nowstanie. 8 sierpnia 194' roku soot
kały •i• w Moskwie delegacje KRN i PKWN oraz emil'!racvinel!o 
rZlldu londYńskiego, 

ROZMOWY W MOSKWIE 

odbyły 1i1t 1 Inicjatywy Józefa Stalina ł Winstona Churchilla. Jó
zef Stalin 23 linea noinformował Wim1tona Churchilla o wkro
czeniu Armii Czerwonej na tereny polski I o powstaniu PKWN. 
Dodał on. że nie traktuje PKWN 1ako rzadu nolskiello. że rzad 
taki może powstać dopiero no właczeniu do PKWN demokra
tycznie nastawionych ul(runowań 1 londvńskief eml~racił Suce
rov,z:ał też. że PKWN tvczliwfe traktuie Stanisława Mikołaiczvka 
i byłoby dobrze. gdybv ten nawlazał kontakt z PKWN. Nie widz! 
też przeszkód, aby do snotkania doszło w Moskwie. 

Stanisław Mikołajczyk - nremier rzadu nolskieio w t.ondvnfe 
oraz Tadeusz Romer. minister snraw zaS!ranicznvch ~e:o rzadu 
i Stanisław Grabski . nrzewodniczacv Rady Narodnweł w Lon
dynie wyruszyli w podróż do Moskwy w nocv z 26 na 27 lipca 
1944 roku. W Kafrze doszła Ich wiadomoM o oodpisaniu przez 
PKWN I rzad radziecki norozum!enia w snrawie oolskiel admi
nistrac.li ziem wvzwalanych. Z Londvnu doszła ich deoesza ra
dząca powrót. Mimo to Stanisław Mikołajczyk ł towarzvszace mu 
osoby dotarły do Moskwy 29 linea. 

3 sierpnia Stanłsław Mikoła1czvk !tlOtkał sie 1 Józefem ~tali
nem. W rozmowie ze Stalinem zaorezentowat ool?lad. że l'zad 
GJ.i.&:r~:;v1ny w Londvnie i ie«o dele!latura w kraiu reorezentuia 
l)aństwo polskie i z~adza słe na włacze'lie d~ nrzvszłYch władz 
przedstawicieli PPR. Podniósł też nroblem wschodnich 1ranłe. 

Nlr29 (1425), XXVlll, 20 LIPCA 1985 R. 

8 sierp~ i trwały 7 liernnia 1944 roku. Niedawno kwartalnik 
,,Z POI.A WALKI" onublikował.• nrot.ok6ł tych rozmów. Posie
dzenie otworzył li:. O!óbka-MoraW!ki. Powiedział: 

- „Otr.rvmaZUmv zawiadomłenłe od młnłltf'a lf>NW •aranlcz
n11ch Ztofązku Radzieckiego o f)Topozycji panów apotkania sff 
• ntimi. Prz11;ęliśm11 to • dd11m aadowolenimt Uwdamv, ae Je$t 
to krok no drodze do porozumienft.i stc". 

S. Mikołajczyk: - "Jde?ł choclzł o Ml, to aam lakł nasuqo 
f)TZt/jazdu świadCZ11 O t11m, je gotowł jeateśm'łl lft'Obłcl WSZ1Jlltko, 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Gdy 
ąszliśmy · 
na brzeg„. 
- fest tnOl!łto•. &ł•f>w Al MllefO Tlf'a.łtł tndo sc!o"'1c! MjfgOf'SVst
niejsze wa.runkł. JdeH chodzi o pr.iedatawtentc zprawv. to mvślt, 
je możemfl m6wic! azczcrze ł bez oslonek.„" 

Porozumienie ale nie b.vło łatwe. Wynikło azere5r nieDOrozumień. 
ujawniły •i• radykalne różnice zdań i noaladów. Stanisław Miko
łajczyk zaprezentował na orzvkład takie 1tanowi1ko: 

- „„.Nar6cl pola7cł m6albv um powłeclzied, '°" panot.Ofe s Lon
dvnu i, wv panowie z Moskwv. prz11.111chalilcłe ł ehcecłe 1'Zad.ricl 
Polską. T1'zeba mvś!ec! o kraju i o tych, kt6rz11 przez $ lat zno
ailt cii;tar toal1c i oporu prucł10 Niemcom. oraanłzowaH walk• 
w 1cra3u.„„. 

Na to odDOWiedzlała Wanda Wasłlew11ka1 

- ,,Ja. ehcialabum tDllidnid, ni• przcchodiqa do rzee.1:v 1asadnł
ezvch, drob"- nieporozumienie. Pan olcreślił pan6t11 1ako Iudzł, 
którzv Pf'Zf11•chali z Londynu. 11 nas ;ako ludzi :r Moskwv. Ja. 
chcialabt/111 zaznacz11ć, ie wieks.zolc! Komitetu W11zwolenia Naro
dowego 1klada się .1: ludzi, kt6rz11 5 lat znaidowalł aif pod oku
pac;q i w11lcz11li z nią. Polaków ze Związku Radzieckleqo we1zlo 
malo. Prrewodnicr4cy Polakiego Komitetu W11zwoleni4 Narodo
wego i dow6dm 114czetn11 to atlv • kra;u". 

/ 
Nie było to jedyne nienorozumienie. Przez pewien czas trwał 

SDÓr O to 

CZY W WARSZAWIE WYBUCHŁO POWSTANIE 

I. l.\.fikolajczyk: - „Warazawa. krwawi od 1 lłerimła: Mtuielil
m11 lic wycofad z ~oliborza i r6wnfet 1 Dworca Gl6wneao. W 
tej chwili Niemcy WIZfl&tko palą, plonq budynkt w Alejach Jero
zolimsktch. Teraz Jest rzeczą drugorzędną, kto f 1ak 7JOkieruje 
walką trzeba f)Tzyjld Warazawic z pomoC4". 

W. Wasllewska: - „„.i>anowłe s11 :Ile i>0łn1ormowa.nł. ł to celo
wo, o t11m, co dzieje ri« w lcraju. Pan mówi o walce. która za
o.r:ęla atę l aierpnia w Wanzawie Tu są ludzie. kt6rru wusilt 4 
linpnła z War1zaw11 ł mówili. te tam bul zu11eln11 lf)OkóJ. Mote 
walki zac:rely lit wczMa.1 lub dziś. a.le J>OZ!t 1ednum zamachem 
u samochód M roau Kon11kowe1 ftłc to W1u•1zawie nłe :raszło". 

li. Mikołajczyk: - „Wedluo ot1'svmanuch f)f'zea nas władnmośef 
walki Armił KrtiJowe; 1'o:rpoczęl11 lit l lie1'pnia. Zalos:rono ate 
do M3 o dala• imtrukc;e". 

B. Osóbka-Morawskh - „!'o nłei>rawcla. W włelu to11114dka-:h 
pan6t0 oankułą, j(ldn11eh walk to Wars~wfe tiłe buło.„". 

ot6t, Jak to było moiliwe, te delegacja PKWN I KRN nie wie
az!ała o wybuchu powstania w Warszawie? !lpraw1t t, próbowała 
w 1984 roku wyjaśni~ sama Wanda Wasłlewslal. ~dl' w Zakładzi-e 
Hist.orli Partii J>l'ZY' KC PZPR nairała na taśme. ma5rnetofonowa 
awoje wspamnienia. Opublikowane one o6tniel został' w. VII 
tomie ,,Archiwum Ruchu Robotniczego" w 1982 roku. Wiadomość 
o powstaniu w Warszawie wszystkich zaskoczyła, choflo było jut 
8 sierpnia t walki trwały od 8 dni. Stanisław Mikoła1ciyk otrzy
mał te inofrmacie • ambasady bl'Yf;yfsklej w Moskwie. 

„Zoc!%toonłłam do Molotowa. - mówlla Wanda Wasłlewska -
od 2'azu po tum telefonie poszłam do Stalina i Of)Owiedzialam 
mu, że Mikolajcz11k opowfedzial nam tf 1'zecz.M Na to Stalin: my 
nie mam11 tadn11ch takich władomo§ci. o mu.sielibuśmu '1zccid 
mied. To jezt • jego ltronu ;akii glupt manewr". 

Konstanty ltokoMOW'1kł w błatee .• tolnlerski obowfa.zek" nisze. 
łe „I ałe"Pf'ia none oraa.11.v f'O:rt>o%nanf4 ot1'zf1mal11 wiadomo§~. te 
• Warnawt. tot1buchlo i>OWlt4nie mzedwko niemitockiemu oku
pantowi". Polecono wiec WYWiadowi zebrać bUż.sze dane. dla 
,,sorientowtinła ai4 to skalt i>owstania ł 1eqo charaktnie''. Sdo 
to opornie. Wprawdzie „.1 mmktu obserwo.eyjneao. któT11 uri:adzo
n,o w w11sokim kominie fttbryczn7.ini" sam Konstantv Rokossowski 
oglądał płon~ca Warszawe. „Gt:sto - pisze - wubuc1talu bomóU 
i pociski. Wszystko to świadczylo. ie w młeścte tocza 8ie wo,lkt". 
Ale nadal nie bvło łączności 1 pó\vstańcami l oriranv rozooznania 
nie mos;ly dać pełnel!o obrazu te20. co działo sie w oowstańczei 
Warszawie. Dooiero „w wuiaśnieniu sutuaeji w Warszawie bardzo 
pomogli nam oolsey towanusze z Lublina". W tei 1vtuacil. kiedT 
nie bardzo wiadomo bvło. co sit w Warnawie dzle1e. do Moskwy 
mogły nie naołvwać meldunki. 

„Dla mnie - wsoominała Wanda Wasilewska - iiewne necaw 
są nie:Jaane, od samego początku; dl.a.czego &taltn me wiecl:rłałf 
Cz11 rrec~vwi~cłA ni• witd.1fał!'t 

Z protokółu posiedzenia w dniu 'f slernnia 1944 roku \\o"Ynlka. 
że gen. Michał Rola-Żymierski na samvm ooczatku złożvl naste
pujace oświadczenie: 

- „W zwtązku ze zwracaniem się do mnie panti prezesa Młktt
lajcz11ka w sprawie (oowstanial musze stwierdzić. że stal się fakt 
dla nas bardzo ctężki. Mianowicie dowńdztwo 4rm1.i T{rii1owej 
zdecydowalo się .na zryw w Warszawie bP.z porozumienia • uzqod
nienia z Armiq Czerwoną. co może mieć '1.astepstwa ba.,.dzo 'DTZ11-
1cre. Gdy przyjech.alem tu 5 lipca. zwróC1lem !ie '10 mm szalka 
Stalina w ·dwóch sprawach: po pie?-trsze o bro11. i po druaie z 
prośbą o oszczędzanie stolie<,J Warszawy ażebu Wa·rszawa nie 
byla brana frontalnym atakiem ale osk1zudla1aeum ma.niwr2m, 
co daje gwarancje. że miasto nie zostanie zniszczone Mm szale le 
Stalin przy mnie wydal odpowiednie rozvorzadzenie mars:>alkowi 
Rokossowsk(emu, ażeby Warszawa nie byla brana l)d strony 
Pragt („.). Gdyby dowództwo AK u;;;aodnilo sprawe z dowództwem 
A1m~i Czerwonej, to nie doszlobu do przedwczesneao zrt1wu„.". 

Dyskutowano ieszcze przez chwile o możliwościach i technikach 
zrzucania broni dla walczacego miasta i na t:vm sprawa została 
zamknięta Nie zmienia to w niczvm oo~liidu. że oowstanie miało 
być zaskoczeniem dla Armii Cze1wonei I PKWN e-dv7 wkracza
jące wojska radzieckie i eolskie nowita!abv armia oow<iiańcza. 
ldóra zdobyła władze w mieście. Wszvstl<o wskazuie równie? na 
to, że Stanisław Mikotajczvk chciał UŻ\'Ć oowstania iako arim
mentu \'17 nolit:vcznvch rozl?rvwkach. 

DO POROZUMIENIA NIE DOSZŁO 

I dojść nie mo~ło. bowiem obie strony staly na orzeciwle2łvcłi 
klasowo pozyc1ach. Worawdzie Stanisław Mikolaicz:vk deklarował 
te „f)od wi:alędem s1>0leczno-qosi>odarcz11m 1eżeli ~odzi o Mani· 
fest, podkreślaliśmu. że nie widzim11 żadnuch róż-nic ale w orak
tyce różnice te widział. Nie bvł na orzvklad orzekonanv czv iest 
możliwe dokonanie na wvzwołonvch terenach reformv rolnej 
szybko i sprawnie. "Ja ;estem - mówił - zwolennikiem natuch
młastowego wvkonanła reformu rolnej, ale teao nłe wukonu1c si i: 
łak azybko". Były t.o jednak różnice mniei istotne. 
Stanisław Mikołajczyk orooonował rozważenie ooehdów na trzv 

1prawy: 1. wschodnia granica Polski. 2. przyszły rzad w War
szawie, 3. władza nad wo:lskiem. 

Je41i chodzi o snrawe 111ranic wschodnich. to próoonował pod
jęcie wspólnych rozmów ze Zwiazkiem Radzieckim na ten temat. 
choć Józef Stalin fuż we wsteonei z nim rozmowie nie dawał 
ładnych nadziel na zmiane swef;!o stanowiska. Deleeacia PKWN 
1 KRN stała na stanowisku. że sorawa została orzesadzona Wora
wdzle na osobiste starania Edwarda Os6bkl-Morawskle20 doko
nano korekty w rejonie Puszczv Białowiesklei na rzecz Polski. 
ale t.o był drobny szczei:(Ól. Przcdstawlc!Ple PKWN niP krvli. że 
przesunięcie granicy wschodniej Polski będzie dla wielu Pola} ów 
sprawą bolesna. ale Polska zvskuie nowe terenv ~tracone w 
prze&:>.ło~ci, które stanowią nasze historyczne dziedzictwo. Delegacja 
emigracyjnego rzadu nie interesowała słe zbvtnio snrawa eranicv 
zachodniej. Chciano dvskutowa~ 1edvnie o ittanl~ach wschodnich. 
I nie można było w fadnvm w:vnadku. przy zasadni~:zei rozbież
no~ci. doigć do iakieirokolwlek oorozumienla. 

W aprawie 1>rz:rszłego rzadu deles:acja PKWN i KRN uważała. 
te decn;je trzeba r>od1ać iuż teraz. nie czekaiac ns wvzwolenie 
Warszawy, itdYŻ sprawv nrzvs1lości Polski nie mol!a czek'l~. Uwa
tała też, że noWY rzad nowinlen oowsta~ w drod'!e uzuoełnienia 
składu PKWN o postępowych, demokratycznie nastawionych lu-
dzi z Londynu. ze Stanisławem Mikolalctvklem na rzele. Zdecv
dowanie od wszelkie:! wład2v musza bvć <:dsunie~l ludzie zw!azanl 
z przedwojennym obozem sanacyjnym i wrol!o nastawieni do ko
munistów i ZSRR. 

Stanisław Mikołajczyk orononował natomiast ooarcie nowei:i:o 
rz11du o 4 stronnictwa: Stronnictwa Ludoweeo. Stronnictwa Na
rodowego, Stronnictwa Pracv i Polskiei Partii ~ocillll<1tvcznei Pro
ponował, aby do tego rządu dokooptować PPR. Wszyscy mieliby 
po równej liczbie mandatów Rzad ten miał powstac' w chwili 
wyzwolenia WarszaWY. Deleiacl Lublina nie i?odzill o;ie z taka 
koncencją. Uważali. że &tronnictwa sa no;ozbliane. oodzielone i 
trzeba -personalnie rozważać. kto ma welść' do rzadu. Tak wiec 
i ta snrawa 1>0zostala nierozstrzv1tnieta. 

' Podobnie miała sle 1t>rawa ze zwierzchnictwem nad Woiskiem 
Polskim. Zgodnie z nostanowienlami KRN ona nrzeieł;-i zwierz
chnictwu nad Wojskiem Polskim, które powstało z polączenia 1 
Armii Polskie1 w ZSRR I Armil Ludowei. Ale bvłv ieszcze Pol
skie Siły Zbrojne na Zachodzie oraz Armia Kraiowa. Batalionv 
Chlopskie i Narodowe Słł:v Zbroine. Deleeacl KRN ł PKWN stali 
na stanowisku. że 1est iedno \Voisko Pl)lskie i iedno nad nim 
zwierzchnictwo. Inni albo sie maia temu oodporzadkować. albo 
rozwiązać. Innego wviścia nie widziano. Wlazało sle to równie? ze 
sprawa formacji woiskowvch na zanlecm frontu raozieckieito. 
Dowództwo wojsk radzieckich chciało mieć 1asna svtuacie Chciało 
wiedzieć, czy ma sojuszników czv nrzeclwników. Armia Kraiowa 
nie uznawała zwierzchnictwa PKWN cz:v KRN. a tvlko rzadu w 
Londynie Rzad ten natomiast ole posiadał stosunków dvoloma
tycznych z jednym z członków antvhftlerowskiei koallcii - ZSRR. 
Rząd radziecki nie miał tet watnliwoścl. że rzad em1gracv'nv 
w Londynie nie test nrzyjaźnle nastawionv do ZSRR Mimo że 
Winston Churchill ostro doma2ał sie od Stanisława Mikołaiczvka 
nawiązania stosunków 1 ZSRR. rzad londvńskl stlłle sie temu 
t'!przeciwiał. Układ wzafemnvch stosunków lub Ich brak niebv
wale komplikował srtuac1e w kraiu w momenci~ wkraczan;a 
wojsk radzieckich. Jedvna siła. która mo!!ła svtuacie te uoorzad
•kować i rózwiązać była KRN i tej władza wvkonawc1a - PKWN. 

Tak wlec nrdba porozumienia zakończY~a sie fiaskiem Stanisław 
Mikołajczyk spotkał s!e jeszcze 9 sleronia 1944 z Józefem Stali
nem. Bronił swel{o punktu wld1enla ale t.eż nie osi-11?nlll żadnee:o 
porozumienia. Doszedł słusznie do wninsku. że ZSRR chce ilo
brych st.osunk6w z Polska. że ocniera idee iedności narodowei że 
dla ZSRR rozbita Polska. skłócona wewnetrznie nie iest oożada
nym partnerem i sojusznikiem. Ale z tvch orze~łanek wvciaenał 
z®elnie myln:v wniosek. że stanowia one szanse dla rzadu emi
gracyjego, bowiem ZSRR traktuie PKWN instmmentall'it> iako 
forme pacisku na rzad w Lonrlvnie. a •vlko +en r1ad i ierlvnie 
ten mou -być uznany za legalny ośrodek władzy w Polsce. Po
mylił &ie w tych rachubach. 

11 grudnia 1944 roku KRN nowołała Rzad Tvmczasowv Rze
czypospolitej Polskiel na czele którei;to stanał Bdward '1s6bko
Morawski, a w skład iego weszło oo 5 nrzedo;ti:1\\'ic1~Ji PPR !"PS 
I SL oraz dwóch z SD. 4 stycznia 1945 roku ZSRR uznał R:i:ąd 
Tymczasowy RP. Doniero w dniach 17-22 czerwca t94!j roku w 
Moskwie odbyła sie koleina konferenc-ia orzeil't~wicieli KRN. 
Rządu Tymczasowego RP i kół demokraty.cznych I iberalno
·burżuazyjnych w sprawie Tymczasowego Rządu .Jedności Naro
dowej. któr:v został powołanv orzez Prezvdenta KRN 28 czerwca 
1945 roku. Premierem został Edward Osóbka-Moraw<;ki . wiceore
mierami: Władysław Gomułka i Stanisław lilikołaic1vk. 

Zakończył 1ie w ten sposób i~den z etanów bu1owv noweJ?o 
państwa polskiego oparteao na zasadach ludowładztwa 
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pie w oczy, dulli. Kranów• na
daje się do prania, od biedy 
do mycia. Komunikaty oznaj
miają, że brunatna ciecz w ni
czym nie przypomina moczu, e 
nawet go przewyższa. To nic, 
że zawiera sporo żelaza i man
ganu. Przecież nie zanotowano 
ż.adnych ' zatruć wodą. To tylko 
abiorowy kaprys, moda na zdro
wie. 
Kranówę trzeba łapać póki 

Jest . .Jutro znowu może J!j za
braknl\ć, w rurach 1krzi:pnie 
coś. zabulgoce, ale nie wyciek
ni-9 i: nich nawet kropla cuch
nlłceJ zawiesiny. Wtedy tn. uli
ee wjedzie odrapany becn'wwóz, 
atanie na rogu i zwabi tłumek 
s kolorowymi wiaderkami. Bl'!
ezk<:>woru '9.1-ypatruje się nn fi-

Miasto i woda 

jemy plu.11. Ale kJ wody n!e 
można wziąć zbyt dużo, na za
pas. Do domu droga daleka, a 
teren trudny, pagórkowaty. 

Do lasu wchod~ al~ o<.1 stro
ny amfiteatru. To jest ten aam 
amfiteatr, w którym najlepsi 
odtwórcy radzieckich piosenek 
dostają wal?aniałe samowary 
Woda na herbatę z samowara 
jest kilometr dalej. Tryska ze 
skalnej szczeliny i jeśli nie 
odstawić naczynia umyka wąs
kim skalnym rowkiem. 
Żródełko jest niczyje. Tr:teb!l 

tylko je odszukać, zeJść pv 
stromym zboczu, pod~t~wlć 
wiadro. Niedawno leśni::/ za
mocowali tu kawałek dre.ny. że
by mieszczuchom było wygod. 
niej czerpać z wodopoju Ktoś 
zmajsterkował prowlzot'yom11 
kładkę, ktoś pnytargał stołek 

- Do czuu - mówią w Sa
nepidzie - bo Jak dafej tak 

' ~ o ' - t.' • I ' ' ' • I „ 

Moda na zdrowie 
,.,.X, bo wstyd jako.ł uekac! 
u woslwodę w otwart:r:n ok
Di•. Wnak nie jest to prowin
eja, tylko wojewódzkie m:asto. 
Więc kiedy zb!omik s wodą 
wtacza się na ulicę, trzeba 1iyb 
łiutko chwycić wiadro, zoiec 
po schodach, a potem już 'NOl
nym. dosto}nym krokiem po
de~ć do bec1!kowo.zu 1 s~anąc! 
w kolejce po przydział: ~'a~ro 
wody na dorosły łeb, a dz1ec1a
ll:om il• pomieści się w pla.ty
kowe kublcL 

TAK %YJ! 
STUTYSIĘCZNE MIASTO 
ZIELONA GóRA. 

Naczynia do łapania w<>d1 
to teraz prawdziwy rarytu. 

.Jeszcze na wiosnę było ich pod 
doatatkiem, ale kiedy puys:da 
majowa posucha każdy gnał. do 
•klepu i brał co więk~ze wiad
ra kociołki i 1amk:1. Nawet 
~e foliowe konewki miknę
ł7 w dwa dni, a porządny ka
nister ltał się obiektem• speku
ltcjt. 

Rankiem w autobusach W'kl
SflC;rdl robotników na pierw112:ą 
amianę pobrzękuje szkło. W tor
bach i siatkach podróżują pu.s
te butelkL Zabiera się je z do
mu teby przy fabrycznej głę
bin~wej studni wlać litr nor
malnej czy&te' w0dy. Musi 1e1 
starczyć na herbatę, ~a zupę, 
a może nawet na jakieś małe 
azaleństwo - cłloćby ki>mp<>t 
1 truskawek. 

WODOPOJOWW 
MIEŚCIE JEST KILKA: 

~denaście publicznych stadni 
i 11.11tść/ zakładowych kranów 
wspaniałomyślnie wy~tających 
s murów wprost na ulice. Da~
mowe saturatory - maw·a.JCI 
~łośliwi. Przy wodopojach kwit
nie towarzyskie życie, lecą gro
my na biedne głowy władz. Do 
wodopojów jedzie się mi~jski
ml autobusami, taksówkanu ro 
werami, a nawet zaprzęgami ze 
starych dziecięcych wózkó~ 
przerobionych na cyst~n1y Z 
kranów cieknie i:zysta, 11:ryszta
łowa woda: wspaniała, czysta 
i pa<:hnąca. Z sześciu kranów. 
Po drugiej stronie murów prze
de wszystkim tych grubych i 
wysokich, jest czyste? wody, ile 
zapragnie dusza MaJą tę czy:;
t• wodę bardzo ważne Instytu
cje: gorzelnia, bro.war i wy
twórnia podłych wm. 

z beżowego muru wytwćrn: 
win sterczy zardzewiała rurka. 
Pod nią podstawia się lit1owe 
butelki od ooli, mniejsze o? 
oranżady, okopcone cza1ni~1 
Woda sączy się, wolno naµ!łnta 
butle. W powietrzu unosi się za
paszek siarkowego bełta. Przez 
ażurową bramę widać jak ro
botnik rozładowuje przyczepę z 
parchatymi jabłkami. Silnym 
S'trumieniem wody z węża spłu
kuje do kanału bełciany suro
wiec Pomarszczone owoce ta· 
plają się w wodzie, brną w kie_ 
runku młynków. Będzie z nich 
pierwszorzędny „jabol". A pod 
zardzewiałą rurką stoi ogonek 
s litrowymi butelkami. Na her
batę, na zupę - może nawet 
na kompot. 

Tak żyje stutysięC'Zile m'asto 

DO LASU CHODZI SIĘ 
Z W1ADREM. 

Najlepiej w<:ześnie rano bo 
przy źródełku stoi krótki jesz
cze ogonek. źródlana woda 
jest niepoprawnie czysta i tak 
smac1.na, że warto dla niej 
przedzierać się przez chaszcze 
tonąć w błocie . by po knome
trowym marszu usłyszeć ma-
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pójdzie. 1lo ludne zwycrltl}nie 
zadepcz.I\ źródełko i bi:dz•e po 
sprawie. Albo, odpukać, z ja
kiegoś aamochotlu wycieknia 
olej - o chemikaliach, którymi 
opryskuje 1ię la11r .trach na
wet myśle~„. 

żRODEŁKO JEST 
N,ICZYJE. 

Moma b7 je na przykład 
obudowa«ł, wyxnaczyć streff o
ohronne, llll'Obić badania geolo-
1iczne. Można by, lecz kt:> za 
to zapłaci. Nie ma właściciela, 
nie ma td problemu. Jeśli sta
nie się nieszczę,cie, nie będzie 
potrzeby aukania ofiarnego 
kozła. , 

Sanepid eiehcem pobiera 
próbki ź.rMlanej wody. Taka 
woda mote spokojnie jec'lać do 
Sevres pod Parytem jako ww
rzec wody pitnej. 

W wołm1 sobotę pn:y ź~ódeł
ku tłoczniej nit na deptaku. Do 
lasu Chodzi Ilię ' całymi rodzi
nami, bo na niedzielnym stoli! 
powlńien być rosół I kompot 
Kolejka po wod• jest :iługa. 

Tak egzystuje łtuty.sięczne 
mia.sto. 

KAWA W „TOPAZIE" 
MA SMAK Pt YNU 
SPUSZCZONEGO Z 
SAMOCHODOWEJ 
CHŁODNICY. 

Pij Jlł nieufny przybyszu, bo 
tylko tak doświadczysz jak 
amakuje żelazo wymieszane :z 
manganem. Pij Jlł małymi ły
kami, żeby poczuć jalt n& żo
łądku osiada gruda czegoś cięż
kiego. Pij ją póki gorąca, bo 
kiedy wystygnie możesz nie 
zdzierżyć i grzmobriesz tym 
chłodniczym płynem w pr ~śli
czną śdanę reprezentacyinego 
lokalu. A ty miejscowy konsu
mencie spijaj cienkie piwo, po
tem gnaj do źródełka po czys
tą wodę, albo ufaj komtl'tika
tom, że kranów. wprawdz:e nie 
najlepsza, za to mieści się w 
normach. Wszak normy u1tala
ją ludzie, a człek nie •wtnia, 
do wszystkiego zdolny przy
wyknąć. 
Stutysięczne m1a&to Mle wo

dę z dwóch ujęć. Stare ujęcie 
budowano w czasach, kiedy 
Zielona Góra była małym mia
steczkiem. Dobra to była wo
da, więc do szczęścia starczało 
parę kiepskich filtrów 1 .,ompa, 
Pretensji do gospodarskiej wy
obraźni nikt wtedy nie wuos!ł. 
bowiem pech Ziem Odzyska
nych pierwszych powojennych 
lat na tym się zasadzał, że o
bywatel o~dnik dziejową burzą 
tu przygnany korzeni ni~ za
puszczał, jeno pilnie wYcz.ekl
wał sposobnoki powrotu na oj
oowiznę. Gospodarzyć niewielu 
wówczas chciało, choć bogac
two natury k:usdlo, szeptało do 
ucha zostań, to wszystko może 
być twoje, wyciągnij tyłk::> rę
kę. Ale rozum podpowlar:la~. że 
Niemiec spokoju nie d•. ci zie
mię się upomni, a dobry Pan 
Bóg modlitwy wysłucha i drogę 
do zagrody ojeiowej wska7.e La
ta mijały, z wojennej tułaczki 
wracali ci, którzy na lubuskim 
chlebie wyrośli .i dalej hardzo 
tego chleba pragnęli, 

TYMCZASEM MĘDRCY 
URADZILI, 

że ludzie chcą fabryk, prze
to zjechały ekspedycje si'norę
kich co to budować potrafią 
tani~ i szybko. Dla nich ~·J sta
nęły nowe domy, sercu b::m.lzo 
bliskie, bo takie same jak w 
Warszawie, Suwałkach czv By
tomiu. Ludzie produ1tcr•nego 
czynu zakasali rękawy, cl1wy-

c!U za 1!ekier7 ! kielnie, żeby 
po,;kromić ten las 1 tę wod~ od 
w1ekow odłogiem leżą<:e. Tak 
oto rosły w niebo strzelist~ ko· 
miny, a inżynierowie di!_sz o
rzekli, że kieri.mek jest jedy
nie słuszny. Potem pionierzy 
wydali na świat dzieci, i zanim 
uschły ostatnie winnice, ze zdu
mieniem niejakim stwierdzono 
iż woda i kranów cieknie jak
by cora.& · słabiej. Wtencza> na 
najbliższej jako tako c!ystej 
rzeczce Obrzycy zamontowano 
rurę, żeby dać miastu \'l.''Xii:, bo 
rozrosło się niespodziewanie l 
apetytu dostało smoczego. Atoli 
Obrzyca płytka okropnie, led
wie trzymetrowa w nurde, do 
tego glonami paskudnymi za-
1·ośnięta. Cóż zatem począć slw
ro interes pilny, a kasa waż
niejsze ma wydatki. Gai:cyj11, 
kim sposobem rury należało 
złączyć: tę nową i tę shtą z 
pradoliny Odry, zaś ws !elkie 
paskudztwo potraktować chlo
rem. 

Lecz miasto zwane niegdyś 
winnym grodem żądało coraz 
więcej wody, Ludzie wan'ly do 
mieszkań wstawili, jakby po. 
rządna miednica do życia nie 
starczała. Rury ssały , wodę do 
oporu, aż w atarym ujęcm za
świeciło dno i popłynęła cieci 
wzbogaoona .telazem l manga
nem. 

Teraz powstał kłopot niewąs
ki, bo skąd tu podebrać pitmt 
wodę. jeśli całymi latami wy
dzieliny miast i fabryk: bez oporu 
spływały sobie w przyrodę, a 
ta jakoś nie chce podjąć trudu 
zamiany szarego na v.ifllione, 
marnieje w oczach, czkawką jej 
1lę odbija minione czterdziesto
lecie. Stanęło w końcu na tym, 
że na Obrzycy trzeba podczepić 
jeszcze jedną rurę i ciągnąć ile 
się da. 

DOBRE 
SAMOPOCZUCIE 
URZĘDNIKOW 

umacnia oglądanie mapv, na 
której niebiesko na zielonym 
widać, iż województwo nie ma 
prawa uskariać się na brak wo
dy. Dwadzieścia trzy rzeki, spo
ro jezior i mniejszych zbklrni
ków wodnych; ponad tysiąc ki
lometrów rzecznego koryt.i. Te
go już na mapie nie widac i 
nie czuć w gabinetach z pałm11 
ż.1 ponad połowa tych wód to 
regularne ścieki, 1.a sprawli 
których z dwudziestu ~eściu 
miast zielonogórskiego, ;ledenaal. 
cie uznano za epidemiczn1 ~ za
grożone - w tym stolicę wo
jewództwa i miasteczko Zary. 
Ponad połowa wodociągów doa. 
tarcza wodę niezdatną dQ spo
życia. Brunatna cie<:z zawiera 
ogromnie dużo metali. !l.I!esz
ka!lcy Okopca I gminy Nowa 
Sól piją herbatę z azotanem. W 
Starym Kramsku i Wat1wci; 
prymitywne uzdatnianie wcale 
nie przeszkadza inwazji bak
terii. W Nowym Miasteczku, 
Sławie i Cybince w ogóltl nie 
ma publicznych wodoci';\gów, 
z:aś w rejonach !tale zagrożo
nych powodziami dwadzie~ci1 
trzy wsie nie powinny ko~J i> tac 
ze studni podwórzowych, bo
wiem grozi ·to epidemią. 

W czterdzieści lat po o:izys-
kaniu tych ziem trzecia część 
inwestycji wodnych pamięt11 
czasy przedwojenne. Sypią się 
poniemieckie wodociągi. stacje 
pomp i filtry, a świńst~ pły
nącego rzekami nie da się już 
zabić nawet toną chloru. 

W Tamizie podobno znuwu 
pojawiły się pstrągi, za to na 
brzegach lubuskich rzek i je
zior coraz trudniej spotkać o
sobników moczących kije. Wo
dy cuchną, w czym skuteczni• 
pomagają uprzemysłowieni i:ą
siedzi forsujący wielką ctiemię, 
tanią, bo odchody dostaje w 
prezencie matka natura. 

Z ręką w nocni.ku budzą aię 
miejscowe władze, po czym u
dają się na kolejną nandę w 
gprawie ochrony środowiska. 
,.Gazeta Lubuska" tak relacjo
nuje przebieg jednej z nich: 

„Osobnym problemem Jest b11-
dowa oczyszczalni dla Zielonej 
Góry. Brak specjalistycznego 
wykonawcy, odpowiednich fa.. 
chowców, powoduje, iż prace 
prowadzone są przez jeduostkJ 
nieprzygotowane I niewyposażo
ne we właściwy sprzęt. f. ) Pt1-
stulowano udział rzemioo;ta w 
budowie oczyszczalni, upow~1c
chnianie w społeczeńshvie §wia
domości zagroźt>nia." 

A w Tamizie oodobno zno
wu pojawiły się pstrągi. 

Społecze11shvo. któremu nale
ży uświadomić 1.agrożenie na
turalnego ~rodowiska. myie sie 
w żółtej, cuchnącej cieczy bie
ga po lesie w poszukiwaniu 
wody do picia. Ale to t:vlko 
zbioro'l.vy kaprys. moda na r.dro_ 
wie.„ 

Na murze obok publi~·me~o 
wodopoju cz:vi1u< ręka nani<;;:i}a 
kred:i: . t>TCTTi' AT,BO 7nRO· 
WT'F. - WYBÓR N ALElY DO 
CT'F.RJE" 

ROMAN KUBIAK • 

Gdzie najgorzej-łam najlepiej 

Wiele dóbr trwałego użytku, które - zdawa
łoby się - należą do podstawowego wypo&aże
nia każdego mieszkania zalicza się od paru lat 
do grupy tzw. towarów luksusowych. Na sa~ 
mym szczycie tych .,luksusów" stoi jednak sa
mo mieszkanie. Rzecz droga I - choć najbar
dziej potrzebna - tak trudna do zdobycia, :i:e 
jedyn~e najbardziej energiczni i operatywni już 
w JO lat po ślubie n1og~ otworzyć własne drzwi 
własnym kluczem. 

że tak być nie powinno, :ie aamodzielne mi•· 
1zkanie jest pod11taw11 bytu kddej rodziny, wie
dzą oczywiście wszyscy, od kandydatów na 
kandydatów do 1p6łdzielni, poprzez robotników 
I sze:fów przedsiębiorstw budowlanych, kierow
ników resortów 11' sposób pośredni i bezpośred
ni związanych z budownictwem aż po wszyst
kich przedstawicieli rządu i władz ustawodaw
czych. 

Wszyscy także - w zakr"i• 1woich możli
wości - staraj11 •łt, (a przynajmniej deklaruj
ehęć podjęcia takich 1tarań) aby wzrosło tem
po budownictwa, ab7 nowyoh mieszkań było 
coraz więcej. 

1· co 1 teto W)"Dłka! Pnedo wssy.tkl.nt doku
menty, qromadaone w 1rub7ch t.ciekach i :rwa
ne "programami rozwoju budownictwa mien
k:aniowego". Z niektór7ch programów wieje 
optymizmem, inne wymieniaj11 przede w.szyst
k~m rozmaite trudności i bariery, które trzeba 
przełamać, aby budownictwo ru11yło, a ich ce
Chll wspólru\ jest to, że nie udało się jeszcze 
tadnego 1 nich w pełni zrealizować, a tym 1a

mym - osi!łln"ć zamierzonych efektów. Gdy 
jut widd, ie program ,,nie wyjdzie" wpro
wadza n. poprawki, dopasowując teorię l Po
boine tyczenia de moiliwojcl, a 1dy 1 to nie 
pomqa - powołuje -1ę grupę ludz:i (!!ztab, -
pół, komisj4ł itp.) do opracowania nowe10 pro-
1ramu. 

W ostatnich ez:asach na okres 1prawowania 
funkcji prz:ez każdego z kolejnych ministrów 
budownictwa przypadał co najmniej jeden taki 
dokument, z rozmaitymi wariantami, wynikają
cymi x poprawek i uzupełnień. 

I tylko mieszkań wciąż za mało, a oczekuj~
cy na przydział całkiem już prawie stracili na
dzieję, że sytuacja poprawi się na tyle, aby 
zamiast po U latach dostali mieszkanie już po 
IS i nie wierz.I\ nawet publikowanym od czasu 
do czasu doniesieniom, te „w budownictwie 
wreszcie coś drgnęło". 

Brak mieszkań, iółwie tempo budownictwa -
wydawał<:>by •l• - nie ciesz4 niko10, tymcza
sem ,., praktyce wcale tak nie iest. Dobrze l•k 
nigdy dotąd powodzi się bowiem przedsiębior-

1twom budowlanym. W tych właśnie instytu
cjach reforma działa w pełni, pozwalając na 
dużlł 1amodzielność l przynosząc wymierne, 
spore zyskL Tyle, te dla pozostałej części spo
łeczeństwa nie ma z tego tytułu żadnych ko
rzyści w postaci większej liczby mieszkań. 

Jeśli za punkt odniesienia przyjmiemy np. 
rok 1970 to okaże 11ię, że efekty rzeczowe bu
downictwa, mierzone liczbą oddanych obiektów 
- są takle same, ale przedsiębiorstwo'm budow
lanym powodzi się znacznie lepiej. Dla przykła
du - · dysponują one obecnie czterokrotnie 
większym majl\tklem trwałym. 

w potównaniu do roku uno, kiedy to oddano 
lokatorom najwięcej mieszkań i obiektów towa
rzyszących altumula.cja finansowa przedsię
biorstw wzrosła o blisko 59 proc. 

Zjawisko braku włakiwych relacji między e
fektami pracy przedsiębiorstw budowlanych a 
Ich znakomitą kondycjlł finansoWJl jeszcze le
piej ilustruje następny wskaźnik; w roku u
biegłym wartość sprzedaży przedsiębiorstw bu
dowlanych w porównaniu do roku 1983 wzrosła 
o 24,1 proc„ podczas gdy ich wynik finansowy 
poprawił 1ię o !14,8 proc. Oznacza to, ze wraz z 
każdym procentem wzrostu sprzedaży zysk 
wzrastał o 2,5 proc. Jest to efekt nie spotyka
ny w żadnej innej dziedzinie gospodarki. Dla 
porównania: w tym samym czasie w przemy
śle nastąpił wzrost sprzedaży produkcji o 20 
proc„ a wm-ost zysku o M proa. 

Tak znakomite wyniki finansowe osiągają bu
dowlani głównie poprzez podnoszenie cen. W 
roku ub. były «me średnio o 18,2 proc. wyższe 
niż dwa lata temu, przy czym wzrost ten nie 
jest uzasadniony podwyżkami cen na podatawo
we czynniki produkcji. 

Co farsze - zysk przedsiębiorstw budowla
nych nie jest powiązany w żaden sposób „ 
oszczędno~cill materiałów i sprzętu, obniżaniem 

kosztów własnych. Wprost przeciwnie - im 
droższe będll surowce, im ~ięcej się ich zuży

je (łub zmarnuje) - tym lepsze wyniki finan ... 
1ow·e osiągnie przedsiębiorstwo. Wykonawcy 
robót budowlanych rozliczaj' się bowiem z in
westorami wedłu« tzw. formuły kosztowej, w 
której, mówiąc w uproszczeniu, zysk oblicza 
się dodając określony procent do poniesionych 
kosztów. A więc im większe te ostatnie - tym 
większy zysk. 

Na dodatek prr.y takim sposobie kształtowa
nia ceny przedsiębiorstwa budujące taniej tra
cą na tym - bowiem ich zysk liczy się od 
mniejszej podstawy, a więc jest niższy. Z pun
ktu widzenia społecznego jest to sytuacj.a pa
radok$alna. 

Mimo tak 1przyjających warunków do osią
gania świetnych wyników jedynie metodą re
alizacji hasła „robić mało - byle drogo", kon
trole cen, przeprowadzane w budownictwie w 
wielu przypadkach wykazują nierzetelne kal
kulacje, czyli po prostu fałszowanie cen. W 
niektórych przypadkach stwierdzano nawet, że 
tą drogą osiągnięto aż 25 proc rocznego zysku! 

Kolejnym elementem, bardzo sprzyJaJącym 
wykonawcom robot budowlanych jest sposób ich 
rozliczania z inwestorem. Z punktu widzenia 
przeciętnie rozsądnego czł-owieka - choć nie 
specjalisty - wydawałoby się, że płaci się wte
dy, gdy cała praca lub przyn;:ijmniej jakiś zna
czący jej etap, zostanlł akończonc. Tymczasem 
\V praktyce obo\Vi~zują przede wszystkim 
faktury pnejścio'.ve, miesięczne płaci się 
więc za to, co już zostało wykonane, za to, co 
jest w trakcie realizacji, a na\vet i za to, cze
go budowlani jeszcze nie rozpoczęli. W tej 
sytuacji inwestor na ogół nie panuje nad sytu
acją i w ko1'tcu nie wie, za co płaci - lecz pła
cić musi, wynika to bowiem z warunków od
powiednio sformułowanej umowy. 

Pewną próbę opanowania już nie tyle samo
dzielności, co samowoli puedsiębiorstw budow
lanych podjęły banki, poprzez realizacj~ polity
ki trudnego kredytowania. Jednak dla budow
lanych trudny pieniądz okazał się jedynie stra
chem na wróble. Przy obowiązujijcym systemie 

' rozlicze11 opłaciło się bowiem jedynie pogor
szyć koncentrac~ robót, rozpoczrt~ - i pozosta
wić na długi czas - !nowe zadania, aby zyski 
wzrosły, a kredyty okazały się znacznie mniej 
potrzebne. 

Przedsiębiorstwa, które w porę nie dostrze
lłY takiej możliwości i - zg-Odnie z życz&nfa
mi inwestorów bądź z innych przyczyn - Po
l?rawiły koncentrację robót, uzyskały współ
czynnik rentowności wynoszący 15 proc„ naj
gorsze pod tym względem te, które ponad trzy
krotnie ją pogorszyły - osiągnęły rentowność 
46 proc. 

Wydawałoby się, że przeciwko tym wszystkim 
czynnikom, które sprawiają, że przedsiębior

stwa budowlane pracują źle osiąga ią<: wysokie 
zyski protestować powinni przede wszystkim 
inwestorzy - którzy przecież ponoszą zwiększo
ne koszty marnotrawstwa, bałaganu, rozprosze
nia robót. 'fak się jednak nie dzieje Zwykle 
bowiem przedsiębiorstwa budowlane są mono
polistami na danym terenie I mogą dyktować 
warunki. Po drugie zaś - inwestorzy nie są 

zainteresowani obniżeniem kosztów. zwiększe

niem rzeczowych efektów, bowiem nie mają z 
tego tytułu żadnych zysków (dotyczy to przede 
wszystkiin budownictwa mieszkaniowego i to
warzyszącego, bow\em pn.y tea\i.zac)\ Inwesty
cji przemysłowych cały system rozliczeń jest 
nieco inny). To wszystko, co, mógłby zarobić 

mwestor, dążąc do obniżenia ceny jednostkowej 
czy ogólnych kosztów realizacji inwestycji mu
si zostać odprowadzone do budżetu. Trudno 
więc wymagać, aby, spełniając jedynie rolę po
średnika, wdawał się z .wykonawcą w zawiłe i 
trudne negocjacje. 

Co Mo:bić, aby przywrócić nie istnieiący od 
paru lat związek między rzeczowymi efektami 
pracy przedsiębiorstw budowlanych a ich finan
sowymi osiągnięciami, a tym samym skłonić do 
~epszej, wydajniejszej pracy? 

Odpowiedź na to pytanie nie jest prosta, tym 
niemniej trzeba ją s:formułować jak najszybciej, 
w przeciwnym bowiem wypadku okres oczeki
wania na mieszkanie wydłuży się wkrótce z 
15 do 25 lat. Jednym ze środków zaradczych 
wYdaje się umocnienie pozycji inwestora. po
przez wprowadzenie mechanizmó.w ekonomicz
nych, które pozwalałyby na osiągnięcie włas

nych kor'zyści dzięki obniżeniu kosztów realiza
cji inwestycji, a następnie wyposażenie go (a 
nie, jak dotąd, wykonawcy) w materiały budow
lane. 

Inwestor, dysponując asygnatami na środki 
produkcji ogłaszałby przetarg na roboty budow
lano-montażowe, wybierając najkorzystniejslą 
propozycję, a następnie, dążąc do zwiększenia 
własnych korzyści, konsekwentnie pilnował, 
aby wszystkie warunki umowy zostały w pełni 
dotrzymane. 

Przedsiębiorstwa sprzedające swoje usługi 
najdrożej lub też systematycznie obniżające ich 
jakość musiałyby w takich warunkach zmie
nić styl pracy, aby wygrać jakiś przetarg, bądź 
też zawiesić wszelką działalność z powodu 
braku materiałów. 

Działanie takie mogłoby stać się jednym z 
czynników - choć oczywiście iiie jedynym -
prowadzących do sytuacji, w której realizacja 
potrzeb społecznych, czyli wzrost tempa budow
nictwa. opłaciłaby się konkretnym przedsiębior
stwom i ich załogom. Istniejące ol;lecnie mecha
nizmy działają bowiem w ten sposób, iż jedyną 
właściwie nadzieją na popraw~ w tej dziedzinie 
da.ie przekonywanie, te w dalekiej przyszłości 
opłaci się to całemu społeczeństwu, czyli wszy
l'ltkim. Przekonywanie i apelowanie do wzmoże
nia wysiłku w imię wspólnego dobra jei::t jed
nak - jak już wielokrotnie wykazała to prak
tyka - metodą mało skuteczną. 

TERESA JERZVKOWSKA 
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przewodniki~m górskim, popra
oowałam chwilę w działce opie· 
ki społecznej nad ludźmi cho
rymi, starymi, zrobiłam kurs 
przewodnika po Lodzi. Najwię
cej lat przepracowałam w dzie
dzinie organizacji i upowszech
niania sportu i rekreacji, byłam 

• nawet kierownikiem zgrup<>wa_ 
nia kadry narodowej w lekkiej 
atletyce i kadry h't>ke3a na lo
dzie juniorów. Zresztą hokej 
pozostał moją pasją do dziś. 
Mam za sobą też pracę jako in
struktor organizacyjny sekcji 
pi~i siatkowej, no i par1 je
szcze innych. 

JW: Przepraszam, ale jak sict 
to ma do „upowszechnian:a 
kultlN'y", 

! EL: A ma się! Po pierwsn 
- od kiedyż to kultura oznaczn 
wyłącznie plastykę, muzykę l 
literaturę? Już starożytni Gre
cy ...• ja wiem, że to siit zaczyna 
jak dowcip o najstarszych góra
lach, ale Grecy przecież 1propago-

tury „ENERGETYK". Tam wła
śnie pierwszy raz ..i;roz.umiałam 
jak wielką moc „odradzania 
ludzi" może mieć obudzenid ak
tywności, potrzeby pię„na. 
Współpracowałam z ówcze·:nym 
zastępcą komendanta Dz1e'.n1co
wej MO na Górnej, płk Biał

kowskim... nie ma już takicł: 
milicjantów. On był Ma.ltaren· 
ko, umiał trafić - i z1skać 
mir .u bandytów po wyrokach, 
nożowników i wszelkiej szemra
nej ferajny. To On pom:'lgł mi 

w tym, że ci bandyci dobrowol
nie przyszli do Domu K!!itury 
Nie na rozbój! Oni byli gŁodni 
dobrego słowa, zachłannie 
chcidi się uczyć savoir vi\;re'u, 
zaczęli czytać książki i o~lądać 
filmy, nawet działała ~cenka 
teatralna. Nie od razu tak do
brze szło. Najpierw propono
wano mi regularną dintojrę, 
zwalczające się bandy zgodne 
były tylko w chęci dariifl mi 
wycisku. A za jakiś czas... do
stałam wytworne zaproszenie ... 
na sylwestra do chłopaków z 
Wenecji i była sztama, uc~c'wy 
układ. Powoli szło, a doszło na
wet do tego, że z pomocą płk. 

Białkowskiego, z chłopaków z 

tokiem Kozłecldm„ to 1lę na
zywa narzeczony, nie? Wyw~. 
dził się z Łemków i był prz2-
wodnikiem górskim. Ech, młody 
by.t człowiek, leC'ial gdz1es nn 
pierwsze drgnienie serc„, blisko 
mu było do ludzi, na cały;·n 
świecie ... 

JW: To jak? To tei. b~·io 
upow.szechni&nie kultury'? 

EŁ: Też!! Życie to było! J\Ioje 
w dodatku. I bez wyśmiewania. 
Przecież wciąż zbierałam, gr'J
madziłam doświadczeni~. poły
kałam książki, uczyłam się na 
błędach cudzych i własnych. 
Jak chcesz trafić do ludzi, prze
konać ic'h. że to wielka frajda 
zdjąć ciepłe kapcie i pomasze
rować na koncert, albo zacząć 
rzeźbić, albo uczyć się historii 
klina amerykańskiego - musisz 
bluesa nie tylko czuć, afo też 
go zagrać. Jeśli ty sama jeste! 
skapcaniała, jakim będziesz. 
przykładem dla Innych? Ja to 
wiem, tyle lat szukałam swego 
miejsca na złemi, tyle razy za
czynałam od nowa, w nowym 
miejscu. I weiąt budowałam tE: 
samą piramidę - tylko te od 

potrafi wyrządzić prostackie 
rozumowanie, że skoro, nanie 
tego z kręgosłupem politycz
nym (ocenianym oczywiscie we
dług aktualnych okoliczności, a 
odwoływanym zaraz po kolejnym 
zakręcie i zmianie ekipy) coś 
tam nie za bardzo w porządku 
- dziękujemy kolego, nie po
trzebujemy już was. 1 przycho
dził czasem obywatel, ktrirego 
jedyne kwalifikacje daw:iły się 
zamknąć w trójcy: ,,mierny, 
bierny i wierny". Dla mnie 
„socjalistyczny". znaczy ,;ab~o
lutnie profe<;jonalny" Bo socja
lizm oznacza założenie konstruk
cyjne. budowę stanu pożądane
go, zgodnego z przyjętym ~yste
mem wartości. A czy jakąś 
wartość można zbudować n.ie u
miejąc posłu:tyć się kielnią? 

JW,; Czarno widzisz, spróbuj 
ułożyć przyczyny i skutki w ja_ 
kimś porządku, no i - jeśl! to 
możliwe - jak leczyć?. 

EŁ: To jest właśnie ten 
,,literacki defetyzm nie licujący'. 
To jestem także ja sama. Mo
te kto§ inny widziałby ;naczej, 
a ja zawsze lazłam po:i prąd, 

dz!emy bud.owad -p1ramldę od 
czubka. 

Bo to jest tak: nawyk obco
wan:ia z najszerzej rozumianą 
kulturą (a więc harmonią roz
woju fizycznego i intele1etual
nego, emocjonalnego) w;rabia 
się od dzieciństwa. Z przykładu 
rodziców, otoczenia, szkoły itd. 
Musi więc ten proces stanvwać 
jedność nierozerwalną str .;ktu
ralnie. A tak nie jest. N,1wet 
nowa Ustawa „O upowsze;hn:a
-Nu kultury" nadal niestety idzie 
drogą si.tucznego podziałJ o
świata - nauka - kulbro -
sport - rekreacja. Od l<:ażdeJ 
działki jest osobny, potężny a
parat administraoyjny., zazdro
sny o swe kompetencje. nie
SJkłonny do współpracy, za to do 
kostnienia w samozadow >leniu 
- jak najbardziej. I j~;zcze 
jedno: faktem jest, że kryzys i 
wprowadzenie zasad reformy 
gospodarczej przede wszys~!l!irn 
uderzyło w kulturę, zwła<;zcza 
tę, której patronowały za!•łady 
pracy. Padają Zakładowe Domy 
Kultury, kluby, zespoły utrzy
mywane przez fabryki. Przegry
wa kultura z porządną kiełbasą, 
1 jasnymi preferencjami skie-

rwali model wychowania, kształto
wania młodych generacji w pel
nym, człowieczym wymiarze 
Człowiek to dusza i ciało. I je
dno i drugie wymaga &&biegów 
Grecki ideał człowieka, wiązał 
ze sobą harmonijnie piękne. 
wysportowane, sprawne ciało 1 
wsuchstronnie uformowany u-

' mysł otwarty na wdecir.ę, pię
i kno i dobro. Kulturalny czlo-
1 wiek nam wsp6łcuany, to nie 
. tylko ~Y goś~ w teatne, ki
. nie czy filharmonii, czytelnl1c 
: książek i prasy. Ale teł czło
: wiek który dba o awe zęby. o 

Gol'Jezka na dnie szuflady 
najszerzej rozumianą big!enc 
osobistą, w tym zdrowie i spra
wność. To człowiek uprzejPly na 
co dzień i patrzący dalej niż 
czubek własnego nosa. Zresztą 
- kiedy po latach pracy zdecy
dowałam się przeskoczyć wła· 
sną niepewność i niewiar41 ) 
:złożyłam egzaminy wstępne na, 
rIDWY wówczas, kierunek Kultu· 
rozna~twa na Uniwemytecie 
Łódzkim, zakończyłam jakby 
klamrą dotychczasowe przemy
ślenia o upowszechnianiu kul
tury. Moja praca magiaterska 
nosi tytuł: „Filmy Janusza Zie
lonackiego i Bogdana Dziwor
skiego, jako głosy w dys!tusj1 o 
etyee sportu" (Instytut Litera-

1 tury, Teatru i Filmu - pro
motor dr. Ewelina Nurczyńska-

' -Adelska), co rozumiem nie tyl· 
ko jako zjawisko tyczącl' się 
wąsko rozumianego sportu wy
czynowego - lecz jako frag
ment probiemu roli kultury, 
także tej sportowej, w kształtu. 
waniu d wychowaniu c:tło
wieka. 

I 

JW: Zdetinlu3 więe awole ro
:r.um~enie „upowszechnianie kul
tury". 

· EŁ: Przede Wbzystkim - sam 
termin! Zalatuje i: daleka so
lennym urzędoleniem. Tak, ja·k
by się mówiło: „zabezpieczanie 
środków produkcji", z góry, z 

rozdzielnika„. ale najprost11.e po
jęcie - „wychowanie w kul
turze" - jakoś nie znalazło 
miejsea w języku formalnym. 
Jeśli jednak już „upowszech· 
nianie kultury'', to należy jasno 
i precyzyjnie posługiwać się ję
zykiem, a więc - co rozumie
my przez termin „upowszech
nianie" - z wszystkimi tego 
odniesieniami ł konsekwencja
mi realizacyjnymi oraz jaką 
to mianowicie kulturę zamie
rzamy upowszechniać. co jest 
treścią działania, jakie to war
tości chcemy wpoić. No i rzecr 
następna - odbiorca, adresat. 
do którego kierujemy swe wy
siłki. Po tylu latach krążenia 
wokół tego samego sensu, mam 
coraz częściej niejasne przeczu
cie, :te grzęznę w pozorach, a 
żadnego sensu nie ma, bo te 
trzy podstawowe pytania wy
znaczające działanie pozostają 
wciąż bez klarownej odpowiedz! 

Kiedyś, ·dawno temu, !(dy 
byłam zupełnie smarkata, z 
ciepłą jeszcze maturą w ręku. 
po porażce w starcie na llocjo
loglę, wydawało mi się, ~e wy
starczy chcieć spróbować, stwo
rzyć coś razem z ludfmł l to 
wła~nie będzie ten eud ptima
wania piękna. Zaczęłam ostro. 
bo celem stał.a s~ 

SZTAMA Z FERAJNĄ, 

s Wenecji, z ul. Felsztyń.:Ykiego, 
z tzw. „elementem WYOhowaw· 
czo trudnym". Miałam już za !IO_ 

bą rok pracy w TPD, bawiłam się 
w studenckim ruchu teatral
nym, m.in. w tentrze „FORUM" 
przy Politechnice Łódzkiej, stu
diowałam w Seminarium Nau
czycielskim, Slpecjalność - mu
zyka ze śpiewem, ale stan mo
ich płu:- zmusił mnie do prz<?r
wania na1.iki. Z jakim takim 
przygotowaniem fachowym i z 
mnóstwem zapału, WYl~dowP
łam w 1962 roku w Dom.i Kul-

Felsztyflskiego.„ r.organ:zowa • 
liśmy pluton ORMO... a ja zo· 
stałam plutonowym. Najpraw
dziwszym. To był.y morowe 
chłopaki - 1 honorowe 
Pracowałam tam zaledwie 

Jeden rok, do września 1963 ro
ku, ale to była straszna Nbota, 
nie do przerobienia, to wypc.
lało do dna. Potworne napięcia, 
odpowiedzialność, najwyższe o
broty. Byłam wykończona, mu
siałam odbić się, zacząć robić 
coś innego, inaczej wpadłabym 
w rutynę, nijakość. Zresztą w 
trakcie tej pracy, dla odddchu, 
współpracowałam też ze Stu
dium Języka Polskiego dla Ob
cokrajowców, robiliśmy tam Te
atr Studentów Afrykanskicn 
„GLOBUS" - ze sporymi 1uk
cesami 

Mote to było łapanie uzech 
srok .za ogon? Ten, kto wi~. ja
ka była ulica . Felsztyńskiego, 
Wenecja, Wróblewskiego, ten 
mógł się pukać w czoło, śmiejąc 
się z naiwnej, co chciała n.ipra. 
wiać margines społeczny. Ale 
.„po wielu latach, spotkałam 
przypadkiem człowieka z tam
tego „Bronxu" Powiedział, że 
na Felsztyńskiego mnie pam'ęta
ją. Dobrą pamięcią. Ze honor
na byłam ... wiesz. to chyba była 
największa, jak dotąd. nagro
da za pracę, jaka mi się przyda
rzyła. Lepsza niż Nobel. I przy
wracała sens tej nieskończonej 
harówce. 

I znowu szukałam swojego 
podwórka, niosło mnie gdzieś w 
dzikie pola, czegoś chciałam 
Wylądowałam w Krynicy jako 
instruktor kulturalny. Zwario· 
walam dożywotnio na tle gór 
Harowałam jak wół, teby zro
bić uprawnienia przewodnika. 
podpatrywałam :fantastyczne po
stacie szwendające !lię po ha
lach, uczyła:n się od men tego 
zdumiewającego szmergla, któ
ry każe być na „ty" z całym 
światem. Z całym, tylko nie z 
wysoką komisją z Warszawy 
która zjechała dla zweryf1kowa· 
nia kwalifikacji pnewodn•ków. 
Okazało się szybciutko, 1.e „zwe
ryfikowany prze'WO<lnlk" nieko
niecmie musi znać góry jak 
własne palce. nde musi się u
pierać przy histor'ii ! kulturze 
regionu. nawet niekonlec7.n!e 
powinien wiedzieć 'ak się u
dziela pierwszej pom<rv. Ale 
iedno wiedzieć musi ab.solutnie. 
Po pierw~ze - iak należy się 
zwracać do pruiświetnej komi-
1'.ii oraz ma mieć w . małym 
palcu pryncypia ustrojowe. Jak 
mu się - nie dai boże -- po
mvlił Marks z Engelsem, po
lP.gł. Po górach może oprowat 
dzać najwyżej swoją teściowa. 

Wyzłośliwiam się tu? Prawda. 
tylko„. nie ostatn~ raz przekona
łam się, jak często spra ~rdzalo 
się zdanie Miel'Zysława Rakow
skiego: „dobry fachowiec - ale 
bezpartyjny". Ja nłe wiem, sa
ma jestem członkinią puth l 
traktuję tę przynależność jak 
wielki obowiązek wobec ludzi, 
ale ... czy naprawdę racjonalne 
jest przekonan'lf' :te uda się 
stworzyć świat .,'idealny" bez 
ludzi inaczej myślących? . 

A w tych górach, to ja !ię 
dodatko\vo zak'Jchałam, całkiem 
indywidualnie. Najpierw w Ha
rasymowiczu - pewnie stąd b 
Krynica oraz we Franku K'i
złeckim z Kozłeczyzny nad po-
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czubka. Pewnie, wol9.h.bym, 
mieć niezbite pnekonanie, ża 
właśnie tak się należy, że oira
midę zbudować się da od tego 
końca. Ale nie mam.„ 

To jUŻ jeSJt samo dno mojsj 
szuflady, takie trochę ekshfoi-
cjonistyczne, no, niech tam. 
Nasz model upowszechniania 
kultury przypomina 

LAKIERKI ZE SŁOMĄ 
W CHOLEWKACH 

To jest tak: założenia ukła
da się wysoko, zgodnie 1 jeszcze 
wyższymi wytycznyml I VI.'. 
tych założeniach mówi .;ię o :de
owości, pryncypiach .utrojo
wych, pełnym kształtowaniu i
stoty ludzkiej. A na dole, tu, 
idzie szeregowiec Łazowski. 
zdziera manicure - jest szarpa
nina pojedynczych społecaiików 
z nieruchawą machiną biurokra
tyczną, której pierwszym przy
kazaniem jest nie wychylac się, 
nie podpadać. pilnować porząd
ku w „podkładkach" na papie
rze i wykazać się. O, to jest to! 
Wykazać się\ Herezję tu głoszę, 
ale„. nie ja pierwsza i, daj bOże, 
nie ostatnia. Według mnie, 
kombinacja szczytnych założe!1 
z biurokratycznym mechaniz
mem realizacyjnym musi dać 
skutek w postaci lakierł<ów ze 
słomą w cholewach. 
Być może to przekonanie 

powodowało mną w ciągłym po
srukiwaniu, bo ja wiem, nawet 
nie azylu do spokojnego dłuba
nia, raczej świadomości, że ta 
dłubanina mie!ci się jakos roz
sądnie w szerszym kont.ekście 
Zwiedziłam trochę rozmaitych 
struktur formalnych, siedziała!11 
kilkanaście lat w instytucjach 
powołanych do promowania. or
ganizowania, dbałości itd. Łą
czyło je wspólne założeme ge
neralne - chodzi o to, żeby o
bywatel socjalistyC1.111eg:> pań
stwa miał szerokie możliwośc! 
samorealizacji. O to chodziło, 
ale czy tak się działo? Nie chcę 
przez to powiedzieć, że wyłącz
nie trafiałam na marazm i 
demoralizację. Skrzywdziłabym 
wielu wspaniałych ludzi, wśród 
których mogłam pracować. 
Rzecz w tym, iż mogłam oglądać 
dziesiątki popielejących, 3pala
jących się entuzjastów, którzy 
zarabiali wrzody, zwątpienie, 
uczyli się rezygnacji i goryczy. 
I przyszło md też obserwować 
1»krętne drogi nomenklaturo· 
we, gdy z szefa zakładów mię-
111ych można było wyawansowat 
na instrukt„ra oświatowel(o w 
Komitecie Dzielnicowym PZPR. 
by potem gładko wylądować w 
dy>rektorskim fotelu w „PEWE
XIE". Od WYdziału propagandy 
do POLMOZBYTU. To ja już 
nie wiem... callkiem jak w t!'j 
piosence Młynarskiego: „c-ą ci 
ludzie si~ zrobili tacy mądrz.y 
- czy to sedno się ZTOhiło ta
kie duże?". Gdzie tu merytory
czny dobór kadr, gdzie wzi,%d 
na kwalifikacje psychologicrne 
- nie mówiąc nawet o formal
nych? Jeśli szefem Domu Kul
tury- · zostawał nierzadko . pod
padnięty działacz z aparatu'?„. 

Przez lata pracy w s1.1orcie 
nauczyłam się szacunku d!a r;~
telnej roboty, dla profesjona!'
zmu. dla merytorycznych kwali
fikacji. Prukonałam 1i41 il'ł ~ł• 

właziłam na odciski, konflikto
wa, impulsywna, ba! kont:ov.;er
syjna!... weź Ło pod uwagę, na
wet taaak.ie wyrazy słys;;.alaml 

Zresztą popatrz w życiorys -
sto razy zmieniała prac~, nie 
zagrzewała miejsca, miotała si~ 
- w sam raz materiał na anty
bohatera do lt>kcji poglądo
wych... no, dobrze, będzie bez 
kokieterii. 

Dam taki przykład. 01 1966 
roku do 1977 pracowałam w 
sporcie. Najpierw w Hali Spor
towej w dziale organizacji im· 
prez. Nie od razu, rzecz jasna, 
uczyłam się wszystkiego od pod
staw. Ale bo też miałam <>d ko
go. Był taki AndrzeJ Piotrow
ski szef kadry narodow~j lek
kiej atletyki, był szef Hal, -
Milanowski - jak on potrafił 
ludzi wziąć do galopu! A jakie 
były świetne rezultaty! Był 
Marian Hoffman - trene;· lek
koatletów. Kupa cudownych, 
znających się na rzeczy l:.idzi, 
fajne lata intensywnej r·1boty, 
której sens i skutki pgl ldał.o 
się gołym okiem. 

W 1974 roku utworzono czapę 
- Wojewódz.ką Federacj~ Spor
tu. Lata były takie, moda na 
gigantyczne konsorcja, W!elkie 
kombinaty, centralne gmaPł:y, 
na centralnych placach. Jeszcze 
trzy lata przypatrywałam się, 

' jak powoli obumiera żywa tkan
ka związków sportowych, samo
dzielnych sekcji, jak zaczyna 
brakować miejsca dla tych, któ
rzy żyli swoją pracą, całe ser
ce w to wkładali, nie patrzyli 
własnego zdrowia, czasu wolne
go, pieniędzy. Przybywało dzia
łaczy w garniturach wyj.:l'>:dża
jących z zawodnikami za gra
nicę, facetów, co nigdy w życiu 
nie spocili się na treningu, ale 
za to byli świetnie notowani w 
Centrali, no i mieli właściwy 
światopogląd. Jezu! ilu z nich 
zeszmaciło się, llu wypięło się 
na ustrój i ojczyznę„. 

Ja wciąż mówię o upow;;zech
nianiu kultury!! Ten sam model 
pracuje. Przypomina pomM tło
czącą z góry, zatkaną niemal 
zupełnie od dołu. Płyną pienią
dze, morze pieniędzy. Tu: jest! 
Forsy jest sporo, tyle, że roz
pływa się gdzieś po chałturach 
dla „artystów zweryfikowanych 
przez Ministerstwo Kultury", na 
jakieś potworne składanki, na 
beztalencia i miernotę. Pr~y ta_ 
kim marnotrawstwie środków, 
musi ich brakować tam, gdzie 
rodzą się autentyczne, niezależne 
inicjatywy. Więc nie w pienlą
dzach sprawa, ani nawet nie 
w tzw. ,,nasyceniu technicznym" 
w placówki kulturalne. Na 
przykład moje Bałuty m~ją 
dziesięć różnych p!acówek upo. 
wszechniania kultury i co? I 
jest tak cudownie, że tylko wyć 
z radości? Figa z makiem. Tam, 
gdzie wykluwa się sam'lrodna 
potrzeba tworzenia, animowania 
aktywnej postawy kulturotwór
czej - tam, dziwna rzecz, lu
dzie potrafią z baraku zrobić 
pałac. Bo nie chodzi o ile i za 
'le. Chodzi o „co". „jak" ... przr>t 
kogo". „dla ko[(o" A tego nle 
da się zadekretować z trybun~' 
Sejmu. l\Iyślę, że póki nie od
wrócimy myślenia - ż?. z góry 
idzie wyt~·czna. system :i..:en i 
doooru kadry i ten przeklęty wy_ 
mó~ gprawozda"„·czości: za!'"iast 
w drugą stronę - nasiąkania 
kulturą od dołu - wciąz bę-

rowanymi na aprawy socj··tlno
·bytowe. I nie ma co się szar
pać na szukanie źródeł - bo 
są oczywiste. Raczej war.u by 
pomyśleć dlaczego klasa robot
nicza - bo jej przecież były te 
ośrodki kulturalne - tak łatwo 
zrezygnowała z łożenia ua ich 
utrzymanie? Jakże więc w tej 
sytuacji należy rozumie:': nało
żony przez wspomnianą Ustawę 
obligatoryjny obowiązek prowa
dzenia działalności kulturalnej 
w zakładach pracy i troskę dla 
dóbr kultury? Czyż nie je;~ to 
nakazowa próba odwrócenia 
procesu, który zaczął się m. do. 
le? A w ogóle jak można :1.:mu
sić -do prowadzenia działalności 
kulturalnej? I czy to da ocze
kiwane efekty - czyli oW•) „u
powszechnienie kultury"? Cała 
Ustawa znowu wskazuje cechy 
leczenia objawowego, zno N .i ni~ 
ma pytania „co", „jak'', „do ko
go". 

Wielka kultura rodz; się z 
małej, codziennej potrzeiJy o~
cowania z książką. patrz~n.-i na 
dzieła plastyki i archite.;:tury, 
słuchania muzyki - tego nie 
można wszczepić „drogą urzę
dową''. To się rodzi gdzieś na 
samym dole, rośnie, pociąg„ za 
sobą potrzebę aktywnego ucze
stnictwa, współtworzenia. J do
pier<r tutaj może się z,1czać 
wspierająca, wzbogacająca roia 
systemu instytucji i zespt•łow 
fachowców. A jeśli tych nawy
ków nie ma, to czy oomoże 
zbudowanie czterdziestego Domu 
Kultury, czy raczej bujnll nie
zależna, niesformalizowana. nie
ostrzyżona sprawozdawczością 
samorodna próba określeni;; o
sobistych upodobań? 
Przepaść między propoz.Ycjami 

oferowanymi jak dotąd w pla
cówkach upowszechniania kul
tury, a oczekiwaniami społecz„ 
nymi, nie sprowadza się wy
łącznie do braku środków. Sed
no leży w zupełnym nierozpo
znaniu tych potrzeb - a stąd 
w totalnej nieumiejętności adre
sowania oferty. 

'Mój bOże, wyłożyłam tu swo
je corpus delicti, za które pew
nie będą mnie szarpać różni 
życzliwi, zamiast opowiedz·e.:: 
życiorys z uwzględnieniern na
gród, odznaczeń, sukcesów. Ale 
ja jestem nieuleczalny, choć 

ODPŁATNY KRZEW·IClfl 
SZCZĘśLIWOśCI 
DUCHOWEJ. 

Ładnie to powiedziałam, 
no nie? 

JW: To jeszcze tylko powiedz, 
po co wobec tego to robisz? 
Nie wolałabyś świętego spokoj'J 
na ciepłej posadce, niech bQ
dzie. nawet w „upowszechma
niu kultury". Ale po <'O Ci 
wr:rody? 

EŁ: Bo poświęciłam te·nu ca
łe życie, bo nie umiem zrezyg
nować z nadziei. że jedna'\ zo
stawię po sobie cień dobrej pa
mięci, bo„. a może zwyr ~c: in'c 
boję się przyznać prze'.] samą 
sobą, że zwątpienie wzięło go-
rę? , 

JW: Jesteś motorem S'irr.orzq
du Miesllkańców ,,NA ROGAT-

CE" na Teofilowie, od czen.vca 
84 roku nosisz manaat radnt:j 
DzielnicoweJ Hady Naroc.toweJ 
na Bałutach, ma~z po1et»-o n.e
liche do up)."'awiani_a .l. - me>. 
w ręku miecz „czynn:ka spo
łecznego z immunitetem" 

EŁ: Juz Ci powiedziałam na 
początku, że wraz z poszerza
niem się możliwości c.tz1atania, 
wycieka ze mnie zapał, siła ... 
Gorzko czasem dokucza m1 sa• 
motność - ta public:zna. o::i ~1-0-
Łecznik z sameJ swej iUt·kcj:, 
czy pasji skazany jest na rolę 

!::ltańczyka, takiego, co na złosc 
świętemu spokoJOWi wrz.eszczy 
na ieJ swojej skrzynce od my
dła, że nie jest tak fajni"!, spo
KOJme, w porządku. Jest 'amol
ny w bitwie, nawet jeśli ma 
szczęście oprzeć się o ~omo~n.:! 
słowo i ramię innycr1 war.a
tów ... No tak! zeby bawh: ~.ę 
w społecznikostwo, trzeba nie 
miec wszystkich w domu„. n;e 
ma się co śmiać! Fachowiec c. 
to mówi. 
Myślałaś, że zrobisz arty 1rnl 

optymistyczny, o takieJ, cJ s;ę 
z motyką porwała na słJnce i 

jeszcze wierzy, że jej si'i uda? 
A tu smutnawo czegoś, ·Nątph
wości za dużo, ognia za mało, 
kot siedzi na ramieniu i mru
czy i w ogóle gdzie ten iront 
walki o oświaty i kultury Ka
ganek pod strzechami'! ... 
Już przed paru laty miałam 

taki zaiuęt, wLedy w 19'i'l i·o1rn 
podliczyłam przeszłość, pożeg
nałam jednego pana i„. P·)CZU
łam, że kręcę się w kółko. Nic 
nowego nie umiem zrobić, po
wtarzam się, powielam. Znowu 
przyszedł niedobry czas wypo
minania sobie sainej straconJ·cn 
szans. l jeszcze raz pom0g„ mi 
impuls, ktory mme pcna1, .::z«
sem nieprzemys1ana emoc,a mo
że się oorócić w dobrą o~c~·Lję. 
Wtedy rozpoczęłam stud:<.l ;.a
oczne. Pracowałam, uczyław s.ę, 
a po drugim roku - wypne
da!am się z kiecek i na przeK01· 
wszysLK1emu, La usciboloue gro
sze, pojechałam spełmc sw~ ma-

• rzen.e. Zobacz_yc Olimpi-:ld~ w 
Moskwie. l zobaczyiam, znvwu 
wiedziałam w którą stron~ ma
szerowac. Potem, w iistopam;h: 
80 roku, tkwiłam w sa!I\ym OKU 
cyklonu. Piacowałam w Uaaz1e 
Zakiadowej Związku Nauc:t.y
cielstwa PolsK1ego, zaproszo.10 
mnie do współpracy w Kom1SJ1 
ZaKładowej „:::.uli<iarnuśc1" UL, 
mimo, że jasno wyłożyłam sen<; 
przynależności do partii i Ja~no 
powiedziałam. ze ani myślę rz.u
cać legitymacji Stamtąd byJo 
dużo widac, na przykl&CJ to, JaK 
piana wypływała na w1er~cn 
Jak początkowa ·wiara w ozdro
wieilczą dla kraju pr:icę uowe
go związku, powoli wytraca ,,ę w 
gierkac11, podchodacu... nl'<•iam 
dość, ji.i~ ty le razy i)a ~:· l) i<1r.1 
na ten mecaanilln. Poszłam s„
bie, by skupie 3ię na dukorn:t.e
niu studiów w term.ime i obro
niłam dyplom w 1982 roku, w 
czerwcu. 
Myślałam, że teraz ła•wiej nu 

bęaz1e wroc1ć po paru ia1acn 
Jrnłowap.ia, eto działki au:matora 
kultury. Zaczęlam oa grudnia, 
z zapa1em ... zmarła moJa Mama, 
nie mogłam :>ię podnie~c. ! chy _ 
ba ciągle jeszcze nie wyszłam 
do kol'ica z wirn7u. 
Pracuję teraz w l\1lodz'eżo

wym Domu r..ultury ua Bal.u
tach, gdzie głowny m odb!o:'t:<l 
Jest aziecKo, nastolatek 'fo 
oardzo wymagający pai tnr-, n.e 
pn:epuści żadnej lipy. l Lo mnie 
trzyma... ale„. 
Wciąż patr<:ę za siebi~. py

tam, czy nie z.marnowałam zy
cia? Czy w ugóle to wszystko 
miało sens·t Ho p-0patr1. -
gdziekolwiek pracowała'll. za
wsze znalazl'ilm się w konflikcie. 
z osobą lub grupą ludzi. Może 
nie umiem żyć wsl'ód ·gróinady~ 
może nosz~ w sobie zarodek 
waśni? Jak to jest, że tylu mam 
cudownych przyjac1ói wokół 
siebie, a czuję się samotna wo
bec tych pytań? 

A może tak trzeba? Siadzieć 
cicho, nic nie wiedzieć, n c n:e 
widzieć, nie zadawać głupich, 
„jątrzących"' pytań i dać .vresz
cie ludziom ten upragniony 
święty spokój? Czy zostawiłam 
gdzieś, za sobą ślad, żebv wró
cił do mnie dobrym echem c e_ 
płej ludzkiej pamięci. jak już 
wreszcie dam za wygraną"1! 

Wiesz, idź już sobie, muszę 
pozbierać tę naszą rozmowę do 
kupy i jakoś się otrzepać 'l ze
schłych liści.„ Jutro też jest 
dzień, a ja mam sesję Rody i 
jeszcze muszę wpaść przed pra
cą do Lokalówki, bo znowu coś 
tam nie za bardzo ... 

Ewa Łazowska radna DR.l'<
-Bałuty, społeczn'k . animatr>r 
kultury, została od:maczo'1;i od
znaką „Zasłużony dla Sportu 
Łódzkiego" i „Honorow.~ Od
znaką Miasta Łodzi" za ~3sh•gi 
dla województwa miehkir.go 
łódzkiego. 

JOLANTA WROŃSKA 

• 
ODGŁOSY !5 

I 



ze str. 1 

W korrtanu 1ootkal idace40 ze atoł6wk1 
Zdzisława Oterskielito. W biegu oowiedział mu. 
że wstał oobity przez pana Rykale. i żeby oo
azedł do iego gabinetu: on zaraz wróci Po
wiedział tak. 4dvż nie chciał być sam. Bal sie 
Rykały, który nieraz orzecież chodził dziwn:• 
t><>dnieconv. no 1 mówili też, że 11ie leczy„, 

NMtepnie dyrektor Cisak ooledł woźnei soro
wadzić też do gabinetu Jolante Piotrowska. Ha
lin• Kubiak Ot'az ~szka Oterskiego I Edwarda 
Białkowskiego, Już od siebie zadzwonił do ko
mendy MO. Przybyły wkJ;ótce funkcjonarluu, 
Przemysław Swlatkiewicz wysłuchał ie~o rela
•Ji tt t>c>biciu, 1oorzadził notatke. 'DO czvm 
IDr&~wszy, iż Rykały nie ma 'uż w oolto
.tu nauczycielskim usnokoil dyrektora i opuścił 

nkołe. Dopiero wtedy Stanisława Cisaka H

ezeła boleć orawa reka. B:vl bez marYnarki. 
DQdwlnel wi~ rekaw i wszystkim obecnym w 
pbinecie t>Okazał zaczerwienione ramie. Nale
łalo ftYm Dredzej udać si• • t:vm do lekarza! 

W 'OOkoju naucZYcielskim Miecusław !tykała · 
nstał tylko dwie oolonistki: Jolante Piotrow
ską i Haline Kubiak. Niewiele myślac. oodszedł 
do tej 1>ierwszej i pokazał iei orotokół. Powie
dział orz:r tYm. te t o niej iest tam mowa. te 
po prz:vkroklach. jakie miała w NRD ieucze 
t.ras dyrektor„. 

Ale Me> w.szedł nagle Stanisław Cisak. Zacni 
lt>t'awdza~ coś na planie zajeć, a jednocześnie 
lYt:>ał okiem w kierunku Jolanty Piotrow&'det 
zajeteJ ju:t czytaniem i sporzadzanłem notatek. 
I wtedy Miecz:vsław Rykała nie wytrzvmat 
Podszedł do dyrektora Cisaka i „wygarnął" mu. 
te PO eo awansuje ~o na komendanta OHP 
w szkole. DO co każe ~akladać kołó ZMW. 
oddaje młodzież nod ooieke. skoro nowinien ra
czej i~ć do prokuratora Przecież 1eżeli Rvkala 
1est oederuta. ieźeU sa na nieio tak komoro
mituj11ce materiały„ I on naz:vwa siebie oeda-
1ogiem? On - dwektor szkoły! To chvba 
prawda. co oowiedział o nim kierownik war
atat6w, f.e powinien oasal! owce i to atare. 

Dyrektor Ci11ak oddał 1ie. ie iak mu socia
łtstyczna ojc.zyZna każe. to bedz!e nawet owce 
pual, a na razie„. Z:1enerwowanv Rykała oo
w!edział dalel ie on 1ut miał takie hi11torie 
z tajnymi opiniami i ockazal odpis \VYl'Oku sa
dowego z Lasku, który iabrał ~o dnia ze so
ba do szkoły, dowiedziawszy ~ie o orotokóle li: 
Modelu. Prosze bardzo. dvrektor Cisak może llie 
przekona~ Jak to sle skończyło. 

W t:vm momencie .z ookoju WY11zła dr Ku
biak. a wszedł Kazimierz Dziei;iielewski. 0:1-•ta
Jąc. o co chodzi. R:vkała w:vJaśnił. mu że tera:~ 
nauczycielom i Piatku ooinle wvdaie so6łdziel
nia w Modelu. i że oo też t>ewru> ma &wo~a 
opinie. tylko nie wiadomo ~dzie soisana. Może 
w jakichś Podttórzvcach. Dziei:tielews1d zaśmiał 
1!~ dwuznacznie. a dvrektor Cisa~ wvcial?nał 
reke oo ksiażke orotok6łów. która Jolanta Pio
trowska skończyła właśnie studiować i bvlby 
ją oewno zabrał. ~d~•bv mu Rykała nia •zar.!rO• 
clził dro"i łokciem. Dvrektor nadział sie wiec 
na łokieć i z sat:vsfakc1a stwierdził. ;ż teraz 
ma już na niei;to arli(ument. Użvł orzeaież siły. 

Oto jak wy"ladało całe to „oobicie" - wv
Jaśnia Mieczysław Rykała. „Pobicie". którel!to 
wersji gam słv!!zał 1ui kilka.naście. Jedna 
straszniejsza od dru~iej. 

lttedy około iodzin:r U. Jolanta Piotrowska 
erzyszła oo sześciu lekcjach do ookoiu nauczv
eielskiego, była iut zmeczona. Bardzo zdziwlła 
me, gdy Mieczysław Rvkała ookazal iei ksiaż
ke t>rotokółów i w:vja§nil. co sie w ni~j też 
znajduje 

Protokółem z Modelu b:vta oburzonL Po 
wejściu Stanisława Cisaka oospiesznie zaczela 
robić sobie notatki. obawiajac sie. iż może iuż 

tego „dokumentu" wiecei nie zobaczyć. Zdarza
ło sitt wszak. :t.e w szkole 11tinetv różne rzeczv ... 
Zajeta tym, przebiegu rozmo'v" m.iedzv dvrek
torem a Rykała orawie nie sl:v11zała Gd:v skoń
czyła. odłożYła ksiażke orotok6łów i odwróciła 
ae w kierunku swoiei torby, ~d'Zie bvtv ba
niaczki na obiad. Chciała koniecznie ieszcze 
Mwc! orzed zamknieciem stołówki. Odwróciła 
lie na cztery, najwyże1 oiec! tekund. I wtedy 
te:t włdnie doszło do „pobicia". Ona w każdym 
razie niczet:o takie~o nie widziała. 

Na nasteonej Iekcii 'DrzYszła do niei 1oraa
taczka. mówiac. że dyrektor .orosi ia do sweJCo 
gabinetu. Oświadczvla. że przed końcem lekcU 
nie przyjdzie. Po chwili sorzataczka orzvszta 1:>0 
raz drugi, a wkrótce ootem - sam dvrektor Ci
sak. I dopiero wó·.vczas spełniła iell:o żvczenie. 
Powiedział. że w szkole iest iuż milicja i ona 
musi złożyć zeznanie. 

Jolanta Piotrowska zez,nnła ziodnie z oraw
dą. że nie wie nic o 2adnym DObiciu i nicŻeao 
takiego nie widziała. 

r>r Halina Kubiak orzęd Terenowa Komisja 
Odwoławcza do spraw Pracy orzy naczelniku 
miasta w Lecz:vcv zeznała. że oo wei!lciu do 
t)Okoju nauczycielskie~o dyrektor Cisak ·nvtal ia 
o dyżury. a Mieczysław Rykała krzvczal na nie
go,- iż nie nadaje sie aa stanowisko dyrektora. 
groził. że zwolni ao. iak zwolnił 1uż innych 

6 ODGŁOSY 

«Jrektorów i !!ekretarzy. Wiecei nic nie słyszała 
i nie widział::l. adyż oouściła pokói nauczvciel
ski. Było iej bardzo nieprzyjemnie. 

Podobne zeznanie zlozyła or-.i:ed Okreitowvm 
Sadem Pracy i Ubezp:eczeń Soolecznvch \V 
Warszawie. 

Z orzeczenia TKO w Leczycy • 21 stvczn!a 
1984 roku: 

„~wiadek Kazimterz Dzieaf.elewski wyrdnie 
uchylal .się od zleżenia zeznań M temat zaj
lcia. Nieprawdopodobnym jHt, b11 wchodzac w 
w czti!>ie glo§nej 1c-11a;ł wnłoskodawcv <Mie
czysława Rykały - orzYU. P.T.) 11 durektorem 
do pokoju 'l'Ulucz11ciel3kieao ł bedqc tam o
becnu do końca 21a;lcła, tt.ie widział f•ao 'IJrZl

biegu i nie 1l11szal nic z dono.fo.ych WtlTJOWiedzt. 
Podal ~edna,k (może wl>rew wlamd woli) ;e
den i&totn11 fakt potwterdu;qcv wersje dyrekto
ra Ci3ak4. Zeznał bowiem, że kied11 •i• odwró
cił, to dyrektor ał4ł to drzwiach, 11 ngf)rzeciwko 
xiego R11kala„.". 

X wYroku OSPiUS w Warszawie 1 I mala 
19811 roku: 

„„.iwiat!ek Kazi.mierz Dzięgielewskt 1Jrzed 14-
dem zeznal. że będ4C w pokoju na.uczucielsktm 
alyszal &zamotanie pomiędzy wntoskodawcą, a 
d!ll'ekt!H'em, a kied21 odwrócil sie, dvr1ktor ltal 

Kamikadze 
oi>Mtv • tnzmuac drl!toi, 11 1.0nio1koda.wea trZfl
mtił go za rękę. W kilka minut później wtdzial 
u dyrektora na ramieniu czerwone llad11 1ze-
7'0kośd dłoni. 

Jeszcze tego sameio dnia DO ootudniu 8ta
nisław Cisak odwiedził w domu mieiscowe11:0 
lekarza, Wojciecha Bulińskiego, którv dokonał 
obdukcji, przeoisal magć i olyn Burowa. zaś 
na w:vnadek wystapienia bólu zalecił meti11-
dol. Za wizvte nie wzial ani 1u·osza. uznalac. 
że dyrektor szkoły jest osoba urzedowa. a wo
bec tel!o nie ma obowlazku płacić. W trz:v dni 
pófoiej - relacjon,uje Stanisław Cisak - za-. 
telefon<1wał do · nie~o komenda,nt 'MO w 'Piat
ku i pytał, iak sie czu1e. lldV'l: słvszal. że ma 
oo tym pobiciu Jakieś obrażenia. Radził też 
wybrać sie do lekarza 11adowelito. idvź w świe
tle Prawa obdukcia Bulińskiego nie 1est waż
na. Podał nawet adres Zbilitniewa Grzybow
sltiego z Lec2.ycy, do któref!o można noiechać. 

Dyrektor Cisak oostanowil 'korzvstać z tej 
rady, choć - 1ak 'DOWiedział komendantowi -
czul sie wtedy całkiem dobrze. Doktor Grzy
bowski ootwierdzil wysta'Dienie urazów 'DO llO

biciu. nie b:vł jednak oewien. czy ooir.a tvm 
wszvstko jest iuź dobrze. dal wiec też skiero
wanie na 'Drześwietlenie kre~osłuoa. na który 
Stanisław Cisak od dawna sie skarŻYł. Podej
rzenie okazało sie trafne i w drullim zaświad
czeniu. jaltie doktor Grzybowski wystawił 2 
&rudnia. stwierdził. że u badaneii:o nasta'Diło 

także obru!!:Zenie kre1?6w. Wsz:vstko to razem 
musiało rozwiewać iakiekolwiek watoliwości 

czy do pobicia rzeczYWiście doszło. czy nie. 

Mimo to d:vrektor Cisak nie miał ieszcze u
miaru definit:vwnie rozstawać sie z nauczycie
lem Rykała. choć · przecież móa:l to zrobić od 
razu. Czekał na dalsu bieli: wvdarzeń. Liczył. 
że ten przyjdzie Ro może przeprosić, powie. że 
nie chciał. że w Jitniewle.„ Dostałby oo najwy
żej nagane z ostrzeżeniem. A tak .• 

Niestety, Rykała nie stanał na w:vsokości H.

dania. Nie doayć, że nie okazywał skruchy, to 
jeszcze -powiedział do Mariana Juiełly i Woj
ciecha Urbańskiego, że żada natychmiastowelito 
zwolnienia sie dyrektora Cisaka. sekretarza 
Witczaka. wicekuratora Koźluka i wizytatora 
Oleksiaka. bo jeteli nie zrobia telito sami. to 
on ich zwolni i dopiero bedzie. Groził. oodbu
rzał innych nauczycieli 1 w oióle nie chciał 

nawet alyueć o oojednaniu. Jak Wiec inaczej 
można z nim było w t.j a:vtuacii DOStaoić? 

24. list.opada 1983 roku no zasietlnieciu ooinii 
kierownictwa szkoły dyrektor Cisak zdec:i;·do
wał sie wreszcie wreczvć nauczycielowi Rykale 
zwolnieni~ z oracv ze skutkiem natvi:hmiasto
wym, Jeszcze tego dnia miał cicha nadzieie na 
załagodzenie konfliktu. ieszcze czekał na iakiś 
gest dobrej woli. Daremnie. Nauczvciel Rvkala 
nadal był niepokorny, a wezwany do dvrektor
skiego gabinetu. zjawił sie tam z.„ jakaś oania 
adwokat. która była ponoć ieii:o Pel!1omocni
kiem. Tak. dłużej naprawde nie było fuż na 
co' czeka6. · 

Dyrektor Ciuk ośwfadczył pełnomocnikowi 
nauczyciela Rykały, że jej do siebie nie zapra
szał. Wiec może co naiw:vżei ooclekać na swe
go klienta w hallu. oo czvm w ' obecności in-
n:vch czkinków kierownictwa szkotv wreczvł 
wezwanemu wvmówienie. Oczvwiśc:e Rykała 
wciąż sie dn niczeii:o nie orzvzn .n..:ał Powie
dział tvlko. 7.e żałuje, iż użył siłv fiw cznel. 
czym przecież de facto - dowodzi Stanisław 

I 

Cisak - sam orznnał sie do winv. Przvkre 
to, ale do1Jrawdy nie było innei::o wviściu. 

Po zaiśclu w ookoiu nauczycielskim Mie
czysław Rykała zjadł leszcze w szkole obiad, 
porozmawiał z prezesem ogniska ZNP. Ireneu
szem Tarka. który przyznał. że dvrektor Cisak 
podobne rzeczv oróbował iuż robić z Bronisła
wem Keoińskim. któreJ?o też chciał sie ooz
być ze szkoły oo czym ooiechał do domu do 
Błonia. i;idzie miedzy innymi zrobił fotokopie 
protokółu z Modelu. słusznie przeczuwaiac. że 
może UYĆ mu bardzo potrzebna w orzvszłości. 
Dopiero nasteonelito dma dowiedział 11ie. że w 
szkole była milicja, że dyrektor nakłaniał nau
czycieli, by pisali mu oświadczenie o oobic!u, ł 
ze orawdopodobnie coś sie w zwiazku 1 tym 
wsz:vstkim szvkuje. Pr.tyjał to soako1nie. Nie 
mial się również czei;io bać. - Zadne110 J>Obi
cła f)'l'zecież - mówi - nie bulo. a lte sit 
bardzo zdenencował... A któż bu aie nl.e zde
nerwowal 71.4 ;eao mtejseu 1JO tum. eo oo 11'0t-
1:alo? Mtuialb11 być chyba świętym. 

24 listopada rano Mieczygław Rykała otrzy
mał pisemne wezwanie do dyrektora Cisaka na 
godzim: 14. Spodziewał llie. że może to mieć 
dla niello wielkie znaczenie. wiec bedac iuż w 
Kutnie. w zakładach .. Kraj" - 1ak zwykle z 
uczniami. zatelefonował do tamteisze~o sadu 
z prośba o oomoc orawna i .z oowrotem do 
Piątku przyjechał iuż w asyście młodej, s:vm
patycznej oani mecenas. Nie. nie orz:vouszczal. 
że tego właśnie dnia zostanie wyrzucony z 
pracy, ale DO iakże 'Drzykrych doświadczeniach 
& Błonia i ~dziejowic DOm:vślal. że teraz to 
już na zimne dmuchać nie zaszkodzi. I wcale 
aie nie oom:vlil. Tyle. że obecnośl! orawnlczki 
zdała 1ie na nic. ad:vź PO dłubzej wvmianie 
zdań z dyrektorem Ciruiem została WY'Droszo
na ~ jego 1abinetu i wtedY.„ 

Wtedy on nie miał jui wiekszYch szans. 
Zreszta cokolwiek by zrobił, cokolwiek oowie
dzial. i tak modo być to wykorzvstaoe orze-. 
oiwko niemu. „Wyrok" został wszak iuż daw
no wydany, a dyrektor Ciaak zbierał tvlko „a!."
gumenty'' i czekał na okazie. O łeoszej zaś 
niż „oobicie" nie mólitł nawet marz:vć. Wszy-
1tko wiec ooszło zaodnie z planem. 

Oczywiście - orznnaje Mieczysław Rykała 
- że wcześniej były próby no1ednania. D:vrek
tor aam 1>1'7Ysłał do nieao swych „oarlarnen
tariuszy", którzy osti;~ali. sugerowali. oodno
wiadali.„ Jeden z nich oowiedział nawet 
wProst. że Jitdyby aie od razu 1>rzed d:vrektorem · 
uookorzyl. ten nie t>OSZedłby do znaiome~o le
karza i obdukcji na okoliczność „oobicla" nie 
załatwll. Czy jednak uookorzenie s!e nie b~·ło
by równoznaczne z wzieciem całei winy na 
siebie? Przepraszać za coś, czelito sie nie zro
biło? Nie. nie. Rykała nie ootratiłbv tak nalitle 
!!tać sle ookorn:v. Tym razem kosa rzecz:vwiście 
trafiła na kamień. Żadnych usteostw. Albo -
albo. 

Musfałv ste w.!eC w końcu IK>S.YDac! fsktv. 

Kledy w gabinecie dyrektora Cisaka romia
wialem z ieao zasteoca. Wojciechem Urbań
&kim, opowiadał mi iak to Rykała spotkał sie 
z nim i Marianem Ja~ełla iuż 'DO .. oobiciu" 
a jeszcze orzed wvmóWi.eniem i doma11:ał sie. 
aby spowodowali odejście kilku osób ze szko
ly i kuratorium. Zachowvwal sie orzv tym iak 
szaleniec. Mówił też. że rozmowe z nimi na
grał na maanetofonie. który rzekomo miał 
w teczce. choć ani Urbański. ani JuieUo tei?o 
m~netofonu nie widzieli. 

Przyznam szczerze. te 1a równiet ooczatko
wo nie wierzvłem. iż rozmowa ta mogła zostać 
nagrana. A iednak.„ Ot.o prawie całv iei orze
bieg spiaany \vProst z taśmy: 

M. Rykala: - Jest tak, że naiirawde„. Jeatd
my {'olegami i Z1!a.mv się już od dawna. Ale 
chcę dzisia3 z wami stużbowo 1)0'rozniawiać. 
Jeśli chodzi. o to sprawozdanie. cz11.„. czy te 
cale relacje z Modelu. to jest coś 1>0tworneao. 
Teraz dyrektor wzywa wszystkich 'PO k.otei na 
jakieś tam„., ocenę prakt11k. to jest już pięć 
miesięcy temu, to ;est .uniech, to jest 1JO f)rostu 
clla mnie„. Nie wieni 1w:- jak to nazwać, Z do 
czego to wszystko zmierzalo? Jak ia tak nrze
czytalem &obie rtiz i d1'11gi, to - wiecie - cho
dziło o to chyba, żeby pozbawić mnie praw 
nauczania, tak? 

W. Urbański: - Chyba tak. 

M. Rykała: - No. włamie, To - wfect• -
;a tutaj wam pokaże. ile ju,t zasluiulem sobie 
od różnych instancji. Przejrzyjcie sobie. 1a1~ to 
wyglqda. No. zobaczcie. Jest i ocl Radu Pa1~-
1twa Srebrny Krzyż Zasluai, ł w1zustkie od-
znaczenia mlodzieżowe„. ' 

W. Urbański: - Cal11 i>lik t.ao„. 

M. Rykala: - No. jest teao sJ)Oro. I i.o td 
sytuacji (przecież i w szkolnictwie praco1t·a
lem)„. I w te; sytuac.ii jeżeli takie robi sił 
wybiegi, to wiecie cof To jest przy1cre. l ja 
wlaściwte nie powinienem się tlumaczuć. a!e 
wam wszystkie sprawy wyjaśnie. Tak oo kolei. 
Po pierwsze: sprawa ·jakiegoś przemycanego 
kożucha. Wiecie co? To jest więcej niź bzdu.ra. 
Już.„, zaraz„ w osiemdziesiątym pierwszym ro
ku, chyba w li&topad.zie przuszlu do mn~„ .• 
znaczy przyjechal do mnie taki Niemiec. Na
ZlJW4l s~ Gunter Dudeck. z córką. l ur.zy
wteźli taką kurtkę. żebu im to wyczyścić i u
farbować. No, ja sie 1J0djąlem, No, macie -
tutaj jest kwit. Zobaczcie! To zantoslem d.o far
bowania, i jak odebralem z farbowania. to byl 
już czterna$!y grudnia, czyli był stan wojen
ny. No i ten lach u mnie leżu w szaHe przu 
dwa lata, ja nie wiedz:ialem, co z tum robić, 
już mole sie kolo tego zaczęlu kręcić. l nor
malnie tej d?iewczynie ;ej wlasność odwiozlem. 

No, czy to jest przemyt? Powiedz. ezv to fest 
przemy;?! 

W.W. Urbański: - W żadnum wunadhu.. 

M. Rykała: - No, widzisz. No wiec robieftill 
przemytnika ze mnie, to w tum WV1J<Zdku Jest 
naprawdę wielkim nieJ)Orozumieniem, O, 1vi
dzisz - ta.ki Adamczyk, to jest przemyu1ik. 
Jak on już tyle wtertare1c przewiózl i on to 
sprzedaje, on tam w NRD handluje. 11rz11wozt 
za to welne. butu.„ To ?est przemutniic'2 

W. Urbański: - No, tak 110 można b11 naz
wać. 

M. Rykała: - No. widzisz. A ;a i>:> '1)1'ostu 
oclwiozlem wla§cicielce 1ei wlasność i to wsz11-
stko. l żadnych z tego korzyśct tam n!e mia
łem„. A, że dalem dzieu:czynie do 11rfewiezienia 
i to nie uczennicy„. To ;est proste. bo uczen
nicy nie powinno sie w takie rzeczii wciaoać. 
Następna sprawa: że tam ten chleb zabieral. 
No, przecież - sluchajeie - to jest więce; niż 
bzdura . . Jak można w obcym kraju swo1wtit 
rodakowi zabierać chleb? Ja wam o1J()wiem, 
jak to bylo. Bylo tak, że normalnie datvali na 
sniadanie chleb bia.ly i chleb cztirny. Ja sze
dlem tam pierw1z11 t reaulowalem. żebu ied
nakową łlość mlal ten pierwszu z ko!ej1d. ten 
środkowy i ten ostatni. 1 jeżeli ja to wyregulo
walem, to nie jest zabieranie chleba. tylko no1·
malnie czynienie takiej chyba, wychowawcze; 
czyn,ności. No. to rozumiecie to. cz11 nie? 

M. Ja~iello: ~No, tak. 

M. Rykała: - l ty też rozumiesz, Wojtek? 
No, ty może i rozumiesz. Wiec następna tam.„ 
Jaki tam zanut byl? Maria.n. hl żeś iiisał. to 
pa.miętcaz. To spanie z córkami kuratorów„. 
No, dajcie spokój/ Przecież jak ;a b11m chcial 
apa.ć w ogóle z kimś tam. to nie z córkami ku
ratorów, Ja tak nuko nie upadłem, 1•iiecie. 
Chodziło o to, że smarkule uważa.ly że 1ak 11q 
c6rkamj kuratorów, to już będą cale noce roz
mawi4ć. l tak: chodzila do nich pani Jola, 
tt·zynaście razy, szesnaście razy. w·reszcie 
przyszla do m.łl.ie: „Panie Mieczyslawie. niech 
pan je jakoś uspokoi". No, 1a też· chodziiem do 
nich kilkanaście razu i w końcu 1eżeli się 
aówniary nie uspokoil!ł. do godzin'IJ trzecieł w 
nocy, to następnego dnia. powiedzialem Witkow
skim (wiecie. te tam siostru byly), iebu mi 
po§cielily u nfch lóźko tam 10 pokoju. A tum 
bardzie;, :ie hote/ byl akustyczny i - normal
na sprawa. że prz11 okazji TJietMśeie 1eszcze in
nych osób nie moglo it1Jać. Więc w tum czasie. 
kiedy one ro:zmawialy, to ja f)'l'z11 zgasvmi1111 
świetle szedlem tam i spalem z nimi. To co 
wielkiego? To co. muzlem ich bić. czy iak? 
Córki kuratorów? To jeszcze qorze'i bulabu ka
ra. No co, ;asne to dla was ;est, czu nic? 

W. Urbańskl: - No. ocZYWiste. 

M. Rykała: - No, widzilł.t. I co tam fesz
cze„. Dmio tych różnych zarzutów sie nazbte
ralo. Jeżeli„. Marian. ieżeli będziesz mial ja
kieś do wyjaśnienia, to powiedz. I tu. Wojtek, 
tak samo jesteś świadomy tego. że to 1est zu:11-
Tcle sz1rolou:anie. l to, co teraz dweTctor 11.11-
prawia, to jest ZWflkla maskarada Ja ;cszcz~ 
leczę si.f na zewnetrzn11 układ nerwowy, m. a
lem takie eapalenie„. O zobacz - tut4i iPst 
ksi(lieczlta zdrowia i tu jest to osta.tn.ie od le
karza. Zobacz skąd to jest! 

/ M. Jagiełło: - Klinika Neurochirurait SZ'/ń-
tala Klinicznego Wojskowej Akademii Medu
cznej w Lodzi„. 

M. Rykała: - No. z Lodzf.. 1 slucha; ;a so
bie nie bedę nerwów 11sul. nie bede z dure1;
torem rozmawi.al. Zresztą to nie ma sen.su. I 
wydaje mi się„. Tam ;est takie zdanie że 1a
ko przedstawicielka spóldzielnt 1'TOdttkcuinej 
Model, to 1a uważam. że sie Rykala nie nada
je na nauczyciela, czy coś takiego. Tak ;est na
pisane? l t11 to podpisywaleś? To 1a wobec te
go jako instruktor warsztatów może b~de u;o
lal, żeby - bo ja wiem - tego.„. ?ebu ze 
stanowiska zeszedł może sekretarz Wit.czak, 
może Oterski, l{oźluk. czy Cisak. Takie samo 
mam chyba prawo ja do zwalniania tuch ku
ratorów, cz11 1aldchś innych wicekuratoriJw, czy 
innych bonzów. jak ma f)'l'awo cala ta sekre
tarka z Modelu. żeby mnie zwalniać. No. ?aka 
tu jest zależność? Czlowieku! T sluchaj, !Wa
rian, przecież byleś przy tym i aż przy?ao 
mówić, że tv u:yrok na mnie pofl.msaleś. No 
jak to? Wolacie m.nie dwa miesiące 1Yrzed u:a
kacjami, a teraz koniecznie chcecie źelnl mnie 
stąd wygonić? To jest tak troche nf.e w po
rządku. Tak samo 1est w porządku ?ak 
wiesz - Oterski.„ (.„) Albo weź tu.
taj.„ Ten Witczak, co tutaj ten f)'l'otokól praw
dopodobnie pisal z tymi blędami. No. sluchaj, 
f)'l'zedeż ... Ja nie wiem. ?ale to też nazwać Je

.żeli on tam 11.vywola.l tule awantur uo pf.1ar.emu 
w knajpie. jeżeli on ukradl rowe„ ... No uJzradl, 
czy nte ukradl w końcti? No. powiedz! 

W. Urbański : - No, tak. 

M. Rykała: -No ukutdl. Się iiotem wu1cupil 
dwoma skrzynkami mwa. Przecież Niemcy 
śmieli się do mnie. l ?a t'llle ws•11du sie naia
dlem tam t jeszcze ma się tuta; ".!alei ciąanąć 
to? No, 1a nie wiem. Może jednak oostaracie 
łię, żeby te osoby pozwalnialu sie 1nkos tam, 
ie stanowisk.? A teraz wam vowiem -· 1·ozmo
wa byla na.grywana. 

Marian Ja}4ii::łlo i Wo1ciech Urbański bvli u 
dyrektora Cisaka w chwili wreczania Mieczvs
ławowi Rykale wvmówienia. żaden z nich nie 
odezwał sie ani słowem w obronie koleel któ
r.v za ich sprawa znalazł sie w szkole w P1at
ku. bo to Przecież właśnie oni orzviechal1 do 
nie~o w 1980 roku. oroszac o nomoc w zor
ianizowaniu oraktvk wakacvinvch w NRD. 
Czy naorawde nie miell nic do oowiedzenia. 

C.D.N. 
PAWEŁ TOMASZEWSKI • 
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yłem wściekły. Głównie na siebie sa
mego, Umawiać się wśród bloków beto
nowej pustyni, to przecież paranoja! 
Wszystkie identyczne, równie piękne, 
jakby tłoczone jedną sztancą przez ma-
niaka - budowlańca bez wyobraźni._ 

Zrezn;nowany turlałem sie wolno w kierunku 
ruchliwej arterii okalające1 nieszczesne osiedle. 
Musiałem zahamować. by przepuścić dwa rwa~ 
ja'.k do oożaru atobusy 1 wówczu._ 

Rozległ sle dziwny turkot 1 katem oka do
lłrzegłem jakiś błyskawicznie zbliżajacY · 1ie 1 
lewej strony ciemny kształt. Odruchowo zasło
niłem się reka 1 równie automatycznie koona
łem hamulec. Udel"7Jenie nie nastaoiło. Za otwar
tym oknem samochodu. iłową w dól. szamotało 
1ie na lince ogromne ptaszysko. Niczym u Hitch
oocka I Sekunda - niedawny napastnik ooder
wał 1ie w górę i spokojnie orzvsladł na podsta
wionej mu skądś rece dkutanej w rekawice. 
:Przez chwile .zaskoczony umysł WYbierał włd
oliwe rozwiazanie: Sokolnik? Tutaj? W łrodku 
miasta? ... 

&are ocriy patrzyły przepraszajaco sood ~ 
'1Y wyra.tnie już skropionych aiwizna włos.ów. 
Wysoki, w tym sympatycznie nieokreślonym, 
męskim wieku. skórzana kurtka. I WYciaJtniet.e 
~rndramle 1 oohraniajaca dłoń rekawicą. a na 
„teJ iui ll>Okojny. chod baoanie mi 1łe 'Dl'ZY'" 
il~ająay. Dlokn7 du*1 DtaJr.. 

.._ PneDraaam bardso. on Ilf• tłietał mna 
•aatakowa~ raczej p~l Ile 118Jnochodu 
ł dlatego skoczył. Taka natura. ale Jest nrzy
jdnle naatawlon:v. jeuca ru Dl"Zeoraszamy -

Odfechałem D&re metrów w bok. WYłac1Yłem 
.Unik. Wyskoczyłem a auta. - O, nw, tertU: 1uł 

/ ftłech mł l>Cl1' nł• ucłe7co - me wiedzied czemu 
1ła. mi lekko drżał. ale w ałowie natychmiast 
*8.palilo ale czerwone twlatło. orzYt>Omina1ac• 

~ sten. myśl· byłego nacr.eln„o. wsoanialeflo S9r• 
pwaa Xłaczkowa. kt617 awykl b:vł mawiaf. 
łe ruoweiio reoortera hmat aam anaidzle. 
- Ja uł Jestem pragJdnC. naatawłonu - tioko- -
wałem nicum lt8" iłueuo - ~lmv 
lhtollt-

- Czemu nte.:.: - l1WY Dan wolna re!at ~ 
ciuruał a kieszeni malY. lkónanv kapturek i 
jednym m"ęcznym ruchem sało:lył ptakowi na 
1łowe - Sookój Czika. 1ookó1. t.o orZYjaciel. 
no. malutka. nie denerwuj si4' - nleszcz„tliwie 
przemawiał gtadzac drapietnika DOd ooteżnym 
dziobem. 

- Naprawdo Jest pan 1okolnłkłem? .Skqtl to 
samilowanie? Skąd ten wapanlalu aokól? Egtó
t11azna przygoda czv wvrafinowane hobby? -
.zarzuciłem rozmówce (.(radem nieskoordYnowa
nyc\l pytafi, nie bardzo wledzac. czv na1nierw 
aięgać no nieodlaczny notes czy kl'llszare lody 
nleufno~c! papierosy. - Porozmawłafm.U chwile, 
liądźm11 cho~bu "'· na l1'awłe.„ 

- Nie wuystko na ru; teru. wte nan. 1a 
testem nieco zdenerwowan:v. zaraz. zaraz - si
wy pan tarł czoło WYratnie za!lkoczony takim 
obrotem sorawy, - No co. Czika. opowiemy 
trochę o nas? - oottladził znów otaka. który 
- pewnie ml sie w~dawalo - orzyzwalajaco 
1kinał zgrabnym tebkiem. 

- To długa ł rzeczywMcle e~zotvczna orzvllo
da - zaczał po chwili zaciagajac sie mocno 
„meserszmitem" zwanym notoc:i;nie „carmenem". 
- W szkole nie należałem do prymusów. ale 
dziwnie wrvło mi sie w oamieć opowiadanie na
szego historyka o królu Jagielle. kt6r.v POn<>ć 
ukochał polowania z sokołami. Poznanie wielu 
tajników przyrody zawdzieczam natomiast dziad
kowi - ga.iowemu. z którym cale tygodnie soe· 
dzałem na leśn.vch eskapadach. On nie tvlko 
uczył mnie odróżniać tropy sarny od śladów li-
18. ale i leczvć zwierz:vne. pomlł.!!:ać lldY trze
ba, nie naruszajac zasad naturalne.f równowa
gi w leśnej florze i faunie. Właśnie dziadek do
radzał iak rat.ować moiello oierwszeio ood
opiecznego,M 

- Tet sokola? - wtraclłem uczenie wielce. 

- Nie też. bo Czika 1est jastrzebica. a iastrze-
błe należa do arup:v sokołów. Ale szlachetnych 
sokołów u nas nie ma. od wielu lat nie natra
fiono na ich gniazda. WvginelY. oby nie bez
powrotnie. Przyielo Bie tylko. że każdy ptak dra
pieżny ułożony do polowania zwany 1est &0ko
łern. Jako ciekawoske molle panu oowiedzłed. 
że niewiele oonad dwadzieścia lat temu wedrow• 
ne sokołv lettl:v sie na wieżY... ł6dZkie1 katedrY. 
Pamiętam to dokładnie, mieszkałem wtedy nie
daleko. na Przybyszewskiego. Có:l. ludzie i• WY
trzebili. takie 158 fakty._ 

- A ten. i>ańskł i>ilf'WV:tl J>tak1 1V 1akł IJ>O· 
'6b do pa.na tf'afil? - zerkałem wciaż nieufnie 
na Czike. która jednak uspokoiła sie zupełnie. 
Przycupnęła na rekawicY i wYdawała 1ie drze
mać. 

- Miałem wtedy U lat - oan Zblllnlew 
Tracz. bo tak ml sie przedstawił. wvouścił w 
1órę serie zgrabnych. dymnych kółek. - Szla
chetny sokół. w pości.IW za gołebiami. wpadł 
między komórki na Przybyszewskie~o. Sasiedń 
chcieli go zatłuc. nawiedzeni. Pewnie by sie to 
udało. bo miał uszkodzone skrzvdło i złamana 
nogę. Po długich debatach oddali mi sokoła u 
dwie oarY •. ooczciarzy". Razem z dziadkiem 
wykurowaliśmy .otaka i PO oaru miesiacach 
wrócił do lasu. 

- A Cztka? Gdzie f)(Jn 11ł znalazł? - rozsied
llśmy sie wygodnie na trawie i naprawde nie 
nrzeszkadz.aly nam zdziwione nieco !POjrzenia 
1>rzechodniów. 

- To foszcze imTh hi-;toria. Ona bvła iu! Prztt· 
widziana do wvochania. Pare lat temu odna
lazł mnie właściciel sporych szklarni. proszac 
bym mu na namiatke .spreparował" ntaka. któ
ry w ooi:i:oni za łupem wpadl do iel!O inspek
tów. Czika rozbiła szklane tafle. octeżnie sie ka
leczac. miedzv innymi rozorała sob!e całe wole; 
zdychała iuż. z upłvwu krwi. Niewiele sie na
myślaiac ieszcze na mieiscu zeszvlem iei rane 
zwykła igła i bawełniana nitka. Nie liczyłem 
na sukces. ale ku memu zdumieniu - udało 
się. Po dwudziestu dniach oierwsze szwv ze
szły 'wraz. z pierzem. została niewielka blizna. 
No i iesteśmv razem iuż nieć lat. 

NR 29 (1425), XXVlll, 20 LIPCA 1985 R. 

• 

Jastrzab usiłował co~ wroatrzec! mimo kaptur
ka, może coś usłyszał. Raptownie wyrwał w 
~óre. łomoczac gWaltownie skrzvdłami. Była ied· 
nak bezlitosna linka. W sekunde wisiał na nie1. 
~Iowa w dół. Jeszcze Jeden skok i znów sie
dział JrZecznte na DOdstawione1 mu rekawicy, 

- Niech ale oan nie martwi. to normalne -
mój rozmówca WYratnle ooweselał na widok 
mojej nietelliei miny, - Wnystkie otaki łowne 
bardzo to lubia. noli maja strasznie silne i ta
kie skoki traktuja jako ubawe. - Na oozór 
WYglada. ie chca wYrWal! - co bn rzemienia 
oczYWiłcie by uc:z:vniły - a Csika DOtrafl nare 
tyaifłCY ru:v dziennie w ten 1Dosób skoczy~. 
Nie waż:r nawet nółt.ora ldlo•rama i DOdrzuce
ni• Jej nie naatrecza wielmzych trudnoAct. ale 
nleh oan sobie w:vobrazi taka zabawe 1 orłem 
orzednim. któr•IO waga Pl"Zekracza cztetT i oół 
kiloirrama. 

- Ca, to 11111"11. le • wu tlklcda atc tdu
lłłd i Mlflf 

- Pono4 w aórach jeszcze natrafia 1ie na 
orle gniazda. Specjalne zezwolenie na układanie 
i polowanie 1 orłem miał mieć prezes oddziału 
naszego Zwiazku Sokolników we Włoclawku. 
Chciał sprowadz1d t>taki a Czechogłowacji. Al• 
nie wiem. on udało mu &ie ten zamłai· fuż 
srealisowan 

DA~IUSZ DOR02Y~SKł 

UPQJowala. oo mote Jet WY'StaT"czvł nawet na 
dwa dni. Mogłaby pójść w •óre i - nie wró
cić_ 

- Pan mi opowiada. sawodowv aokolnUc. te 
to jest tdożonv pta1c7 I ni• w1'6cł tta aloi 1wego 
panal' 

- Spokojnie. sookoinle. to nie int domowy 
kanarek ani kanaoowv ratlerek. To dzL1ti otak 
drapieżny i prawdziwej natury ni~dy oan w 
nim nie złamie. areszta nawet bym nie chciał. 
Czy pan wie. ie na wolności rodzice no dwóch
trzech tygodniach WYr1Ucaja małego z gniazda 
i albo znajdzie sobie awój teren łowiecki albo 
sginie. Jełll WYOu•ct ale sytego ntaka - zawsze 
natura JJWYcieiY i wtedy ja go musze szukać. 

- Zdaf'IClło "4 jtd1 

- Oczywlłcle. I 1 DOJ>rzednikaml i 1 Czikll 
r6wnleł. Ktedył uukalem jej dwa tygodnie po 
lasach pod Biała. Znalazłem. A właściwie to 
ona mnie wypatrzyła. bo 1okól widzi niewiel
kie przedmioty nawet 1 odległości 1500 metrów. 
Gardło już prawie sdarłem. ale nrzyszla na 
rckawice gdy RCZ~śliwi• 1nalazlem sie w 1~j 
pobliżu. 

Pen Zbianiew wolna reka oatro!nle 1i~nał dG 
kieszeni kurtki. Wyc!aanal nlik sdjeć. Fotki :z 
jakich• DOlowai\. IP9CJalist:vanych DOkaxów. za.-

Sokolnik króla Jagielly 
- .llfaołe ""6J niłqsefc, NpetOtłe fff'etiV ło-

10Wakłe, prt1w„ Jale • 1"'6la Jaoi•Hv. Ilu łfłlt 
tDGI W 1ct'4ju1 

- Zrzem>nYcb - około 150, ale tylko czter
dzie.tu oaru ma własne otaki. Zdobyt sokoła. 
ułożyć. zdać sl)eejalne eazamlny - to trwa całe 
lata. a nie wszYsllkim WYstarcza eieroliwości. No 
i umiejetnoścl takoi„. 

- Jak wvglqdtJJą '4kłe 1gmmin.11 ' adzi• iian 
1 n.łq poluje? - jastrzab znów udawał. :ie zmo
rzył go sen. wi~c oowoli oodniosłem reke. by 
pogladzić go 1>0 beżowo-brazoWYm itrzbiecie. 
Zatrzymało mnie nieco ostrzejsze sooirzenie pa
na Zbigniewa. któr:v tym eamym spokojnym to
nem 1zybko mnie uprzedził: 

- Nie 'tak. nilCdY a tyłu, oo «łowi• C?l:V l(rzbie
cie. Ona oana wtedy nie widzi 1 czuiac sie za
grożona - natychmiast atakuje. Tylko z nrzo
du, oo brzuchu. oo łaoach - bardzo to lubi. 

Nie bedae całkowicie 111"2ekonanvm czy .. bar
dzo to lubi". lekko driaca reka DOf.tładzilem ia
strzebia po miekkim nuchu. Przez waska szoare 
w kapturze orzvglądało mi 1ie bacznie czarne. 
nieruchome oko. 

- Co do eizaminów. - Tracz wrócił do 
przerwanego watku - to 1e1t to cały rytuał. 
czasu nie ma by wdawał! 1ie w szczei::tółY. Trze
ba je zdać dwa - jeden w Zwiazku Lowieckim 
i drugi - na sokolnika. oo którvm otrzymuje 
się karte sokolnicza uprawniająca do oolowań. 
Mój reion to Sokolniki. Biała za Zgierzem i oko
lice Rozprzy w Piotrltowskiem. A na egzaminie 
musi pan udowodnić to samo co w nra!kt.yce na 
polowaniu - umiejetno§ć obcowania z Ptakiem. 
obnoszenia. reakcje iastrzebia na ałos. by wró
cił gdy ICO zawołam.„ 

- M6głbJI pan to ..,.,.- sademonatf'Otoa«!? -
itJ"tanie t.o nurtowało mnie od dłuższego czasu. 

- Rac:meJ nfe. aoie nleoo oóźnteJ. Czika fest 
DO 1)0Siłk11 i„. 

- A „ clobf'eoe młała u ofriadP 

- Pdł smakowttetlo awrona. któmto uma 

• „„ • „ 
' 
~ 

~ . 
..._ 

wod6w. D&ml•łlkowe. •• DUZoortowe" uleci.a waoa
niałych otaków. kt6r9 miał w minion:vch la
tach. Jeat i Czlka. jeszcze mlodżlutka. dzika. na-
1troszona. Tu aiecbl na tak awanym berle. czyli 
specjalnej !erdzl. jeucze w sokolniczych De
tach, zda sie. ie za chwile uatakuje obiektyw 
aparatu. Obok - olerwue loty. 1eszeze na dłuż
cu. czyli cienkiej, dwudzie1tometrowej lince 
rzemiennej, I ostatnie - dumny. drapieżny ntak 
przycupnął za olecaml nana na oparciu krzesła. 

- A Jak wygląda aamo polo1D4n.ie7 Niech ,,an 
opowie przebtea któreaoj 1 ostatnic1' - nale
gam uparcie. 

- Przede wszrstkim musza byd odpowiednie 
warunki. to .znaczy zbli:i:one do tYch. w iakich 
jastrząb ooluie na wolności - nie za aoraco. 
bezdeszczowo no i nie może być to w okresie 
pierzenia. czyli od końca wiosny do września. 

- A zima7 

- Zima ~ naUeoszy czas do notowań. nawet 
w tegie mrozv. No wiec iiedzi na reknwic:v. 
oczywiście bez linki. kaptuta i co oewien czas 
startuje na takie loty patroiowe. zwiadowcze. 
Wołam go i każdy powrót nagradzany iest ka· 
walkiem miesa. 

- A propo1: jtakłeOO młęaGP 

- Onrócz wieorzowe10. m<>że być każde. byle 
świeże i niesolone. 

- Kielba14 k41'tkowq tri PtJft po.4włtc41 

- Nie ma takiej notrzeby. ·Kupuje reu:tki su-
rowego miesa. jakieś oo<lrobY. czasem nutrie. 
czasem świnke morska. a zreszta ona sie sama 
wyżvwi. Doskonale łowi przecież takie szkodni
ki. jak sroki, siwe wrony. dzi.1tie koty, 

- Svmpatucsna sroka Jen 11kodn.łkiem1 

- Oho. widze. ie nie był Dan na ti!j lekcił w 
1zkole. Przeciet WYjada innym małe, zjada i ni· 
szczy ia.1ka innych ptaków. A wracając do kieł
basy: my sie zajadamy. a Czika od toruński~j 
oz:v kabanosów oo nrostu zdechnie.„ 

- !'o jU moa• choclźmv ftG „ polowan.ie •• 

--

• 

- Jastrzab zawsze siybi;iei nłż 1a wYPatrzY 
zdobycz, nawet z rekawicy i nie trzeba iei oo- . 
oedzać - rzuca sie na wszystko co ucieka. 

- Na niewinnq ltlTenkę hit 

- Tet. bo taka natura drapieżnika chociat 
rzecz iasna nie 1est w stanie zrobić lei żadnej 
krzywdy. W przeciwieństwie do faceta z fuzia. 
Ale atakuje dla przykładu lisa. nie mówiąc o 
takiej drobnicy jak kaczki. bażanty. dzikie koty. 
zające. kuropatwy.„ 

- Myszy ... 

- Ni~. mysz iest dla niej za mała. nie może 
jej dobrze chwycić szponami. a iastrzab zabija 
tylko szponami. · 

- Nie atakuje dzrobeml' 

- Oczywiście. że nie! Do0adnie na orzyklad 
zająca. a trzeba to widzieć. bo w oościl!u idzie 
jak pocisk. Po krótkiej zwykle szamotaninie 
przydusza zdobycz do ziemi i zaciskaiac szoonv 
przebija unerwiony ka1·k. co powodu.ie oaraliż. 
Dzioba uż:vwa - nazwiJmY to - wvłacznie do 
konsumpcji. 

- Uczy ;q 1>41' oddawania uporowanej zwie• 
rzvn,y? 

- OczYWiście. Pny łapie ma przytroczol13' 
dzwoneczek. którv w czasie szamotaniny sv~na• 
lizuje mi, w którym miejscu wre walka. I wte
dy też przydaje 1ie rekawica. bo czasem otak 
jest tak rozitrzany walką. że gdyby siadł mi na 
gołej rece z pewnością miałbym krwawe ślady, 
Niech nan da reke. delikatnie. z tylu.„ 

Prawde oowiedziawszY 11 dusza na ramlentu 
ale t>odaunalem orawice. Jastrząb spokojnie cof.. 
nal sie o krok 1 przesiadł na moia reke. Czu
łem jego cieżar. a jeszcze bardziei ostre iak 
szpile. potężne szoony, Ale był grzeczny. jakby 
akceptował te oróbe. 

- O widzi Dan. •dyby teraz w oobliżu oo!a• 
wił sie jakiś ptak. albo fa b:vm za orzeprosz ... 
niem zamiauczał - ona odruchowo zacisnełab:v 
łapy gotujac sie do ataku. ·A Dan miałby l>rze• 
bite w ośmiu miejscach przedramie. no. niech 
lepiej przejdzie na rekawice. 

- Aha. ieszcze oanu oowiem o oolowanlu 
- pan Zbigniew zaciaanał sie mocno kolejnym 
•• meserszmitem". - Złowić stara. cwana kacz
ke to wcale nie taka prosta sprawa. Widziałem 
jut wielokrotnie jak jastrząb oona\viał ataki -
i bez skut'ru. Kaczka ma orosta obrone - w 
ułamku sekundy nurkuje i sokół lest bezradny. 
Bardzo atrakcyjnie wyglądaja też łowv na ba
żanty. Trzeba oanu wiedzieć. że iastrzab w lo
~ie szybującym może utrzymać sie w oowletrzu 
i kilka godzin. ale w tak zwanej gonitwie iest 
klasycznym krótkodystansowcem. Ataku.ie. nie 
jak sokół wędrowny. z iórv. ale - w locie po
ziomym i to gdzieś do odległości 200-300 me
trów. A wspomniany bażant ma Piekielnie szyb
ki, pionowy start. I to - jeśli jest wytrawnym 
graczem - czasem ratuje mu ŻYcie. 

- CZ71 Jastf'zqb przyniesie ,,a.nu zdobycz. Je
IU. do mego Błę nłe podejdzie? 

' -.. Nie, ni.ltdY. Co prawda. w trakeie układa
nia uczy sie llO łapania w oowiet.rzu tak zwa
nego wabidła. czyli sztucznego otaka nawet o 
cieżarze 2-3 kilogramów. ale tylko oo to. by 
umiał zaoadać ze zdobYbza jak najbliżej mnie. 
I na tym tle oowstaje też wiele zadrażnień z 
właścicielami golebi. 

- Którzy pewnie nie przepadajci %a i>anem 
ł podopieczną? 

- No. tak to można delikatnie określić. Ja po 
pierwsze nigdy jastrzebia w mieście nie ousz
azam, zawsze jest na lince. A kiedyś ieden. za
cietrzewiony. wvmachuiac ial(aś wiatrówka. za
klinał się, że widział, jak moja Czika niosła 
w szoonach iego itolebia. To nieprawda. Oczy
wiście. w lesie sokół ooluje na zdziczałe izole· 
ble. które zreszta sa dla niego łatwa zdobycza. 

Siedzieliśmy iuż dość dłuio. trawa pokrvła sie 
rosa. Z oewnvm ni~ookoiem obserwowałem 
zmierzającego w nasza 1Jtrone - też ood opieka 
pana - ooteżnego wilczura. Pies weszvl zapa
miętale i w oewnvm momencie ruszył do nas 
ostrym sznurtem Pan Zbigniew uspokoił mnie 
ruchem reki i zdjął z e;łowv ptaka skórzanv 
kaptur. Czika siedziała wciaż sookoinie. nrzy
patrujac mi sie iakby z wieksza sympatia. Za
atakowała. gdy owczarek był w ocUegłoścl może 
Pieciu metrów. Skoczyła tak szvbko i e;wattow
nie. że 1ei oniekun omal nie upadt Rlęmień 
plasnął i otak zawisł w powietrzu. tr-zeooczac 
skrzydłami. Wyrwał znów. ale nie na rekawice. 
tylko w kierunku osa. Ten zarył przednimi ła
nami. ałos uwiazł mu w krtani; oo chwili iesz
cze większymi susami. z podkulonym o~onem 
sadził w kierunku właściciela . 

Już było PO akcji, Czika siedziała na reka
wicY. otrzepvwala sie. ink oo k;;ioielL Przekrzy
wiła kształtny łebek. zdało sie. że rnzumie każ
de słowo Tracza. któo:v usookaial ia w im 
tylko znanym narzeczu. Pies iei iuż nie intere
sował. 

- Jan nat'l widział. mam obrońce. 1 nie mu
azę sie bać samotnvch. wieczornvch spacerów 
ustronnvmi ulicamL Kiedyś w lesie. iuż ood 
koniec naszvch łowów. zaatakowałv mnie rlwa 
zdziczałe kundle. Duże. mocno widać wvl!łodzo
ne. Walczyła /. nimi chvba z pół t;todziny B'•ły 
od niej dużo cieższe. ale nie zawahała sie aoi 
sekundy, Ucieklv skowvczac z bólu: iednemu 
Drzeorała szponami oół ovska. dru~Temu zdarła 
pasmo skórv z łba. Uratowała mnie chvba przed 
seria zastrzyków. bo nie wyglądałv te oiesk! 
na zdrowe. 

Żegnamy sie. zaczvnń mżvć drobnv de.szcz. 
Wiem. że dziś iuż nie obeirze iastrtebi3 w lda
sycznym locie. Ani aura. ani mieisce no temu. 
Ale mam laProszenie oa Prawdziwe ooiowanie 
z Czika w rol; e;lównei. 1 na 1Jew :lo skorzvstam 
z możliwośc; obejrzenia takich łowów. Bez bro
ili oalne.i. Jak za króla Jae;ielły ... 

• - -·---" 
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K.rrynto/ Skudzlliskl 

Pycha 
!yj,ey pod :nlldem rozumu me •• dumniejsi 

• 1woich dobrych przymiotów ni.t ja np. z 
tego, iż mam obie nogi l ręce, czym zaden 
człowiek o zdrowym rozsądku nie ~dz1e f'iq 
ehwali~ chociaż brak ich czyni go nieszczęśli-
wym. ' 

Guliwer 
Nogi, nogi, mld n61 
Tupią, tupią, tup, wp, tup. 
. Oddech nczura - przebój 
lad1ie 
dopóki nie zapanowali nad •włatem 
puołyłowall 
na Innych zwłersętaeh 
kiedy jut zal)anowall 
1aci1ęlł hodowa6 
Inne zwierzęta 

1 nami było 1'0dobnfe 
m6wl~e prawdę 
długo pasołytowalł§m7 
na ludziach 
dop6kl nie nauczyli§my 1lę WYdziela.ć gazu 
beswonnego 
kł6l'J' w ludziach ~.W.la arres„ 

bre6 nuklearna I WYdzłalany pne1 nu IM 
1nl11eiryły eywll11ację ludzktt 

łttcłsłe myłtell te nastąpił konlec Awlata 
a to był tylko koniec ludzkiego świata 

111am7 swoje kontynent}' 
mamy 11\'VoJą ewolucję 
mamy swoje telewizory 
wsayscy boirowłe zdradzali łudzi 
mam.y sw6.ł parnas 

pnestallłmy pasożytowa6 
pro"V'll.dzłmy tylko drobna hodowlę ludzi 
aby ustrzec się przed sentencJtt 
lllCSUI' to brzmi dumnie 

KADE WE 
..Zawsze to m6wUem. Polacy stt 1ttesnl 

q 1był zręczni, uęczni do czego 
sręcznf do ręki, całuJą - jak wszyscy -

ustamł 
nęcml tel w smutkJ l w kawalerii" 

(Giinter Grass) 

kiedy spacerowałem w d~mu 1 bajki, 
pomyślałem 
llei pokory musi :1awlem pnca 
kt6rej produktJ' 
rosn1t w dumę 

kiedy spacerowałem w domu 1 baJld 
wyobraziłem sobie 
Jak w bawarskich kuflach 
rosła p7cba 

kiedy spacerowałem w domu 1 baJkl 
przeszkadzał ml t7lko zapach 
ale nie b7ł to zapach 
1gromadzonego raJu 

kiedy 1paeerowałem w domu 1 baJ1d 
rozpoznałem 
te Jest to zapach włosa 
kt6ry jak dziecko 
tnJ1Dałem nad świec" 

kiedy spacerowałem w domu z bajki 
pomyślałem 
le z powodu pychy 
winny by6 łutaJ clągle otwarte okna 

Epitafia~ 
dla 
Americo Rogasa 

Leonardowi lMasclt 

duma prostytutek 
fałsz narkoman6w 
ateiZDl morderc6w 

Odsuwałei od 1leble myśl 
te wszystko to bierze się 
1 nleró\vnomiernego podziału 46br 

Tw6J przełożony rardzlł łobtt 
ponlewai czytywałeś Dostojewskiego 
ale także Ewaniellę, Marksa ..• 

W końcu zidentyfikowano cli: w Cambrł~ge 
na wykładzie Noama Cbomsky'ego 
dnia 31 października 1979 roku 

Afera zab6jstw 
na świeckich praco"Vlllkach sprawledllwoścł 
WPiątała clę w śledztwo 
• którego WYnlkało niezbici• 
te wolneść jest od -

Niezłomnie dążyłeś aa szczyt szklanej góry 
nłe bacząc na przyjaciela 
kt6rero celem był awans 

Ale ł on nie rozumiał 
le smlana układu słl 
Implikuje ewolucję pojęł 

I ODGtOSY 
• 

• "Wcłd JJasjonuje czutelnika 
polskiego 'J)roblem: kim na
prawdę bul Na'J)oleon'? Oświe
conum despota. czlowiel~ierii 
XVIII wieku. k +órtJ nierwszy 

1 .,tworzył prakt.11czn11 model scen
tralizowane; d11T~tatur11. ciu też 
rzeczywistym obrońcą wolności 
i liberalizmu. .Turan z maską 
Uberala nalożona na Drofil ce
zara", czy „mesjasz wotnokl 
narodów?". 

Te pytania stawia orof. dr 
Wladvsław Zaiewski w ostatnio 
wydanej oracv .W kree:u Na
ooleona' l rewolucii europei
skich 1830-1831". Czytelnik 
musi sam znaleźć odpowiedź w 
bo~atvm materiale ksiażki. któ
ra tworza artykulv. szkice. ese
je i polemiki cześciowo ooubli
kowane w czasopismach nauko
W'fch ( SPOłeczno-oolitvcznych. 
a cześclowo drukowane ro raz 
pierwszv. 

Różnorodne materiały zostałv 
1«ruoowane w trzech blokach 
tematycznych: 1) Gdańsk w do
bie naooleońskiej; 2) Naooleon 
- wielbiciele 1 antaj{oniśd; ~) 

Podzwonne napoleońskiej Eu
roov. 

Naooleon przypomina czarno
k.sieżnlka. który wvwołał nie
znane moce. a Europa lat trzy
dziestych dziewietnastego wie
ku straciła nad nimi oanowa
nie. ZWYciezcv cesarza chcieli 
zatrzymać proces historycznych 
przeobrażeń. które zaooczatko
wała rewolucia francuska ... Tłu
mione moce" odezwałv sie :z 
ol'(romna siła w rewolucji lio
cowej w Parvżu (1830). w re
wolucji belgiiskiei (1830). ru
chach karbonarskich i naszym 
Powstaniu Listopadowym, 

Tłum walczący w liocu 1830 
r. na ulicach Parvża wzncsil 
okrzvki: .. Niech żvie Napole
on!". Dzieki oficerom naooleoń
czykom Powstanie Listooadowe 
jakże szvbko orzerzuciło sie z 
Warszawv na orowincie. a roz
budowana o nowe zac!Mi ar
mia uzyskała doskonałvch do
wódców. 

Poprzez szkice Za.iewskiell(O 
orzewiia sie w ooarciu o szero
ki materia? fakto.1<raficzny myśl. 
te dla 1ednvch Napoleon byl 
despota i tvranem. dla innvch 
budzicielem uczuć narodowvch. 
a Polacv z iel{o oolitv'ka wiaza
ll złudne nadzieie na odzyska
nie nieoodledo.ści. 

Przedstawienie treści k.siaźki 
•. W kreiru Naooleona" test nie
możliwe w krótkiej recenzji ze 

wz1tledu na ogromna liczbe oo
ruszanvch watków. Zwrllc'łm 
wiec uwage czvtelmków na 
naiważ11ieisze szkice I studia 
bedace wynikiem bada1'i archi
walnvch i biblioteczn.vch aut~
ra. 

Rewelacja archiwalna lest 
esei o francusko-!ldańskim u
kładzie z 13 lipca 1807 r. 

Po ooanowaniu miasta Drzez 
Francuzów mieszczanie ;;(dańscv 
rozwinell stosunkowo szeroka 
działal11ość oolityczna. a na 
wiadomość o przekazaniu Gdań
ska pod ooieke Prus (układ w 
Tvlżv) czvm predzej zawarli 2 
gubernatorem francuskim iren 
Raooem układ. na podstawie 
któreEto Gdańsk miał oozosta-

·W kręgu 
Napoleona 

wać w takiej saletn°'cl od -o&
wsta iacel'!o z woli cesarz& Ks!e
stvl.•a Warszawskiego, iaka nie
.s:dvś istniała miedzy m~stem 
a R:i:eczoospolita Polska. 

Naooleon zlekceważył orair
n!enia ll(dańszczan. Nie chciał 
wbre\v Ros1i ooarcia irranic 
Ksiestwa WarszawsltieRo o wy-

1 brzeże. Izolowany Gdańsk miał 
tworzyć Punkt wypadowy dla 
armil francuskiel. lub kałde1 
innej 1orz:vmierzonej • Naoo
leonem. 

Sprawie zwiazku Gdańska 1 
Polska poświecony 1est także 
szkic .. Koncepcje ksiecia Ada
ma Czartoryskiego w sorawia 
Gdańska i Torunia". Na Kon
itresie Wiedeńskim Czartorvskl 
uparcie forsował właczenie To
runia l Gdańska w lkład Kró
lestwa. Musiał ustapić wobec 
solidarnego frontu Ani:tlii. 
Austrii l Pru1. 

Cieka-wy 1est dział ..NaDOleon 
- wielbiciele i orzeciwnicy. 
Siedem szkiców" Przedstawia 
on siedem oostaw autorów fran
cuskich wobec Naooleona. W 
.s:alerii antaJ?onfstów wldzfmY 
.. ozdobe salonów" oanla de 
stael. która uważala cesarza 
Francuzów za .. złej{o aenlusza 
Europy" 1 oolityka l filozofa 

Beniamina Constanta. Zwalczał 
on Napoleona do chwili ie~o 
abdvkacii. a Po oowrncie ~a
poleona z Elby i oroklamnwa
nlu l!bt>ralnei:to cesarst.w3 we 
Francli stał sie iorllwvm oro
oa~atorem legendv .. Napoleona 
liberała". 

Ostatni dzial artykułów i 
1zkiców stanowi .Podzwonne 
naooleońsltiei Eurooy''. Właści
wie iest to podzy;onne Kongrt:
su Wiedeńskie~o. którv nie tdo
łał utrwalić stareli!O oorzadku. 
a narastające sprzeczności zna
Iazłv u.iście w rewoluc1i lipco
wej we Francji (1830), oows~a
niu niepodleJ?lościowvm w 13el
.s:ii. ruchach karbonarskich oraz 
naszvm Powstaniu Listooado
w:vm. 

Autor jest znawca o~su P~
w-stania Listopadowego. Dr,.. 
strzeita blecllr polityczne i mili
tarne. ale równocześnie nie wi
dzi (i słusznie) stansv zwYci~
atwa. która z uporem orooa1rn
ie profesor Loiek. 

Kslaż.'lta Za.lewskieJ!:o ~tanowi 
oasjonujaca · cho~ równocześnie 
trudna l•kture. Wvrp.al!?a oll!ól
nei znajomości historii. itdvi 
autor nawlazuje do 1zere.iru WT
darzeń. sakladaiac ich znalo
mość or.zez Czvtelnika. 

- Milo•nlkom hi!ltoril autor 
Drzedstawia sDOro nieznane20 
materiału historyczne20. Poml
jam 1ul wsJ>Omnianv układ 

2dańszczn • l(Ubematorern 
Raopem w 1prawle orzvnal:ei
noścl do Polski. natomiast cie
kawO&tka 1est działalność ka
orów francuskich na B&ltyku. 
lub kontakty bel•Uskle•o DOU
tyka GollWin de Stus&rta • 
Lelewelem wiele Innych 
mraw. eoizod6w. WYdarzeń. 

Przekona li• o tym czYtelnill 
aiutaiac 1)0 k11lażke. która moża 
1łutvć 1ako wzór .. nolszczyzny 
naukowej". nie orzeladowane.1 
obc:vml wvranmi 1 wvraże.1ia
mL a r6wnoczdnie demonstru
JaceJ Amiale 1>0równanla 1 o~
nośnie. 

WlADYSlAW 
BORTNOWSKI 

• Zai.w•kt Wlad11•lato. W 'rr~Ołl 
NapoleOM ł rewolucJI tttJ,ropej-
1kich 113~1131, Czvtdntic, 
Warszawa 1984, n. 45J, cena 
MO d. 

Gorzowskie Spotkania Teatralne 

Od 1967 roku, z krótką przer-· 
wą, na scenie Tatru im J. 
Osterwy odbywają się Gorzow
~kie Spotkania Teatralne. Po
czątkowo były one przegli:idem 
pracy sąsiednich ośrodków tea
tralnych. Obecnie już od trzech 
lat mają charakter ogólnopnlsk; 

Na przełomie maja 1 ~erw
ca 1985 r. gorzowski teat!' goś
oił u siebie osiem polski -:h ze
społów teatralny~. 

Był więc T•tr Im. J. Sło
wackiego z Krakowa z „Kwar· 
tetem dla czterech akto-rów ' 
Bogusława Schaeffera Sp~ktakl 
awangardowy, niezwykłv w 
swej formie, którego konstruk
cja odtwórcom poszczeg5lnych 
ról umożliwia improwizowanie 
Reżyserował Mikołaj Gr.thow· 
ski. 

Teatr Wsp6łczemy ze ~Jzcze
clna wystawił najsłynn"ejszl\ 
bOdaj sztukę Stanisława Róże
wicza .. Białe małżeństwo" w re
żyserii Ryszarda Majora. 

Teatr Polski z Poznania JSl'ZY
wiózł do Gorzowa „Prób~" au
torstwa francuskiego dramatur
~a końca XVtJ 'Wieku Pt~~·• 
Marivaux oraz współczesny 
„Kompot" Jonasza Kofty l Bene 
Rychtera. iedyną polską sztukę 
poruszaiaca problem narkoma 
'nii. Oble !!'Ztukl reżyserował 
Grzegorz Mrówczyński. 

Z melodramatem „Adrianna 
Lecouvreur'' E. Scri'!ie I E Le
gouve w śwletnei obsadziP. ak
torcikłej wvstanił Teatr Im S. 
Jaracza z Łod~ Przedstaw;enll' 
rPźyserował Bogdan Hussailow
ski. 

„.Tuż prawie nic" Jerzego A:n
drzeiewskie((o za zgodą auto
ra. której 11d1ielił tui przed 
swoją śmiercią, zaadaptował dla 
potrzeb sceny mło,dY gdański 

rezyser Krzysztof Babicki. Po
wstało dobre aktorsko 1 reży
sersko przedstawienie o wiel
kim pisarzu, który przed śmier
cią czyni rachunek z ży1.."iem 
Ze spektaklem tym wystąpił w 
Gorzo'Wie Teatr Wybrzeże 1 
Gdańska. 

Ze Szczecina takte pL"~ybył 
Teałr Lalek „Pleciuga", ale ze 
spektaklem dla dorosłych: „RzeC'I 
o Jędrzeju Wowrze", składają· 
cym się z dwóch części: „Spo
wiedź w drewnie" i „żywot 
•więtych". Obie oparte na ty
ciu i gawędach .Jędrzeja Wow
ry, ludowego rzeźbiarza. Wido
wisko to, wielokrotnie m1gra
dzane, wyreżyserowali Jan Wil
kowski i Bohdan Głuszczak, łą
cząc elementy teatru lalki, t.y
wego planu aktorskie10 i mu
ki. 

Nie wymaga rekomendaej\ 
Henryk Tomaszew!kl i Wroc
ławski Teatr Pantom[m7 z "Sy
nem marnotrawnym", do któ
rego Tomaszewski napisał sce
nariusz, opracował choreogra- · 
f!ę i którefo dm wyretysero
wał. 

Teatr Narodowy 1 WarsnwY 
przybył do Gorzowa 1 najnow
szym spektaklem sceny naro
dowej, dotkniętej nłedaW"'lo po
tarem, „Życie jest snem" wiel
kiego poety binpań~kłego Pe
dro Calderona de la Barca w 
reżyserii Krystyny Skuszank1. 
Pokazano bajkę, kt6ra bajki! 
wcale być nie musi. 

Z niemal całym swoim re
pertuarem wystąpił teatr go
rzowski, który Gorzowskie 
SPotkania Teatralne pot„akto
wał jako okazj4! do podsumo 
wania do-robku obeenego sezo
nu. Pokazano 'Wii:c wywodzą
cych slę z dramatu !ym'mlkz
nego . .Slepc6w" Maur rcero 
Maeterlincka, współczesn' 1ztu-

kfł ,,Hollywood czyli •więt;.r las" 
Kazimierza Brauna, obie w re
iyserii Antoniego Baniuidewi
cza, dyrektora 1 kierownil!:łl sce
ny gorzowskiej. Widzowie zoba
czyli także miniaturą „Imma z 
łasiczką", opracowaną i wyko
n!UUl przez Mał.gorzat'= Wuwer, 
„Ich czworo" Gabrieli ZaJl<)l
lkiej w reży1eril aonowskiego 
reżysera Stank!ława Kui.n aka, 
dramat dwóch starych kobiet w 
przedstawieniu ,,Non stop'' Ma
cieja Z. Bordowicza w reżysarli 
Tadeusza Plisz.!dewicia oru 
dwie komedie o nas wszystkich 
„Rozmowy przy wycinani . ..i la
w" Stanisława Tyma w reży
serii Lecha Terpiłow&kiego I 
„Anegdoty prowincjonalne" A
leksandra Wampiłowa w reży
serii Wojciecha Boratyń.2kie10. 

Teatr gorzow1ki wyatęp11j1tf 
w towarzystwie dobrych po111-
kich teatrów udowodnił swojej 
widowni i chyba takte sobie, te 
nie mU1ł mieć kompleksów. 
Wystarczy, jeśli bfsdzle to „tyl
ko" twl>rCM ninadowolenie 1 
1iebio. 

O,piekunami zespołów teatral. 
nych bYłY gorzowskie zakłady 
pracy, które wiele ~erca wło
żyły w to, by goście :łobrze 
czuli 1ię w ich mieście. Nie
mal wszystkie teatry zadekla
rowały swoją chęć prz.rbycia 
do Gorzowa w roku przy-.złym, 
Uzyskano dzięki temu pewno,e, 
te Gorzowskie Spotkania Tea
tralne weszły na stałe do ka
lel'ldarza imprez tego typu w 
Polsce. Po raz kolejny ucl"wo
dn!oJ;io, że kultura polska na 
ziemiach zachod~ch je!t nie 
tylko zjawiskiem pręZ!lyrn ale 
także wartościowym artystycz· 
nie. 

KRYSTYNA KUCZYt:iSKA 

• 

Bigos hultajski. 
Mieszanka firmowa 
literacko !'"" ohvczajowa 

JAKIE WINO, .TAKA ŁACINA 

Jechał szlachcic z Sieradzkieao do Lublina 
za procesem i wstapll na noc do klasztoru oj
ców reformatów. Choć nieznajomeli(o. przyjeto 
go z gościnnością. a DO kolacfi l{War<i!an .taoro
sil go do swojej celi l dalejż.e 111awedzić. Szlach
cic markotny. że sie konwersacja toczy na su
cho. skierował mowe na napitek. upewniafa::. 
ze ma nad oodziw worawne oalladium, .ak. iż i 
ca?ego powiatu nikt nie kuni beczki well(rzvna. 
póki on nie skosztuie i nie wyda iudicium. 
Zrozumiał li!Wardian orzy-pytanke. WYiał wiea 

spod stołu duży j(ąsiorek, nalał .Ilościowi 1zkla-
11eczk~. a itdY ten WYl>il. -pyta: 

- Jakże smak'Uje? · 
- Bonus ut-nur, dobrod.mi'u - rnkł • ał-

eha podr6tn11. 
- Nietęot SMt0ca, •l• J•no1te f0'1'11 lactnftUi 

- pom11ślał owardian. bo wied~iał, *• tvłAko 
bt1lo ltche ł kwaśne. 

Po kwadransie 
/ 

dal1Zej rozmowy. wachc11 
znów o swoich probierskich talentach saczyna. 
Gwardian już chetniejszy, wvdobyl 1 szafki 
tlaszke leoszeio tn.inku 1 ldY •o~ć smakujs, 
mówi mu: 

- A o t11m jakte zdanłe waneci1 
- Bona vina, p1zewielebnt1 ojcze - rzekł 

podróan11 podnosząc głosu. 
Gwardian myśli: 1zlachcic ze mnio żartuje. 

albo o dro.lle pyta. trzeba wvklarować te rzecz. 
Wyciągnął spod łóżka opleśniała bute~ke 1 na
lawszy tym razem już l sobie, mówi : · 

- Ciekawu, eo wanec! po~ o t11m mallci· 
erur 

- Bonum mnum, reverendłl!łm. J>C1ter n 
łlluatrłuimc c:apłtaneu1 ecclesiae/ - krzt1k11ąl 
1Ulradzanin, t nad.stawfajq,c ;uż próżnq azkla
necz:kf dodał: „bis 'Tepetita placent! 

- A więc :i wan:eci łęgi łacinniki A C"'..emu 
łd • pocz~tku takich lit barbaryzmów dopuś
cil? 

- Tal• vinum, tale latinum, clobrodzłe;u 
odpowiedzial imiejqc ~ł azlachcic. Który to 
koncept tak uradowal awMdiana. że mu 1>0z
wolił dokończ11c! butelki. 

K. Gaszyński: Kontuszowe Pogadanki 1 obraz• 
ki s 1zlacheckiego tycia, Paryt 1851. 

FRASZKA O CZTERECH BISKUPACH 

ZJ•chaly lł4 crzt•rv młtrv: 
Je<Un akąpwc, drugi ch11tl'f/, 
Trzllcl śpiewa Jeremije, 
Czwa.rtv w dupę kaiętv bije. 

Ten żarcik poetycki. krażacy w odpisach 
wśród duchowleńshva na noczatku XIX w .• 
podkreślał słabostki czterech do~to1ników Koś
cioła: Stanisława Henryka Choromańskie20. bis
kupa sufragana augustowskiego (1767-1838). pói
niejszea;o (od r. 1836) arcybiskuoa warszaw
skiego. Józefa Szczei>ana Koimiana (1772-1831), 
biskupa kujawskiego. Jana Pawła Woronicza 
(1757-1829), biskupa krakowskiego (od 1815 r.). 
arcybiskuoa warszawsltiei?<>. metrooolitv i pry
masa (od 1828 r.). Adama Prospera Bur.i:yósltie
go (zm. 1830). biskupa !ll1ndomier<Jltie20. O tvm 
ostatnim nisał Julian Bartoszewicz: .. Był to 
bicz boży na ksieiY. którzy nie oddawali sie 
naletvcie swo1emu oowołaniu i orzvmuszać ich 
umiał do pracy. zreszta dawał z siebie orzv
klad gorliwości apostolskiej", 

KANDYDAT NA SEKRETARZA 

Pewny dworzanin. który ni.«dy sie nie uczył. 
Hukając u Jana Tarl:v. wo1ewodv sandomier
lkiego, ałużby, 1oytanv. jeżellbv oisać umiał. 
odpowiedział. że umie. A «dv ten nan chcae 
widzieć charakter 1eio. kazał mu co naolsać. 
ten wziąwszy pióro. żadnej Uterv nie ootrafiw
szy figury. to co mu &ie zdawalo. tta oaoiera 
nagryzmolił Czytaiże teraz. rzecze pan. coś na
pisał. "Jam tylko oowiedzlal waszmość oanu 
- odnowie dworzani.n - ie oisać umi~. ale 
nt• czytać". 

Zebrani• lladkich 
(1790). 

KStĄżKĄ 

dowcipnych oo\' '""'cl 

Xsiażka - paoler 1e"OSut:v D1'1.a czernidło 
drukarskie. Obecnie coraz wiecei -przvbYWa ta
kich ksiażek. których n!e rozumieia nie tylko 
czytelnicy, ·ale nawet tami autorowie. Im któ
ra bardziej ciemna. tYm wlece1 ma komentato
rów, dzieki którym dopiero autor dowiadule sie. 
czego właściwie chciał i o iak ~łebokie mvśll 
został posadzony, Ksiażki w ostatnich czasach 
s.ą jak kobiety: im która i?łUPsza I brzvdsza. 
tym wiece! sie stroi. natomiast oiekne i madre 
w skromnych ukazują sii: szatach. Temu, że co-
raz · wiecej 1est złych kslażek. winni iedvnie 
czytelnicy - advbv boWiem tvlko dobre ksiaz
ki czytano. nikt bv złvch nie wvdawał. Czło
wiekowi,· którv tiożvczoną kslażke ~raca ci -po 
tygodniu, możesz śmiało oowlerzvć maiatek i 
los swe:I córki. iest to bowiem ideał uczciwe~o 
człowieka. 

K. -Bartoszev.icz: Słownik orawdy i zdrowego 
rozsądku. Warszawa 1905. 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA 

• 
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t PLAKAT 

Na plakacie sterta butów. Różnych. Wszyst
kie mocno sfatygowane, z naderwanymi lub ur. 
wanymi zelówkami, z wywalonymi jęzorami wy
dają się dyszeć ciężko. Widać, Z. wiele ·prze
szły. Buty, które piły wodę i które później 
lłońce wysuszyło na skwarek. Popękane, · br1.'d
ne. zużyte. Sterata butów w szaroburym kolo
rze, jak nasz żywot. Latami wędrowały po róż
nych drogaoh, deptały ziemię w rytm pul1'U 
czrowiec.zego życia, zużywały się w codziennej 
wędrówce, by wylą<lować wreS"lcie na śmie~nis
ku, tworząc zdumiewającą i 8mętną plątaninę 
rzeczy niepotrzebnych, milcząeyah uezestn'ków 

, wielu dramatów, tragedii, swzęść ! nieszeząść 
lecz głównie zdarzeń zwyczajnych. Snlątane l'I! 

IObą nnurowadłami niczym· losy ludzi, butó\v 
tych nosicieli, żyjąeych w stadzie zwanym 
IJ!Ołeczeństwem. 

Taki właśnie plakat witał uczemlków i ~oł.-
' ei 8 Konfrontacji Teatrów Amatorskich, . które 
odbyło się w Domu . Kultury „Lutnia" w Łodzi 
przy ul. Łanowej, w dniach 20-23 czerwca 
1985 r. 

'Konfrontacje organizowali (:p:rizepisuje z pro
tramu): D7lielnicowy Dom Kultury Łódi-Ba
łuty i Towarzysł'W'O Kultury Teatralnej Zarząd 
Wojewód2'Jlrl w Łodzi. Szefem artystyemym był 
Marian Glinkow11kł, Mwy kierownik Domu Te+ 
atru w Łodzi i kierownik ariystyezny Teatru 
ORF A ze Zgierza, jednego z uC?JeStnik6w prze
glądu. Człowiekiem, który dbał o wszystkich i 
o wszystko, otwierał, zamykał, przemawiał, przy
JX)minał, zapraaał. przepraszał, pojawiał si~ w 
kilku miejscach je<lnocześnie, odbierał telefo
ny, wszystko ·widział i o ws-zystkim wiedzhl, }!st 
Marek Samborski. który i mn~e wprowadził w 
11zczegóły tej imprezy. 

otóż, Konfrontacje' organi7.<>wane !!Ił po raz 
6smy, lecz pie:rwszy w nowej formule. Organł
zato·rzy jeżdżąc po Po11'!ce 9Zllkali teatrów, kt6-
n•eh spektakle dałyby 11ię wY1'Óżni~ pewnym 
„wspólnym zapachem". Mówiłyby o miejscu 
człowieka wśród innych ludzi, o relacjach mi4-
dzy nimi, o ponukiwan~u „wspólnoki" z dru
gim człowiekiem, z narodem, o wędrówce pnez 
tycie w posruk!:wanfu jeg-o 11enru, o relacjaeh 
Mi~dzy rządmnymi a rządzącymi, najo~ólnleJ 
mówiac szukano teatrów, któryc'h zainter-.st'wa
nia lokuja się w obszarze pToblematyki ~1•
emie,. Jedno~ze~nie przedstawienia miały być 
łnteTerujące i walne art15tyeznie. 

Poza tym, przewidywany był ! ZTealłzo\11.an:r 
Mstał Po ra?: pi~W&ZY w Polsce, pewien ekti
p~yme"nt teatralny, ale O łY'M W dalszej Cl.łlŚcl 
nin!,ejszej relacji. 

DOM KULTURY „LUlłUA" 

to no'M>CZe!!lly, przestironny budynek, wybudo
wany wśród czteropiętrowych (i wybzych) blo
ków „wczesnego" TeofUo'wa Dla tych, którzy 
orientu.fa .się w mielcie po knajpach, dodam, 
te niedaleko jest „Z.Ulana", populamłe nazy• 
wana „mana". do której jak wszyscy 'tapro'llie
ni, dosta1ę kartki na posiłki. W ezas!e wyda
wania ich, wstrzymano podawanie alkol'loh1. co 
wywołało zrozumiałe niezadowolenie ckolia:
nych opilców. 

Siedzimy w „Lutni" w rustownym patio, ba
wen~k 'Z ~a do '!)61 łydld., ,aki.eA "t()Al\ny, na
wet duża ro?.T()śnięta agawa. ;Jest cl~lo i -pny
Jemnie. Brakuje ty~k-o zło-tych cybek w ba<\~n\e 
Wkoło ruch, po§piech i wyczuwalne podniece
nie. Bo fo n-ie tyJko wzajemna konfrontacj11 o
siagn1eć i poszukiwań, ale takie. a może przede 
wszystkim konfrontaefa z publ!czno§cit1. która w 
demokratyc-mym, tajnym głosowaniu. pn;yima~ 
ma na31emzemu zespołowi swoją nagrod„. Na
grode na iwat.niejsza. , .Tury bowiem nie ma, gto
ruje tyllk:o publiezność. 

Sporra iloM bf!Oda~:r. kudłaczy; dz1ewezyny 
ł chłopcy wyglądają jak z epolkl hippie. To ak
torzy zapro~onycb teatrów. .Test tef młod'ziet 
z okolicznych liceów. dla których „Lutnia" u
rządza cykliczne spotkania z teatrem. ·wszys
cy maja przypięte znaczki koni'ronta~ji. s.tano
wiace porn.."l:iejszona renlikę plakatu. Idę i ia 
Po taki ,znaczek. bez którego czuję się tutaj jllk
b:v nielegalnie. 

Marek Samborski „trzyma" krótki\ mow<11 po
witalną. impreza rozpoczyna się. Pierwsze przed
stawienie, to „Przenikanie" 'Teatru Prawdziwe
go, dawna nazwa B·iedni, z Bielawy. 

Misterium zaczyna się już od wejścia pu
bliczności na widownię. Wchodzą po dwie, trzy 
osoby do saH widowiskowej. opatulonej 3zczel
nie od wewnątrz kotarami żadne światło nie 
przedostaje się do środka. Wprowadzającv zna
czy drogę bladym- światełkiem recznej latarki. 
W końcu sceny, która w tyin spektaklu jest n'a 
jednym poziomie z widownią, czerwieni się nik
łe światełko lampki ze §wleczką w śrcuku. 
Wehodzenie publiczności t-rwa dMyć długo Gdy 
iuż rozpocznie się przedstawienie I zapali wątłe 
~wiatlri r-eflektOTów, widzowie zauważą w"szące 
nad swoi-mi głowąmi I miejscem akcji białe 
brzozowe krzyże. Jeste~my więc w grobt>wcu. 
Cmentarz widzfany od 1 dołu. 

A przed nami ?()z:poczynl!. się !ZBleńczy ta
niec. Aktorzy, nde mając utośel dla swoic'.l koś
ci, miotają si~ i rzucają J>O scenie w niesa~ 
mowitym tempie. Widzimy więc miłość i z'.łra· 
dę. dramat i szczęście. przyjaźń i nienawiść ból 
i radość szukanie drugiego człowieka. rozczaro. 
wanie, litość, chorobę, śmierć. I los. który ni
by niewidoczny, stoi jednak gdzieś z boku i 
reżyseruje przypadki każdego życia Trwa to 
ponad go_dzinę, bez słów. Na koniec jednak ak
torzy odzywają się i mówią o t,vm, co widzie
liśmy przed ehwi~ą. Jak dla mrlie, nie było to 
potrzebne I osłabiło wrażenie. Mimo pewnych 
dłużyzn i powtórzeń całość wypadła int~resu
jąco. Jeśli jest to j!'.iklś etap po~Z'l1kiwań. dro
ga arty,styczna teatru wydaje się właściwa. 

Na cowieczornym podsu.mowaniu dnia. spora 
dyskusję wzbudziły wiszące brzozowe krzyże i 

ich zM.czenie. Ktoś mówił. że 1:.cl ~ymbol oew.nej 
kultury. mi:mo\vicie chrześciiań~hva. która ma 
duży wpływ na poczynania człowieka zn.-ijdu· 
jącego się w jej kręgu. Mo1m zdaniem fest to 
jednak symbol śmierci, która (tu dosłownie) wi
si nad każdym z nas we wszystkich ch„rlaeh 
tycia. Czy myślimy o tym, czy nie.. Dr.lecko w 
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'ł;n:uehtl rnatkl je~t ju! nap!etno\v3M ifm!ecdą, 
bO każdy kto się urodzi. mus: umrzeć. A ro . 
oo się dzieje pomiędzy. zobaczyliśmy wł.oi~,.: e 
w „Przenikaniu". 

Po pr'Urwie wypełnionej ro·zmowam{. he1·bat
kami, kawałkami, chmurami papierosowego dy
mu i opiekm1czą wszechobecnością Marka Sam
borskiego (tak jut będzie do końca, poj,:•wia(: 
tylko s iłę , energię i oddanie sprawie tego czło
wieka), ponownie wchodzimy <lo sali widowis
kowej. 
Według programu występować ma teraz: Teatr 

Pantomimy „Eskimo" przy Zakładach im. F. 
Dzierżyńskiego w Łodzi. I występuje. Tytuł 
„Karty życia". Jest to dziewięć s·cenek z życia 
człowieka. Od urodzenia~ przez szkołę, ślub we
!lele, prac<:, staTo~ć do śmiel'ci. Tytuł każdeJ 
części wypisany jest na wielki.ob rozmia1·ów kar. 
cle do gry, inny dla każdej ez~ści źycia czło
wleka, mającej jaltleś znaczenie w kabalistyce 
cy~ań!kiej. Twórcy te.go spektaklu poslł'( >wali 
się wiedzą fachową, czyli Cyganki, od lat zaj
mującel się wróżeniem i: kart. 

Jest to bardzo pogodna, dowcipna, pełna 
ironii i cieplej autoironii przypowieść o żywo-

, cie c:zlowieka. Mimowie, w miarę swoich uniie
jętno.ści, przekonywali nas, , że życie w s*7ej co
dzfomnoŚ<li jest jednak o.ptymistyer.ne, czę·!to we
sołe, liryczne · i romantyczne. Bywa tle i jesz
~ gorzej, ale gdy nie cpu$zcza nas pogoda 
dueha i poczucie humoru, to życie nie je~'l. ta-

MAIEK KOPROWStCł 

rana. Ro najgor~tsze dyskusje toczyly się nia 
na podsumowaniu dnia (te były ciepJe. spo
koj<'ie). ale w pokojach hotelowych i innych 
m:eji!{!ach pobytll uczestników. Byiy to rozmowy 
niekontrolowane. „nieuCYteRane". dające najwię~ 
rej chyba korzysci lud3iom zaangażowanym w 
tę robotę 

DZIEŃ DRUGI 

Na początek dwa występy poza konkursem. 
Pierwszy to monodram pt. „Klucz jest w bbslrn 
słońca" według A. Ginsberga w wykonaniu Je
rzego Dębiny. Bardzo barwny artysta, zaoow:a
dany jako jedna z najcie:kawszych postaci ru
chu amator~iego. Jego występ robi duże wraże-
nie na publiczności. · 

Nas~pnie grupa mimów .l NRD. Tu prawdzi
wą 'l'urorę robi młody, fenomenalny wręcz chło
pak, wykonujący ze swoim mistrzem s-:enk~ : 
człowiek i robot. Przecieraliśmy oczy ze zdu
mienia patrząc na perfekcyjną technikę odtwór
cy mechanicznego człowieka. Słychać było „o
chy" i „achy" i inne o:krzyki podziwu 1 nie
dowierzania. Gdyby ni~ to, że po występie kła-

- nlał , t11ię praWd·ziwy, ~ywy chłopaczyna, możn.a 
było pomyśleć, u widzieliśmy doskonale skon~ 

De.ptanie książek 
czyli eo jest grane w teatrze amatorskim? 

kt• ltl'&!llZM. Nawet &mierć nie ~ •miercl-. 
a odlotem, niekoniee-mie patetycznym nktem 
mniany miejsca pobytu. 

Optymiun 1. humor tego spe'k:ta<klu wydaje się 
tym większy, te oglądamy go tuż po pesvmis
tycmym i ponurym misterium Teatru Pra.\<dzl
wego. A gdy dodam, te aktorzy-mimowie to 
ludzie głuchoniemi - fch pogodne wi<lzeniie 
•wiata nabiera dodatkowego wymiaru. 

DEPCZĄC PO KS1ĄtilCACH 

I mów 'pri;er.wa. Teraz montuje 1i4 nowy 
układ sceny. i widowni. Spoeeni „fachuwcy''. 
dźwigają drewniane podesty zawalające kory
tarz. Jeden z nich, to instTUktor pracujący w 
DDK Łód:t-Bałuty, a mający objąć niebawem 
samodzielną placówkę. Zgłosił się do tej ha
rówki, bo ktoś pracież musi zrobić i czarn~ 
robot4l. Swiadczy to o tym, jak bardzo powo
dzenie tej imprezy lriy wszystkim organ'zato
rom na duszy. Ustawiają więc rodzaj wyniegu, 
po jakim przechalizają się modelki prezentujące 
modę. Widzowie zasiadają jak na takim f.10-
kazie, po obu stronach wybiegu. 

Wchodzimy, tym Tazem, przez kuMsy f 1cen41, 
choć można wejść normalnie. Taikie wejście 
muai mieć jakie~ doatkowe znaczenie . - bo 
innego powodu nie widzę. Ale jakie, nie wiem. 
Musimy deptać po rozrzuconych celowo na po
dłodze ksiązkaoh. Są to roczniki statystyczne, 
napęczniałe sukcei;ami lat siedemdziesiatych. _,. 
Czy ustaw tytułów jest przypadkowy. czy nie 
- nie wiem i wiedzieć nie chcę, ozekając od· 
powiedz! od wykonawców. Myślę tylko, r:r.y nie 
chod'ZI o podeptanie minionych, złych czao;!iw? 
Ale chyba nie, bo taka dosłownosć nie przy. 
ataje zupełni-e d-o tak ;nowa·torskich I rewolu
·cyjnyeh umysłów . . Tak ezy owak, wkractamy 
śmiało na widownię. 

Przedstawienie pt. ,.Mifld•Y wten1amt wtel" 
sz:r" będące interpretacją włam~ według poeijł 
Leszka Szarugi (tak podaje program) nie przy
pada mi do gustu. Znajduję kilka dobrych po
mysłów inscenizacyjnyob, al~ to wszystko. 
Krzyk, wpatrzone gd'l:ieś tam martwe oczy :ł 
przeratliwe miotanie się po 11c~ie. Kilkoro 
aktorów leżało na wąsklim podeście, a najwięk
szy i najcięższy z ńfoh szalał to w ~ to wewtę, 
depcząc różne przedmioty, niekiedy swt>!ch ko
legów, wzbudzał przerażenie. ale i właśchv~ 
człowiekowi n!iezdrowlll clekawofć, MY które
goś z nich uszkodzi. 

Wieozor•m, na 1>0dswnowanlu dnia, kt<>ł Iłu· 
smie wywodził, ie jakikolwiek ekJSperyment, w 
tym teatralny, powinien skończyć sf.ę w mo
mencie, gdy 1rozi to ro-zwaleniem łuku brwio
wego aktorki, czy Vl-'Ybiclem jej zębów. że ta·k 
nie wolno. Chyba, że zma11ak:rowanie j~ !a
mie,rzone, ale to zupełnie inny problem.. 

Spektakl nie przyniósł spodziewanej odtnwie_ 
dm co do rozrimconycb książek (mówiło się o 
paleniu ich w H.itlerowskich Niemczech, ale to 
chyba nie powód), nie dał Tównież ' odpowied?;i 
innych, twórcy pogubili się jakby, zmieniano 
rytm i nastrój bez żadnego uzasadnienia artys
tycmego, a zakończenie wypadło ni st"ąd m zo
wąd, jakby nagle zdecydowano: nie gramy dalej. 

Starsza pani, idąca przede mnl\, mówiła· „dla 
mnie książka zawsze je5t ksią:ZJkl\ i nic ni'! m
prawiedliwia takiego jej traktcwania". 

Aktorom na scenie wolno dużo , lecz widzów 
nie mo'ina zmuszać do czynności wywołuj<\eych 
protest, niechęć czy choćby uczucia mie~zane 
Gdybyśmy chodzili po tych książkaeh z jakie
!!:Oś naprawdę ważnego powodu, to proszę bar
dzo, mimo wszystko. A tak, wychodzi na to. 
że rację miała starsza pani. 

Tak więc pierwszy dzień konfrontacji z11 na
mi. Wróciłem do Jfomu o półno~y Ci, dl?! kt.6-
rych te i-m.prezę zorgani~wano nie spali dG 

I 

.truowaneto robot., udającego ezłowłeka. 1'ra
wa dla mistrza, brawa dla ucznia. 

Po kr6tkll.ej przerwie oglądamy Teatr TAKO 
s Gda6ska ze spektaklem „Czekając na ciotkę 
)!:leonorę ze w11paniałym złocistym koklent". 
Czas, który niezauważalnie ale stale i w<'il'.li:. 
odmierza beznamiętnie mgniell'ia naszego życia, 
staje się nagle tyranem, poganiaczem wołają
cym: !!piesz się! spiesz się! Nakręcany 1m~er 
człowieka zegaT tykający potulnie w kącie po
koju w pewnym momencie zaczyna jakby na
kręcać człowieka, wpływać na jego tycie, wy
wołując panik~ i chaos. Staje się naszą wła
dzą. Zauważamy, !e czasu mamy coraz mniej 
1 z reguły jest jut r:a późno na cokolwiek. Jes• 
teimy w matni. ' 

Aktorzy dali pokaz warsztatu na wysokim 
' poziomie. Bardzo !Prawni fizycmie (odnos! !!ię 

to do wszy~kich wykonawców z pozostałych te
atrów), wykonywa11 karkołomne zadania sceni
czne, posługując się w sposób ndemal perfe'<:cyj_ 
ny ci~iikimi sprzętami (łóiko, stół szafa) które 
grały w spektaklu niepoślednią rclę. twonąe z 
aktorami zadziwiajacą jedność. jakby ich mart
"'e wnętrza wypełniły się duchem tego ~edsta
wienia 'i dopełniły scenę żywymi nostaciami. 
Bardzo dojrzał,y aktorsko i myślowo spektakl. 
I 11ukce1 - w pHtacj naJwałnłejszeJ nagrody 
- n&1Jrod7 publiczności. 

Po spektaklu Teatru ORF A ze Zgierza, który 
zamykał prugląd, nazwijmy to. konkuTsowy, 
między widzami ~tała się pewna madame kt6-
ra z wdziękiem hipopotama agitowała do gło
sowania na ten właśnie teatr Jeśli .miał tll być 
dowcip, to był ' kiep.ski. A jeśli nie, to tym 
gorzej. 

A teatr ten takioh zabiegów nie potrzebował 
i pewnie by s!'bie nie życzył, bo nie o to cho
dziło. Aktorzy pod wodzą Mariana Glinkowskie
ro pokazali stojący na wysokim poziomie i cie
kawy spektakl według „Ferdydurke" Witolda 
Gombrowicza, pt. „Wyrabia.nie f!ltot". Sw etne 
11ktorstwo, wyczucłe tekstu, a szczególnie kapi
talnej Ironii I groteski Gombrowicza - takie 
zalety nie wymagają interwencji adwoka"kiej. 
Najlepszym dowodem jest nie-wiele mniej~za od 
nryclęzcy iloś~ głosów w plebiscycie public;:
ności. 

~resztl\ nagrody w ty·ch konfrontacjaCh nie są 
sprawą at tak istotną jak na innyeh fe~tiwa
lach czy spotkaniach teatralnych. Najważniej
sze, ze ei młodzi ludzie, którzy „chcą elic•eć" 
mają okazj~ do porównarua tego eo sami ':llre>bią. 
z robotą innyeh. Oni się juz znają (choć nie 
wszy$cy) i mogą obserwować drogi, po których 
chadza. ich sztuka, ich widzenie teatru, rodzaje 
po":ruk1wań, rozwój warsztatu, wreszcie ic1 ro:z:_ 
mowa z scb=t i widzem. 

( 

EtCSPBłYMENT 

A teraz ekł\t)e-ryment, o kt-Orym pfaalem n11 
poezątku. Była to wyp<>wiedź teatralna „Pod
róże". Przedsięwzięcie to . jest pierwszą prób!\ 
przeniesienia na nasz grunt idei wspólnego two
rzenia teatralnego. Nie bacząc na wszystkie dzie
lące je rórnice, pięć teatrów ochotniczych z róż_ 
nych stron kraju oraz wyrosły z tradycji ama
torskiej - studenckiego ruchu Teatr 77 (który 
objął metodyczne przewodndctwo) podjęło 1yzy
ko tego eksperymentu. Teatr 77 ma za sob11 
wspólne przedsięwzięcia teatralne. ale w ko
operacji międzynarodowej. Sta<l jego przewod-
nictwo metodyczne. · 

Od końca 1984 r. przedstawiciele zespołów 
, spotykali się w Łodzi (często na własny koszt) . 

dyskutując. a następnie przygotowując w~pólny 
!!oenariusz. T choć można w n·im dostrze" osob
ne !etiudy realizowane przez poszczególne ·t!atrv 
to koncPnr.ja ~cenariugza . Zf'Spół znaczef• r.c> l oŚ~ 
ci, pom.v~ły ~vtuacji scenicznej l propozvr. jt> li
tera.ckie ~t:mowią efekt wspólnvch poszukiwa:I\ 
sz~ciu teatrów. " 

W trakcle pracy 2es.poły doszły do zgodnego 
wniosku, że każdy z teatrów - uczestników ma 
prawo do kontynuowania i rozwijania idei 
pierwszego spotkania. Organizatorzy i l.lCZe·~tn1c~· 
„Podróży" są przekonani, iż wyp0wiedź ta Ttl48-
że przyczy·nić się do .ożywienia młodego ruchu 
teatralnego. Najważniejszy cel zostanie osiagnię
ty, jezeli potwłe·razi możliwość i potrzebę tego 
typu działafl. l 
Trudno opisać ten niezwykły ekspeTyment. WY• 
pełnia on w sposób zagęszczony· formułę tegoro
cznych konfrontacji zilustrowaną opisany)'li na 
wstępie plakatem. Uważam. że powiódł się . chy
ba ponad oczekiwania samych jego twórców. 
Początek 7!ostał zrobiony w t>I'Ze<lnim stylu MY, 
widzowie, życzymy Wam dalszej, dobrej i co
raz leps·zej „Podróży". 

AMAT01RSKł - ZNACZY DOBRY 

W cza~e jednej z przerw między &pektaklamł, 
usł~·szałem opinię, że teatr amatorski nie jest 
konkurencją dla teatru zawodowego. Wyg!osił:i 
ją pani, która zawodowo zajmuje się, a przy• 
najmniej zajm-ować się powinna, właśnie teat· 
rem amatorskim. Otóż, ndgdy nie. będzie km1-
kurencją, dopóki ludzie odpowiedzialni iz3 te 
dziedzinę, prezentować będą podobne opinle. 
Jeżeli praca ich polegać będzde na usadzeniu 
rozłożystej pupy w wygodnym fotelu ! 1 gawo
neniu o nic.zym przez telefon. Tu trzeba ru
szyć pupą. I głową, przede wszy,stkim. A naj
lep:iej i jednym ł ·drogim. 

Oczywiście, teatr amatorskli nie ma nan1 
konkurować z zawodowym, jeśli id?iie o możl~
wości techniczne, lokalowe. finansowe, kadrowe. 
propagandowe, itp. - to jasne. Może natomiast 
stać się konkurencyjny poprzez propozyt:je in
scenizacyjne, odważne eksperymenty, świeżoś~ 
spojrzenia: tworząc teatr inny, .niekiedy !i·Z •ku„ 
jący, dyskusyjny - ale interesujący, pobudza
ja.cy intelektualnie, wywołujący spory, nawet 
kłótnie. Trzeba tylko dać mu szansę i m'ltli:.. 
woścl zaprezentowania się szer.szej widowni. A 
to jest rola włiifoie propagatorów. 

Nl.e tek bard1.0 odlegle są ezaay „Cytryny", 
,,Pst<rąga'', a pófniej Teatru 77 (wymieniam tylko 
łódzkie, bo przykładów z res2'1ty kraju Jest zbyt 
dużo). To byli amatorzy, a icll spektakl~ bvły 
słynne, tcłągały tłumy ludzi. Z całej Polski 
przyjeżdżało się na Ich przedstawienia. Byli 
konkurencją dla zawodowych scen. Znaczy. jest 
to możliwe. 

Tym bardziej teraz, gdy od dłuż~ego czasu 
teatry zawodowe drepczą w miejscu. Od tfa,„na 
nic nowego w nich s·!ę nie pojawiło (wyjątek J. 
Wiśniewski z Poznania). Wydreptały sobir cie
ple. dołki ł jest im w nich dobTze. Z różnvch 
powodów nie -podejma przedslęwzięr ryzykow
nych artystycznie, które dla amatorów nie "l'I 
tadnym ryzy-klem. Ci nie maja nic do ~racpnia. 
I tu wł.afaie lety ta możllwośll konlmrenr.ji. 
Trzeba (jes-zcze raz mówię) Im t:vlko. pomóc. 
Lud:i;i. którym le!ą na sercu i !!łowie sorawy 
teatru amatorskiego jest dużo Oni /nie t'czą 
lJWego czasu J>Tywatnei?o. pienlędzv własnvr·, ni 
sił !, iak mawiają sportowi komentatorzy. O"i:!l 
z siebie wszystko. FachoWc:y. którzy rlo n5źnei 
nocy targali ciężkie dekoracje. nowledzriell „d 
ludzie chcą coś robić. trzeba więc im pomjc". 

o 'rro wtAś'N111e cHOoz11 
= = b@&W' 

Chodzi równle! o to, żeby ruchu amato~skie
go nie utożsamiać z amatorszczyzna. czy .-~dos
na twórczością w naj~orszym wydaniu Taki?: 
zjawiska trzeba likwidować A zacząe' nd ludrl 
nieudolnie zajmujących się ruchem amator•ldm, 
którzy właśnie amator~zczvzna w d1lałanlu le
nistwem ąz:v · też b'r11kiem . konce-oeii. ~zkodz„ ! 
miirnują zapał. chęci, talenty tych. którym za·
le!y. 

Niedawno pewien pan nawynwś1ał ml orl a
matora za to, ie go nie pochwaliłem T tn r-zło

wielC, który jest animatorem amatorskiego rtt• 
chu artystycznego. Sam w swoje 1P1lazdn „ro
bi"; gdy słowa amator używa jako obelgi "° właśnie. ·Amator kojarzy się (niei;tet/' po
wszechnie z dyletantem, kimś. kto nib.v coś 
tam wie. coś tam umie. ale tak · naprawdę to 
l'lic wart jest i tyle. Takie mvślenie nowinrn • 1~ 
wykorzenić, do korzeni, żeby n!e zostało ani <M!C'hej 
piędzi ziemi - jak mawiał pewien c;let"żant szt.a. 
bowy do słuehających !!o z zanartvm tchr>m 7oł
nierzy. Dlatego wole nazwę teatr ocho::n czv, 
niż amatorski. Jest to nazwa ba„dziej 1dokl:\dria. 

1 
Przecie'! relacje między amatorami i zawo

do'wcaml są (poza uprawnieniami) płynne i u
mowne. Wśród jednych · i drugich są jednJ~tki 
wybitne, zdolne, przeciętne . słabe, złe i e1rsze. 
Tyle. że amator ma prawo (pozostańmy przy 
teatrze) mieć złą dykcję, wadę wYmowv rro
te (choć nie powi'l1Jien) ile interpretować tekst 
i mleć jeszcze kilka niedostatków. Bo t(I 11ma
tor, Choć powinno dążyć się I w amator~twie 
do perfekcjonizmu. No, ale jednak. ' 

A z drugiej strony wiemy. widzimy. że sa cale 
tabuny zawodowców (czyli ludzi z dyplomami), 
artystów przeciętnych, dyplomowany('.., zer, 
ehałturników. którzy nigdy nie wychylfl ~ię 
poza trzecie drzewo z prawei. którzy najleo•zvm 
amatorom nie sięgają pięt. którzy winni szoro
wać te pięty, uznojone p0szukiwaniem własnej 
drogi artystycznej. T taki lichy zawodowie<' )e~l' 
jui otrzyma jaka~ qropoz:vcję to pierw!;z" i('!!'O 
pytanie brzmi, nie: eo. gdzl(' fila kogo. ldPdy 
- tylko: za ile? Bo on zawodowiec. więc musl 
się cenić, a im gorszy. tvm wv"'-•za stawkę prag
n.ie \podeprzeć swe marne talenta. 

ZA ROK„. 

Tak więc 8 Konfrontacje Teatru Amatorskie
go są juz za naml 7;:i rok ., ieśli •lę ~potk11rr.y 
zob1czymy, co się w ruch11 am1Jtorsk:m zmie.:. 
niło. A czy na lepsze, czy gorsze - życie poka
że. 

• 
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Niewierny koeh&nek muz 
rozmawiamy z Waelawem Szmigielskim 

- Jest pan, proszę wybaczyć, 
dość osobiiwym przykładem 
człowieka, który w rozmowach 
a ludźmi nieporównanie cz~licleJ 
wspomina swą pracę i działal
ność w fachu fryzjerskim nii 
1woją drogą filmową. Totez każ
demu z naszych wspólnych 
znajomych wiadomo, ze miał 
pan do niedawna w Warszawie 
zakład fryzjerski, a boda.j nikł 
oprócz mt.ie nie wie o panskiej 
pracy w filmie. Ale już sa.m 
fakt, że najpierw występowal 
pan w filmie, a potem wziął się 
n fryzjerstwo, nie zaś na od
wrót tak odbiega od wszelkich 
norm prawdopodobieństwa, że 
irudno pańskim opowieściom u
wierzyć. Niesposób pan& . roz· 
rrYŹĆ„. 

L Nie, wie pan, czy iHtem 
aż tak skromny, :i.e tę 1woją 
filmową przygodę przemilciam, 
r:zy też mam tak ailine pociucie 
własnej wartości. 'A ja może 
po prostu przestałem z whkiem 
przywiązywać wagę do pew
nych pozorów życia. Mam jut 
osiemdziesiąt sześć lat i niej~ 
dno dziś inaczej widzę n·t za 
młodu, Ale, gwoli ścisłości, u
tywajmy raczej określen·a -
właściciel zakładu fryzjer Jkiegc. 
niż fryzjer. Bo miałem ni~ieden 
w iyciu salon fryzjerśk:o-k:osme
tyczny, nie wykonywałem nato
miast zawodu fryzjera, nie 
strzygłem. nie goliłem." 

- Układał pan damskie fr7-
~T 

- Raczej miałem nad t:rm 
pieczę.„ 

- Przeczuwam .fuł, :te Im 
dalej będę pana Indagował, tym 
łatwiej mogę się zagubić V1 pa
na życiorysie I motywacjach po
stępowania. Wobec tego, za· 
cznijmy, jak to się mówi. po 
porządku. A więc jest pan, jak 
ml wiadomo, starym .łodz a.ni· 
nem. 

- Tak, urodziłem s!ę t wy
chowałem w niebiednej łódzkiej 
rodzinie w ostatnim roku ubie
głego wieku, przy Piotrko-v~'<iej 
róg Radwańskiej (obecnie 
Swierczewsklego), w kami micy', 
~tórej jut nie ma Mając tro
chę ponad dwadzieścia lat wy
jechałem do Warszawy, żeby 
s,ię przetrzeć w szerszym świe
cie. 

I domyślam się, :te jako 
przystojny młodzian 1 groszem 
w kieszeni wiódł pa.n życ•e ra
czej beztroskie w owej wat'. 
szawce z początku lat dwu
dziestych. Ale jak pan trdi' do 

fllmu? Cz:r marzył pan ~ tJ'JD 
od dzieciństwa! 

- O zagraniu w filmi• nigdy 
nie marzyłem 1 chyba .iawe-i 
nie pomyślałem o tym, te miał
bym w nim szanse. O mojej 
drodze filmowej zadecy.:lował 
przypadek, :wstałem mianowi
cie w 1925 r. w konkurste U• 
rządzanym w hotelu ,,Eu:upej
skim" wbrany ,,królem mody", 
a ,,królową" obrano Ja iwigę 
Smosarską. Wystąpiłem~ proszę 
pana, w 1mokingu uszytym 
przez sławnego mistrza kr:nviec
kiego Zaremb41, który m'.ał w 
tym, jak widać, swoją zasług~. 
że się nieźle prezentowałem. 
Ten konkurs właśnie zwróoił 
na mme uwaH dyrekte>rki war• 
1zawskiej filii wiedeńskiej wy. 
twómi filmowej przy ul. Wi· 
dok 10. Otóż ewa pani w1hm
aowała już jednego sw >Jego 
protegowanego, Igo Syma, i 1 
kolei zajęła 9ię moją k•r•erą. 
Chciała mnie początkowo skap
tować do filmu austria !1<iego, 
znałem be>wiem dobrze niemie
cki (i w ogóle 1 wielkim zapa
łem uczyłem 1ię języków ob
cych). Ale oferta z pew:1ycn 
względów nie ułmiechał.a n1t Ilię, 
totet zacząłem wy&tępow l~ w 
filmach kręoon7ch w W .t ~sza
wie. 

- Moha wtęe, • pewnlł prze
•dlł powleddeł, łe trafił pan 
do filmu prawie wprosł 1 all
C7-

Jednak nłezupelni•, gdyt 
moja protektorka skie~'>wała 
mnie do szkoły filmowej, po
wiedzy~ te raczej na kun 
filmowy, prowadzony w Warsza
wie przy ul. Senatorskiej 6 
przez Ninę Nowilld, Polkę z po
chodzenia. Był to koniec lat 
dwudziestych i zarazem ostatnie 
Iata filmu niemego, wypiera
nego szybko przez wylansowany 
w Ameryce film dźwiękowy. 
otóż początkowo grywałem w 
filmach niemych, przeważnie 
role amantów, ale nie p1mię
tam jut wielu szczegółów, min. 
w jakiej dokładnie kolejll'Jści J 
1 czyim udziałem. były te fil
my wyświetlane Od tych pier
wszych moich filmów upłynę· 
ło r>raWie sze~ćdz1esiąt lat. Gra
łem pod· pseudonimem l3ohdan 
Gielski, a dla zagranicy przy
brałem anglosaskie pseudo Ed
wad Gylls. 

- Na szczęście zachowalo się 
tu u pana trochę pamłąte1<, 
m.ln. tygodniowe dodatki ilu
strowane do „Kuriera Łódzkie
go" !I maja 1929 r., 1 któr3ch 
dowiadujemy się, ie po udziale 

w filmach "Masko&a" l ,.Spot
ka.nie o świcie", nakręcił pan 
ła.kie „Przyrodę pewnej nocy", 
która miała wkrótce weiśl na 
łódzkie ekrany. Natomiast 1 
łódzkiej gazety niemieckiej wy
nika, ie został pan saang„żowa• 
ny przez berlińską wytwórni• 
„Ufa" do zagrania w kllkll nl
mach 1 udziałem partnerów 
Lill Dagover l Carmen Boni. 

- Ale jednak do mojej 
współpracy a „U:fą" nie doszło 
z różnych powodów 1 nad.il wy• 
stępe>wałem w filmach potskic:1, 
jeszcze niemych, m.in. w dra

ma.cie ,,S.Ztabskalpitian Guba.n1ew" 
z podtytułem „Golgota &iemi 
ehel:msk·iej", w reżyserii Tadeu. 
sza Chr.zanows'kiego, Ja grał•m 
polskiego studenta, zakochane
go z wzajemnością w ziemiań
skiej córce. Grała ją Li1i Lyana, 
Włoszka z pochodzenia, jej fil· 
mowym ojcem był Paweł Ower• 
ło, rolę tytułową grał Erimund 
Nebel, a w dramatycznej roll 
ordynansa sztabskapitana wy-
1tąpiJ. Adolf Dymsza. W mo
mencie krytycznym ordynans 
zabija swego pana ratując w ten 
1posób przed jego zaltuqmi 
pannę 1 dworu. Za największy 
swój sukces morgę jednak u
ważać rolę w pierwszym ·po1-
Skim filmie dtwiękowym ,,Dzi
kie pola", kręconym przez reży• 
sera Józefa Lejtesa aż przez 
dwa lata, którego premiera od· 
była si41 w 1932 r. Film nakrę
caliśmy na Polesiu i pamiętam, 
że musieliśmy nauczyć si~ bro
dzić w błocie na szczudłach, 
jak tego wymagała akcja. Ja• 
grałem jedynego Ml-ód pola
ków francuskiego oficera, ka
pitana Verdier, - umierającego 
od ran i wypowiadającego myśl, 
czy też nadzieję, że jest ostat
nim człowiekiem, który ginie 
na wojnie. Ta scena konania 
musiała się spodobać wielu ki
nomankom. ponieważ dostałem 
później mnóstwo listów od swo
ich filmowych wielbicielek. Pa
miętam, że wśród aktorów tego 
filmu znajdował się młody 
Herse. syn właśclciela zminego 
w całej Polsce domu mody, 
Ale ja, dzięki tej swojej bOha
terskiej roli zy51kałem sobie 
największa popularno~ć. J pro. 
sze pana, był to móJ ost,atni 
film. 

- Przyznam się, ie nie poj
mu,fę. Ja.k można było rzuci~ 
film na progu tak pomyślnie 
rozwijającej się kariery - za
równo pozycji życiowej, jak l 
zapewne pieniędzy. A może nie 
potrafił pan, .fak wielu Innych, 
którzy dawali sobie śwlftnłe 
radę z „wielkim niemową" do· 

Z estradJ do filmu 
Pełnometrażowe filmy z udziałem gwiazd e

strady rzadko goszczą na ekranach naszych kin. 
Tymczasem na Zachodzie - głównie w USA 
i Wielkiej Brytanii - produkuje się ich bar
dzo dużo. Przeważają obrazy o charakterze do
kumentalnym nakręcone podczas koncertó~ 
sławnych wykonawców Do klasycznych pozycJI 
g tego gatunku należy film „Woodstock", który 
jest relacją z trwającego kilkanaście godzin 
widowiska muzycznego. Legendarny koncert 
pod gołym niebem zgromadził kilkaset tysięcy 
melomanów a wśród wykonawców znaleźli się 
czołowi pr~edstawiciele muzyki mł.odzieżo~ej 
lat sześćd~iesiątych. Szkoda, że ten mteresu3ą
cy dokument nie był wyświetlany w Polsce. 
Być może dotrą do nas inne ciekawe filmy o 
podobnym charakterze, które przecież w "".ielu 
krajach cieszą się olbrzymią populamoś~1ą i 
to nie tylko wśród młodzieży. Na razie poJawi· 
ły się na ekranach pierwsze filmowe relacje z 
występów polskich zespołów. "ądzę, że miłoś
nicy rocka obejrzeliby również chętnie "". ak
cji grupę The Rolling Stones i inne gwiazdy 
światowej muzykL 

Poszukiwana M adonM 

10 ODGŁOSY 

Popularni piosenkarze próbują też swoich !!ił 
w filmach fabularnych. W „Narodzinach gwiaz
dy" oglądaliśmy Barbarę Streisand i Krisa Kri
stoffersona. Był to oczywiście film muzyczny, 
jednak scenariusz nie miał nic wspólnego z ży
ciem. Streisand grała rolę debiutantki, która 
dzięki pomocy sławnego piosenkarza staje się 
gwiazdą. Z kolei Kris Kristofferson - związa
ny przecież z muzyką country - wcielił się w 
postać tracącego popularność rockmana. Także 
film ,,Dzięki Bogu, jut piątek" z grupą The 
Commodores oparty był na wątku fikcyjnym. 
Do klasyki tego nurtu zalicza się słynny „Grea
se", w którym Olivia Newton-John i John Tra
volta zaprezentowali się kinomanom jako uta
lentowani aktorzy ; piosenkarze. 
P~zedstawiona niedawno w telewizyjnym cy-: 

klu filmów Richarda Lestera komedia „Jak wy
grałem wojnę" ·z Johnem Lennonem przypom
niała nam, że gwiazdy estrady występują nie 
tylko w obrazach muzycznych. Kilka lat temu 
mieliśmy okazję obejrzeć Micka Jaggera w 
filmie , Ned Kelly", a w westernie „Pat Garrett 
ł Billy 'Kid" podziwiatlśmy umiejętności aktor· 
skie Boba Dylana. Bardzo często na planie fil
mowym gości David Bowie, który ma na swoim 
koncie kilka filmów fabularnych. Niedługo je
den z n~ch, zatytułowany „Zagadka ni~śmJer
telności", wejdzie na ekrany naszych km. Po
pularnym piosenkarzom najwyraźniej przypa
dła do gustu praca przed kamerą, gdyż ostatnio 
coraz trudniej wymienić tych, którzy jeszcze z 
filmem nigdy się nie zetknęli. 

Gdy powstawał scenariusz do trzeciej czętki 
przygód Szalonego Maxa („Mad Max"), zasta
nawiano się komu pow'erzyć jedną z głównych 
ról kobiecych. „Cały czas powtarzaliśmy, że 
aktorka ma być podobna do Tiny Turner" -
powiedział reżyser George Miller. Zaangażowa
nie popularnej piosi>nkarki o~zało się rozwią
zaniem najlepszym. W ten sposób „prywatna 
tancerka" otrzymała pierwszą większą rolę fil
mową. Wcześniej pojawiła się ro.in. w ekrani
zacji rock-opery „Tommy". Jej śpiewającą ko
leżankę - ciemnoskórą Grace Jones - zatrud
niono w filmie „A View to a Kill", gdyż jest 

stosowa6 się do nowych wyma-
gań, stawianych przez kino 
dźwiękowe? / 

- Z pewnością nie na tym 
rzecz polegała, bo przecież w 
„Dzikich polach" musiał.em aoś 
tam zaśpiewać i nawet podoba. 
ło się ludziiom. Ale ja po pro
atu w pewnym momencie (cho. 
ciaź być może dojrzewało to 
wcześniej) uznałem za itorzy
atniejsze dla siebie, odpowiada
jące moim zainteresowaniom i 
potrzebom, przystąpienie do 
iipółki fryzjerskiej w Wanza
wie przy Teatrze Wielkim. Zo-
1tałem współwłaścioielero kom
fortowego zakładu, zatrudniają
cego dwanaście oaób na dWUsti.. 
metrach kwadratowych powie
rzchni. Z naszych usług· korzy• 
•tały największe sławy polskie. 
go świata artystycznego i naj
wytworniejsze damy ówczesnego 
towarzystwa, co oczywiście 
przysparzało nam niemałych do
chodów. Ale, co nie mniej wai
ne, a cizia zapewne trudn11 do 
wobrażenia, w zawodzie który 
obrałem, czy raczej - w tej 
branży otWlierały si' też, na 
samych jej nczytach, mo!liwo
ści ważnych kontaktów. Miało 
1ię blislde koneksje m.in. 1 ar
t~tami, jak o tym świadczy 
kariera naszego rodaka - fry
zje:ra Cirpikowskdego - „An· 
toina" w Paryżu. Myjlę, te nie 
wszystko, co dotyczy l!lOjej ów
czesnej decyzji da się dziś ła· 
two 1 pre>ito wytJ;umaczyć, w 
każdym razie w tej swojej no
wej roli tyciowej nadal pozo. 
stawałem „kim.4". Jako v.1pół· 
sałotyciel polskiego klubu fry
sje:rskiego, mającego chsrakte".' 
handlowo-towarzyski nr.!lłem 
częste kontakt7 słutbowe z ra-
1'1'8ll.foą. Duto podrótowałem: 

Pary!, Wiedeft, Nowy York .• 
odwiedziłem nawet Hollywood 
1 pros~ sobie wyobrazi~. ie
tknąłem się wtedy z Ronaldem 
Reaganem, jak() podrzędnym, 
aktorem. W katdym razie jako 
aktor ja miałem od nieg:> wię
k•~ pozycję. 

pronę, tu mój dyplom umanl'I" 
przyznany mi w 1974 r. w Wi1::
dnLu na międzynarodowy-n kon
kursie mody i uczesania. Stop
niowo, w miarę posuwania 1i• 
w latach, ograniczałem pracą 
zawodowi\ 1 działalność społe
ozną ał pozostał mi nieduży 
własny sakład przy ul Moko
towskiej. I wreszcie na stare 
lata postanowiłem powró:1ć. jak 
to się mówi, na dawne śmieci, 
do rodzinnych kątów. Zamieni
łem mieszkanie z lepszego na 
iorsze, ale jako~ w nim egzy
stuję, Mieszkam w Łodzi od 
trzech lat, po prze~zło sześć
d~iesięcloletniej nieobecno~c; .. 

...:.. I powiada pan, te nigdy 
nie przychodziła pana ochota 
powrotu do rumu._ 

- Nigdy n~e oglądalem się 
wstecz, zawsze myjlałem o tym 
- łlO dalej, oo będzie dla mnie 
a więkaz7m potyt·kiem, jaka M

wa 1ytuacja tyoiowa. 

- A. Jeśli wolno u.pytał. - Szkoda te nie gromadził 
pan systematycznie pamiątek 1 
tak urozmaiconego życia., nie 
prowadził dziennika czy te~ nie 
sabrał się w późniejszych latach 
do pamiętnika, utrwaliłoby się 
więcej szczegółów, które nle
ra1 ą bardzo cenne dla obraza 
łycła minionego. 

IJ'cle osobl1tłl, rodzinne? 

- O:tenilem •ię 1 Belgijką, 
wywodzącą się 1 tamtej&zej Po
lonli. Została wybraną Miss 
Belgiił, a następnie nawet Miu 
Uniwersum, oczywl~ie w bar
wach Belgii, ale to było jeszcze 
przed naszym •Iubem i jej o
siedleniem Ilię w stary~ kraju. 
Mam z tego mał!eństwa '<jwóch 
tynów, którzy tyją do dziś I 
praaują w Polsce na kierowni
czyeh stanowiskach w przemy
dle węglowym, Zona zgiru:fa w 
Warszawie od bomby n:1 po
czątku wojny, To tyle spraw o-

I 
- Jak jut powiedziałem, bJ• 

~m zawsze bardzo czynny, za. 
Jęty rozticznymi sprawarni, a 
na starość przestałem przYwilł· 
zywa~ wag~ do rozgłosu. Do 
dziś nie odczuwam szczeg6lne~ 
po~rzeby publicznego zgłębiania 
&woich wspomnień. 

sobistych. -

-· A dalszy bter spraw ra
wodowYchT 

- Z tym większym zac!owoie• 
niem dziękuję panu n to, ee 
sechcłał pan mi opowiedzieć. 

- Po 11m}rt~e kontynuowałem 
pn.°' w branży fryzjer<Jk.fej, 
w mocno odmiennych wmrun
kaeh, DC'Z!lłem teł działa~ m 
k1erownl«:2Yeh l'tanowiskach w 
Modzie Polskiej, reprezentujae 
częato ł4I fintl4 za tranie~ O 

Rozmawiał: 

JERZY KW1ECJIQSKJ • 

„„. 
„Sztabskapttan Gttbaniew• - w 1'0lt tutulowe; Waclaw Szmigielski 

odpowiednio wysportowana 1 umięśniona, jedno
cześnie ma w so",ie dużo kobiecości, czego nie 
można było powiedzieć o kulturystkach, wśród 
których producent Albert R. Broccoli począt
kowo poszukiwał -odpowiedniej kandydatkL 
„Wyglądałam tak, jakbym naprawdę mogła za
bić" - żartowała w jednym z wywiadów. Gra
ce Jones zwróciła na siebie uwagę w Paryżu 
jako modelka. Największe sukcesy odnosiła jed
nak w roli piosenkarki wykonując muzykę o
kreślaną mianem ,,nowo:falowe disco". Podobno 
zawsze marzyła o pracy w filmie. Debiutowała 
w ubiegłym roku w obrazie „Niszczyciel Co
nan" Richarda Fleischera. Podczas kręcenia 
sceny walki tak poturbowała kilku kaskade
rów, że trzeba było ich odwieźć do szpitala. 
Możliwe, że twórcy „Widoku na zabójstwo" z 
Rogerem Moore'em w roli Jamesa Bonda 
niezwyciężonego agenta 007 - słyszeli o tym 
1 dlatego powierzyli jej rolę May Day - ko
biety od ,,mokrej roboty", pracującej dla ta
jemniczego Zorina, który zamierza zniszczyć 
sporą część Kalifornii. Recenzent Robert Hil
burn twierdzi, że poza wspaniałą sekwencją ty
tułową, tradycyjme już rozgrywającą się przy 
dźwiękach przebojowej piosenki w wykonaniu 
popularnego wykonawcy (tym razem śpiewa 
grupa rockowa Duran 'Duran), kolejny odcinek 
„serialu" z Jamesem Bondem ma niewiele do 
zaoferowania. Obecność Grace Jones jest jed
nak jedną z jego nielicznych :-trakcji. 
Podobała się też Madonna w dość dobrze 

przyjętym przez krytykę filmie ,,Desperately 
Seeking Susan" r .Pilnie poszukujet się Zuzan
ny"). Modna ostatnio piosenkarka, której long
play ,,Like A Vlrgin" rozszedł się w nakładzie 
ponad 3 milionów egzemr1arzy, wystąpiła w ro
ll tytułowej. ,,Zuzanna jest ryzykantką; jest 
beztroska, nieodpowiedzialna... trochę taka jak 
ja" - powiedziała 25 letnia Madonna. W po
łowie kwietnia koncertem w Seattl" rozpoczę
ło się jej tournee, a więc melomani, którzy wo
lą Madonnę w roli piosenkarki będą mogJl po
dziwiać ją na estradzie. Nam musi wystarczyć 
„video-clip" z utworem „Materia! Girl" prezen
towany m.in. w telewizyjnej Wideotece. 

Nie każdy jednak muzyk sprawdza się jako 
aktor. Gordon Summer z grnpy rockowej Poli
ce - znany równie" pod pseudonimem Sting -
pojawił się na ekranie w opowieści z gatunku 
science-fiction zatytułowanej „Dune" Reżyse
rem filmu, który podobno kosztował 45 mln 
dolarów (znaczną część tej kwoty pochłonęły 
tzw. „efekty specjalne"), jest David Lynch -
autor gło§nego „Eraserhead". Oto co napisał o 

jego nowym dziele Lynden Barber z tygodnika 
„Melody Maker": „„.gdy się wozi samolotami 
banknoty do sekcji efektć v specjalnych, można 
przynajmniej pomyśleć o tym, aby ldlka dola
rów odłożyć na opłacenie odpowiednich akto
rów.„". O liderze zespołu Police jest tylko jed
no zdanie: „ ... (Sting) na szczęście ma niewielką 
rolę". Tymczasem zakończył on zdjęcia do 
dwóch kolejnych filmów („The Bride" i „Plen
ty"). Mimo nieudanego występu w obrazie „Du
ne", autorowi i wykonawcy wielu przebojów 
widocznie nadal marzą się Oscary. 
Umiejętności aktorskie przydają się muzy-

kom nie tylko na' planie filmowym. 
Coraz większym powodzeniem wśród 
melomanów cieszą się video-clipy 
produkowane początkowc głównie w celach re
klamowych, a dziś oceniane także w katego
riach artystycznych. W recenzjach pisze się nie 
tylko o muzyce, ale również o scenariuszu, 
pracy reżysera, dekoracjach. Surowej krytyce 
poddawana jest gra „aktorów". Najciekawsze 
filmy są nagradzane, oodobnie jak prezentowa
ne w nich piosenki. Na ubiegłorocznym mię
dzynarodowym festiwalu video-clipów w Saint 
Tropez najwyżej oceniono „You Might Think" 
grupy The Cars, a drugie miejsce zajął Paul 
McCartney z wersją video utworu „Say, Say, 
Say". Piosenkarz, któ,ry chce dziś utrzymać się 
na szczycie, musi więc być jednocześnie nie
złym aktorem. O rosnącej randze video-clipów 
niech świadczy fakt, że realizuj~ je niekiedy 
sławni reżyserzy związani dotąd wyłącznie z 
filmem fabularnym. Z kolei zaczynający od re
klam telewizyjnych Bob Giraldi właśnie dzięki 
video-clipom stał sie twórcą popularnym. 

Mimo ekspansji kilkuminutowych filmów mu
zycznych, „prawdzlwe" kino nadal przyciąga 
wielu wykonawców estradowych. Przeciwnicy 

' rocka, którzy coraz częściej - trudno powie
dzieć na jakiej podstawie zapowiadają zmierzch 
tej muzyki, zapewne zacierają ręce widząc jak 
młodzieżowi idole porzucają estradę dla filmu. 
Wydaje mi się. że Ich radość jest przedwczes
na. Gwiazdy piosenki przeważnie powracają po 
pewnym czasie do muzyki. Gdy po zakończe
niu zdjęć do filmu „Pilnie poszukuje się Zu
zanny" ktoś zapytał odtwórczynię roll tytuło
wej. czy myśli poważnie o zerwaniu z estra
dą. Madonna odpowiedziała: „Ależ skąd Filmy 
to tylko jeszcze jedna dziedzina, w której moż
na coś zdziałać". 

GRZEGORZ WALENDA • 
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W maju 1981 r„ :po tym jak pojawlly się ~Y s nazw.fsbml 
prawie tysiąca członj,;:ów P2 (w tym wielu t:.rządujących mini
;11trów) doszło do upadku rządu włosk :ego, Gelli ze swoich licz
pych bn w Ameryce Południowej nadal pociągał niemi swo
~ej władzy. Sygnałem wskazują,cym na h>1 że Gelli w żadnym 
·wypadku nie utracił swoich wpływów, było przekazEinie przez 
Roberto Calviego po wybuchu skandalu z lożą P2 95 mln do-

. larów li , Banco Amł;lrosiańo panamskiej firmie Bellatrix, bę
ldącej - jak ju.ż wie.my ..,... zamaskowanym przedsięl:>iorstwem 
którego utworzenie i>.ainscenizowała P2. Przy tej tramakeji, do
kommej przez wiele egrotycznych stacj.i pośredini<;h - Rot.ih
echild w Zurychu. "Rothschild na Guernsey, Banque National 
de Paris w Panamie - z jakiegoś zagadkowego powodu 20 mln 
dolarów zostało po drodze w małym banku kupieckim Ansbacher ' 
and Co w Dublinie. . 

Rok późni-ej, w maju 1982 :r. Liclo Gelli, człowie'k., który ukry
wał 1ię, który stale ucie.kal przed wymiarem .Aprawiedliwości, 
!którego poozU!kiwano s powodu lkmych pmestęp·11tw, przybył 
apokojnie d-0 :europy, by wyświadczyć pr-zysłu.gę swoim argen
tyńskim przyja-oiołom. Toczyła aię wojna 0 Fałklandy, Rakiety 
Exocet, które Gelli kupił dla lUnty, przyniosły ogromny liUkces. Jak 
już napisano wcześniej, Gelli chciał teraz dokupić ich jeszcze. Rezy

.<i-owal jako gość Ortolaniego w willi w Cap Fe:rat i pod.jął 
tajne rokowania nie tylko 1 wieloma handlarzami bronią, lecz 
również z firmą Aerospaitd.ale, pi·odukującą te rakiety. Brytyj
•ka tajna tiużba uzyskała informację o tych r-0kowa11ia.ch i za~ 
ala:rmow,aia kolegów z wlos1ciC1h iłuiib tajnycti, które natychmiast 
!wysłały specjalny -oddział do Cap Fer.rat. Kiedy Włosi cheieU 
wedrzeć się do willi przeszkodtlli .im w tym lud·z:ie z francus
kiej .tajnej sł1Wby DST. Franeu!li uda.remniil wszystkie podjęte 
przez Włochów próby 41rentowani-a Gellego. Pokamje to koilej11y. 
raz, jaką potęgą dysponował ten czł<nvlek . 

Podczas rokowań li wieloma potencjalnymi dostawcami rakiet ' 
Exocet Gelli utrzymywał . .stały kontakt :r. Calcim. Obaj masonli. 
ciągle jeszcze mieli . wi~le wspólnych i.nteJ?esów 1 punktów sty
czności. Równ.iM Calvi przynajmniej od drUJgiego tygodnia 
czerwca 1982 r„ ukrywał się. W obliczu zbliżającego sit i nie
możliwego jut do pow,;;ł<rzymania kraichu jego imperium - Am
brosiano - ucie'kł potajemnie :r. Włoch i przez· Austrię dostał 
.się do Londynu. Znówu on i Gelll po1;r.zebowali s~ę nawzajem, 
Calv'i, ponieważ szukał ochr-0?1y przed władzami włoskimi, Gelli, , 
poniewat potrzebował wielu milionów na zakup rakiet Exocei. 
Moje dociekania przynfosły pr"zekoriywające punkty zaczepienia 
wskazujące na to, że Francuz.i zamierzali znaleźć drogę ol:>ejścia 
obowi~zującego wówczas emba;rga na dostawy br-011i dla Ar
gentyny. Najprawdopodobniej ra·kiety mia!y dotrzeć do Argen- . 
tyn7 przez Peru. Technicy z firmy Aerospatial byli gotowi do 
odlotu d<J Ameryki Południ<Jwej i dos•tosowa'll.ia tam rakiet 
Exocet do użycia ich przez 1amoloty lotnictwa argentyńskiego. 

Obaj, Ge1li i Calvi, doznali tym razem niepowodzenia. Calvie-
. g-0, który za radą G~Uego na miejS<:e swej przejściowej emig:ra

eji wybra2 Londyn, dosięgła śmierć. Rozstał się z tym światem 
17 czerwca 1982 r. pr.zez „samobójstwo". W tym samym dniu 

g:ramcę do J"rancJt stamtąd nie mający o nlrczym pojęcia pliot 
śmigłowca przerzucił go oo Monte Carlo. W celu 111akłooienia 
pi1-0 ta do wylądowania w Monte Carlo zamiast kQntynuowania 
bezpośredniego lotu powrotnego Cio Nicei posłuzono si~ pretek
stem, te Gelli musi pilnie udać się do dentysty. Na _ pokładz.' o 
jachtu, należącego do niejakiego Francesco Pazienzy (twierdzą
cego, że był dobrym przyjacielem zmarłego Roberto Carbonie

go) Gelli przybył do Urugwaju. W chwili pisania tych słów sie
dzi na ;rancho pałożonym kilka kilometrów na ' póŁnoc od Mon
tevideo i przypuszczalnie po<;iąga za nowe nici. W wielu lcra
jach rozpisano za nim listy gończe, ale obszerne zasoby infor
macjd, które tak pLlnie eromadz.ił z biegiem lat, z pewno~cią 
uchronią go prr.ed tym, by nie •padł mu włos z głowy. 

SoUdny jest łańcuch poszlak, prowa<lzący ogniwo za ogniwem 
od zamordowania papieta przez biskupa Paula Marcinkusa przez 
Roberto "Calviego 1 przez Umberto Ortolaniego do Licio Gel
lego. Argumentacja tych poszlak musi być solidna, musi sprostać 
najostrzejszym •prawdzenlom zanim usprawiedliwi orzeczenie o 
winie. żadna ława przys!~głych, gdyby skonfrontowano ją z 
przedstawionymi w tej ksiątce materiałami poszlakowymi, nie 
mogłaby orzec, że ehodzi tu o ,,śmierć z natu.ralnych przyczyn".1 
W obliczu przedstawione.go- materiaiłu «zeczenia takiego ni.e za
akiceptowallby żaden sędzia na tym świecie, żadna osoba, która 
zba>dałaby ciało. Ni• ma co do tego najmniejszych wątpliwóści. 
N':fo nie pr~mawia także za tym, że śmierć Albino Lucianiego 
była nastw,stwem jakiegoś wypadku. Pozostaje więc tylko mor
derstwo. w mmm prrekonaniu popełnione nie przez jakichś 
nieznanych cpr.awców, lee.z przez . o~oby znane bar.Qzo d<>brze. 
Inspirratorem i o,rganl~torem tego morderstwa był w moim 
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„ W imieniu Boga" 
- tajemnieza śm.iere · 
JaQa Pawia I 
przekonaniu Lici-o Ge.lli. Wśród członków jego i~y maisońskiej 
P2 był Francesco Baggio, bra,t kar,dyna-la Baggio. Do jego przy
jaciół, z którymi był na ty, należał kardynał Paolo Bertoli. Um
berto Ortolą·ni, najbliższy zaufany G-eUego z P2, miał w pań-

.s tunkcji prezydenta zwolniono w Argentynie generała Galt.ie
rego, zastępując go generałem Bignone. .Alrgentyna przegrała 

wojnę. Starania Gellego o Miobyeie n-0wych rakiet były spóź
nione. On i jego przyjaciele s P2 winią za to Calviego, który 
ich 7.daniem niewys.tarczająco n:rbko xapewn.ll pieniąJize potrze
bne na ~up rakiiet Exocet. 

. stwJe watyk~'lł!im lepsze rozeznanie, niż wielu kardynałów. 

W sierpniu 1982 r. junta u·gentyńska pootanowiła zdobyć po
nownie Wyspy Falklandzkie niespodziewanym uderzeniem od
wetowym przeciw garnfacmowi brytyjskiemu. Argentyńscy 
wojskowi wier.zyli, te .za l pomoc;\ pewnej licz;by rakiet Exocet 
n1ogliby pokonać BrYtyjczyków. 

Tym razem Gelli prowadzał rokowania z byłym oficerem taj• 
nej służby włoskiej, pułkownikiem Massimo Pugliese (oczywiście 
cz.łonkiem P2). Wywiad brytyj.s•ki zoowu dowiedział się o całej 
.sprawie i :r.atroszczył się o to, by transakcja nie doszła do skut
ku. 

W tym samym mieiiącu, 1ier-pniu 1982 r„ Gelli stanął w obli
czu małego problemu: zacięło się coś w jednym z jego tajnych 
kont bankowych w Szwajcarii, Ilekroć zlecał genewskiej :filii 

Schweizer.i.'iche Bankgesellschaft przekazanie pieniędzy z ~go 
konta, wniose-.lt WUCSl-1 ruęzała;t.wiony, ,Oświadc~</ll-0 _Gelle~u, że . 
w celu zlikwidowania tego proble111u powinien o.robjŚcie vrzybyć 
do Genewy. 

Zaopatrzony w 1!ałszowan1 paszport argentyński Gelli poleciaJ 
w-e wrześniu do Madrytu, a stamtą<l dalej do Genev<(Y. Wszedł 
do banku i wylegitymował się. swoiml s1alszowanymi dokwnen
ta.mi... Poproś:rono go, by chwil~ z;aczekał. KH.ka minut później 
aresz.towano go. Wpad.1 w 1tairannie przygotowaną pułapkę. Kon
to zablokowano na -proś-bę rz.ądu wło:;kiego, kiedy od Szwajca
rów otrzymał <in informację o rzeczywistej tożsamości jego wiaś-
eidela. ' 

Kontro zal-0tył .Hoberto Calvl. Z biegiem czasu w ~ śluzę do 
.przekazywania pieniędzy bankier mediolańskd wpompował ponad 
100 mln dolarów. W chwili awego aresztowania GeUl czynił 
właśnie 'Starania o dokonanie transferu do . Urugwaju 55 mln 
dolarów, które były jeszcze na koncie. 
Niezwłocznie \Vszezęto postępowanie ekstrady-cyjn•. Gelli 1&

!'eag-ował na to tą samą śpiewką, którą posłuzył się już przed 
nim Sind<>na i Calvi: „Jestem ofiarą prześladowań polity,cz
nych. Jest to sprzysiężenie lewicy". W cz.asie badania sytuacjj 
przez szwajcarsk; aparat wymiaru sprawiedliwości Gelli z.nalazł 
się w areszcie ochronnym. Umieszczono go w iednym z najpew
niejszych więzień szwajcarskich, w Champ Dol:lon. Jak jtlt 
pnedstawiono w tej książce, po.stępowania ekstradycyjne obej
mujące członków P2 za.zwyczaj długo się ciągnęły. W związku 
z tym Gelli siedział w Champ Dollon jeszcze latem 1983 r. 

Tymczasem we \Vłoszech z uwagi na wybory mające odbyt 
1-ię w crerwcu , 1983 r. pr~jściowo wstrzymano prace komiaji 
parlamentarnej powołanej do zbadania afery P2. Z obozu chrzel

d.i ań.>·kich demokratów kandydowalq przynajmni-ej pięciu poli
tyk6w zdemaskowanych jako członkowie P2. Na pytanie, co St\
dzi o P2 po dwuletnich, intensywnych dochodzeniach, przewodni
cząca parlamentarnej koniisj:i iledczej, signora Tina An.se·lmi po
wiedziała: 

„P3 w żadnym wypadku nie je-st martwa. Ciągle juzeu ma 
wpływy. Działa w instytucjach. Infiltruje epołecteństwo. Ci~gle 
jeszcze ma -do dyspozycji pieniądze, różne instrumenty i możli~ 
wo~l wywierania w-pływów. Dysponuje dobrze funkcjonującym 
centrum władzy w Ameryce Południowej. Może jeszcze ta.kż• 
wywierać wpływ na życie polityczne we Włoszech, przynajmniej 
na niektóre jego dziedziny". 

Fakty w pełni potwierdzaj• te wypowtedzl pani Arulelmi. Kie
dy in.formacja o a.re.szt-Owaniu Gellego dotarła do Argentyny, 
członek junty rządowej, admirru IDmiUo Musera oświadczył: 
.,Pan Ge11i wyświadczył AI'gentynie ni~ceni<me wługi. K.ra.j t.n 
ma n.u wiele do za.wdzięczenia i ll!łW!~ b1tdzie mu dłużny"„ 

Adm.i.rał Mas\lera je.s·t członkiem argentyńskiej seltcji P2, po
dobnie .jak generał Cru-los Sua:rez Mason, dowódca pierwa•:r.ej 
armil i Jose Lope Rega, organizator argentyńskich azwadronów 
śmierci. W ,Urugwaju członk!iem P2 jest były dow6dca -naueln7 , 
sił zbrojnych, generał Gregorio Alvarez. 

Gdyby ktokolwiek we Wło.~zech lub gdzie md~ej impU'f:GWał 
Tinie Anseln'li, że swoimi uwagami na temat P2 u:~ił.owała je· 
dynie zg>I•omadzić dodatnie punkty w związku -ze zbliża.jącym.! 
$ię wyborami, t-0 s-ceptycy ci z pe~rncścią zostaliby wyprowa.dze
ni i błędu 10 sierpnia 1983 r. W więzieniu w Champ Dollon za
brakło tego dnia jednego więźnia - Lido ·Gellego. Władz• 
szwajcarskie darem'llie usiłowały złagodzić swoją kompromitację 
próbą obciążenia całą odpowiedzialnością1 u i4I uc'eczkę sław~ 
nego więźnia jedynego prz.ekupneg-o straznika, Umberto Cerd•~ 
nę; który przyznał, ~e przyjął od Gelleg<> łapówkę w wysokości· 
ponad 6000 dolarów. Jeżeli ktoś z czytelników tej ksiąfui wie
rzy ,w to, że Geili zorganizpwal :i powodzeniem swoją udec:r.~ 
kę ze Szwajcarii jedynie przy pom<>cy małego funkcjonari~za 
więziennego, być m-oże mógłby uwierzyć również "' to, że Albino 
Luciani z.marł śmiercią naturalni\. Za sumę odpowilłdaj!\CI\ 
mniej więcej czterem pensjom miesięcznym strażnik więzienny 
dopuszczu się czy·nu, za który moź·e znaleźć .t i• na siedl!m i J>Ól 
ro·ku za kratkami! 
Dziewięć dni po ucieczce Gellego władze szwa jcarskie t>TJ;)'· 

ch:diły 'i ę do włoskiego wni-osku o ekstradycję . Na jAmiesz.niej
sze było tylko to, że nie było już Gellego, którego można by
łoby deportować. Jego syn pnewi6zł go wynajętym BMW prz.es 
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Orotolani, mający liczne ordery i odznaczenia watykaii.skie, które 
wypełni~y całą azufla.dę. Ortolani, który stał tak blisko cen
trUill nerwowego władzy watyitańskiei, że grupa wpływowych 
kardynałów wybrała je.go willę na miejsce, w którym potaje~ 
mnie się 1romad.zill, by opracować ·.s·trategię, która pn.yniosła 
potem wybór Pawła VI. Oi-tolani, któ.ry U·kul plan s·przedaży 
wąrtych setkd miliqnów dólarów udziałów watykańskich był w 
Societa Benerale Im.mobiliare, w Ceramiche Pozzi i Cond-0tte. 
Ottolani, który doprowadził do partner,,;-twa między swoim bra
tem :i loży P2, ma.fio.so Michele Sindoną i Jego Swiątobliwością 
Pawłem VI, za co pierwszy wynagrodził go og·romnymi pr-0wi
zjami, a ostatni odznaczeniami kościelnymi. Ortolani, który j e
dnym skinieniem mógł zatroszczyć si~ o to, by dla Gellego lub 
z.dal:nie ~terowanych przez. niego mężczyz.n i kobiet otwierały s ię 
wszystkie drzwi w państwie watykańskim. 

Albino Luciani miał jedno marz.enie. Marzył o Kościele kato
Jiclcim, który w istotnych dla ludzkości ~prawach, takich jak 
regulacja ur-odzeń, zająłby stanowisko· •odpowiadają'tle- rz.eczywi'
stym pcnrzebom swoieh wiernych. Marzył o Kościele, który od
rzuciłby od siebie ro·ba.:two, władzę i fałszywe miary suk.cesu, 
kt6re przyjął pod określonym wpływem Wa·tydtanu Sp. z o.o.; 
o K-ościele, który wycofałby się z towarzystwa handlarzy 1 spe
kulantów, w l!Jtóre popadł i w którym zapomniał o tym, co od 
zarania było jego największym atutem, najpotężniejsz.ym argu
mentem i trwałym bogactwem: na ewangelii. 

Dwudziestego ósmego września 1978 r. Albino Luciani uc-zynll 
pierwsze krok.i na drodze do realiz.acji teg-0 marzenia. O wpół 
do dziesiątej wieczorem zamknął drzwi swojej .syplalni i ma-
rzenie to skończyło się. . 

We Wlosz~ch mówi 1ię teraz o tym, że Albino Ludaniego 
należy . kanonizować. Pod odpowiednimi petycjam.i zebrano już 
wi~e tysię.::y podpioow. Jeżeli kiedys doj-dzie do tego, u ten 
naprawdę ubogi i przyzwyczajony do małyc·h rzeczy i .spokojµ 
człowiek zostanie ogłoszony świętym, byłoby to tylko słuszne i 

sprawiedliwe. Za swoje przekonanie zmarł śmiercią męczennika 
28 września 1978 r. Mając do czynienia z człowiekim zdecydo
wanym zrobić rzeczy, które przysporzyłyby licznych · problemów 
wielu potężnym. osO'bom weWil1ątrz K-0ścioła i poza nim, cl, któ
rzy d<>str.zegali w nim niebezpieczneg-o · przeciwnika, zdecydowali 
slit l\& „włoskie rozwiązanie": Kandydat Boga :musiał· umrzeć, . 

EPILOG 

~cz„ •dr wru • 3eł• doczemymł mizr&tka-mi pogrzebano 
to, co Aliblino Luciani ucieleśniał jeśli chodzi o dobroć i_ ucz
ciwość, po jego łmi•ci dalej żyły rzeczy niegodziwe l podłe, 
reprezentowane i po·pełnione przez Roberta Calviego. 

Ledwie odkryto 1 ddentytikowano ciało Calviego w Londy
ni., a jut u wielu luazi we Włosze-ch rozdzwoniły 1lę dzwon
Id alumowe. W ponledmałek, 22 czerwca, w dniu, w- którym 
banki po raz plerwazy po znalezieniu ciała Calviego (w pobliżu 
miejsca, tdzie w •redniowieczu karmelici zapewniali schiro
nienie oszu1tom, złodziejom i kuglarzom) otworzyły znowu awo
l• podwoje, :Banco Ambro1!1ńo w Mediolanie przeżył zmuo
wany ·napór klientów, którzy podejmowani pieniądze u awoieb 
lront. Opinia publlcma nie Wiedziała (i do dzU pozostało to 
niHJlane), te Bank Watykań•ki pratywał to aamo. Wiele m1-
lionów dolarów wycofali ludzi 1 eatablishrnantu włoskiego, 
któ'l"ZY byli wystarcnjąco dobrze poinformowani by wiedz·ieć, 
że wieść o wynoatr&cym 1,:1 mld dolarów deficycie w bilansie 
Banco Ambrotiano w krótkim. czasie przedostanie •i• do wia
domości publiemej i którzy przede wszystkim wiedzieli. że 
de:lieyt ten miał wiele włpólnego z wieloletnimi, ścisłymi kon
h.ktami handlowymi i osobistymi międa7 Roberto Calvlm i 
Paulem Marcinku1em w IOR. · 
Człowiek, kt6ry je!zcze podczas podr6ty JMlpieta do Wiellkiej 

Br:i--tanii w maju i czerwcu 1982 r. nie odstępował na Jt.rok 
Pontifexa, we wt'ześniu tego samego roku stał się praktycz.nie 
więiniem Watykanu. Jego rolę organizatora l osoby odpowie
dz.ia1nej . za kwatery p.-pieia podczas jego podróży zagranic::
nych przejął z konieczności ktoś Inny, poniewa~ opusz.czenie 
państwa watykańskleco O'lhnczałoby dla Marcinku.sa bezpcśred
nie niebezpłeC'leń.stwo aresztowania ptzez policję włoską. 

Marcinkus zachował swoją funkcję szefa Banku Wat~•kań-
•klego. Zt!óbył 1!~ na obletnfoę, ie Watykan będzie odpowi-adał 
za 250 mm dolarów, które pożyczył sobie be?;pośredn!o od filii. 
Calvłego w Peru; Watykan odrzuca jednak ru: na zawsze 
~szelką ~ryblegaj11cą poza ło odpowiedzialność za straty w , 
wysokości 1,3 mld dolarów. 

Z właściwig sobie. bezczelną arogancją Kuria 'Rzymska od
mówiła uznania jakic\'lkol\viek dyspozycji wydanych przez są
dy włoskie pn.eciw Marcinkusowi i Innym współpracownikÓ'ID 
Banku Watykańskiego. Kuria o!wi.adczala uporczywie, te zaw-
1~ m1Jeży zachować etykietit obowiązującą w st()sunkach mię
tfzypańt.twowych, nawet Jeżeli thodaił• • w;jdnlenia kradzież7 
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og,romnej sumy, wynoszącej ponad miliard dolarów. Jeżeli wła_. 
dze wlosk~e mają jakąs sprawę, to proszę bardzo, powinny 
przedstawić ją przez !lml'>Jisadora włoskiago w Watykanie. · 

Po długotrwałych spa.rach z rządem włoskim Watyku .,. 
czył wreszcie powołać komi$ję śledczą. Równocześnle adwoka• 

' ci Banku Watykańskiego prowadzili do'chodzenie na własma 
rękę. Komisję śledczą pow<rłał także rząd włoski. Jako pierwlli 
wyniki swojej pracy · przedstawili adwokaci dz.iałający na po• 
lecenie Marcinkusa: 

„1. Instytut Dzieł -Religijnych (!OR) ani od g'I'upy Ambrosia• 
no, ani też od Roberto Calviego nie przyjmował jakichkol
wiek pieniędzy, stąd też nie ma żadnych zobowiązali płatni• 
czych. 

2. Zadłużenie u grupy Ambro-siano firmy zagraniczne nigdy 
nie były w· posiadaniu IOR, który nie ma 2:adnego rozeznania 
operacji dokonywanych przez .te firmy. 

3 . . Wszystkich wypłat grupy Ambwsiano dla wymienionych 
wyżej firm dokonano jak ud<>wodniono, ·przed wystawieniem 
tak zwanych „listów patronackkh". ' · 

4. Te ostatnie z uwagi na czas ich wyst;nvienia nie miał:t. 
żadnego wpływu na wymienione wypłaty. 

5. Każde przeprowadzane w przyszłości zprawdzenie :!aktli'w, 
potwierdzi prawdziwość powyższego". 

Jak już przedstawiono w tej książce, fakty dowodzą niepraw"• 
dziwości twierdzeń rozpowszechnianych przez Watykan. 

Raport komlsji śledezej powołanej p.rzez Watykan -nie je!'t 
jeszcze gotowy. Zapawiedziano go najpierw na koniec ma:rca 
1983 r., potem koniec kwietnia, następnie na koniec 1derpnia 
1983 r„ potem na koniec październike., potem jeszcze na ko• 
niec listopada. 

Watykan powinien porę~y4 przynajmniej za miliard dola„ 
rów z całej sumy pieniędzy, którą Calvi pożyczył od różnych 
banków. Być może najba!!'dziej na ironię zakrawa to, że Waty
kan . - niezależnie od tego, jak duże, czy też jak małe zyski 
osiągnął -z . uplasowanych w P.a.namie i gdzie indziej firm -
skrzynek pocztowy-eh - był właścicielem tych firm w · okre
sie, kiedy powstały d'ługi. Ciągnął oczywiście wielkie zysiki, 
ale pomijając ten fakt, dla banków wierzycielskich istnieje tyl
ko jedna logiczna metoda, jeżeli rzec.zywiście są zdecyqowane 
odzyskać swoje pieniądze: oskarżenie Watykanu, a dokładnie! 
m6wiąc Banku Watykańskiego I papieża Jana P.awła II, po-nie
wa:!: zyski Banku Watykańskiego w 85 procentach płyną bez-
pośrednio do szkatuły papieźa. , 

Jak pod przysi-iigą zeznali krewni Calviego, w czasie, kiedy 
poniósł śmierć, prowadził rokowania z Opus Dei1 która . w . or
ganizacja wyraziła g<>towo§ć przejęcia od Watykanu jego lti
..:procentowego udziału w Banc;o Ambrosiano. Gdyby dokona
no tęj t'ransakeji, zapchano by 1,3-miliardową d-zi~ w bi
lansie, zapewniono by dal:sze istnienie imperium Calviego l 
a-rcybiskupa Paula Mar_cinkusa usunięto by z jego stanowiska. 
Jednak wielu ludzi Kościoła, wśród nich sam Marcinkus, było 
zdecydowanie przeciwnych zdawaniu !!ię właśnie na pomoc 
Opus Dei w wyjściu z kłopotów. 

Po tmierci Calviego Watykan poczuł . się zmuszony\ dil roi-
poczęcia :r. przedstawicielami rządu włoskiego i międzynarodo
wgo konsorc~um bankowego rokowa,ń na temat tego, za jaką 
część długów pozostawkmych przez Calviego ma odpowiada~ 
IOR. Rozpoczęło się uporczywe targowanie, ciągnące się ponad 
dwa lata. Wreszcie w lutym 1984 r. z sali ko·nferencyjnej w 
Genewie przedostała się wiadomość, że osiągn!ęto porozumienie: 
z: ogól'll.ej sumy 600 mln dolarów, pożyczonej należl\cemu do 
Calviego Luksemburskiemu Towarzystwu Holdingowemu, ban
ki międzynarodowe powi!tl.IlY otrzymać z powrotem dwie trze
cie, a największą część, mianowicie 250 min dolarów, od Banku 
Watykańskiego. Jako termin przelania tej sumy ustalono 30 
czerwca 1984 r. Watykan dokona tej wpłaty, jak stwierdza· w 
porozumieniu, „bez uznania swojej winy wynikającej z gwa
rancji", lecz „w świadom-Ości współodpowiedzialności moralnej". 

Wierni katolicy uczyniliby dobrze ignorując apele o datki, 
które bez wątpienia rozlegną się od tej poty z ambon na ca
łym świecie. Bank Watykański nie czyni nic innego poz:i 
zwróceniem ogromnyc-h sum, które uzyskał jako owoc krymi
nalnej działalności Calviego 1 Marcinkusa.. Na koncie !OR 
pozostaje ciągle jeszcze- wiele milionów dolarów z pieniędzy, na 
które Calvi oszukał tak wielu swoich kolegów - ba11kterów 
I które ci muszą odpisać teraz na straty. 

W chwili pisania tego tekśtu arcybiskup Paul · Marcinku• 
ciągle jeszcze sprawuje swoją funkcję. •Jego upadek przepo
wiadano już często, ale do tej pory przetrwał jednak wszyst
kie kryzysy. Nadal obwarowuje się w Watykanie, którego nie 
odważa się opuścić, ponieważ musi się obawiać, że z miejsca 
aresztuje go policja włoska Tak samo obwarowani w Watyka
nie .Zyją jego współpracownicy i wspólnicy, [,ugi Menninl i 
Pellegrino de Strobel. Są to ludzie. przy których pomocy pa
pież Jan Paweł II kieruje Kościołem w maju 1984 r. 

Podczas gdy wszyscy trzej, jeżell chodzi o ich osoby, do tej 
pory skutecznie chronili się przed Interwencją władz włois
kich, skonfiskowano ws;zystkie posiadłości i wartości majątko
we Mennlnlego ł de Strobela majdujące slę. na włoskim ob
szarze państwowym. Organy śc!·ganla wielu miast ,włoskich roz
pisały listy gończe za całą trójk~. Z powodu przypuszczalnego 
uwikłania w skandal z nadużyciami podatkowymi ne sumę „_ 

. koło mi~iarda dolarów, turyńskie organy wymiaru sprawie-dliwo-
ści , poszukują dalszego . dostojnika kościelnego: monsignore Do
nafo Cie BOnisa, sekretarza· -roR. Również on ukrywa się w 
Watykanie. Ró\Vnież on należał do ludzi. których · Luelani u-
1unł\łby niezwłocznie ze stanowisk, gdyby żył De Bonis, któ
remu prokuratura odebrała paszpo~t. tak jak trzej jego wy
mienieni wyżej koledzy do dziś pracuje w Banku Watykań
skim Ludzie ei jesz.cze w maju 1984 r. cieszą się życzliwości.1ł 

' Ja.na Pawła II. 
Jego Eminencja, Ugo Poletti, kardynał-wikariusz Rzymu, 

również należy do tych, których Albino Luciani zamierzał usu
nąć z pełnionych funkcji i równie'.ż on dostarczył dość dowo
dów na· to, że jego zwolnienie byłoby mądrą decyzją. PolettI 
był tym, z którego rekomendacji premier Andreotti miano
wał szefem włoskiej policji finansowej byłego generała, Ra
ffaęle Giudicego. Dzięki temu członek P2, Giudice w decydu
jącym stopniu dopomógł w organizowaniu owego (licząc w do
larach) miliardowego oszustwa z podatkami od produktów l! 

ropy naftowej, na którym tak wspaniale ~arabiał Licio Gelli. 
Zapytany o tę sprawę kardynał Poletti ostro zaprzeczył, by 
kiedykolwiek udzielał Giudicemu jakichkolwiek referencji. Na to 
prokuratoirz.y turyńscy przedstaw!H kardynałowi kopię jego lis· 
tu do Andreottiego. Poletti nadal pełni funkcję kardynała -
wikadusza Rzymu. Są to ludzie, z którymi Jan Paweł II kie
ruje Kościołem katoUckipi w maju 1984 r. 
Podpi~any nledawno nowy konkordat między Watykanem I 

państwepi włoskim stanowiłby odpowiedni nekrolog dla pon
tyfikatu Jana Pawła II. Włochy, przez cale 1 stulecia uważane 
przez katoliików wszystkich krajów za ojczyznę i bastion ich 
wiary nie umają ju! rzymskiego katolicyzmu za religię pań
stwową. Kościół zaczyna tracić swoją specjalną pozycję we 
Włoszech. 

Zmieniło si~ jeszcze coś i ta innowacja z pewnością wywołała 
u Licio Gellego uśmiech zadowolenia. Nowe Prawo Kano
niczne, które weszło w życie 27 listopada '983 r., zawiera po
stanowienie, że przynależność do loży · ma<:otiskiej nie jest już 
karane natychmlastową eksk<lmunlk~. Nie muszą ju:i więc ni
czego obawiać się ludzie wymienieni na dostarczonej Albino 
Lucianiemu liście masonów watykańskich. Dopóki urzęduje Jan 
Paweł II nie odbędzie się ostatni taniec, który zaplanował 
Luciani. · 

Nie dokonano żadnych z postanowionych przez Albino Lu
cianiego zmian personalnych i programowych . Watykan Sp. 
z o.o i towarzystwo holdingo1;-e jest nadal aktywny - na 
wszystkich rynkach. 

KONIEC 

Fragmenty k&iąłki Davida Vollopo 
„In God's Nome" . 
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Opin'e 

" M" dla ~óreezki„. 
Po opublikowaniu w nr 19 „Odgłosów" (85.115.11) tekstu Ed

warda Bryla pt. ,,M" dla córeczki."" - o tym jak prezes RSM 
„Bawełna" ułatwił zdobycie mieszkania swej córce, otrzymaliśmy 
kilkanaście listów od mieszkańców naszego miasta z protesta
mi, wyrazami oburzenia i ogólnymi uwagami o praworządnoś
ci i sprawiedliwości społecznej. Dziękujemy .•• 
Większość korespondentów nie poprzestała Jednak na W)'ra

łeniu swojej opinii o sprawie - przede wszystkim 'opisywano 
nam własne, jakże ciężkie warunki mieszkaniowe ł życiowe 
oraz wieloletnie boje z administracjami ł ciałami eamorqdo
wymi spółdzielni mieszkaniowych o przyspieszenie prądzlał6w. 
Fragmenty tych listów zdecydowaliśmy się opublikować, ac.i:· 
kolwiek redakcja nasza nie jest w stanie podejmowa6 Interwen
cji w każdej ze spraw - nie możemy też wszystkich tych 
mieszkaniowych dramatów opisywać. Autor publikacjl red. Ed
ward Bryl postara się jednak każdej z tych spraw pnyJrze6 • 
osobna - w miarę naszych skromnych możliwości spróbujemy 
ie zbada6. Niczego jednak nie możemy obleca6 .•• 

Natomiast o dalszym ciągu afecy a ,.M" dla e6reci1kl poin
formujemy niebawem. 

REDAKTOR DY~URNY 

Czytałam rep<>rtaż i byłam cor&J: bard'Ziej wściekła. Nie rur
leżę do Spółdzielni „Zarzew", moja Spółdzielnia nazywa się 
,,Polesie", ale chyba nie w nazwie sprawa, bo wazędzie sytua
cja mieszkaniowa jest podobna. Należę do Spółdzielni od grud
nia 1974 r. czyli jedenasty rok. Po dziewięciu latach cichego 1 
1pokojnego oczekiwania wystąpiłam do Zarządu 1 prośbą o 
przyspieszenie otrzymania własnego mieszkania. Dlaczego do
piero po dziewięciu latach? Ponieważ w tym czasie bardzo 
znacznie pÓgorszyły 1ię moje waTUnki mieszkaniowe i życiowe. 

W 1978 roku urodził się mój syn Igor. Jestem matką samot
nie wychowującą dziecko. Uważałam, że wystarczająco długo 
należę do spółdzielni, aby starać się o przyspieszende. Istnieje 
przepis prawny, mówiący o pomocy dla samotnych matek, ale 
to papierowy przepis. W lutym 1983 r. wystąpiłam z pilsmem 
do Prezydenta Miasta z prośbą o pomoc przy przyspieszeniu , 
przydziału mieszkania. Moje podanie zostało przesłane do Spół
dzielni 1 juź w kwietniu dostałam odpowiedt, że podanłe zo
stanie przedłożone do rozpatrzenia Społecznej Komisji Miesz
kaniowej i Zarządowi Spółdzielni przed opracowaniem projek
tu planów przydziału mieszkań na 1984 rok. Poniewat nie wiem, 
kiedy odbywają się spotkania Społecznej Komisji i Zairządu 
Spółdzielni, przed końcem roku (patdziemik) przypomniałam się 
ponownytn ~daniem z prośbą o przyspieszenie. '1 listopada o
trzymałam odpowiedź. identyczną jak w kwietniu. Czekałam na 
\>:ywieszenie list do lutego 1984 r .. Niestety na tadnej liście nie 
było mojego nazwiska. Lista została sporządzona na lata 1984-
-85. Kolejna będzie na lata 1986-8'1. Z uwagi na to, u listy 
zamknięto na numerze 502, a mój numer obecny to 1729, to 
proszę sobie obliczyć, w jakim czasie zmieszczę się na liście 
przy tym tempie przydziału mieszkań. Ale to nie koniec moich . 
kłopotów. W lipcu 1984 r. otrzymałam zawiadomienie o przyz
naniu mi mieszkania docelowego. To była pułapka. Zapropono
wano ml M-2 ze ślepą kuchnią w środk'U pokoju. Nie mogłam 
tegq przyjąć. Poinformowano mnie, :te w takim razie muszę 
czekać. Nie mam odwagi pisać ponownie o przyspieszenie, po
nieważ odmówiłam. Uważam, że Spółdzielnia będzie tego uży
wała jako argument przeciwko mnie. 

Mój syn we wrześniu już idzie do szkoły. Jest mu potrzeb
ne miejsce do pracy, małe biurko, lecz gdzie je postawić, nie 
mam pojęcia. Przecież ja w tym domu nie mam swojego kąta 
do życia. Mieszkamy trzy samotne kobiety i mój syn, który 
stał się obiektem przetargu między moją mat:ką, siostrą i mną 
Oble uważają, że nie umiem go wychować. 

Mam 38 lat .f właściwie nic więcej. Własne mieszkanie jest 
dla mnie jedyną szansą na normalne życie zarówno moje jak 
i mojego syna, czy chcę zbyt wiele? Przecież Wysoki Sąd 
uznał prawo do walki o normalne warunki dla swojej rodziny 
owej 19-letniej córki prezesa. Ja mam dwa razy więcej lai od 
tej pani i wkład mieszkaniowy tylko na M-3. Nie stać mnie na 
większe, zresztą kto by mi je przyznał? Myślę, u pański ar
tykuł wywoła falę listów o podobnym zabarwieniu. W Łodzi 
jest kilka tysięcy rodzin, które mają prawo walczyć o normal
ne warunki dla swoich rodżin. Co z nimi zrobi Wysoki Sąd? 

Jestem pielęgniarką z 20-letnim stażem pracy, staram się pra
cować, jak tylko umiem najlepiej, ale myślę czasami, że to na 
nic. Zawsze będą gdzieś ludzie lepsi ode mnie, żyjący w gorszych 
warunkach, którzy będą mieli pierwszeństwo albo tatk' preze
sa. 

Jeśli zdecyduje się Pan wykorzystać mój li.st, prosz' zachować 
moje dane do własnej wiadomości. 
Życzę Panu powodzenia w walce z niesprawiedliwo~clą - na 

brak zajęci.a nie będzie Pan narzekał. 

• • • 

nie mam żadnych szans a poza tym w Łodzi mieszkają ludzie 
w jeszcze gorszych warunkach. 

A wracając do siostry to wkład zgromadziła do 31.12.1976 r., a 
więc o 4 lata wcześniej od p. Jolanty L. Na początku roku 
1984, kiedy ja wychodziłam za mąż i atmosfera w ; domu była 
dość ciężka, siostra złożyła podanie do spółdzielni, w którym 
prosiła o przyspieszenie przydziału mieszkania, w lutym przy
szła odpowiedź - odmowna. Siostra odwołała się od tej decy
zji i po rozpatirzeniu odwołania przez Społec:z.ną Komisję Opi
niodawczą i Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej o
trzymała drugą decyzję równie:t odmowną. Do listu tego poz
woliłam sobie dołączyć odpisy obydwu decyzji, Dziwnym uę 
wydaje fakt, że nikt ani ze społecznej Komisji Opiniodawczej, 
ani z Zarządu nie pofatygował się sprawdzić, w jakich wa
runkach mieszka dana osoba i śmiem przypuszczać, że tak 
dzieje się w większości przypadków i chyba d'1atego Spółdziel
nia „Zarzew" stwierdziła cyt. za red. „że w całej Łodzi nie 
było kandydata do tego mieszkania, żyjącego w tirudniejszych 
warunkach''. Już z samego mojego listu wynika, że chyba 
jest i to na pe'Wno nie jeden. Niestety nie każdy posiada ojca 
- dyrektora, działacza owszem, mój ojciec i mój mąt: pracują 
w przedsiębiorstwach budowlanych, tylko te pracują dla ludzi 
nie dla siebie. Bo i cóż ml z tego, ie ojciec posiada Honorową 
Odznakę Miasta Lodrl za zasługi dla województwa miejskiego 
łódzkiego (leg. nr 19690) l Złotą Odznakę Zasłużony dla Bu
downictwa i Pr:z:emysłu Materiałów Budowlanycyh Oeg. nr 
4587 /77) przyznaną przez Ministra Budownictwa l Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, skoro w przypadku mojej siostry, 
gdyż tylko ona podejmowała „walkę" ze spółdzielnią, nikt tego 
jako• nie wziął pod uwagę, a Jolancie L. „cudem" chyba uw
zględniono złotą odznakę CZSBM. Czyżby§my zaczynali w 40 
lat po wojnie bawić się w ludzi lepszych I gorszych. Niech mi 
odpowie Pan Przewodniczący Zarządu jak ja mam uczyć dzie
ci praworządności, poszanowania dla tego prawa. No cóż moż
na by je kłamać, że świat jest takt piękny, kolorowy, szC%ęś
liwy, że nie ma kłamstwa, kombinatorstwa, protektClrstwa, ku
moterstwa tylko jak długo„ Jaka będzie Polska, kiedy takie 
córki pani Jolanty zaczną rządzić, czy i wówczas będzie obo
wiązywała zasada ,,rączka rąc2lkę myje" lub „co4 za coś" a 
dlaczego ma nie obowiązywać zasada „coś za nic" coś tylko 
dlatego, że dana osoba to tet człowiek, tet Polak. Chciałabym 
zadać jeszcze ·jedno pytanie, gdybym mogła, Panu Prezesowi, 
czy te daty 13 grudzień z 1981 r. nie przeszkadzały Panu w 
realizacji swoich planów? Czy reforma, odnowa to dla Pana 
Prezesa tylko czcze frazesy, puste słowa? A tym wszystkim 
którzy uważają, że wszystko odbywa się zgodnie z prawem, 
chciałabym pcwiedzieć, ie dla mnie sprawa p. Jolanty L. to 
ju:t nie tylko ndeprawne przywłaszczenie sobie praw do tego 
lokalu, ale uderzenie w całą Polskę, bo właśnie z takich drob
nych oszustw, kumoterstwa można sobie stworzyć wspaniały 
obraz Polaków a przeciet to Polacy tworzą swój kraj, nie 
Rosjanie, Amei!'ykanle, /Niemcy itd. 

Panie Redaktorze, jeśli to możliwe proszę o o.publikowanie 
mojego listu w „Odgłosach" i wykorzystanie go w jak najlepszy 
sposób. Zapraszam do zobaczenia w jakich warunkach żyją ło
dzianie. 

Nazwisko I adres do wiadomości redakcji 
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Wraz s mężem 9-miesięczną córeczką mieszkamy u mojej 

matki-inwalidki, wra:i; z nami zamieszkuje jeszcze moja 21-let
nia siostra (również inwalidka III gr.). Nasze mieszkanie to 
M-3 o powierzchni użytkowej ok. 36 m kw. W mojej spółdziel
ni przedstawiłam zaświadczenia lekarskie, zalecające osobne 
pomieszczenia dla matki i siostry. Choroba matki wyniknęła 
na tle nerwowym i powinna mieć ona zapewniony spokój. Na
tomiast siostra - po przebytych operacjach stawów biodro
wych powinna mieć możliwość wykonywania ćwiczeń rehabilita
cyjnych. Obie zajmują pokój większy o wymiarach 4.60 m n~ 
3.12 tj. 14.35 m kw. Natomiast my z mężem i dzieckiem pokóJ 
o wym. 3.40 na 2.40 m tj. 8.16 m kw. Moi teściowie mieszkają 
w identycznym mieszkaniu (w tej samej klatce i w tym samym 
pionie), przeprowadzając się do nieh nie pcprawilibyśmy swoich 
warunków. 

Nadmieniam, że matka moja mimo te została wdową i mu
siała do tego pójść na rentę inwalidzką, ze swojego skromne
go budżetu wygospodarowywała pieniądze na comiesięczne 
wpłaty na książecLkę mieszkaniową, którą założyła mi już w 
1972 i,:. aby zapewnić mi mieszkanie. Teraz jest rozgoryczona 
bo musimy gnieździć się w tak małym mieszkaniu, ja również 
czuję się pokrzywdzona bo często słyszę, że ktoś taki po 3 czy 
5 latach oezekiwania otrzxmuje własne mieszkanie. Mnie wciąż 
się zbywa, odmówiono mi nawet mieszkania rotacyjnego, bo jak 
stwierdził p. Dyrektor RSM „Bawełna", w rozmowie ze mną 
- tych miesZ'ka1'1 się nie buduje, a jeżeli są, to przydziela się 
je ludziom mieszkającym w gorszych od moich warunkach (czy 
rzeczywiście tylko takim?) Pan Dyrektor powiedział mi rów
nież, że jeśli będzie się budować w tym tempie jak dotychczas, 
to w najlepszym przypadku mieszkanie otrzymam w latach 
1989-90. Może ktoś mi odpowie jak ja mam zapewnić - nie 
mówię już dobre, ale jakiekolwiek warunki dla rozwoju 
mojego dziecka. Przecież to dziecko właściwie nie będzie mia
ło gdzie się poruszać jak zacznie chodzić. Aby wstawić łóżecz
ko dla dziecka musiałam wystawić do piwnicy stół i mzesła. 
(Zamaczam, :te nie stać nas na wynajęcie mieszkania, bo ra
zem z mężem pracujemy na państwowych posadach, a ja w 

Muszę przymać, że artykuł ten nie tyle wstrząsnął mną, Ile tej chwili jestem na urlopie wychowawczym). W naszym bloku 
spowodował przypływ fali rozgoryczenia i smutku, równiei stoi ok. 3 lat wolne mieszkanie. Zwróciłam się do Wydziału 
chciałabym aby ci wszyscy, którzy twierdzą, li w Łodzi nie ' Spraw Lokalowych przy Urzędzie Dzielnicowym Łódz-Bałuty o 
mieszka nikt, kto miałby gorsze warunki mieszkaniowe od Jo- przydział, ale nic w ten sposób nie zyskałam. Nie otrzymałam 
lanty L., przekonali się w jak dużym są błędzie. nawet w tej sprawie żadnej odpowiedzi poza tą, że Urząd ten 

sprawdzi jak wygląda sprawa tego lokalu. Nadmieniam, że do Myślę, że przykład mojej osoby nie będzie bardzo odbiegad tej po}y nikt tam nie mieszka. 
od sytuacji wielu osób, żeby nie napisać tysięcy, żyjących w 
Łodzi. Najprawdopodobniej jestem rówieśnicą Jolanty L. i tak Przyznanie p. Jolancie L. mieszkania to czyste kumoterstwo. 
jak ona w 1980 f. wpłaciłam na książeczkę mieszkaniową na W tej sprawie nie przemawiał fakt, że pani ta miała złe wa
M-2 (26.500 zł) 1 otrzymałam nr rej. 62.255, a ponieważ wpła- runki lecz to, że była córką dyrektora. Ta cała komisja to fikcja. 
całam w lutym więc numer rej. mam wcześniejszy niż ww. o- Po cóż to głosować, jeśli wiadomo przed głosowaniem, jaki bę
soba. w chwili obecnej jestem nauczycielką na urlopie wycho- dz!e rezultat. Jeśli sprawa zakończy się pomyślnie dla pozwa
wawczym, gdyż przez ten czas zdążyłem wyjść za mąż (14.01.84 nych, to jestem przekonana, że takich sytuacji będzie więcej, bo 
roku) i urodzić syna (29.12.1984 r.). Mieszkamy z mężem osobno, panowie dyrektorzy poczują się bezkarni, bo cóż to za kara u
ja w Łodzi _ •mąz w Jaworze woj. legnickie. Spotykamy się dzielenie nagany partyjnej. 
w soboty i niedziele, bowiem tylko w te dni mąż może przyje:!- Szanowny Panie redaktorze, podziwiam Pana za odwagę 1 
dżać z drugiego Końca Polski. Na zamieszkanie razem ze mną bezkompromisowość. 
nie ma szan~. gdyż mieszkam z dzieckiem u swoich rodziców Z poważaniem 

ANNA MADAJ wraz z dwójką rodzeństwa w mieszkaniu o pow. 38 mkw. co praw-
da jest czteroi7bowe (3 pokoje plus kuchnia), ale po· obliczeniu 
wypada po ok. 6,3 m kw. na osobę. tak że i bez mojego męża 
jest dość ciasno; brat (16 lat) śpi na materacu dmuchanyn;i w 
pokoju z rodzica mi, siostra robiąca doktorat, pracująca Jako 
nauczyciel akar'lemickl nie ma żadnych warunk6:~ do pracy 
naukowej . U meża również nie mo~ę zamieszkać gdyż on sam 
mie~zka ·kątem u swokh ciotek więc gdzie ja tam z maleńkim 
dziecldC'm. zupełny non~ens. Zresztą tam też moglibyśmy mle~z
kać na poddaszu zawil~oconym I ciemnym. czego ja sobie nie 
wyobrażam Zapewne ?.dziwi sil\ Pan Redaktor, kiedy napiszę, 
że dotad nie starałam się o przyspieszenie, o jakiekolwiek 
warunk.l hytnwan!a dla mojej rodziny, a wynikło to z tego, iż 
moja sio~tra ~tarała ~i~ . mająr C'Złonkostwo w WSM od 1976 -
cokolwiek zdziałać i dostała odpowiedzi negatywne. Ja po 
tych wydarzeniach zdałam sobie sprawę, że z moim stażem 

12 ODGŁOSY 

• • • 

Szanowny Panie Redaktorze, jestem zaszokowana Pana ar-
tykułem, który ukazał się w „Odgłosach" pt. „M" dla córecz
ki". Kilka razy czytałam ten artykuł od deski do deski i nie 
mogę uwierzyć, że taka sytuacja mogła zaistnieć Zeby osoba w 
postaci córki prezesa z tr-7.yletnlm stażem kandydackim mogla 
otrzymać z przyspieszenia mieszkanie ~półdzielcze i do tego z 
takim metrażem. Gdzie jest sprawiedliwość. Czy tylko córka 
Pana Prezesa może korzystać z takich przywilejów? Panie Re
daktorze to jest zwykłe cwaniactwo Pana Prezesa i jego córki 
Chyba Pan Prezes orientuje się w przepisach spółdzielni i 
wie że tylko zarejestrowani kandydaci na członków, o co 

najnu1iej pięcioletnim stażu, którzy żyją w szczególnie trud
nych warunkach mogą ubiegać się o mieszkanie spółdzielc:t.e 
;i; przyspieszenia. Panie Redaktorze jestem samotną matką 
wychowującą dwie corki i mieszkam naprawdę w truonych wa
runkach. l'rzed sześciu laty po odejściu ot:l męża związałam 
się :i: człowiekiem, z którym myślałam że spędzę życie i że on 
zastąpi ojca dla mojeJ córki. Zamieszkałyśmy obie z córką w 
Jego mieszkaniu, które składa si~ z jedneJ izby o pow1erzcimi 
11 m 47 cm. Z naszego nie zalegalizowanego związ.1rn urodziła 
się druga córka. Wtedy zaczęła się tragedia mojego życia. 
Cztery osoby w jednym zawilgoconym mieszkaniu, be.z: żadnych 
wygód i żadnej szansy na poprawę warunków. W roku 1982 
wpłaciłam na spółdzielclze mieszkanie typu M-3 i od l stycznia 
1983 r. jestem kandydatem oczekującym na członkostwo. W 
tym czasie moje pożycie 1 konkubinem zaczęło się nie ukła· 
dać. Konkubin pod wpływem alkoholu zaczął się znęcać nade 
mną fizycznie i moralnie, a w dodatku tego kazał mi po pro
stu opuścić mieszkanie. Siłą nie może mnie wyrzucić, bo jestem 
:s dziećmi zameldowana. Z tego powodu starszą córkę musiałam 
umieścić u mojej mamy, gdzie przebywa do dziś. Młodsza 
córka, która mieszka w tym mieszkaniu od urodzenia ciągle za
pada na zapalenie płuc:. Pani doktor, która się nią opiekuje, 
radzi, aźebym zmieniła warunki mieszkaniowe. Po tych wszy
stkich przejściach w roku 1984 złożyłam podanie w kwaterWlk1,1 
na Bałutach o przydział mieszkania zastępczego dla mnie i 
moich dzieci. Nie.stety nadzieje moje zawiodły, i nie znalazłam 
1i~ na liście przydziału. Odwołałam się do Pana Naczelnika 
Dzielnicy, ale też 1 tego nic nie wyszło. W kwaterunku powie
dziano mi żebym zamieniła się na większe mieszkanie. Ale że· 
by to zrobić, to trzeba mieć jakiekolwiek mies?lkanie. Z 
pierwszym mężem mieszkałam u teściów, potem u matki, która 
ma pokój z lruchnią i w dodatku służbowe, a teraz u konku
bina, zawsze jako sublokator. Jestem załamana, bo nie mam 
żadnych perspektyw żeby w najbliższym okresie polepszyć wa'I. 
runki moim dzieciom i żeby starsza córka była razem ze mną. 
Chcę Pl\JlU podziękować za ten życzliwy artykuł i za ujaw
nienie tego co miało miejsce w spółdzielni mieszkaniowej 
„Zarzew". 

Nazwisko I adres do wiadomości redakcji. 

INKWIZYTORZY ODNOWY 

Polemiki, listy. opinie - kolumna zawsze atrakcyina w każdej 
gazecie. Ważna dla czytelnika i ważna dla redakcii. Jak możE! 
być ciekawa. świadczy zamieszczony w .. Odgłosach" (nr 2:~ z 8 
czerwca) list zatytułowany: „Samorząd i Polesie", a podpisany 
przez Mariana Kowalskiego - I zastePce przewodniczareJ:(o Sa· 
morządu Rady Osiedla Retkinia-Piaski. 
Wczytując się w treść tej korespondencji-z przykrością -mo. 

żna odnieść wraźenie. że są ludzie. dla których odnowa życia oo· 
litycznego, społecznego i ~osoodarczego - trwaiaca w kraiu 
już szósty rok - jest nie tyle faktem co efektownym frazesem. 
Takim rusztowaniem. na którym można nawieszać wszv'ltko co 
się da i czego się nie da z podszeptu bezinteresownej, zapiekłej 
zawiści własnej, a może aorzei. bo zbio1owei na zasadzie każdy 
przeciw każdemu. WSZYSCY orzeciw wszYstkim. 
Cenię społeczne gremia, w<1zelkie Ich ful'lkcie samorzadowe. co

slannictwo organizatorskie i coczucie sorawiedliwusci. ale nie 
wtedy kiedy nie bardzo wiedza co robia. bardziei zaś oilnuia 
swojego znaczenia i kompetencji, które zresztą przekraczają 
Skłonności takie czytelne sa wszakżt w ::irzvtoczonvm wvże1 li
ście, bo jak moźna !nacz.ej rozumieć wzwtv stamtad ustep któ
ry brzmi: „„.samorząd ;i:a!ecil Zarzadowi - Durekcii Spóldzzqlni 
anulowanie umowy najmu i;ta lokal użytkowy na drugi gabinet 
stomato~ogiczny dla malżeństwa K. U zyskalo ono orzu m·zudzia
le lokalu mieszkalnego M-6 na pięć osób jedno pomie.ęzczeni!? 
dodatkowe na. gabinet, Byl on zarejestrowany w Urzedzie Skar
bowym ;ako ustniejqcy w lokalu mieszkalnym, a faktyczni<> 
prowadzony ·w lokalu użytkowym, Okazało się, że to . zal.ecen~e 
samorządu godztlo w uzgodnienia i stosunki przyjacielsko-kumo
terskie z roku 1979 i późniejsze gdzie obecny prezes - dyrektor 
Spółdzielni byl czlonkiem prezydium ówczesnego samorządu 
wspólnie z obywatelem K. Jego żona uzyskala wtedy lokal u
zytkfłWy. 

Późniejsze wyjaśnienta wyTcazaly, że nie tylko przydzielenie lo
kalu użytkowego narusza postanowienia Statutu Sp6ldzielni, ale 
ł pr:zydzl4Z mieszkania M-6 dla rodziny K. również byl niezgodny 
z postanowieniami Statutu. Poza tym w mieszkaniu M-6 sa tera.z 
trzy osoby, a glówny lokator od póltora roku wymeldowany na 

1tale, co nie bylo zgloszone formalnie :zgodnie ze Statutem do 
dyrekcjt Sp6ldzielni i zalatwione zgodnie z przepisami Jest to 
znane t tolerowane p1·zez Zarząd - Dyrekcję Spóldzielni". 

Szanowni samorządowcy z .• Piasków". Dobrze byłobv wiedzieć. 
jeżell już nie skadinad. to z doświadczenia życioweE!o - czei:!o 
Wam chyba nie brakuje - że cala ta sprawa iest z gamnku tvch 
których odnawiać sie nie da. Nie twierdz.e. że w~zvstko bvlo w 
niej całkiem zgodne ze Statutem spółdzielczym i innvmi przepi
sami, tylko że Statut był nie ten, a stan posiadania małżeństwa 
K. został przesądzony - jak stoi napisane - w Mku 1979. a za
tem w czasie sprzed odnowy. zaś żadne orawo nie działa wstecz. 
Porządkowanie dzisiai takich rzeczy iest iuż oodzwonnvm Spiżu 
brak, a skutki społeczne bardzo szkodliwe. bo wraz i i;tabinetem 
stomatologicznym małżeństwa K. co i komu trzeba bv ieszcze 
zabrać, czy mówiąc pretensionalnie rewindykować i na czyia ko
rzyść? 

Idąc za myślami autora listu kraj musiałby odmówić spłaty 
przeszło 20 miliardów dolarów zadłuźeń. Możliwe to? Trvbu11;.1l 
Stanu powinien ferować cieżkie wvroki na tvch. któr.z:v ie za
ciągnęli. Nie zrobił tego i słusznie. Czym sie te scrawv różnia od 
M-6 na Retkini? Skala. niczym wieoej, 

Jestem Wielce ciekawy iak.i odruch obronnv wyzwoliłbv sie w 
wiceprezesie. jakbym przvszedł do niego po pieniadze orzei::rar1e / 
przed siedmiu laty (1979). bo okazało sie. że ograł mnie znaczona 
karta? ' 

I wreszcie - nie chodzi iuż o to c o. chodzi ieszcze o to i a k. 
Kto się tam ~iedy wymeldował - wziął szczotke do zeb6w i wv
szedł, a to przecież pr:vwatne sprawy ludzi. kto kie::lv oozostawał 
w zażyłych „stosunkach przviacielskp-kumoterskich". Meandry 
zawiłości jakoś nie !icuiace z oowai::a raiców osiedla. 

No koniec pisze M. Kowalski - „Odnowo a praktt1ka w RSM 
„Polesie" to dwie różne sprawy". Zapewnia także. że samorzad 
chce czuć się faktycznym współe.osoodariem osiedla i aktvwnie 
włączyć się w li!~widacie zaniedbań kon;<>rwacvino-remontowv<'h 
i wad technologicznych". Ma zatem sporo do zrobiE'nia dz.i,; i :ia 
jutro I o to właśnie chodzi w odnowie. która w takim duchu i 
literze przyniosła Ustawę o Samorządach Terytorialnych. Mniej 
zaś chodzi o rozliczanie przeszłości w stylu w ialtim o.nvstał list 
z 8 czerwca. bo to pachnie inkwizycja i sadem Boivm b~zsil'lo
ści. 

ANDRZEJ CIERPIKOWSKJ 
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„ZAMORDOWAĆ PSAł" 

W .związku 'I &rtykułami :r.amieszczonymi w „Odgł-0saoh" „Za
rnordować psa?" i „Tylko pies" dyrektor przed.>zkóla nr 44 w 
Łodzi U!l. Sędziowska 18a stwierdza: 

Jest t<> mor.del'Stwo psychkme personelu przeds:r;kola i nie 
tylko. . 

mgr XRYSTYNA WADAS 

\ • • • 
' Jesteś.my wsitnąAni.a haniebru~ zbrodnią, ~ra miała miejsc• 
w prredsZk'olu przy ul. Sędziows!k.iej 18a. Nie można po pros,tu 
wyobrazić sobie, ile p:rizecierpialo to bezbronne zwierzę zakato
wane na śmierć. Tacy „ludzie" powinni być surowo ultlll"ani 
nigdy nie mieć styczności :r. dziećmi. 

Jednioc~eśnie je.steśmy pełni uznania dla Edwaa:da Br.yła, któ
ry to wydarzenie podał do publicznej wiadomości. Takie ·7Jbr-0d
nie należy · piętnować pub1icznie i z. całą &urowośdą, adyż są 

, dru!:onywane na istotach be2lbr:onnych. Dlatego tąda1:1Y•. aby. w_y
rok ukazał się w gazecie cod7.1ennej z pełnym br:zJm1emem im~e
nia 1 nazwbka 1 nie tylko w tej sprawie, ale we wszystkich 
podabnyoh. 

Niech t<O będ'Zie dodatkową karą. 
i - • 

IO PODPISOW Z PODANIEM IMIENIA, 
NAZWISKA I ADRESU 

• ... 
Chwała Edwudowł Br~wi u to, :te ..tanął w obronie psów, 

tak bezilitośnie i bestialsko mordowanych przez ,)Jz.łowi-eka?". 
Mam nad:IDeję, :te winni tych mordera<tw, bo ta'k to można naz
wać, za.staną pociągnięci do O·dpowiedzialności i ukarani. 

Ale n,ajtragiczniejsze to, że jut dzieai 1tajl\ się okrutny~! 
mordercam X\Vierzą<t. Co na to rod'l.i,ce, c-0 s,zk:oła? Czyżby ~1e 
wiedzieli o zabawach" swoich dziec•i? Uważam; że w tak1ch 
przypadkach 

11

powimlo ai4 kanć właśnie rod:dców tych małych 
tno·r.derców, którzy 1.aczynaj4 od awierzl\t. Co będzie, &dy do~-0-
mą? 

Pis.te się częlłt.o o zHwder~niu l'Udz~ Myi1', n jest to. okre
•Ienie kinywdzące zwierzęta. Często .się czyta o popełnionych 
zbrodniach i mo:rden;twach przez ludzi, al• jeszcze nie zdany! 
się wypade!t, by np. pies zagryzł psa. Oczywiście .nie mówi~ o 
przypadkach, kiedy zwier~ robi to na po1eceme. człowieka. 
T y 1 ko człowieka, któremu (niestety) ufa be~ g:amc. , 

Ostatnio na całym (nie tylko w Polsce) św1ec1e zauważa g1~ 
wzrost zwierząt hodowanych przez człowieka. Myślę, że jest to 
dobry objaw. W świecie, w którym c·z:łowiek _d1a czlmyie:ka etał 
aię pr:r.ysłowiowym wilkiem, normałnym obJa:wem Jest chęć 
11eieczlci od swego bliźnieg,o. I aby nie c.zuć .się samotnym po
brzebujemy kogoś bliskiego. Kogoś, kto nas kocha, .czeka na nas„ 
i nic nie mówi któremu i my jesteśmy potrzebm. Takim, pra
w:e idealnym st'worzeniem jest właśnie pies, który ma nad czło
wiek;em tę znakomitą wy-.iszość, że nie mc@e udawać. 

ANNA MARCL"'fIAK 

TO NIE BvtO TAK 

To nie było.. tak, jalk napinl w „Odgł-osa!C'h" Edward · Bryl 
(Nr 27 6 liipca 1985 r.). 

W dniu 21 czerwca 198.5 r. r.zeczywikie miała miejsce tele
foniczna rozmowa :r. redaktorem. Jednak co do f<>rmy odpowie
d:r.i. i uwag pod adresem piracowników administracji, w tym głó
wn\e moim, nie mogę się r.godz.ić. , 

Na pyit.8.lllie E. 'Bryla <>dpow1edtlałam zgodnie 7. prawdą, t:e 
Inspektor jest w ,l{uratorium, 'l.~tępczyni jest chora, je.dna l. ~1-
zytat.orek do spraw przeds"llk<>li równiei choruje, a dru1a 1est 
w terenie i nie znam termi'Ilu jej powrotu. Nie pot:rafilam po
wiedzieć, kiedy, w sobotę czy poniedziałek, będzie m?żna . ko~oś 
z wymienionych zastać w wydziale. Poinformowałam, ze naJlepieJ 
wszelkie sprawy załatwiać we wtru-ek, bowiem je~t to dzień 
przyjęć interesantów i pracujemy w gocf~ . 9-17. W tym ~mu 
wszyscy wizytatorzy i inspektor są na nue3scu. Na podstawione 
przez redaktora pytanie „co się tam u ·was dzieje", trudno ~i 
było udzielić jakiejkolwie'k odpowiedzi. Poprosilam by pow14:
dział dokładnie, -0 co c,hodzi bowiem wtedy będę mogla udzlel:ć 
wyjaśnień. Stwierdzenie E. Bryla, re nie mamy o czym m6w1ć 
i odłożeniu słuchawki, jest zarchowaniem bar·&o nieg,rzecznym i 
~wiadc.zy o lekceważeniu ludzi. 

z mojej s·trooy nie było ani jednego !Iłowa, czy tonu, kt6iry 
można uważać za niegrzeczny, a co z uporem sugeruje Edward 
Bryl. 

Dziwi mnie jedynie fak:t, t.e na pods,tawie ktil'kuminutowe(! 
wymiany zdań można tak szybik<> ocenić ludzi. Skoro t~ świet
nym psychologiem jest redaktor E. Bry~, to wypa~a m1 tylko 
pogratulować. Ocenę pracy inny~h nalezy budowac na ~ta
wie wnikliwej obserwacji i po pewnym czasie, dlatego tez z~
praszam E). Bryla do wydziału. Sądzę, że. w6wcz11:s ocena b~dz1e 
dla mnie pozytywna, a moja praca znajdzie uznanie. 
Ponieważ red. E. Bryl nie wymienił mojego nazwiska pronę 

redakcję o z.achowanie go do swo.iej wiadomości. 
OD REDAKCJI: List· ten został poświadczony przez cztery pra

cownice Inspektora.tu, których nazwisk tei nie uja\vniamy. 

„OBIADEK" 

W numerze 27 ODGLOSÓW" z drua 3 :Lipca 1985 r. u.kazał 
się felieton pt. „Obiadek". Treścią felietonu -l>Oczuli się obrażeni 
członkowie zespołu muzycznego zatrudnionego w re.;;tauraaJl ' 
,,Kąi.ska,da" i złożyli w redak<:ji swe zażalenie. . 
· Uznając racje osób obrażonych. pragnę serdecznie pr·zepro.s~ct 
członków zespołu muzycznego w restauracji „Kuk.a~a''. za u~y
cie w teikście sformułowań o.braiiliwych i podwazaJących ich 
kompetencje zawodowe. 

JOLANTA WRO~SKA 

„W SPRAWIE ARTYKUŁU 54" 

Nie r.noszę czepiać się drobiazgów, al~ nie lubię, .gdy .z lekt~
ry mych tekstó-w wyn·i'ka. że nie ro7.umiem ~acr.ema sł°'I:'• lrlo
rym.i się posługuję. A może tak b~ć .... co, niesit~ty .zawdzięczam 
naszej - poza wsz:ys,tkiim - wspamałeJ, praoow1itej l syni.patycz
nej korekcie. Oto w tekście pt. „w &prawi.e artykulu . 5f, w 
czwartym akapicie od końca, jest tak,ie zdanie: ,,PozostaJe Jes.z
c.ze jedna kwestia - liberalna wykła:dn.i.a ~zepisów ordynacji...'.' 
itd, Przysięgam na wszystko, że w moim maszynopisie było sło
wo ,,liter al n a". Różnica mię.dzy tymi słówkami jest .dość 
istotna, przeto mój noryjny (nie notoryczny, ?a boga .. .) 11 b e
r a I izm doznaje w tym miejscu nader wyraznego uszczerbku. 
Mówiąc innymi słowy: nóż s.ię w kie.;zeni oitwiera.„ Co niech 
mi będzie wybaczone. 

TOMASZ SAS 
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Polemiki • Listy • Opinie 
BYŁ TAKI LEKARZ ••• 

Dr Józef Kalisz znany był jako lekarz - chirurg, kierownik 
Przychodni Obwodowej Łódź - śródmieście. Mało kto wie o je
go wojennych perypetia.eh. 

Wybuch drugiej wojny iwiatowej zastał Józefa Kalisza w Ło
dzi. Był ordynatorem szpitala Swiętej Rodziny, dziś szpitala i
mienia Pasteura przy ulicy Wigury. Został zmobilizowan7 do 
woJska i skierowany jako ofieer-lekan , do Warszawy. Był 
tam kierownikiem oddziału chirurgiczne10 w szpitalu uJazdow-
1kiJn. Pod bombami ratował ciężko rannych iołnlerzy l oficerów. 

Po kapitulacji WarszaWJ powrócił do Łodzi. Pracował przez 
krótki czas w swoim dawnym szpitalu. W 1ierpnlu 19'0 r. WJ
Jechał do Kielc. 
Zmarł }łrzed kilku laty, ale pozostały wspomnienia nagrane 

niegdyś przeze mnie na magnetofonie. Sądzę, ie warto Je przed-
stawić Czytelnikom. . 

- Po zainstalowaniu 1ię w Kielcach - opowiadał dr Józef 
Kalisz - otrzymałem propozycję objęcia w szpitalu miejskim 
kierownictwa oddziału chirurgicznego, prowadz<>nego dotych
cras przez podeszłego już wiekiem dr Zakrzew!kiego. Przyją
łem tę propozycję. Nawiązałem bezpośrednie ko~taktT , z pa~
tyzantami. W Kielcach Gmina żydowska prowadziła swój 11zp1-
tal przy ul. Radomskiej, obliczony na 11to łóżek. Miekił 1ię w 
czynszowej kamienicy, należącej do lekarza dra Romszajda. Pre
~e8 Gminy żydowskiej dr Pelc zwrócił się do mnie . 1 prośbą 
o przybycie do szpitala. Wyraziłem zgód• i teeoż dnu ucze
stniczyłem w przeprowadzeniu pierwszej poważnej operacji chi
rurgicznej. Wynik operacji był pomyślny. Przyobiecałem dr Pel
cowi i naczelnemu lekarZ9Wi szpitala dr Lewinsonowi, te w ra
zie potrzeby zawsze mogą liczyć na 111-0ją pomoc. Odtąd pra
wie codziennie odwiedzałem szpital żydowski. Konsultowałem, 
leczyłem j operowałem chorych, których liczba z każdy1:1 dniem 
wzrastała. Do szpitala na leczenie nie tylko przybywah chorzy 
z Kielc, ale także z Bodzentyna, Chęcin, Wl-Oszczowej i Jędrze-

~w~ . 
Gdy utworzono w Kielcach getto, opiekę I porządek objęła 

w nim Ornungsdienst - żydowska policja. Odnosiła się ona .& 

całą bezwzględnością do swoich ziomków, ilekroć tylko próbo
wali przekroczyć teren getta, a później wykazała 1woje okru
cieństwo, zapędza]ąc pałkami do wagonów Żydów przeznaczo
nych na wyjazd o Treblinki. W tym czasie moj~ V;'spólprac.a 
ze szpitalem żydowskim urwała się. Jednak po ;iak1mś czasie 
zjawił się' u mnie wyznaczony prezes Rady Starszych Żydów, 
Lewi, który p_!zedstawił mi zezwolenie władz niemieckich na 
odwiedzanie dzielnicy żydowskiej. 

Do getta przywieziono dwa durże transporty żydów 1 zagrani· 
cy: z Wiednia i Pragi. Każdy transpol'i liczył okpło tysiąca lu
dzi. W tych transportach było sporo inteligencji, a nawet jeden 
lekarz - laryngQlog z Wiednia dr Steinberg. Mia1 on pewne 
przygotowanie chirurgiczne i chętnie wyraził zgod• na asysto.
wanie przy operacjach na równi z innymi lekarzami szpitalny1ru. 

Przez wiele miesięcy dr K'alisz ratował życie Zydom w szpi
talu gett.a. Drogę do getta torowała. mu wydana przes władze hi
tlerowskie przepusika, ale-często wbrew zarządzeniom okupa_nta, 
ratował życie chorych Zydów. 

- Nadszedł czas likwidacji getta ldeleckiego - - opowiada dr 
Józef' Kalisz. - W sąsiednich miastach getta były już zlikwido
wane. Idąc do szpitala żydowskiego, spotkałem na placu Hitle
ra liczny oddzia1 policji, a bezpośrednio doszedłszy do granic 
getta, zauważyłem rozstawione patrole esesmanów 1 Łotyszów. 
Zrezygnowałem z wejścia do getta. 
· Następnego dnia dowiedziałem się, jak Niemcy likwidowall 
getto. Oficer SS w towarzyBtwie poltcja~tów kazał . z~brać leka
rzy i zlecił im zlikwidowanie wszystkich chorych w ciągu 
dwóch godzin, obiecując w zamian zachowanie ich · 1 ich rodzin 
i części personelu szpitalnego przy życiu. Niektórzy lekarze od
stl\pili od tej akcji, starając się za wszelką cenę uciec z 1getta. 
Byli jednak i tacy; którzy w obawie o swoje życie , 1 bezpieczeń
stwo rodzin zabrali się gorliwie do wykonywania potwornego 
poleeenia wroga. Podawali chorym dożylnie środek usypiający -
ewipan. Więks~a jego dawka powodowała śmierć. W szpitalu nie 
było ewipanu w dostateczne3 ilości, zabrano się do chloroformo
wania chorych, co też powodowało śmierć. Chloroformowanie 
trwało długo. Ludzie rzucali się i opierali. Dr Steinberg wpadł 
na pomysł dawania chorym dożylnie stężonych rozczynów sub
limatu. Chory ginął w śmiertelnym skurczu w ciągu kilku czy' 
kilkunastu sekund. 

Gdy opowiedziano mi o przebiegu tej potwornej akcji, nie 
chciałem i nie mogłem w to uwierzyć. Ale, niestety, prawda 
wyszła na jaw, została potwierdzona przez wielu jej_ uczestni
ków, którzy takim kosztem uratowali zaledwie nia przeciąg kil
ku miesięcy siebie i życie swoich rodzin. Był wśród nich wy
mieniony dr Steinberg, dr Pytel, dr Rotman, dr Reiter i inni. 
Ulokowano ich w obozie pracy przy fabryce Ludwików, gdzie 
znajdowało się około tysiąca Żydów, a nędzny szpitalik prżenie
siono do małego pomieszczenia, gdzie mieściło się zaledwie kil
kanaście łóżek. Po kilku miesiącach wszystkich lekarzy, którzy 
uśmiercali chorych w getcie, wraz z ich rodzinami ""-Ywieziono 
na cmentarz żydowski i rozstrzelano. 

Dr Józ~t Kalisz po zagładzie kielecklero retta nadal pomagał 
prześladowanym Zydom. · 

- Przypominam ~obie młodego prawnika żyda - wspominał 
dalej - przybyłego ze Związku Radzieckiego. Zrzucono ..go ·na 
spadochronie. Przybył celem zorganizowania podziemnej organi
zacji w Kielecczyźnie. Legitymował się dowodem wystawionym 
na l1azwisko Andrzeja Zawadzkiego. W organizacji znany był 
})Od pseudonimem „Jutrzenka". Wyglądem zeV1.mętrznym nie 
zdradzał żydowskie~o pochodzenia, ale intymna część jego cia
ła mogła go zdradzić. Zgłosił się więc do mnie z prośbą o do
konanie odpowiedniego zabiegu, Dokonałem go w moim miesz-
kaniu. „Jutrzenkę" wpisałem do keięgł chorych jako Polaka 
Zawadzkiego, któremu w dzieciństwie dokonano obrzezania r: 
powodu zapalenia stulejki. Zawadzki wpadł jednak w ręce 
gestapo i został rozstrzelany. 

l'RANCISZEK LEWANDOWSKI 

I ZNOW S1POR O METOD~ 

Pr,zeczytałem w numerze 24 Odgł.ooów z 15 czet'lw·ca R. Ku
biaka „Obecność nieobowiązkowa". f już chciałem zapłakać, tyil.
ko nie mogłem się zdecydować: na'Cl czym? Czy nad Aiut<lTem~ 
fotóry w czaS>ie swego życia, a szczególnie w latach szkolnych 
trafiał za~ze i wyłącznie na cholemą, zdegradowaną i za1kła
maną atmosferę oraz ludzi, czy nad metodą, która nakazuje za 
wszelką cenę wyłaiwia~ negatywy i sensacje. Na zasadzie: „gdy
by choć jeden przy,padek na 36 milionów - to i tak go opiszę!" 

Te <>brzydUwe st<>.sunkd, nieuctwo, przekupstwo. za,wsze i wy
łącznie? Właściwie t-0 nie · wiadomo, jak można było ominąć t.e 
rafy na!"komanii, alkohOli7imu, bękarty u <>śrriioklasistek? Jaik 
oprzeć się po,kusile picia .,pod palec", n,ie być ministrantem, nie 
pracować w kopalni(!?)? Same nieszczęścia! 

Trzeba być 7.!l!iste azczytnym wyjątkiem, A przecież - aądiząc 
z. opisania w jednym ze świątecznych numerów „Odgłosów" 
członków redakcj.i - ukończył Autor studia w PRL, pracmvał 
zawodo•wo i dopiero niedawno p<J·tirafił „wycisnąć" kilka wstr~
sających reportany! „Obeoność nieobowiązkowa" - g<i)"by j~ 
P,Oważnie potraikitować - jest ponadt-0 dowodem na ewenement 

psychologiczny. Otóż większ.ość naukowców 7. t,ej dtiedziny twier
dzi, iż błogosławionym darem ludz.ldego umysłu }est l! a Po mi
n a ć o sprawa.eh na}gorszych, bo pa.miętanie o nieb zawsze i tlez 
przerwy !n()Że .• mnie.js,za z tym, do czego może prowadzić. 

Tymczasem Autor felietonu - wspomników{?) uparł się na 
same' negatywy. A to darowane fiaciki (tródło . frustracji?), 
wspomniane narkotyki, kolorowe telewiz.ory, na pijanych fizyków 
tu·dzież n8\ farne· najg>0rsze wwrce, znamy takie spraWki. spoty
kamy Bię z nimi. Lecz czy na codzień, nieT<miennie od szeregu 
lait na katdym kr<Yk1u (iz wyłą,czeniem siebie i wł:aSnej rodziny)? 

jeśli to wszystko, co w „Obecności nieobowiązkowej" o~isano 
rzeczywi!Ście 7Jdarzyiło iię w s.zkofaoh, do których uczęszczał R. 
K11biak - to należy wepółczuć i podizi,w:iać, że przy okai:Z.ji · wy
szło z nioh jeszcze kilkoro całkiem nor·malnyoh ludzi. W końcu: 
komu to Autor ,,nadaje"? Czyżby naszym młodym gni~wny:n 
i sfru.strowanym, alby mogli mówić „no wMzis·z Tata - nie truj!" 
Ro:mmiem, że p1·zesizłości lulb teraźniejszości nie należy lakiero-
wać, ale.„ . 

Nie, nie wierzę, aby w pamięci nie zachowały się rówme~ po
zytywy. Bo gdyby godną odnotowania była tylko. pa~ol?g}a -:-
należałoby czym prędzej strzelić sobie w łeb! A więc sw1anom;e 
wybrana metod.a? 

Ni,gdy nie mogłem tii-ę 7.godzić (d chyba nie zgodzę się) z po
pu1arnośdą za wszelką cenę, za cenę s,ensacji. I nigdy nie zdo
bybbym się na takie sill:-0masowanie ' nis.zczęść sugenijąc, i'ź op&
liUię z autopsj.i. Zres'2ltą - mam wą1t.p1iwości, ozy to ten roczni·k, 
a nag,romadzenie różnych ?Jjawi:sk i !reali.ów naszych dziesięcio
leci odpowiada szkol:.'lym czasom, jednego człowieka? 

Cóż. - mylą się nawet perfekcjoniści. T<> zupełnie to samo 
oo Kloss jeżdżący w czasie II wojny na „Junaku" (gdy Tv pow
tórrz:y serial - dokłaidnie ohserwujcie!). Tak to mi się pomyślało 
Po przeczytaniu „Obecności nieobowiąik()l\vej". 

W. AFELT 
Jeśli istotnie lektura. „Obecn.oścl nieobowiązkowej" doprowa

d:r..iła Pana do płaczu, oznacza to, że miało miejsce wydarzenie 
nieprzyjemne, zatem zgodnie z lansowanym przez Pana twier~ 
dzeniem, należało o J;tim natychmiast zapomnieć, ;,bo pamiętanie 
o lllicb zawsze i bez przerwy może.„ mniejsza z tym do czego 
może doprowadzić". 

Ja niestety zapominaó 0 1prawach najgorszych nie potrafię, 
1 tej prostej przyczyny, iż aby wiedzieć co jest dobre, trzeba 
\Vfed7.ieć oo jest złe. Poza tym miałem nadzieję, że dekadę lan-
sowania wyłącznie p&Zytw6w mamy już za sobą. , „ 

Nie ro7111miem dlaczego mam się wstydzić, że nie zostałem 
na11komanem, aij!:oholikiem, ministrantem i nie pracuję w ko
palµi? Do tego nie trzeba zbytniego wysiłku. 

Co zaś tyczy się charakterystyk dziennikarzy „Odgłosów" pre
zentowanych w numerze U/85 naszego pisma - o czym Pan 
wspomina - to uprzejmie lnf<trmuję, że dnia 1 kwietnia ludzie 
obdarzeni powuciem humoru czynią sobie psikusy. 

Mam dziwne przeczucie, . że usilne dążenie do zapominania 9 
1prawaeh niJjgorszyeh doprowadza do sytuacji, kiedy jedynym 
przejawem życia we,,'llętrmego czfowieka jest soliter. . 

ROMAN KUBIAK 

OGOLrNOPOLSKI KON'KURS LITERACKI 
IM. JERZEGO SZANłAWSKIEGO 

Miejska Biblioteka Publiczna im. Jerzego Szaniawskiego w 
Zdwiskiej Woli, redakcja ·„Zycia Zduńsikiej Woli" oraz Towarz.y
stwo Przyjaciół Zduńsk:ej Woli ogłF1Szają kon!<+urs literacki na 
opowiadanie, nowelkę, wspomnienie tematycznie, związane z hi
storią miasta, codzi-e.nnym żydem mieszkatk6w, kulturą, pracą 

itp. 
Konku,ris ma charakter otwarty, zatem udział w nim mogą 

wziąć zarówno c:clonlrowie zWiązków twórczych j.a.k i niestowa-
rzyszeni. • 

Jury konkursu irozpaitTywać będzie prace dotyohczas nigdzie 
nie publikowane, nie przekraczające 10 !tron znormalizowanego 
maszynopisu (30 wierny, 60 maków pisarski<:h). Ilość prac jed
nego a\li\ora dowolna. 

Maszynop1s:f należy nadsyłać w t.rz.eeh egzemplarzaoh pod 
adres: Miejska Biblioteka Publkzna im. Jerrego Szaniawskiego, 
uL Łaska 12, 98-220 Zduńska Wo.la z dopisem ,,Konkurs" 
w nieprzek<raczalnym terminie do 31 sierpnia 1985 r. 

Prace winny być opatrzone godłem z dołączoną, zamkniętą 
kopertą zawierającą imię i nazwisko aut<>ra orax jego adres. 

Or•ganizatorzy przewidują następujące nagrody: 
I - 15 tysięcy złotych · 
II - 10 tysięcy złotych 
m - 7 tysięcy złotych 

oraz trzy wyróżnienia po 5 tysięcy zrotyeh. Ogłoszenie wyni
ków konkurs'U i w.ręczenie nagród podczas obchodów Dni Z-duń
skiej Woli 14-16 w.rześnła 1985 r. 

iNagrodzone prace pozostają do dyspozycji orgMlizatorów 1 

prawem pierwszeń>Stwa druku w „Życtu Zduńskiej Woli" oraz 
ewentualnego wydawnictwa ksiątkowego. 

WARSZAWSKA JES·IEŃ · PO·ETVCKA 

Organizatorzy (Wydział -Kulitury i Sztuki U~zędu Miasta Sto
łecznego Warsza.wy, Oddział ZLP i Staromiejski Dom Kultury) 
Warszawskiej Jesieni Poetyckiej, która odbędzie się, w dniach 
7-12 października 1985 r. ogłaszają dwa konkursy literackie. 

Na „konkurs jednego wiersza'.' dla autorów nieprofesjonalnych 
należy przesłać pod adresem: Biuro Organizacyjne WJP, 00-272 
Warszawa, Rynek Starego Miasta 2, z dopiskiem Konkurs Jed
nego Wiersza, nigdzie nie publikowany wiersz w pięciu egzem
plarzach maszynopisu, opatrzony godłem wraz z dołączoną, za
pieczętowaną i oznaczoną tym samym godłem kopertę zawiera
jącą imię, nazwisko i dokładny adres autora. Ostateczny (de
~yduje data stempla pocztowego) termin nadsyłania prac 31 
sierpnia 1985 r. Przewiduje się nagrodę główną (15 tys.), sześć 
wyróżnień (po 7,5 tys.) oraz nagrodę specjalną (10 tys.) za 
wiersz o Warszawie. Wiersze nagroqzone zostaną opublikowa
ne w okolicznościowym wydawnictwie bez dodatkowego hono- . 
rarium.' 

Na drugi konkurs o charakterze otwartym (zasady sygno
wania prac, termin i adres nadsyłania tekstów jak wyżej) na
leży nadesłać esej (do 20 stron maszynopisu) bądż recenzję 
poetycką (do 5 stvon), także nigdzie dotąd nie publikowane i 
także w pięciu egzemplarzach. A oto nagrody: w kategorii 
eseju - główna (25 tys.), dwa wyróżnienia (po 15 tys.)' oraz 
specjalna za pracę o tematyce warszawskiej (20 tys.); w ka
tegorii recenzji - główna (15 tys„), trzy wyróżnienia (po 10 
tys.). 

W obu przypadkach jury będzie miało prawo ins.cz.ej po-
dzielić nagrody oraz przyznać WYróżnienia ho11orowe Ogło-· 
szenie wyników l1astąpi podczas Warszawskiej Jesieni Poezji. 

Program tej poetyckiej imprezy jest wyjątkowo bogaty i u
rozmaicony. Weźmie w niej udział około stu poetów ~ krytyków 
z kpju oraz czterdziestu gości z zagranicy. Organizatorzy prze
widują oprócz spotkań, seminariów i sesji wystawy literac
kie, widowiska i koncerty Zapowiadają także wydanie okolicz
nosciowych almanachów i biuletynów. 

(GR.Zr..) 
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W kręgu fan tas tyki · 

B 
yły brunet Ryszard B., ~z!owiek 
wielkiego gorącego serci.. wysiadł 
wł<clnie z podmiejskiego rociągu i 
uginając się pod ciężM"em pękatej 
torby z cotygodniową porcją kra
jowej prasy, wolno w zamyśleniu 

przechodził przez tory. A myślał Ryszard ~. o 
szybko umykającym czasie, który mimo ?O
zornie wielu wydarzeń, okazał się być dlań 
boleśnie jałowym. Nigdy dotąd w życiu Ryszar
da B. nie działo się tak wiele i nigdy dotą1 
życie nie zakpiło z niego tak okrutnie. 
Smutek przeto malował się szarością na po
godnym zwykle obliczu cenionego autora, prze
słaniał niedawne jeszcze sukcesy. Trzeba bo
wiem wiedzieć, że Ryszard I B. parał się od 
lat twórczością niezwykle trudną. lecz jakże 
wdzięczną i potrzebną. Był mianowicie Ry
szard B. ogromnie popularnym autorem po
wieści i nowel kryminalnych; pisanych ze 
smakiem, przepełnionych niesamowitymi wręcz 
pomysłami, zaskakujących psychologiczną głę
bią. Każda nowa książka Ryszarda B. natych
miast znikała z księgarskich półek I zaraz też 
stawała się tematem publicznych dyskusji, 
ochów i achów, biurowych opowiadań. Ba, 
książki Ryszarda B. były znakomitym two
rzywem filmowym, przeto utalentowani reży
serzy stali w kolejce do autora, by dostąpić 
przywileju przeniesienia jego literackich po
staci na celuloidową taśmę. Sfilmowane po
wieści Ryszarda B. przyciągały tłumy kinoma
nów, zdobywały festiwalowe laury I przyspa
rzały autorowi coraz to nowych wielbicieli 

włosów, delikatna broda, lekA; wąsik, okulo.
ry. Skąd ja znam tę twarz.„ - pomyślał Ry
szard B., lecz nie dane mu było przetrząsnąć 
zakamarków pamięci, albowiem Znajda ciągnął 
dalej. 

- Musiałem tak uczynić, żeby nie unice
stwić się. Po waszemu nazywa się to walką 
o byt. Przybrałem tę postać mając świadomośc, 
że kiedyś zbiorę, zgromadzę dość energii, aby 
powrócić do swoich. Szybko przystosowałem 
się do waszych warunków życia, choć muszę 
przyznać, że ciągle mnie zadziwiacie - ale to 
nie jest teraz ważne. Tak czy inaczej. jetem 
prawie człowiekiem - to :maczy nie do koń
:a. 

Tu Znajda wypiął z klapy marynarki dłu
f :i szpilę i szybkim mocn-Xin pchnięciem prze
b•.ł nią 1ewą swoją dłon. Z rany nie wypłynę
ła nawet kropla krwi. 

Ryszard B. patrzył na tę scenę z aktorską 
oboJ><tnością, bo taką przybrał wobec Znajdy 
posta wę, lecz coraz większe odczuwał zacie
kawienie I coraz niecierpliwiej oczekiwał cią
gu dalszego. 

- Myślę, że w jakiej~ mierze przekonałem 
pana o swojej prawdomówności - kontynuo
wał Znajda. - Jeśli tak, to mogę chyba przy· 
~tąpić do sedna sprawy - tu przenlkliwy·m 
wzrokiem obrzucił Ryszarda B., ale nie do
strzegając w jego oczach anl w zachowaniu 
żadnego sprzeciwu, snuł niecodzienną opowieść. 

- Jedynym moim celem jest opuszczenie 
Ziemi. Chcę jak najszybciej powróci~ do awo-

JAKUB ROMANOWSKI 

\V1dzę to tak. że pan \\ prowad.:i mnie na 
kart.y swojej powieści jako, no powiedzmy, 
detektywa - amatora, który nieustannie na
rażając swoje życie \\·alczy z perfidnymi gang
~terami, pomaga łabs4ym. miłuje sprawiedli
\\•ość. Zresztą, pan najlepiej wie jak to się ro
bi. 

To jest pierwszy przypadek, kiedy ktoś u
siłuje wedrzeć się do mojej powieści - zau
ważył Ryszard B. Dotąd wielu mściło się za 
to. że opisywałem ich sprawki. No tak, ale 
były to postacie negatywne. On zaś chce być 
wspaniałym, bohaterskim detektywem, .idolem. 
Sprytnie to sobie obmyślił... 

- Dla pana to żaden problem. Ot, jeszcze 
jedna postać, tyle że tym razem opisze pan 
jak wyglądam: dokładnie, ze szczegółami, da 
jej pan moje nazwisko. To wystarczy, żeby 
ludzie mnie uwielbiali, a wtedy.„ 

- Nie! - Ryszard B. poczuł się jakby przed 
sekundą wymierzono mu policzek. - Kimkol
wiek jesteś: kosmitą, pospolitym cwaniakiem 
czy władcą tego świata, nie zmusisz mnie do 
takiego czynu. Ja, Ryszard B. nigdy tego nie 
zrobię! 

Znajda drgnął lekko, pochylił głowę i ci
chym, zupełnie do niego nie pasującym gło
sem rzekł: 

- Od dłuższego czasu pomagałem panu jak 
tylko mogłem. To ja wymyśliłem numer z 
piątym asem, to ja namówiłem chłopców, że
by pojechali dźwigiem po szmal, to ja podpa
liłem wiatrak, zorganizowałem sztachetówkę, 

Sam Ryszard B. nie wiedział nawet jak o
gromny jest zasięg jego twórczości, jak mocno 
potrafi oddziaływać na ludzką psychikę. Boha
terowie jego powieści, mądrzy i kryształowo · 
uczciwi inspektorzy organów ścigania· stawali 
aię obiektami westchnień dam i podlotków, 
postaciami małpio naśladowanymi przez dziat
wę w czasie podwórzowych zabaw, tematami 
azkolnych wypracowań. Doszło do tego, że 
jeśli Ryszard B. nadał swojemu wspaniałe
mu literackiemu bohaterowi imię Alfons lub 
Peter, to niemal natychmiast po ukapniu się 
ksiąiki, rodzice nadawali swym nowo naro
dzonym pociechom imiona Alfons, Peter. Jeśli 
Ryszard B. zupełnie nawet przypadkowo u
mieszczał przestępcę - typowy szwarc-charak
ter, we wnętrzu samochodu marki Volvo, na
tychmiast notowania- tych wozów spadały, fir
ma mogh! szykować się do ogłoszenia ban
kructwa, a właściciele pojazdów marki Volvo 
pozbywali się trefnego towaru. 

Przypadki Ryszarda B. 

Gdyby Ryszard B„ człowiek nad wyraz 
skromny, dał wiarę choćby części niesamowi
tych opinii, które o nim krążyły, kto wie czy 
podołałby piekielnej odeowiedzialności swego 
dzieła. A tak, nawet gdy przyjaciele i bardzo 

'\mu życzliwi znajomi, z racji wątłe] postury 
autora, nazywali go „Małym Chandlerem'', 
Ryszard B uśmlecbał się ·z właściwą mu nie
śmiałością i wmawiał sobie, że ksywa „Mały 
Chandler" jest dana mu stanowczo na wyrost. 

Ryszard B. min'}! gmach starego dworca, 
szedł wierzbową aleją rozpamiętując czarną 
serię, która trwała uparcie i odbierała mu 
wielką dotąd energię do pracy. Nie miał ja
koś ochoty od razu kierować się ku domowi, 
co czynił zwykle, albowiem mniemał, iż tam 
dopadnie go zwielokrotniona nostalgia. Wstą
pił tedy Ryszard B. do kawiarenki „Eskimos", . 
aby w samotności odtworzyć raz jeszcze tam
to niecoqzienne zdarzenie, które bez wątpie
nia musiało być kluczem do sprawy. Bo jak
że mogło być inaczej, skoro od tamtego zda
rzenia nie potrafił wziąć do ręki pióra: skle
cić jednego choćby zdania, a każdy ciekawy 1 
pozoru temat rozmywał się w banalną histo-
ryjkę. · 
Usiadł przy kawiarnianym stoliku, zamówił 

szklaneczkę chłodnej lemoniady f jął wywołv
wać z pamięci obrazy sprzed dwóch miesięcy. 
Wtedy to przed drzwiami prokuratury, w 
której Ryszard B. wertował akta procesowe 
wielokrotnego mordercy ł gwałciciela niejakie
go N Z. zatrzymał go nieznajomy młodzieniec. 

- Pan nazywa się Ryszard B. - zaczął 
nieznajomy. 

- Tak - odparł Ryszard B. I chciał wy
minąć nieznajomego, ponieważ obawiał ~ię, że 
ten zacznie namolnie wypytywać o finał kry
minalnego serialu, co wielu już przed nim 
czyniło Lecz nieznajomy silną dłonią chwycił 
go za rękaw koszuli. Tkanina zaszeleściła o
strzegawc1.o. 

- Pan musi mnie wysłuchać - powiedział 
z taką stanowczością, że Ryszard B. zwątpił 
w powodzenie ucieczki 

Przysiedli na betonowym murku okalającym 
miejski park. 

- Nazywam się... - zresztą to nie jest 
ważne - zaczął nieznajomy - Może pan :lo 
mnie mówić Znajda, bo to nawet odpowiada 
prawdzie 

Ryszard B. milczał, choć czuł, że nie jest to 
zwykła towarzyska pogawędka jakich wiele. 
Czuł, że jakaś tajemnicza siła paraliżuje jego 
ruchy, jego wolę. Czekał dalszego ciągu. 

- Powiem teraz o czymś co mr>że wydać 
się bzdurą, ale ja daję słowo honoru, że jest 
to szczera prawda. Musi pan w to uwierzyć. 
Otó·ż, jakiś czas temu znalazłem się tutaj, u 
was, na skutek fatalnego błędu naszego Cen
trum Przenoszenia. Bo ja, panie Rysz.ardzie, 
nie jestem człowiekiem, musiałem 'tylko cza
sowo przybrać ludzką postać. 

R.v~zard B. słuchał go w skupieniu, bo po
my~la ł sobie, że jeśli nawet Znajda plecie bred
nie. to moie powie -tet coś na tyle t'iekawe!!o, 
Iż on. jako autor będzie mógł wykorzystać to 
w swoim kolejnym dziele. 

- Więc znala1łem się na Ziemi na skutek 
błędu Centrum Przenoszenia - kontynuował 
Znajda. - Normalnie my. to maczy mle<:.zkań
cy naszego układu, nie mamy powłoki cieles
nej Ale na Ziem! konie<'zne hvlo wytworzenie 
czegoś na wzór wasr.ego riala. żeby pr1Ptrwać. 

Teraz dopiero Ryszard B uważniej przyj
rzał się Znajd1fe. Poprzednio zauwaiyl jedy
nie, że o~obnlk ten je!!t nieprzeciętnie 1vvso
ki. o co najmniej trzy ~łowy wyt.<:.zy od niego. 
Zerknął na twarz. Znajda miał twarz jakby 
gkądś znaną.„ Gęsta czupryna, długie kosmyki 
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ich - bardzo chcę. Ale do tego potirzebna jest 
mi ogromna energia. Dokładnie rzecz ujmując, 
chodzi o psychoenergię - energię milionów 
waszych istot, które mogą ją wytworzyć po
dziwiając, a wręcz uwielbiając kogoś, jakąś 
istotę. Ja muszę być tą uwielbianą istotą! 
Popatrzył błagalnym wzrokiem na marsowe 

oblicze Ryszarda B., lecz nie doczekał się żad
nego, najmniejszego znaku zrozumienia. 

- Próbowałem zdobyć popularność - mó
wił Zajda, jak gdyby chciał usprawiedliwić się 
ze swojej przeciętności. - Zacząłem nawet pi-· 
sywać do miejscowej gazety, układałem wier
sze, chciałem być sportowcem. Parę razy coś 
tam mi wydrukowali, ale pańskiego talentu nie 
mam, więc zrozumiałem, że sam w pojedynkę 
skazany jestem na porażkę. 

Tak, teraz Ryszard B. nareszcie przypom
niał sobie. Tak, na pewno tak, widział tego 
dryblasa przy kasie wydawnictwa. Wielu dzi
waków tam przychodzi: zakompleksieni poeci, 
smętni literaci, marni prowincjonalni reporte
rzy. Nie warto nawet pamiętać ich twarzy. 

Ryszard B. milczał. Wiedział, że Znajda nie 
może w tym miejscu zakończyć opowieści. Bę
dzie chciał, na pewno będzie zmierzał do wy
łożenia gotowego planu, zamysłu dopracowa
nego w szczegółach Tak się stanie bez wzglę
du na to, czy on, Ryszard B. chce tego czy tet 
nie chce Znajda wygląda mi na faceta, który 
zanim pnystąpi do sprawy, najpierw staran
niP przygotowuje pole działania. Jest choler
nie komekwentny i chyba zdesperowany -
pomy~lał Rvs;:ard B. 

- Widzę to tak - mówlł Znajda, potwier
dzając tym samym rozważania Ryszarda B. -

·- ..... .--

/// 
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ukrzyżowałem tego gościa„ A pan łlo WSZY1>tko 
opisał. Myślałem że.„ 

Bezczelny! W Ryszardzie B. zakipiała złość. 
Gdybym był większy i silniejszy to„. - po
myślał. Wstał i odchodził szybkim! krokami, 
kiedy za plecami usłyszał ostatnie słowa tam
tego: 

- Skąd teraz weźmiesz tematy do swoich 
kryminałów? Przecież potrzebne Bil ci fakty, 
nie fikcja. Jesteś bankrutem„. 

Ryszard B. wrócił do domu mocno zdener
wowany. Tego dnia po raz pierwszy od nie
pamiętnych czasów nie mógł pisać. Biała kart
ka papieru leżała przed nim i wyraźnie pro
wokowała - niestety Na domiar złego Ry
szard B. zapodział gdzieś notatki, które ran
kiem poczynił w miejscowej prokuraturze. 
Następnego dnia, chcąc raz jesz.cze sięgnąć do 
akt wielokrotnego· mordercy i gwałciciela 
niejakiego N. Z„ dowiedział się, że sprawa 
jest nieaktualna, ponieważ N. Z. ma murowa
ne alibi. 

Przypadek - pomyślał Ryszard B. Takle 
przypadki mogą zdarzyć się każdemu. Jutro 
trafię na nową, jeszcze lepszą sprawę, opiszę 
ją i udowodnię, że ten bezczelny typ, ten 
Znajda, kłamał. 

Atoli cały następny tydzień nie przyniósł 
tadnych interesujących wydarzeń, podobnie 
następny i następny. Co prawda niemalże pod 
oknem Ryszarda B. znaleziono denata, lecz 
szybko wyjaśniono okoliczności, mocno na nieko
rzyść ekipy la kładu pogrzebowego, która po
piw~zy nieco pogubiła zwłoki w drodze do 
kostnicy. Ulic.ma bójka na noże. której Ry
szard B. był świadkiem, okazała się dobrze 
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wyreżyserowaną grą kaskaderów zatrudnionych 
przy ralizacji filmu „Smierć na ulicy", a ob· 
ficie pryskająca krew była zwyczajnym so
sem pomidorowym. Do prokuratury nie tra
fiały żadne nowe sprawy o zacięciu kryminal
nym, jakby ludzie zaczęli gustować wyłącznie 
w drobnych szwindlach, albo w jeździe rowe
rem po pijanemu. Od dłuższego czasu nie za· 
notowano nawet jednego przypadku pobicia 
ani też gwałtu, bimbrownicy zwinęli interes, 
a prostytutki najęły się do prac porządko
wych. Nawet wielki pożar we wsi Gość, gdzie 
Ryszard B. inwestował w ziemię, aby bez 
podejrzeń obserwować knowania miejscowej 
szajki kułaków, okazał się być wywołany od 
uderzenia pioruna. Nie napisał przeto Ryszard 
B. ani jednego opowiadania, ani jednej no
welki. A terminy wydawnicze i spragnieni 
czytelnicy ponaglali. Trwała czan1a seria Ry
szarda B. 

Trzecia jut szklanka chłodnej lemoniady 
stała przed pogrążonym w rozmyślaniach au
torem. Jacyś nabuzowani podłym piWem mło
dziet'1cy usiłowali dosiąść się do stolika, przy 
którym siedział Ryszani B. - widać szukali 
zaczepki, lecz zaczepiany nie miał wyraźne 
ochoty pomagać im w tym dziele. Wolno sączył 
żółtawy płyn, a z każdym jego łykiem dojrze
wała w Ryszardzie B. decyzja ostateczna. Mło
dzieńcy tymczasem poczuli się obrażeni bier
nością zaczepianego i pewnie po raz pierwszy 
od duższego czasu poszłyby w ruch wielkie 
jak bochny chleba pięści. osiłków, lecz czujna 
kelnerka szepnęła któremuś z nich dwa słowa, 
po których agresywni osobnicy zamienili się 
w potulne owieczki i bijąc ukłony, cichutko 
na palcach wycofywali aię ku wyjściu. 

- Ba.r.~ bardzo przepraszamy, mistrzu 
bąknął nieśmiało intruz 1 długą blizną na le· 
wym policzku. - Nie poznaliśmy mistrza. 
Ten 1kok w oatatnłm mistrza kryminale był 
pierwsza kla1al - dodał jednym tc\iem, a w 
oczach błysnęły mu ogniki zachwytu. 

Wyrwany nagle 1 głębokich rozmy§lań Ry. 
nard B. dosłyszał te ostatnie do niego kiero
wane słowa, twarz jego przeszył ledwie do· 
strzega1ny grymas zadowolenia. Właśnie doj-
rzała w nim decyzja ostateczna. 1 
Wiedział oto Ryszard B., że upływ czasu 

wcale nie rokujący odmiany czarnej serii 
tr~eba pr~erwać jednym zdecydowanym, mę~ 
sk1m cięciem. Trzeba mi przejąć inicjatywę 
we własne ręce - myślał Ryszard B. Trzeba 
Indukować zdarzenia bez względu na to, czy 
kurczowo czepiający si~ pech jest zwykłym 
przypadkiem, czy też konsekwencją odtrące
nia propozycji Znajdy. Należy energicznie 
działać, należy zbi_erać materiały samemu a
czestnicząc w akcji. To jedyne lekarstwo na 
kontynuowanie pracy pisarskiej, na dotrzyma
nie wydawniczych terminów. To jest toi -
pomyślał Ryszard B. i chwyciwszy torbę z 
gazetami, jak nigdy dotąd, pobiegł do domo.J 
główną ulicą miasteczka: 

Przechodnie pozdrawiali go serdecznie małe 
dziewczynki podsuwały kartki papieru' żeby 
mistrz uszczęśliwił je cennym autografe~, lecz 
Ryszard B. był ponad tym wszystkim. P~dzil 
przed siebie w rozwianym na wietrze pro
chowcu, niczym szalejący reporter. Stało przed 
nim najważniejsze życiowe zadanie. 
Wpadłszy do domu, Ryszard B. uwolnił 

się spod ciężaru torby i nie reagując na za
lotne poszczekiwania ukochanego psa, który 
tym sposobem chciał namówić swego pana na 
mały spacerek, zagłębił się w ulubionym fo
telu. 

Po czterech godztnach intensywnego my
ślenia Ryszard B. miał już szkic planu. Te
raz należało dopracować szczegóiy, precyzyJ
nie i· na chłodno, jak w powieści kryminalnej 
W tę pracę włożył Ryszard B całe swoje ży
ciowe i autorskie doświadczenie, cały talent, a 
może nawet coś więcej. 
Następny tydzień poświęcił Ryszard B. na 

przygotowanie akcji. Trzy dni obserwował wy
typowane miejsca, zasięgał opinii biegłych 
organizował niezbędny sprzęt, dogrywał ele~ 
menty czasowe. 

Kiedy mechanizm akcji przewyższył precy
zją mechanizm szwajcarskiego zegarka, Ry
szard B postarał się o wiarygodne alibi, że
by z całkowitym jut spokojem czekać na so
bie dany sygnał. 
Była letnia bezksiężycowa noc. Ryszard B. 

cichutko zamknął drzwi mieszkania i uliczką, 
na której nigdy nie palą się latarnie zmierzał 
do celu. Miękkie obuwie bezszelestnie niosło 
go nierównym chodnikiem, w oknach domów 
gasły ostatnie żarówki, a utrudzeni mieszkańcy 
zapadali w głęboki sen. Minął odrapany bu
dynek pralni, pusty autobusowy przystanek. 
W czarnej otchłani bramy wyjął z: torby kom
plet akcesoriów, wielokrotnie przetrenowanymi 
ruchami naciągnął na twarz czarną pończochę 
dłonie zaś skrył w ciemnych bawełnianych 
rękawicach. W kilku skokach dopadł gęstych 
zarośli, sprawnie przesadził niski plot, wyczuł 
stopą jedenastocentymetrowy próg, przeczoł
gał się cztery metry i piętnaście centymetrów 
wzdłut ··ażurowej przegrody. Dalej pracował 
jak w transie, jak precyzyjnie zaprogramowa• 
ny robot. Wiedział, te ma dokładnie sześć mi
nut I dwadzieścia trzy sekundy, w ciągu któ
rych jest bezkarny Torba z narzędziami sta-

- ła oparta o betonowy filar, a wieko i metalo
wej skrzyni ustąpiło z lekkim trzaskiem. Prze
kładał nierówne paczki do plastykowego wor

ka, oczyma wyobraźni przeświethtjąc ich za
wartość. 

Bez przeszkód dotarł do domu. Przebrał się 
i zastukał do sypialni żony. Zaspana niewias
ta podniosła się z łoża I ochoczo podreptała 
do kuchni. Na · kuchennym stole spoczywała 
sterta paczek dopiero co wyjętych z plastykn
wego worka Ryszard B. nonszalancko opierał 
dłoń na jej szczycie. 

- No - rzekł z niekłamaną dumą. - Teraz 
nasza córka będzie miała najwięcej makula
tury z całej klasy . 

• 
NR 29 (1425), xxvm, 20 LIPCA 1985 R. 



Lewym 
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Odejść 
bez walki? 

Po wieloletnieh dyskusjach i 
po różnych próbaeh w lew'> i w 
prawo ·zmodyfikowano wreszcie 
system przyjmowania na wyższe 
studia - o tyle. że punkty za 
pochodzenie społeczne pr !esta
ły stanowić dominujące k ... yte
rium przyjęcia kandydata. Nie 
wiem, czy takie punkty są prze
strzegane w Związku Radziec
kim lub jakimkolwiek innym 
państwie socjalistycznym, to 
zresztą nie powinno decydows.ć. 
Znany fakt, że pned woj11ą. w 
społeczeństwie klasowym, odse
tek młodzieży chłopskiej na 
wyższych uczelniach był wyi
l!ZY niż obserwujemy rri'mo 
wszystklch sztucznych za'ne, 
!'?ÓW dzisiaj - świadczy. że na
leży szukać prawdziwych mo
tywacji do studiowania. a nie 
ciągniić za uszy młodych. któ
rzy sobie te~ mogą nie życzyć. · 

A wlęc odsunięto na dalszy 
plan tamte nieszczę~ne pUn\tty. 
ale oto zaczyna rosnąć inna dy. 
spronorcja w ~kładzie na~ej In· 
teliitencjl. WyczytałPm w pew· 
nym renortażu z czterech l!ce
ćw o~ólnokształcacych. ie we 
w~zv~tkich c.'?terPch · do m~turv 
przvstapił.o około '70 proc iz e~
ezat a tylko 80 proc chłooc6w 
CzvH tuż na poziomiP ~redn!ni 
dr\lZl;ocąco przewaia płeć te!1-
ska. 

Na wytsz.ych uczelniach ta 
-pnewaga jest jeszcze większa 
W rezultacie mamy potem w 
szkolnictwie same panie, w ' 
:tarmacjl tet, w lecznictwie to 
samo, filologia to same kobie
ty. ekonomlści przegrywaj"! li
czebnie z ekon'lmistkami w sto-
6Unlru jeden do trzech, na ·-,ra
wie zat::zyna być to samo, histo
ria. geologia, historia szituki, u
czelnie plasłyC'Zlle, dziennikar
stwo. etnografia „..,.. jak okiem 
~lęgnąć kobiety f „ k'°biety; Je.
dnoczeiinłe w - zawoda.~h. nie ' 
wymagających wyż.-;zego WY· 
kształcenia, ale też I nie opu
tych na wystłku fizycznym sa
me babki~ cały od brzegu do 
brzegu handel. ca1a 11oczta. tel~
fony, orzem.vsł lekki i ~7;yW
c1.y, różne rodze.ie kontroli u
rzedv. biura, oanrd.„ Odo:ie si' 
J'.)od?.lewaia mężczyźni? G17ie ~ą 
tamte szanov."!le femłn!!litki. kM
re i:kwapfiwle Uczvty kłerfvł 
każdv ułamek i>rocentu pt'zeWl!
~ mężczyzn w jakle,k!'llwek 
branży. uwatajac te .,,-rzewa~„ 
za wyraz el?oiznw f ·zaroznm!l!l· 
ło~cl mei;ktej? M>pże teraz w 
pod(')bnv ton powinni Utierzyć· 
pan,owle'! 

C6ź to - tylk<> łopata i kilof 
nam zostają? Niedługo ,oczu
jęmy się jak gastarbaiterzy ze· 
pchnięci do czynno,~cl najcięż
szych. brudnych i przykrych 
Oczywiście - zostaną 1eszcze 
stanowiska. najwyższe, gdzie 
wcią:I' jeszcze ledwie "dzie nje
,;dzie błyśnie iaka§ lokalna pani . 
Thatcher. A1e !leż jest tych sta
nowisk. żeby ni.ml poprawi~ ..ta
tystykę! 

Dobrze pamiętam czas. kiedy 
w każdym „ciele zbio'!'owvm" o
bowlazywałv rozdziPln!ki Pro
cent zatrudnlonvch k'obiet hył 
wo;ka7.nlkiem wł11ża<'vm !' mia? 
~\v!adczvr: o wvzwoleniu eo
ci11lnvrn krJh1Pt W~zedzle Ana
lo~icznv nrocent w każd~i P.a· 
dziP Zw!a:i:ku. komłs.ił. konfe.; 
rencn. a takłp w ln'Uple n.t!!TO
dr,onych ! odznaczon:vc'h. w !lkła
dzlP *Ycłf!c~k! na !!'l':r.vb:v i w 
deleitac11 na Watne 1:e!:iranie 
TP wskl'ltniki 'e~czP tkwl"'. w 
ark11s-zach ~rawoz~11wcz·„ch. 
chvha iednak maia tłzi~ !!ehs 
odwrotl'!v: chvbi:1 chodzi -o 
~t'lllrierdzenie. fak 1folP<';. h'winł 
knhlfl'cv zac?.Vl'll'I dnmh'lll"Vl!Ć na 
k:>.;."lvm :m!!!'>::>rvm krnku. 

Zjawisko to ma swe nieodz-o
wne aspekty, o których pisa
łem wiele .lat temu. a które na
bierają cora7 ostriej$zych ry
sów. Z tej procentowej nadw,fż
kl damskiej w szkołach · śred- . 
nich i - w konsekwencji - na 
uczelniach v.ryższych znłczna 
część 7. cała oewnościa nie znaj
dzie sobie oartnera na życ;e Po 
prostu /nie wyjdzie za m~z Je
den student na pięt studentek 
- nie da się podzielić . A po 
~kończeniu 'ltudiftw odpowiedni 
wlekłem panowie. którzv by 
wchodzili w rachubę, juz ma· 

/ 

~ rodziny. Chyba te T>anie ma
gi ~tl'y zaczn::i masowo br':!<: s!~ 
za rolników l łopaciarzy d'l cze
go się na razie nie kwap:!\. 

A po drugie, I to chyba wa
żniejsze, wychowanie · (także 

· fizyczne) następnych pokoleń 
juześmy całkowicie oddali w 
damskie ręce. Od kliniki poło
żniczej, poprzez żłobki, przed
szkola, i;zkoły podstawowe i •r•
dnie, poprzez wszystkie przy-
chodnie lekarskie, poradnie ł 
1zpitale, dzieciak będzie miał 
wokół siebie wyłącznie kobiety 
z ich całą specyfik1\ psychiczną 
i intelektualną Może to i do
brze, może autorytet ojca i w 
ogóle męski ideał życia lepie' 
odłożyć do rupieciarni razem • 
tyloma innymi ideatami I au
torytetami. - Może. W każdym 
razie trzeba sobie z tego zdawa( 
sprawę. 

A może . powołajmy Ligę M~
żczyzn? Żeby nie odejść z -pola 
bez walki?_, 

WŁODZIMIE•RZ 
KRZEMl~SKI 

Lepiej dać 
państwu 

•• mz 
cwaniakowi 

• 

W rodzinie pewneJto mojei:to 
znajome110 bvlo !eh niecioroi 
Pan I · oani - ieJtO żona. do-

: rosły iuź·· gyn;· córka - na1;to
.latka i ukochanv maluch · Ze 
naimłodszv i naiładniejszv -
nic dziwnego. źe właśnie on o
toczonv był na1wieksza troska 
i :>rawie ,cała rodzina !orawif' 
- bowiem svn miał na te snra
we zupełnie inn.v. nieakceoto
wanv orzez l')ozostałych po.S(ladl 
rohna. co mof!ła. abv !łtWOrzvć 
maluchowi \ak naileosze wa
runki, Mial więc maluch w~as
ne .. zawsze wysnrzatane no
m:1eszczenie. .z cata serią ko~
metvk6w na o6leczkach. na 
ocx.Uodze Ieżałv kawałki dy
waników. Czerwonvch - bo f 
karoserie miał czerwona. Stn~ 
tam sobie orze!'! calutka zime. 
a wokół nief!o ~romadzilv sie 
kanistl'"V z benzvna. Benzyne. 
wiadomo. trzeba wvkuoic w 
.cia~ kwartalu. abv kartkl nie 
przepadły. a zima właściriel nie 
:feździl. bo oo nierwsie nosolo
ne nawierzchnie mo!!!ł:vbv za-
1zkodzić samochodzikowi na 
nodwozie. a · oo d~~ie - nle 
eiuł sie newnie na śli&kle1 na
wierzchni. 

Za to gdy przyszła wlo1na. 
gdy nastały słoneczne dni. w:v
ruszała rodzina na zielon11 
trawke. do lasu. rozkładała o
bozowisko obok samochodu 
irchowvmi ściereczkami czyści
la szvbki. oucowała katoserle. 
rozrzucała wokół ouste butelki 
po oleiu f cieszyła sie. te choć 
staruszek - nrzeeie~ dzieki do
bre1 oielęgnacjj od .niejednego 
nowe~o ładnieisz:v. 

. W drodze nowrotne1 w 'Oanu 
budził sie as kierownicy na 

" gaz z całej siły ciężkim butem 
.. naciskał. innym kierowcom. a 
zwłaszcza tzw. kanadviczvkom. 
r,aopatrzonym w zielon" li!tek 
wvgrażał. że dro~e mu za;eż
d:laia. a na ·dodatek niektórv 
taki oodly, że wyprzedzić 1ie 
nie nozwoli. 

I tak trwała l!ielanka orzer 
lat oieć. Nie zmeczvł sit w 
tvm czasie !lłmoc}lodzlk za 
bardzo. bowiem orzetechał za
ledwie 14 tys. kilometrów a t 
to w dużei mierze dziekł wv
rodnf!mu svnowi. kt6ry dosil 
wvwrotowe hasta. że ~amochód 
1:o nie nrzedmiot luksusu ani 
tym bardzie! obiekt do l(Oo::ha
nia. lecz oo n!"Ostu lłnrzet slu
żacv do ookonvwania orzestrze
nl w możliwie naikróts~'I'n cza
sie I od czasu do czasu ku o
burzeniu pozostałych. • nod~r.a-
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dal" kluczy.ki zwlaszczs w dni 
zimne i deszczowi!'. 

Zapewne dalej byłoby tak 
samo. idybv nie pewne !loot
kanie. Na : skrzYŻowaniu. Znn
jom:v rnój i:>an 1ootkal sie 1 
drug.im panem. który takte lu
bił •as orzycisnąc!. ale tylko w 
letnie niedziele 1. łak ws:i:vscy 
se~nowt kierowcy. 1eździć no
rzadme nie umiał. 

Eierowc:r t naHterowie. na 
nczeście. WYSzli tylko ootłucze
ni. samochody ucierolał:v zna
cznie bardz-iej. Stoi wiec tera1 
ukochanv maluch w brudnym 
warsztacie. usmolonymi rekami 
dłub!a w nim mechanir.Y. nikt 
o irchowych iłcierkach nie my
śli. Ale nic to. Zreperu:la. ro
dzina otrzaśnie 1ie z atlebokiei.?o 
11trapienia. oan znowu w slo
neczna niedziele WYruszv na 
szlak. budzac. 1ak wieksz·ość 
jemu oodobnych, 11:roze wśród 
tych. którzy mniej kocha ia 
swoje wehikutv. ale sa to faż
dża codziennie 1 znac~nie le
piej. 

Chat na 01ól 1el!ltem osoba 
tolerancyjna. zwykle z n:i.sta
niem &iosn:v mam ochote bie
i;!ać z ostrym narzedziem i nie- . 
którym sąsiadom (a zwłaszcza 
tvm. którzy taszcza oo scho
dach ziu-omadzone orzez zim"'. 
zapasy benzyny) przebiiać ono
nv. Nie robie te11:0 oczvwiście. 
bowiem. iak u wlek!lznsci lu
dzi. moie naturalne. l'!drowe od
ruchv zostały fuż w dzieciń
stwie stępione orzez wychowa
nie. Gdybym iednak dvsoono
wała odpowiednia władza. z 
pevmością odebrałabym orawa 
fazd:v wszystk:im. kt6ri'.v nie 
.jeżdia' eocłziel'lnie. Prz.vdaloby 
sie takie zarzadzenre. zwłaszcza 
od czasu. ~d'.V wttrowad:fono 
kartki na benzvne. 

Ludziom. dla których samo
chód jest tym, czym bvc oo
winien. tzn. środkiem tra11soor
tu. którzv z rozrnaitv.::h orzv
czyn zawodowych bądź pry-
watnych WYkOrZY&tuja J\O beP 
względu na pore roku i poizo
dę nie starcza »aliwa. nawet 
jeżeli z racji zawodu maja 
nrzydzialy dodatkowe .,Nie-
dzielni" maja •o za dużo Wyw 
kupują oczywiście wszygtko. ta
ka .iuż- b()Wiem jest natura 
ludzka. te wystarczy wprowa
dzić k!!rtki na cokolwiek. aby 
realizowali je do końca nawet 
ludzie. którzy iakiei;(oś towaru 
nie potrzebują, 

Korzyść z teJCo wvnika tyl
ko iedna - od czasu do czasu 
od takich ·· właśnie osób można 
kupić troche paliwa. Po ce
nach komercyjnych. to iest o
becnie oo 120-150 za litr Wte· 
dv obie strony sa zadowolom!! 
- ien co jeździ, b<> ma benzyn~ 
i teh co nie ieździ. bo zarabia. 

Przy systemie rell!lamentac·H 
czegokolwiek nie iest możliwe 
worowadzenie takieao !różnico
wania orzvdziałów. abv każdv 
otrzymał tyle. ile faktycznie PO"" 
trzebu1e. Można co 11rawda 
wyobrazić aobie system taki.ei 
dystrvbucji, aby Wielkość orzv
dzialów na rok bieżac:v okre
ślać na oodstawie liczbv kilo
metrów przejechanych w roku 
ubie11łYm. ale nraktycznie iest 
to nierealne. choćb:v z uwalń na 
konieczność zatrudnienia armil 

, ludzi do misywania liczników 
kilometrów i wYkon:vwania in
nych. niezbedn:vch przy t:vm 
cz:vnności adm.inlstracyjnych, 
Jest także o wiele prostsze WY1-
ście. ProPozYcja taka b'Vła iuż 
co prawda rozważana orz:v 
worowadzaniu kattek. sadze 
jednak. że warto do t::vch roz
ważań DOWrócić. zwłaszcza'. i1 
zniesienie reglamentacji nie na
stapi w ciatr.p naiblił.szvch lat. 
Jest to wwowad2eni• korner· 
cyjnej ceny Paliwa. 

Moim xdaniem ' ?()związa· 
nie powinno być takie: 
kartki na bardzo nie-
wielk' iloś~ benzyny wy-
starczajl!\Cll taktycznie jedyni• 
na niedzietne w:v1azdv do na1· 
bliższego laeu, olus orZYdziałv 
dodatkowe dla tych. którz:r " 
obeen.ie z: nich korzystaia. a 
Donadto - sprzedaż naI:wa }'!i 
ograniezeń DO cenach odpo
wiednio W1'Ż!!zvch. 

Jeśli ldoj w tvm momencie 
nosadza mni•. że orooonujac 
tak nieoonularne działanie. iak 
podniesienie cen na cokolwieif 
chce. z zazdrości. ode~rać sie 
na oosiadaczach satnorhod6w 
- iest w biedzie. Jeżdże sa
mochodem od wielu lat. dob1·ze 
(średnio :ł.eden mandat na trz:v 
lata) I 11>oro (około 12 tve. km 
rocznie). . oczywiście · dokuouie 
benzyne nielegalnie - iak wie· 
lu . kierowców. 

A wlec skoro i tak musze 
płacić drogo - wolę iuż, aby 
zarabiało na tym naństwo niż 
prywatny cwaniak. Przvnai
mnie; nie bede musiała bar
dzo dziekować. że był uorlei-

prawodawstwem! M -poc~ątek 
zakaz zakładania na siebie cle
gokol wiek przy temperatur.c.e 
powyżej 25 1t. C. Potem, stop
niowo obniżać się będzie gran ~
ce temperatury. A jednocz~ś:nie 

my sorzeda~. Dodatkowa ko
rzyść - to zlikwidowani~ mi„ 
ni-stacji ·CPN w wielu piwni
cach. Przypuszczam równtet. że 
orzy_ odoowlednlo ustav.rionel 
cenie komercyjnej 011:ćlne zuż.v
cie paliwa przez Hmochod:v 
prywatne Gkazałob:v sie nitsze 
że niektórzy· ludzie nie· kuoo
wal!by 1ut komercyjnej ben
zyny ot(ranlczafoe sie do bar
dzo · niskich nrzvdzlałói.'I - to 
nie szkodzi. Ten kto tnusi lub 
bardzo lubi 1e:M~ic! - bedzie 
jeździł l tsk. Przeciet jeździ I 
teraz. naku.flC olenladze do cu
dzych kie11zeni i nara:!:ainc sie 
przy t:vm na sankc1e karni". 
Gdy natomiast „snekulantcm'' 
zostanie CPN. handlu1ae no 
cenach komercyjnych. od.pad· 
nie przvnaimniej rvzyko sta
niecia przed kolegium. 

' ograniczenie przydziału kartko
wego do pól kilograma mięsa 
i czterech jajek oraz litra mle
ka. Limit również będzie stop
fliowo obniżany. Wysokie kary 
za prowadzenie melin .t kieł
basą szynkową i cielęciną be:r; 
kości oraz lronfiSlkata k:>,tiu
mów kąpielowych i wełnianych 
szalików. 
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·· Shakin' Karol 
Pi;;z.e Andrzej Grzegorczyk ,,,.. 

,,Polityce" (nr 26 z 29 czerwca 
br.): ,„ .. powołaniem naszym nie 
jest ucieczka ze świata biedy 
do uprzywilejowanej czołówki. 
ale wypracowanie gtylu życia 
dla biednych." 

Podpisuję się pod tym zda
niem wszyst,kim.i rękami ~ jesz
cze lewą nogą. To jest t0! Je
śli co najmniej parę milimów 
dorÓsłych Polaków też n:il to 
pójdzie, to efekty" mogą być i.n
t-ęresujące. Bo p6ki co tl> jest 
nas dwóch: Grzegorczyk i ja. 
No, jest jeszcze grupa st 1den- , 
tów z Wrocławia. Ci, ktorzy 
zdobyli Mount Everest nie wy
jeżdżając z miasta - wdrapali 
się określoną ilość razy na 
dziesiąte pi~tro Wieżowca. l 
to .jest wiaśnie wielka· -alpini
tyka dla biednych. Zamierzam. 
popierając wrocławską inicja
tywę polecieć na księzyc win
dą w wieżowcu naszej redakcji 
- trzynaste piętro. Może ktoś 
:c łaskawych czytelników zech· 
ce obliczy(: lle razy marn wje
chać? Ja bowiem w przedmio
tach ścisłych byłem słaby ... 

Za darmo odstępuję inne pc
mysły z tego cyklu - rej.i ka
jakiem dookoła świata na sta
wie w Arturówku oraz mecz z 
piłkarzami Litrerpoolu - wys
tarczy wysłać zaproszenie, on.1 
nie przyjadą i mamy zw)'cięst
wo walkowerem. Bez ofiar w 
ludziach! A koszta wręcz żad
n~, tyle, co znaczek pocztowy. 
List może bYĆ po polslt I a 
niech sobie płacą za tłumacze
nie„. 

Inicjatywę Andrzeja Gr-7.egor
ezyka popiera w tym 'amym 
tygodniu Stanisław Rams na ła
mach „życia Literackiego". Choe 
nie, Rams właściwie wskazuje 1 

drogę, jaką w sposób łatwy-, 
lekki i przyjemny możem'' raz 
na zawsze pozbyć się kłopotów 
tywnościowych, zlikwidować 
kartki na · mi~so oraz wrócić na 
na1eine nam miejsce w pierw
szej dziesiątce przemysł">Vll:~~h 
potęg świata doczesnego. Oooż, 
po prostu naleźy przestać jeŚć 
mięso! Zupełnie, radykaln;e i 
nieodwołalnie! Całe mi('lso WY"' 
eksportujemy, na wy'!szym 
gżczeblu wegetarianizmu n;e ja
da się nawet mleka i jaj, też 
można wyeksportować, tpłaci
my długi zagraniczne i sprows
dzimy soble dodatkowe ilości 
kalarepki i rzezuchy, bo zapo
trzebowanie na te paszę wydat
ni.e nam si~ zwiększy . Jeszcze 
wyzszy etap. jak nam tłumaczy 
Stanisław Rams. polega na nie
przyjmowaniu ż a d n y c b 
pokann6w ani napojów. Mvżna 
mianowicie czerpać eo.ergi~ 
bezpośrednio !:'t! Slońca i pro
mieniowania kosmicz.neg„! Czy 
motna w ten sposób iYć dłużej 
niż cztery dni, tego Rams n ie 
"wyjaśnia„. 

Tak ezy Inaczej jest to po
mysł! A do tego powszechny 
naturyzm - wiek złoty, pruszt: 
Państwa! 

Tylko jak na to namówić .mi
liony r<idak6w? Sama pnpa· 
ganda werbnln<! może być nie
skuteczna. Trzeba się podeprzeć 

Gru,py ochotników moęą ju! 
przystąpić do pokazowego ży
wienia kartoflami w mundur
kach ora:z zlewkami z re'ł•Rura. 
cji pod hasłem: „Nie dasz śwl· 
ni - zjesz 11amt" 

W wyniku tych działań będzie 
w.i.lk syty i owca cała. Miano
wicie spełni się sen AndrzeJa 
Grzegorczyka o ubóstwie dos
konałym a jednocześnie b~ 1~1e
my państwem bogatym, głów
nie d2lięki eksportowi żywnoś
ci i tekstyliów. A ml.esz;;anfa „ 
- zapyta ktoś - gdybi tak 
jeszcze nie budować. mie~zkań! 
To już mamy właiciwie załat
wione. Homeopatyczna ilość w 
jakich „serwowana" jest tzw. 
substancja mieszkaniowa zbli
źaj"ą się już do ideaŁu. To, czym 
dyspónujemy zagęści się 1 spo
kój. Przecież, z powodu pow
szechnego naturyzmu i wege
tarianizmu nie będą nam po
trzebne ani szafy anj lodówk; i 
pralki, które zajmują tyle miej
sca! Wystarczy telewizor i tap
czan. Kuchnię przerobi się m1 
dodatkowe pdmieszczenie miesz
kalne. W miej.sice z.li.kwidowa
nych restauracji, sklepów spo
żywczych i odzieżowych pow
staną czytelnie, gdzie m 1żna 
będzie bezpłatnie- uczy~ s1ę na 
pamięć ,,Dzieł Zebranych" Sta
nisława Ramsa. 

* • • 
Na zakońctenie pozwalam ~o

bie wykorzystać służbowe miej
sce w gazecie na półprywatny, 
półsłużbowy apel do kier )w
nictwa redakcji „Odgł'lsów". 
Dowiedziałem się, ~e na Festi
walu Młodzieży w Moskw!e · w 
ramach polskiej prezenta.~jl na
!Zej młodej estrady wystąpi 
Maryla Rodowicz. 

Zwracam się z pro!bą (I wy
delegowanie mnie na Festiwal 
w chare-kterze młodego dlien
nikarza. 

Ofltateczt'l-fe mogę tak!e wy
stąpić w k.oncercie rozr~1co
wym jako Shak1n' Karol„. 

AND·RZEJ K,AROL • 

Sport 

Wielbłąd 

Tomasz Sas. IC<i:v uslYłZJ', o 
nowolaniu 1akie.iś komisji. n:v
ta zaraz: - Wiecie. eo to iest 
wielbład? - I nie czekaia~ na 
odoowiedź, mówii - 'l'o koń 
zaoroiektowanv orzez komisje. 
- Wvraża w ten snosób nie
cheć do wszelkich soosobów 
rozwiazvwania r6żnvch skom
nlikowanvch soraw orzez komi
sje. Ale bez komisji ani rusz. 
Or>inia każdej komisii. nawet 
naibardziei niesDrawnie działa
iacei. iest bardziei autorvtatvw
na od kaidei oninii indvwidual
r.ei, Boie o mistrzostwo Polski 
w oiłce nożnei iuż sie dawno 
skończvłv. ale ostatnia k,;leika 
roz~rvwek w n!erwszel lidze 

· musi zaiać sie„. komisia now<'
lana Przez PZPN. Wvdano też 
okolic21nościowe oświadczenie. 

Był iuż taki czas w historii 
oolskiei Piłki nożnei. kieciY 
slvnne , bvhr „niedziele ·~udów". 
Zw1rcieżałv drużvnv skazane na 
soadek do dru11:iei li~!. orzeiarv
wali silni. którzy nie mieli szan
sv na zdobvcie tvtułu. ale i 
nic im nle ~roziło. a siedzacv 
na trybunach reżvserzv tvch tvi
dowisk słuchali radiowet!o snra
wo:zidan!a i kalkulowali. Zaw-
sze z korzvścla dla siebre i 
swoi ei drużv nv. Taka 1u7 i est 
cecha kalkulacji. Połapano sie 

/ 

w . tych .. cuda.eh". chat! nłkt nt
koao za reke nie zlaoał I o
świadczono. że iuż wiecei :cu
dów" nie bedzie. .Ale yyJv, 

Na orzykład w Szczecinie 
me.cz miedzv Poi;tonia a Le~1a 
rozpoczął sd,.„ :r. 6-minut-Owym 
ooóźniertiem. Niby nic. a.le zo
staie ie5zcze 6 minut. ab:v strze
lić decvduiaca b.ramke - or.zir 
oomocv przeciwnika - ł z:vskać 
to. co sie zyskać chclało. Nie 
iest to rozważanie tvlko teore~ 
tvczne. bowiem PZPN nakazał 
:r-0zpatrzyć wszystkie okolicz-
ności. w 1a:kich rozeE(rano me
c.re ostatn!ei koleiki. a w tvm 
i nowodv niepunktua.lne~o roz
poczecia meczu, Jaki bedzie te.-
1z:o wvuik zo-J:i.acz:vmv. Bo:!e s11! 
tylko. że komisia może W\'nuś
cić kolejrtel!:o„ wielbłada. Ale 
PZPN zaoowiada. że to sie iut 
nie stanie. bowiem powołano 
11:ruoe obserwatorów. którzv be
da kompleksowo oceniali w~·
brane mecze i mecze O!tatniei 
kolejki. W szkole uczono mnie 
z fizyki. że każda akc.ia wvwo
luie reakcie i że jest to r.leno::l
ważalne pra,vo. Bo1e sie. ~ 
specjaliści od kalkuiow&rua i 
na to znaida sposób. 

W Bułgarii na nrzvklac!. at 
Sekretariat KC trunteiszei oar
t ii nodiał decvzie o rozwiazaniu 
dwu klubów: CSKA - podleg-
le.~o Ministerstwu Obronv Xa
rodowei i Lewski Spartak 
podlef!lego Ministerstwu <:;praw 
Wewnetrznvch i Komunikar.: iL 
Trzeba było widać aż decyzji 
naiwvższych wladz nolitvcznvch. 
bo wtadze snortowe bvtv bez
silne. Czasem dobrze iest wziać 
oriykład od braci Buł2arów. 
skoro iest to przvklad dobref 
roboty. a nie tylko ieździć tam 
po słońce i wypoczynek. 

Być może iestem naiwna. al• 
wvdawało mi sie. że soort oo
wi nien uczyć uczciwości. Prze
ciwnicy powinni mieć w wal~ 
ce równe szanse. a wvl?rvwać 
nowinien leosz.v. snrawnieiszv. 
leoiei orzvgotowanv. ooeruiacv 
leosza technika. Okazui~ się. że 
umieć kombinować też trzeba. 
bo można dzieki temu bvć E?or
szvm l... wvgrywać. W obronie 
uczciwości miedzv tnnvmi. u
stanowiono na~rodv Fair Play. 
Naf!rode taka otrzvmal - l 
slusznle - Dariusz Zawadzki z 
Zawiszy Byd~oszcz. 

Startował on nl!l Mistrzo
stwa$ Swiata i Europy w pod
noszeniu cieżarów i zdobvt hra
zowv medal. Pobiel!ł iednak no 
sedziów i powiedział. że ten 
medal mu sie nie należy. a o
trz.vma~ powinien go włoskl za
wodnik Nicoli La Caroia. Oka
zało sie bowiem. że lłomouter 
źle zareiestrował wage Polaka: 
zamiast 59~3 - 58,9 kit. Niby 
droblazl.!. ale 1>rzv iednakcwc:i 
liczbie punktów zdobvtvch 
nrzez obu zawodników włafoie 
wa12a (błedna) 58.9 kl? zadecY'
dowata o medalu~Za uczciwoś~ 
otrzvmał nagrode Polskiego Ko
mit.etu OlimPiiskiel!o i Miedzy
narodoweito Komitetu do Snraw 
fair Plav i zdobył sobie uacu
nek: soortowców I kibiców. 

Ale 1ut moia watnliwo~t'! 
wzbudzita na~roda PK0! l 
.. Sztan.daru Młodych" dla zalo
l!l oełnomorskiMo iacMu „Za
wisza Czarny", która w czasie 
.. Operacji iasi:iel '64". noświeca
jae swói udział w res:atach. za
jela eie rat.owaniem rozbitków 
z lirrt:viskiego ża2lowca .. Mar
quez". Uratowano ośmiu roibit· 
ków i chwała za to oolskim że
.itlarzom . . Ze soortowesto nunktu 
widzenia - czyn godnv na~ro
dv. Ale trzeba namietać. że 
rzecz działa się na morzµ.' A tu 
obowiazują oewne orawa. Nie 
wvobrażam sobie żel!larzv. któ
rzy na widok trMedii na mo
rzu sookoinie żeS?luia dalei Im 
oni teraz sa snortowcami. a 11ie 
że~larzami. Moste sie · iitod~i~. 
że załol?a „Zawiszv Czarneeo", 
ia:ko soortowcv zachowllła !!ie 
fair. ale iakd żeglarze nie mu• 
gil pozostawjć rozbitków bez po
mocv: ich orawem i rybow;az
kiem było nieść im oomoc .Tak 
te dwie rzeczy rozdzielić' l czy 
można? Stad moie watnliwości. 
Nie twierdze. że komi~ia zr0-
biła „wlelblada". ale t.l'.'1!eba bv
lo iakoś wvdobvć l ten morski 
asoekt. Że zrezvt?nowali z wal
ki soortowei. abv '"""'PE'!nić 
swój że::(larsk! obowiazek. 

.Test to dla mnie tvm waż
nieisze. że niedawno ~zvfałam 
korespondencie „Kuriera Pol
skiego" z Gdvni. ~dz!e bada ~!e 
okoliczności katastrofv .. Buska 
Zdroiu" ·I okazało sie. 7.P <lwa 
Polskie statki otrzvmawsiv ~vlo'!
nał SOS nie od razu ooso~eszv· 
łv na oomoc rozbltko"n Taka 
oboietność marvnarzv orzerah. 
I nowinna przerażać wszvst· 
kich! · 
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Ostatni rok ie1dziła do technl~um coraz J:>iekinlelsza dzlewczy. 
na od Horsta Soboty. I zcla.rzyto sie. że poznała w autobusie -UJłO
dego mężczYZne o pucołowatej twarzy i ozarnyoh wą.&ach. Mial 
tytuł inżyniera I pochodził z Warszawy. Pr.zybył w te strony 
aby na półwyspie Wilozy Ró.g zakładać plantacje nasienną. W 
całym kraju z najdorodniejszych sosen ucinano giałą21ki i szcze
piono niimi mate sosenki. Z tych szcz,epionych drzewek, na,jdo
rodniejs·zych i najpięilmiejszych. zrodzi sie potem nasienie. które 
zacznie sie wv~iewać w szkó~kaeh, aby odtąd sosny ros'łY pię!tne 
l d-0rodne. Kazda sosenka na tel planta·cji będzie miała swoją 
metryikę, swój akt lllt'odzenia jak rasowy buhaj, lub rasowa wy
ookomleczna krowa. 

Pięknie opowiadał o sw-0jej pracy ów młody człowiek, który 
był Ie8niczym. A że dziewczyna niewielu mężczyzn z.nala, bo 
przecież wdąż żyła jak gdyby w odosobnieniu w dornu i w sa
dzie Ho.rsta Soboty, odczuwała w sobie kobiece pragnienie. aby 
do lrogoś sie tuLić I kogoś pieścić. Pół roku kryła sie ze swym 
uczuciem przed Sobotą aż .:wreszcie, gdy mł<ldy meżezYlllla otrzy
mał służbową leśniczówkę, duży dom na skraju lasu. a.le nieco 
dalej od jeziora, r.zetkm do Horsta: 

- Wiem. co tracę, e!le wiem też. co zYSikuję, Byłri dla mnie 
jak ojciec i matka. Ale przecież powiedziane 1est: „przętoż opuś
ci. c2:lowiek ojca swego i matke swoją". Jutiro mój ślub z leśni
czym. Będę mieszkać o pół kilometra od ciebie. a.le wiem. że mnie 
nie zechcesz jut więcej widzieć, ~d:vt posta-piłam jak Ewa w Ra-
2u. Uczyndram to, C!llego mi zrobić me wolno było. 

I jak się !'7.e!kło, tak sie S'taiło. J~e t.ego saim~ dnia oden
la do leśnic:zówki, A Hocst Sobota - choć wi<>sna &ie dopiero 
zaczynała i pięknie kwiitinął jego sad - zrozumiał. że las r(O zno
wu .zwycieżył, i oos.tanowił umrzeć. Posredl do szopy i oołożył 
•ie w sw-0jej jesionowej tirumn.ie. 

Z początku było mu w :niej dobrze, prawie chyba Jak w nie-' 
bie. Twarde des.kii ukoiły ból. który ostatnio zaczął odczuwać w 
kręgosłupie. Lecz najdziwniejsza wydawała &ie Horstowi hkaś 
dziwna swoboda myśli i zupełny brak trosk. Odleciały z nagła 
od niego i pozwalały zastanawiać sie nad SP?"awami i r7.eezami 
obojętnymi, mało znaczącymi, ale przyjemnymi. Smierć stała sie 
~z.ybliżerińem jakiejś wielkiej radości. i ogromne~ spokoju. Ot, 
na l»"ZY'klad. rozmyśiał norst Sobota o swojej jesion~j trumnie. 
Dlaczego nie zrobił jej z debu lub wią,zu, z sosny lub świerka, 
lecz właśnie z jesionu. Podjął tę decyzję za radą Izajasza Rzepy, 
ponieważ - jak mu R?.epa Uumaczył - :lesdon miał drewno 
średnio clę2Jklie - nie chciał Sobota. aby l~e. co bedą go nie
śli na wioskowy cmentarz odległy od jego domu o wy kilome
try, męczyli się zbytnio. Deski jesionu byty sipreżyste o niewiel
kiej kurczliwości, nie WYtPacza~y sie ła\,w-0, suszen~e ich nie spra
wiało kłopotu. I piękne sie Horstowi zd&wało ponieważ biel mia
ło wąską o barrwie białej z odcieniem żółtawym. a tu i ówdzie 
nawet różowym, Przyrdzeniowa zaś część tward~eli odznaczała 
się kolorem jasnobrunatnym, słoje .-roeme wyirażnie zaznaczały 
się i bez trudu kaiżdy mógł stwierdzić, że drzewo miało sto pieć
dziesiąt lat. P~obało sie też Horstowi. że deski z J~onu sa pro
stowló'klniste i nieco chropawe, co wyczul pod t>3ilcami, chre s,'\m 
je st!l!ramiie oot.rugał. Trumna pachniała .Jaką~ nrzeniikliwa i mi
łą kwa,śną wondą, ten za.pach zapewne cllugo mu będzie towa
rzyszył nawelt wówczas. ~dy wraz z truffil!lą znajdzie s>ie w ziem.i. 
Z tego też powodu trumny ani nie za.bejcował an! też nie poma
lował farba olejną, aby owego kwaśn~o zarpaehu nie zJtublć. Wie
ko też zrobił z jesionu. rÓWIIle, woste. bez fadnveh wvbrzuszeń, 
z malutkim dreWl!l!lllt1ym krzvżem na ·wierzchu. Zostało dobrze do
'Pa~wane do do1Lnei części, tak wiec ani wilgoć, a,ni woda nie po-

. winna łatwo przeniknąć do §irodkai. 

Zadowolony był 'llorst Sobota ze swojej trumny ł ' Ier!ał w 
niej myw;no wYProstowany, ze · złożon'Y'ffii na piersiach rekami, 
jak "Powinien S'J)Oozywać człowiek zmarły Las wiele razy go 
skrzywdził i wiele dobra mu zabrał, Po wieleltt'oć unieszcześli
wJl ale "Przecież dał deski na , trumne. Horst widział ten jesion. 
gdy jeszcze rósł w sto piętnastym oddziale, a w\a~ciwie już nie 
rósł, tylko nie wiadomo dlaczego schnąć zaozał. Piekna tet no$11 
nazwę - jesion wyniosły, Tak. las wiele od Horsta zabrał, trum
nę jed,nak d~ł ż jesi,onu wy.ni-Osiego Q?'~„ co i Hol\9t czui sie wy
niesiony w górę, lepszy od innych, któmy byte !OSl110:wYmi deska
mi się za'dowalali. Zwvcieżonemu ofiarował rzecz- dobrą. iakgdy
by pamiętając, źe i Horst Sobota także ki:lb- izwyciestw nad la
sem odniósł, ch<>ćby w.zez to. że łA:wał na swoim s1kiraw:kiu ziemi. 
nawet dziewczvne młodą z laS'll wyniósł na własnyoh rekach i 
Jak gdyby tchnął . w nia żYcie. Crv miał prawo liczyć, że ta 
dziewczvna dochowa mu wierności w fogo niecheci do la&u, siko
ro kobie!:a ł samego Boga zawiodła? Prav'ciągnął Ja do siebie mło
dzieniec z czarnymi wasa;ni. który zakładał na oołwysme plan
tacje nasienna. aiby las był jeszu.e. wiekl'IZY i jeszcze poteżn,lei-
1zy. 

Przeleiał w trumnie cab' dzień i calą noc. ręnkiem poczul głód 
taik przenikliwy, że wstał, poszedł do kuchni, usmażył jajecznice 
z czterech jaj, popił ją herbata. człowiek nie musi bowiem u
mierać o głodnym żołądku. I znowu sie położYł na twardych des
·kaJ:'h i nawet miał wrażel!lie, że na iakiś ezas umarł, ale to chy
ba był po 'Pl'Ostu bardzo długi sen bez sinów. Po obudzeniu sie 
obserwował jak do SZOPki, gdzie na dwóch drewnianych kozioł
kach stała jego trumna a on w nie.j leżał, powoli miedzy szPa
rami desek szopy sączył sie mrok nocy i mySZy hMcowałv w 
kupie wiórów w kącie. Słyszał też na drodze przed domem gło
sy m-zechodzącyeh ludzi. t>Ol'Y'kiWanie krów, które pierwszy raz 
wygnano ina pasłt.wiska. A że od liat ki!ilmJ nikt do niego nie :i:a
glądał, teraz. także nie obawiał sie niczyjej wizyty, Przekręcił 
sie na lewy bok, a potem na bok prawy i znowu zaczął dł'ze
mać, ale już bllll'dzo czujnie. aby go w takiej pozycji śmierć nie 
zastała. Umrzeć chdał wyprostowany, z rękami zalożonymt na 
piersiach. Drzemiąc rozmyślał o kawałku kiełbasy, która miał w 
lodówce w kuchni, nie wsłiał jednak z trumny, me noszedl do 

- kuchni 'PO kiełbuę. Ta noc wydała mu sie nłezwy.lde dłula. zer
wał .się wiialt!' i zahuozal las młodymi, dopiero co zieleniejącym! 
Hstkaml. Dziwnie przemawiał tej nocy las do Horsta Soboty 
- niby to Jak zwykte trzeszczał i sikrzY"Pi·ał .. a niekiedy ła·ltO'd
nie sizumial, a1le od czasu do czasu zawył kirótko i w2lell'tikliwie 
ja1k obity pies. Słyszał HO'l'St w je~o gł-Osie jatk .cdyby tal, że 
Sobota umiera wraz ze swoją nienawiścią do lasu, ad:vt w aru.n
cie rzeczy uczucie nienawiści i miłości oddziela ooś tylko tak 
cienkiego jak wieko trumny, jak grubość jesionowej deski. Co 
się stanie z lasem, gdy umrze Horst Sobota? Kto li!o będzie nie
nawidził tak jak on? Do kogo las będzie m~ł przemówić. z kim 
pogadać, jeśli talk naprawde nikt OJ)l'ÓCZ Horsta Soboty nie ro
zumie mowy la.su? Z pogardą ooowiiadał las o młodych 1eś·ni
ka·ch. dla kltórvch stał sie tylko zwykłą fabryką produku1aca drew
no, A in.ie żYWa i ci~lą istotą złożona z truoh mocy azatań&kich. 
Kiedyil las mógł pogadać · z Izajaszem Rzepą. a po.tern 1uż tyiko 
z Horstem - teraz czeka go zupeł.na siamotność. Zaipłakat las 
nad sobą.. zajęczał. zaszlochał. zakm.vczał .głoaem jakieao-ś . nocne
go ptaka. gdyż chyba pojął wreszcie. że wraz ze śmiercia HorSJta 
Soboty przestanie być dla ludzkiego ~tunku żywa istota. 'l'Oz<le
głą całościa ro.zraśnieta na wielkiej oołaci ziemi. Co zostanie dla 
lasu oprócz mdlyich zachwytów turystów; rzucających wszedzie 
't)Uszki po koi.serwach i wypeŁniających las muzyką · z tran
zystorowyich odbiorni1ków. Co pozos:tamie dla lasu o~ócz profesjo
nalnej obojętności · leśny-ch ludzi. obrzvdliwei;(o i'eZYka: planu zre
b6w, pazyska.nia, wywolltl drewna? Las też pra~ł uczucia -
choćby to było uczucie przeogromnej nienawiści. I zdawało sie 
Horstowi Sóbocie, że drzewo mówi do drzewa. J'.)?7lekazuje wia
domość od najwyżs1eych pieter klimaksu leśnego do najniższych, 
nawet, do kol'IZeni wrośniętych w ziemię, że odtąd - po zwydęst
wie nad Sobota - las stanie sie czvmś :zmykłym, T)o orostu la-
11em. a więc umrze wraz z Ho.rs.tem i je~o nienawiści!\. ,,Nie od
chodź - wołał las - bo kto mnie będzie tak moono nienawi
dził?" 

Rmkiem las ucichł, zmeczyl sie swoim krzykiem. a Horst So
bota poC7!Uł głód tak wielki. że wvs:zedł ze swej szopy i spojrzał 
na wielka czerwoną kulę słońca. która wvchyliła .s.ie zza lasu. A 
wówczas w owej czerwooej. poświacie świtu, uj!t'zal na piaszczy-
ltei drodze - człowieka na koniu. \ 
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Koń był niezbyt ładny, ot, zwytkła i trochę kró.tkonoga klacz 
o b.runatinożóltej llierści, imbellowata, jak mawiano kiedyś. 
Lecz człowiek w siodle sprawiał silne wrażenie. Ubrany był 
w zielony mundlll' leśników, bez żadnych oznak na kołnie;rzu. 
Munduir leżał na nim przepięknie dopasowany, bez najmniej
szej fałdki, a przecież jes;reze nie spotkał w swoim życiu , łforst 
Sobota człowieka leśnego, na którym mundur nie w!.siałby jak 
worek, jak kupa szmat wysmarnwanych i brudnych, powycią
ganych w najróżnieJsze strony. Na czarnym pasie miał ów 
mężczyzna pistolet w czarnej kabUJrze i na skos przez ramię 
raportówkę na czarnym pasku. Zobaczył Ho'l·st Sobota jego nie
dużą, a nawet nieproporcjonalnie małą głowę z jasnymi gład
ko przyczesanymi włosami i niebieskim! zimnymi oczami. Klacz 
szła wolno, a ów mężczyzna, młody jeszcze, najwyżej trzydzie
stopięcioletni, pakzył to na jezioro, to na las. A kiedy spo
glądał na jezioro - jego oczy stawały się jeszcze bardziej 
niebieskie, a kiedy spoglądał na las - wstępowała w nie po
nu~a czerń. Oczy tego człowieka wydawały się &le, choć ~a 
twarzy wciąż , gościł_ mu lekki u~mieszek, usta zaś połyskiwa
ły bielą równych zębów. Niezwykle wy~oki zdawał się I:lorsto
'wf w , b!ask"u - wschodzącego -słońca i choć tak piękną I jasną 
miał twarz, to prz~ciet stare serce , Horsta Soboty 1 jego stare 
oczy przeniknęły do głębi jego duszy, wycziuły zło, wypełnia
jące tego człowieka. Nawet czarne lśniące buty jeźdźca z poły
skiem czerwieni od wschodzącego słońca - rzucały światu ja
kieś ~oźne wyzwanie. Strach ogarnął Horsta Sobotę, bo nigdy 
nie zda·rzyło mu się wyczuwać w Innym człowieku tyle zła, 
ale przecie; ' przemógł się i wysrzedł mu naprzeciw l'la piasz;o
czys·tą drogę. 

- Kim jesteś? - zapytał ze ściśniętym gardłem. 

Tamten zatrzymał swoją izabellowatą klacz i spojrzał z wy-
soka na Horsta swoimi zimnymi oczami, ale ani przez mo-
ment nie uleciał mu z ust . pogardliwy uśmiech. 

- Jestem nowym strażnikiem łO'Wieckim - odparł bez mle
cierpliwienia, a nawet jak gdyby z ciekawością i chęcią dal-
szej rozmowy. / ' 

·- Podoba ci się las?.„ - aż zadygotał Horst Sob-Ota ta'k się 
oał odpowiedzi. -

- Widziałe.m wiele wslrętnych miejsc, ale to wydaje ml się 
najwskętniejsze. 

- Więc dlaczego zo.staleś stiratnikiem łowieckim? 

- To tajemnica, dziadku. Niemiła dla mnie. Mógłbym ci ją 
zdradzić, ale na nic nie przyda ci się ona. 

- Gdzie mieszkasz? U k<igo? J)1k , dlugo tu będziesz? 

- Nie wiem,· dziadku, Wyznacz~i'i;o. ll'\l . mieszkat):ie u leśni-
czego Kuleszuy. Nie czuję się z tego zadowolony, nie mam jed
nak wyb-Oru. 

- Czy jesteś dobrym człowiekiem? 

- Usłyszał _śmiech. Wesoły, serdecmy. I ujrzał Sobota w 
całej pełni zęby tego mężczymy. żaden lefa~k w tej okolicy 
żaden drwal albo chłop nie miał tak pięknych i białych zębów, 
tylko spróchniałe, nierówne, zgniłe. Nawet mładzi ludzie. 

- Zasmucę cię, dziadku. Wiele zrobiłem złego i jeszcze wie
le zła_ dokonam, jeśli mi na to pozwolą. Nie ufa.j mi i nigdy 
więcej nie zatrzymuj mnie, gdy jadę. 

Sobota miał uczucie, ie wraca mu życie, bo oto wraz ze 
wschodem słońca napotkał nadzieję. Uczynił szeroki gest ręką 
i powiedział do obcego człowieka: 

- Spójrz na ten dom. Mam w nim osiem pokojów. Zamiesz
kaj .u mnie i weź sobie tyle pokoi, ile zechcesz. Za darmo. 
Mieszkam tu sam i nikt mnie nie ro·zumie. Bo nikt nie wie jak 
bardzo nienawidzę lasu i jego trzech szatanów. Nfe bój się, 
nle jestem wariatem i kiedyś ci opowiem, ile irła wyll'Ządiził 
mi las. Zapraszam cię do siebie, zły człowieku. 
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- Dziękuję - tamten s1dnął mu glo~. - Pomy~ę o tw()4 
tch słowach, 

To mówiąc cmolmlqł na kl&X:IZ ł wymtnąl 11itojąceio na drodz.e, 
Horsta Sob-Otę. 

Stary zawołał za nim n_iemal z błaganieiru 

Odkrzyknął, nie odwracając głowy: 

- Jak się nazywasz, obcy człowieku? 

- Nazywam się Józef Maryn. 

Tego ranka nadleśniczy Mas!ocha udając się na zrąb w 218 
oddziale zauważył na leśnej drodze w błocie wysychającej ka
łuży - odciśnięte ślady wilczych łap. Z początku sądził, ze 
nie tak dawno przebłegał tędy jakiś duży pies, wilka bowiem 
nie widziano w tych okolicach już ponad trzydzieści lat. Lecz 
gdy przyjrzał się bliżej, musiał s,twieTdzić, że trop był wilczy 
- wężiszy 1 dłuższy od tropu psa, palce zo·stały mocniej od· 
ciśnięte i wydawały się bardziej zwarte. Opuszka pakowa przed· 
dniej łapy miała kształt sercowaty, tylna natOl!lliast owaLny. 
Wilk biegł stępa i zostawił trop zygzak<iwaty. Pojął więc nad· 
leśniczy, że pojawił się nagle wilk samotnik, a to znaczyło, 
że las był z jakiegoś powO'du bardzo niezadowolony i należało 
o·czekiwać wielkich kłopotów. 

Rozdział Il 
/ 

W nocy ś:niło się Marynowi, że. został podłączony do wykry
wacza kłamstw. Ciało oblepiły' mu pija.wiki elektrod, jego żona 
Eryka i Ivo Bunder zadawali mu wciąż te same pytania (ich 
treści nie zapamiętał), a on nie mógł pOl\Vstrzymać w sobie na
ra·stającego łomotu serca, oddech miał przyspieszony i pocił 
się obficie. Z początku wykxywacz kłamstw tylko ssał z nie
go krew i czynił bezwolnym, ale potem stało się coś zadziwia
jącego.: ,ap.a.rat zaczął pompować w niego uczucie wstrętu do 
samego siebie -i Józef Maryn niemal fizycznie . czuł jak jad 

. owego wstrętu powoli przedostaje się mu do krwi i wraz z nią 
płynie do mózgu. Z tym wrażeniem obudził się, zlany potem 
i z łomoczącym gwałt<>wnie sercem. 

Była szó1ita rano i tak widno, że za oknem dostrzegł wy
ramie seledynową zieleń dopiero co r01z.wijających się liści sta·· 
ryC'h buków, z uchylonego lufcika napływało z lasu chwdne 
powiet.r~e przesycone zapachem butwiejącęgo drewna; przenikli
wi~ gwizdały szpaki budujące gmazda pod dach6wkami poblis
sk1ej stajni. Mokry od potu pod brodę naciągnął koc z prży
klejonymi. do . niego kępkami- brunatnożółtej końskiej sierści 
(nakrył mm kiedyś Bpoconą klacz) i długą chwilę leżał nieru
chomo, uświadamiając sobie gdzie się naprawdę znajduje i w 
niepamięć usuwając Wl!potnnienie snu. Łomot serca zanikał 
oddech staw@l się równy, pot wsiąkał w piżamę, lecz wrażeni; 
wstrętu do samego siebie wciąż dojrzewało, aż pnerodzilo 
się w coś w rodzaju obrzydzenia. I to w pewien przyjemny 
sposób nawet ~skoczyłio Mairyna (o ile uczucie obrzydzenia 
do samego siebie może być ~zyjemnel, ale nie potrafił inaczej 
określić odkrrycia, że oto stać go jednak na pewien rodzaj wra
żliwości, który chyba świadczył o tym, że nie p.rzestal być 
istotą ludzką. Od dawna powątpiewał, czy - · na przykład, -
posiada owo coś, nazwane sumienie.m. Sądził, że je wy.rzucił 
kiedyś tak, jak się wyrzuca do pojemnika na .śmieci pla<11tyko
we pudełeczko po lodach. Stało się to przed ośmi<>ma laty na 
ulicy Dapperstraat, przed sklepem i dorriem Bernadetty Bullow. 
Potem kilkakrotnie znalazł się w sytuacjach, które utwierdziły 
go w przekonaniu, że ów g€St pozbycia się sumienia nie nosił 
żadnych znamion teat,n$1ości, lecz okazał się trwałym, skutecz
nym i nieodz0<wnym zabiegiem dla wykonywania za.wodu. 
„Wczoraj wypiłem za wiele 1 mam poczucie alkoholowego nie
smaki\i" -- J>Qmynai · llSpoka!aSąco,· "cho6 :w 'ten sPM6b świado
mie oszukiwał aa.mego $1.ebie. Józef:· ~rYil: nigdy · bowiem ni 
pił „za wiele". Nie wykluczone jednak, że wraz z krótko
trwały,m odejściem z zawodu - zaczęły w nim .niespodziew11nie 
kiełkować jakieś pozostawione resztki dawnej wrażliwości. 
Prawdopodobnie pomylił się, sądząc iż przed wieloma laty wy
rzucił z siebie sumienie przed domem Bernadetty Bullow. On 
Je po prostu zdeptał; ono zaś przetrwało w nim w jakiejś u
tajnonej postaci. Tutaj zaś, g<Iy nie musiał być tym kim był 
dawniej, zaczęło kiełkować na nowo. Tak rozmyślając zaraz 
poczuł się lepiej, uczucie obrzydzenia miknęło, gdyż nawet sa
ma myśl o kiełkującej- w człowieku zdeptanej wrażliwości wy
dała mu się nad wyraz śmieszną. Już racze! należało przyją~ . 
że ty·m razem, (bo kiedyd mus! być ten pierwszy raz) wypił 
jednak za wiele, gdyż mógł sobie na to pozwolić. W wiosce 
o nazwie Mordęgi, w le§niczówce na skraju lasu mogło się zda
rzyć, że wypił za dużo i obudził się z uczuc'lem niesmaku. Tym 
bardziej, ~ i sen miał tej nocy bardzo przytkl'y. Ale wódka i 
przykry sen - to było wyjaśnienie zbyt proste. Myśl o budzą
cej się w nim wrażliwości (choć w swej istocie śmieszna) też 
jednak kusiła, ponieważ w jakiś tam sposób schlebiała je'go 
poglądom o własnej osobie. Przyjemniej przedeż sądzić, że 
jest się wrażliwszym niż się przypuszczało. 

CDN • 
I•. . , 

Rys. Janusz Szyma.?\ski-Gla.ne 
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